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PIERWSZE WIADOMOŚCI O KAFIRTSTANIE.
POSTANOWIENIE DOTARCIA DO TEGO KRAJU. STARANIA I ZABIEGI 

W PETERSBURGU. PRZYGOTOWANIA DO^WY^PRAWY.
NIESPODZIEWANA PRZESZKODA W BAKU. Z MARGELANU DO UCZ-KURGANU. 

WIZYTA U WŁADCY В ADACHSZANU, DŻAHANGIR-SZA.

Podróż do Źródeł rzeki Indusu i zbadanie nieznanej przedtem 
krainy Kandżutów dostarczyły mi wielu materjałów, dotyczących 
sąsiedniego kraju Siachpuszów (czarno-głowych), znanego także pod 
nazwą Kafiristanu (kraju niewiernych), który leżał również na 
południowych zboczach Hindukuszu, lecz w zachodniej jego części.

Kraj ten zamieszkiwało nieliczne, lecz bardzo wojownicze 
plemię górali, którzy wyznawali jakąś odrębną religję i dlatego 
przez otaczające ich zewsząd narody muzułmańskie nazwani zostali 
Kafirami (niewiernymi). Siachpusze przez wieki całe umieli się 
obronić od wojowniczych sąsiadów, którzy „gazawat“, t. j. wojnę 
świętą z niewiern5imi, uważali za swój obowiązek religijny.

Stan wojny, w jakim Siachpusze stale trwali względem 
swoich sąsiadów, wyrobił w nich zupełnie odrębne cechy istnienia: 
granice ich były zamknięte dla obcych. Zmuszeni wystarczać 
sami sobie, Kafirowie nie wychodzili poza swe posiadłości i nie 
wpuszczali do siebie absolutnie nikogo z obcokrajowców, tak że 
w okresie czasu, o którym mówię, w Kafiristanie nietylko nie 
postała noga Europejczyka, lecz nie mogli się tam dostać i pun- 
dyci, specjalni wywiadowcy rządu angielskiego w Indjach, wybrani 
z pośród krajowców i odpowiednio prz37^gotowani w szkole przy 
głównym urzędzie topograficznym Indyj.
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To też wszystkie wiadomości, jakie zebrałem o Kafiristanie 
w czasie bytności swej w Kandżucie w rozmowach z przedsta­
wicielami Jasinu, Mastudżu i Czatraru (Czitralu), niepodległych 
chanatów, położonych najbliżej Siachpuszów, były bardzo nie­
pewne. Nikt z tych, z którymi rozmawiałem, nietylko sam 
osobiście nie był w Kafiristanie, ale nie znał nawet takiego, co 
się osobiście stykał z Kafirami; każdy powtarzał o nich to, co po­
danie przekazywało z ust do ust. Takie samo wrażenie odniosłem 
z rozmów z Wachańczykami, którzy zamieszkiwali północne zbocza 
Hindukuszu i których dzieliło zatem od Kafirów tylko to niebo­
tyczne pasmo górskie.

Dokładniejszych wiadomości o Kafirach dostarczył mi kupiec 
z miasta Zebak w Badachszanie, Mahomed Junus, który życie 
spędził na handlu, przewożąc towary włókiennicze z Jarkendu do 
rozmaitych chanatów za Hindukuszem i wymieniając je przeważnie 
na futra cennych zwierząt. Otóż Mahomed Junus zapewniał mię, 
że w ciągu 7 dni pełni księżycowej w maju i październiku Siach- 
pusze wychodzą ze swemi wyrobami na granicę swych posiadłości, 
przy najbardziej wysuniętym w stronę Czatraru (Czitralu) poste­
runku, Kusa, i prowadzą tam handel zamienny; dodawał jednak, 
że był w owem miejscu tylko jeden raz, przed laty, gdyż Kafirowie 
perkali nie używają, ubierają się, jak i Kandżuci, w koszule wełniane 
własnego wyrobu, a droga do posterunku Kusa była piekielnie trudna.

Z urywków wspomnień o tej podróży Mahomeda Junusa do­
wiedziałem się tylko, że Kafirowie mówią między sobą odrębnym 
językiem, lecz znają także języki afgański i tadżycki; są bałwo­
chwalcami, gdyż modlą się, patrząc na posążki, które często noszą 
na szyi; odznaczają się nabożnością, modlą się, klęcząc, zwróceni 
twarzą na wschód (muzułmanie zawsze się modlą, zwróceni twarzą 
na zachód); ludzi, schwytanych do niewoli, nie zabijają, lecz, po 
wyzyskaniu ich pracy, osiedlają wśród swoich koczowisk, bacząc 
pilnie, by nie mogli zbiec do sąsiadów. Wiadomości o modlitwie 
z twarzą na wschód i o noszeniu posążków na szyi pozwoliły mi 
przypuszczać, że Siachpusze są może chrześcijanami-nestorjanami, 
sekty, w swoim czasie dosyć rozpowszechnionej w Azji środkowej, 
którą wprawdzie zmiótł wojowniczy mahometanizm, lecz której 
cmentarzyska i inne ślady istnienia zdarzało mi się spotykać 
w niektórych miejscowościach Turkiestanu.

Tajemniczość, otaczająca cały Kafiristan, nieprzeparcie mnie 
pociągała i, jeszcze będąc w Kandżucie, postanowiłem za wszelką



-cenę zwiedzić kraj Siachpuszów, Wprawdzie nie łudziłem się na­
dzieją dotarcia do wnętrza Kafiristanu, łecz dojście do pogranicz­
nych ich posterunków, wejście z Siachpuszami w bezpośredni 
•stosunek wydawało mi się możliwe do osiągnięcia; w razie zaś 
gfdyby Kafirowie, jak przypuszczałem, okazali się chrześcijanami, 
nawiązane stosunki mogły się szeroko rozwinąć.

Trzeba było tylko szybko skorzystać ze szczęśliwej konjunk- 
tury politycznej, kiedy, dzięki oderwaniu się północnego Afga-

Mój domek w Margelanie (dolina Fergany) od strony ogrodu (str. 16).

aiistanu i usiłowaniu ze strony nowego władcy tego kraju oparcia 
się o Rosję, zjawiała się możność dotarcia do Siachpuszów od 
północy, od strony Badachszanu. Na południe Kafirowie granicz}di 
z  Dardystanem, zamieszkanym przez niepodłegłe i dzikie szczepy 
górałi, tylko nominalnie uznające Afganistan, i dostać się do nich 
■od strony południowej nie udawało się dotychczas ani Anglikom, 
ani pundytom.

Korzystając z bytności w Petersburgu, począłem energicznie 
'Zabiegać o wyrobienie pozwolenia na nową podróż i o zdobycie 
chociażby najskromniejszych środków materjałnycb, gdyż osobiste 
w  podróży do Kandżutu wyczerpał}^ mi się zupełnie.



о —

Szczęście sprzyjało mi w tym wypadku, i załatwiłem wszystka 
prędzej i pomyślniej, niż mogłem się ‘ spodziewać. Pomogły mi 
wydatne wyniki naukowe podróży do Kandżutu, ocenione na­
der przychylnie nietylko przez specjalistów - uczonych, lecz 
i przez prasę, która zainteresowała niemi szerokie warstwy pu­
bliczności.

Zarząd Towarzystwa Geograficznego umiejętnie wyzyskał ten 
nastrój i namówił mię do urządzenia odczytu popularnego w naj­
większej w Petersburgu sali Aleksandrowskiej na budowę pomni­
ka zmarłego słynnego podróżnika, M. Przewalskiego. Wahałem 
się, obawiając niepowodzenia, gdyż nie byłem znany publiczności 
petersburskiej. Tymczasem powodzenie przeszło najśmielsze ocze­
kiwania: pomimo wysokiej ceny biletów wejścia, ogromna sala 
była wyprzedana do ostatniego miejsca, a czysty dochód posłużył 
za podstawę zbiórki na pomnik Przewalskiego. Do odczytu za­
rząd Towarzystwa Geograficznego zamówił kilkadziesiąt przezroczy 
z przywiezionych przeze mnie fotografij, które udały się wyśmie­
nicie i ożywiły odczyt. Na prośbę zarządu Towarzystwa Miło­
śników Antropologji, Etnografji i Geografji, powtórzyłem odczyt 
w Moskwie, w sali Muzeum Rumiancewa, wróciwszy zaś do Pe­
tersburga, zastałem u siebie wezwanie od mxinistra dworu, hr. W o- 
roncowa-Daszkowa, który zaproponował mi wyjechanie na kilka, 
dni do Gatczyny, gdzie podówczas stale mieszkał cesarz Aleksan­
der III z rodziną, i wygłoszenie paru odczytów w obecności ro­
dziny cesarskiej i najbliższego jej otoczenia. Przy szczegółowem 
omówieniu tej sprawy wyjaśniło się, że odczyty mogę mieć 
w małej sali przyjęć w pałacu w Gatczynie, dokąd rodzina ce­
sarska przychodziła natychmiast po spożyciu obiadu, kończącego 
się o godzinie 8 wieczorem, i że odczyt mógł trwać tylko 40—45' 
minut, gdyż o 9 wieczorem cesarz Aleksander III, który wogóle- 
prowadził życie nader punktualne, opuszczał rodzinę i szedł dO' 
swego gabinetu, gdzie zasiadał do pracy wieczornej.

W  takich warunkach mogłem w ciągu wieczora pokazać 
20—25 przezroczy, objaśniając je'stosownem opowiadaniem o prze­
życiach w podróży i o jej wynikach. Wybrawszy 75 przezroczy,, 
najlepiej charakteryzujących odbytą podróż, i przystosowawszy 
do nich zwięzłe, treściwe opowiadanie, udałem się do Gatczynj?’,. 
gdzie zarząd pałacu przyjął mię, jako gościa cesarskiego. Bawiłem 
w Gatczynie 8 dni, w ciągu których miałem trzy odczyty, przy­
jęte przez rodzinę cesarską nader życzliwie.



1 ]

Wspominam о tych szczegółach dlatego, że nazajutrz pô - 
drugim odczycie, przechadzając się ,w parku gatczyńskim, spot­
kałem następcę tronu, późniejszego cesarza Mikołaja II, który 
z w5mhowawcą swym, generałem Grzegorzem Daniłowiczem, po­
wracał do pałacu.

Wyraziwszy mi gorące uznanie, cesarzewicz prosił mię,, 
bym nie przerywał badań, ofiarował się przytem wydatki następ­
nej wyprawy pokryć ze swoich osobistych środków i polecił ko­
sztorys jej przesłać sobie na ręce generała Daniłowicza.

W  ten sposób najniespodziewarriej dla mnie rozstrzygnęła 
się sprawa nowej podróży. Niezbędne środki były zapewnione,, 
znając zaś rygor, jaki panował w rodzinie cesarza Aleksandra III,, 
byłem przekonany, że cesarzewicz propozycję swą zrobił w poro­
zumieniu z ojcem, i że potrzebne pozwolenie na wyprawę otrzy­
mam bez trudności. Osiem dni, spędzonych w gatczyńskim pa­
łacu, dały mi możność poznania bliżej rodziny cesarskiej w pry- 
watnem jej życiu.

Wróciwszy z Gatczyny do Petersburga, zakomunikowałem 
zarządowi Towarzystwa Geograficznego o propozycji cesarzewicza 
i prosiłem Towarzystwo o przyjęcie podróży tej pod swoją- 
opiekę, oraz o wszczęcie energicznej akcji w ministerjum wojny 
i spraw zagranicznych w celu otrzymania niezbędnego pozwolenia 
na podróż za Hindukusz. Zarząd Towarzystwa przyjął moja: 
prośbę z największą przychylnością, kosztorys sporządziliśmy nie­
zwłocznie, uwzględniając z jednej strony potrzeby wypraw}  ̂ do- 
kraju tak dzikiego, jak Kafiristan, i w skutek tego projektując 
zwiększenie konwoju do 7 ludzi, a z drugiej redukując wszelkie 
inne wydatki do wymagań iście spartańskich, żeby nie ściągnąć 
na siebie zarzutu, że, korzystając z hojności cesarzewicza, za bardzo 
dbałem o własne wygody.

Przy ustalaniu liczby kozaków, mających wejść w skład wy­
prawy, zażądaliśmy siedmiu nie dlatego, żeby ludzie ci mogli 
rzeczywiście gwarantować bezpieczeństwo ekspedycji, znajdującej 
się za Hindukuszem, o tysiąc kilometrów od granic Rosji, lecz 
dlatego, żeby mieć możność w miejscowościach najniebezpiecz­
niejszych wystawiać po nocach wartowników i przez to inn}^m 
członkom ekspedycji zapewnić spokojny sen. Prócz tego do- 
składu wyprawy dodaliśmy specjalistę-preparatora, gdyż podróż 
do Kandźutu wykazała, że przy największym wysiłku nie wy­
starczało mi czasu na prowadzenie zdjęć topograficznych, wszel-
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kich obserwacyj naukowych i dzienników, oraz jeszcze na prepa­
rowanie i przewietrzanie skórek zabitych zwierząt i ptaków. To 
też kolekcja zoologiczna, przywieziona z Kandżutu, była w sto- 
:sunku do zabitych zwierząt nieliczna.

Czas trwania wyprawy poza granicami Rosji obliczony był 
na rok.

Zwiększenie składu ekspedycji pociągnęło za sobą koniecz­
ność zwiększenia zapasów, do transportu których trzeba było po­
większyć ilość jucznych koni, do nich zaś—poganiaczy it . d. W y­
twarzało się błędne koło, z‘ którego trudno było znaleźć wyjście. 
Po obrachowaniu skrupulatnem wszystkiego, czego w krajach, dokąd

dążyliśmy, niepodobna było dostać 
a co było niezbędne dla wyprawy, po­
kazało się, że będziemy potrzebo­
wali 24 juczne konie; że zaś ludzi 
miało uczestniczyć 13, więc z za- 
pasowemi mieliśmy do karmienia
w ciągu roku 13 ludzi i 40 wierz­
chowych i jucznych koni. Dla możli­
wego zmniejszenia wydatków posta­
nowiłem zakupić większą ilość to­
warów, które, przy wymianie na
zapasy żywności, kalkulowały się 
korzystniej, niż gotówka.

Wreszcie przyszliśmy do wnio­
sku, że minimum pieniędzy, nie­
zbędnych dla istnienia ekspedycji, 
nie może wynosić mniej niż 1000 

rubli miesięcznie. Moja gaża i osobiste środki, jakiemi mo­
głem rozporządzać w ciągu roku, miały służyć za kapitał rezer­
wowy na pokrycie wydatków nieprzewidzianych, które tak często 
trafiają się w podróży. O kosztorysie zarząd Towarzystwa Geo- 
_graficznego zawiadomił wychowawcę cesarzewicza, generała adju- 
tanta Daniłowicza, który niezwłocznie przesłał zarządowi 12 000 
rubli, jako subsydjum roczne.

Równc^ześnie zarząd Towarzystwa Geograficznego zawiado- 
•mił ministra [wojny o udziale, jaki wziął cesarzewicz w zaopa­
trzeniu nowej wyprawy za Hindukusz, i prosił o uzyskanie imien­
nego rozkazu cesarskiego o odkomenderowaniu mię na tę wyprawę. 
Mnie pozostało tylko bieganie po rozmaitych wydziałach mini-

Mirza Fazył-Bek, Tadżyk (str. 16).
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sterstwa wojny i spraw zarganicznych w celu przyspieszenia za­
łatwienia tej sprawy.

Z prywatnych rozmów z urzędnikami rozmaitych wydziałów 
ministerstwa spraw zagranicznych wyniosłem przekonanie, że mi­
nisterstwo nie zdaje sobie sprawy z położenia, jakie się wytwo­
rzyło na granicy Indyj po odpadnięciu północnego Afganistanu,, 
i patrzy na tę sprawę, jak na zabawny epizod niepowodzenia 
polityki angielskiej w Azji Środkowej; mniemano, że jest to sprawa 
wewnętrzna Afganistanu, do której Rosja mieszać się nie powinna^ 
i że Ischak-Chan rolę swą już odegrał, politykę Anglji ośmieszył 
i na dalsze poparcie nie zasługuje. Zapatrywanie to było tak. 
ogólnie przyjęte, że wszelkie tłu­
maczenia, iż północna granica Indyj 
jest tym najboleśniejszym nagniot­
kiem Anglji, przy naciskaniu które­
go można uzyskać ogromne wpływy 
na całokształt polityki angielskiej, 
nie znajdowały żadnego posłuchu.
Losy Ischak-Chana były już przesą­
dzone. Nie mając dział i amunicji, 
musiał .011 paść, ulegając przemocy 
nowożytnego oręża, w jaki był zao­
patrzony przez Anglję brat jego, 
emir Abdurachman. Chodziło już 
tylko o to, że emir Abdurachman 
o postawie Rosji nie wiedział i, bo­
jąc się zasadzki, czekał, aż prze­
łęcze przez Hindukusz się otwo­
rzą, żeby odrazu przerzucić większe siły do północnego Afga­
nistanu. W  takich warunkach wyprawa moja mogłaby się prze­
drzeć do Kafiristanu tylko w tym razie, gdyby się jej udało 
przejść północny Afganistan i Badachszan przed zjawieniem się 
tam wojsk emira Abdurachmana. Tymczasem biurokratyczny 
ustrój kancelaryj rosyjskich wymagał, żeby każdy papierek, a tenł 
bardziej imienny rozkaz cesarski, chociażby w sprawie tak błahej, jak 
moja, przeszedł wszystkie instancje! I tygodnie biegły za tygodniami!

Nareszcie w kwietniu doręczono mi imienny rozkaz cesarskiL-

Sadyrd3m Cliodża, Sart (str. 16)v

*) Sprawozdanie kapitana B. Grąbczewskiego o podróży 1889—1890 r- 
Zapiski Ros. Tow. Geograficznego t. XXVII z roku 189J,str. 97.
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'Zarząd Towarzystwa Geograficznego wypożyczył mi wszelkie 
przyrządy, potrzebne w podróży do prowadzenia spostrzeżeń nau­
kowych. Z nich chronometry, aneroidy, termometry i t. p. 
lżejsze przyrządy ułożyłem w swym ręcznym bagażu, z którym 
'.się nie rozstawałem, i pojechałem na dwa dni na Litwę, do majątku 
miatki-staruszki, żeby ją  pożegnać. Cięższe zaś przyrządy astro­
nomiczne wręczyłem p. Aleksiejewowi, preparatorowi Akademji 
.Nauk, który miał mi towarzyszyć w podróż3̂ , polecając mu jechać 
wprost do Baku i zaczekać na mój przyjazd; dalej mieliśmy odbyć 
razem drogę do Margelanu, gdzie mieszkałem. Stamtąd po osta- 
tecznem sformowaniu wyprawy mieliśmy wyruszyć w długą 
i daleką podróż.

Przybywszy do Baku umówionym pociągiem, Aleksiejewa na 
•stacji nie spotkałem. Nie wiedząc, gdzieby się mógł zatrzymać, 
^poszedłem na pocztę, w nadziei, że znajdę listowne zawiadomienie. 
Rzeczywiście, list był. Aleksiejew pisał, że w drodze dostał 
;zapalenia płuc i leż}'’ ciężko chory w hotelu. Pojechałem go od- 
■wiedzić i znalazłem w stanie opłakanym. O dalszej jego podróży 
mowy być nie mogło. Zostałem bez preparatora. Zarządziwszy 
■przeniesienie Aleksiejewa do szpitala, wypłaciłem mu trzech-mie- 
sięczną gażę i na koszta podróży do Petersburga, zabrałem przy­
rządy, odesłałem wszystko na statek i na drugi dzień mano byłem 
już w Uzun-Ada, w pociągu kolei środkowo-azjatyckiej, a w trzy 
dni potem w Samarkandzie, skąd dalej do Margelanu trzeba już 
było jechać końmi.

Przy przeładowywaniu na bryczki przywiezionych z kolei 
ipak zauważyłem, że skrzynia, w której był upakowany uniwer- 
-salny przyrząd Kerna, służący do obserwacyj astronomicznych, ma 
z boku przebitą dziurę. Obejrzawszy go bliżej, znalazłem także 
;z drugiej strony paki otwór. Przyrząd mieścił się w dębowej 
.skrzynce, mocno przyśrubowany na drogę, pokryty skórzanym 
pokrowcem i włożony jeszcze w jedną drewnianą pakę. Razem 
bagaż ten stanowił dosyć ciężką pakę i mógł wzbudzić podejrzenie, 
że wewnątrz mieści się srebro. Otóż w celach sprawdzenia tego 
ktoś, co chciał ukraść mniemane srebro, naprzód dłutem podziu­
rawił dwie drewniane skrzynie i skórzany pokrowiec, przekonawszy 
.się jednak, że w środku leży jakiś przyrząd, nie wziął go. Przyrząd 
był uszkodzony, gdyż przy wstrząsaniu nim coś w środku brzęczało.

Byłem w rozpaczy: jechać bez przyrządu, t. j. nie mieć moż- 
mości oparcia zdjęć topograficznych na punktach, określanych
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astronomicznie, równałoby się pozbawieniu całej pracy wartości 
■naukowej. Wprawdzie mogłem telegraficznie prosić o przysłanie 
nowego przyrządu, lecz poczta tak wielkich i ciężkich posyłek nie 
przyjmowała, a na przesłanie paki przez przedsiębiorstwa transpor- 
towettrzebaby było czekać ze dwa miesiące. I bez tego już bojąc się, 
że nie zdążę przejść Badachszanu przed zjawieniem się tam wojsk 
emira afgańskiego, prosiłem zarząd Towarzystwa Geograficznego, 
aby w poleceniu, wystosowanem do mnie, było zaznaczone, że 
„gdyby konjunktura polityczna okazała się niepomyślna dla celów 
ekspedycji, i gdyby do Kafiristanu nie udało się przedrzeć, 
wyprawa powinna zbadać pustynię Raskemu, północne zbocza 
Himalajów, oraz pustynię północno-zachodniego Tybetu^)“, żeby 
wejść w styczność z krajem, zbadanym już przez zmarłego po­
dróżnika Przewalskiego. W  razie oczekiwania bezczynnego w ciągu 
dwóch miesięcy na przybycie nowego przyrządu można było łatwo 
przewidzieć, że wszelkie próby nawet dostania się do Kafiristanu 
byłyby wyłączone.

Gdy tak jestem na rozdrożu, nie mogąc postanowić, co mam 
począć, raptem dowiaduję się, że w Samarkandzie, zdaje się, 
w warsztatach kolejowych, jest zdolny mechanik — Niemiec,'Ret- 
linger. Posyłam po niego. Przychodzi, ogląda przyrząd i znaj­
duje główne jego części w porządku, lecz jedno koło jest dłutem 
zdruzgotane. Pokazało się, że Retlinger pracował gdzieś w Niem­
czech w obserwatorjum, znał się na przyrządach, umie się z niemi 
obchodzić i obiecuje w dwa dni zastąpić zdruzgotane koło no- 
wem. Oddałem mu więc przyrząd i czekałem dwa dni w Samar­
kandzie, zaglądając po parę razy dziennie do warsztatu Retlin- 
gera. W  rozmowie z nim dowiedziałem się, że u niego czasowo 
bawi preparator-kolektor, Conrad, który niedawno przybył z Nie­
miec i chętnie zastąpiłby chorego Aleksiejewa. Zawezwałem go 
i dałem mu próbną robotę. Pokazało się, że preparować umie, 
lecz jest niewprawny; zato kolekcjonuje chrząszcze z zamiłowa­
niem. Więc załatwiłem z nim umowę i wziąłem go na miejsce 
Aleksiejewa.

Kiedy zdruzgotane koło przyrządu uniwersalnego już było 
zastąpione przez nowe, cały bagaż z Conradem odesłałem wprost 
do Margelanu, sam zaś wziąłem przyrząd astronomiczny i poje­
chałem do Taszkientu, gdzie w miejscowem obseirwatorjum
------■--------  .■  Ą

b Ibid, t. XXV.I, str. 97. . -



б —

sprawdziliśmy prz3'Tząd w celu wyjaśnienia, czy jest on dobrze 
naprawiony i nie wskazuje błędnych obliczeń. Pokazało się, że 
los zesłał mi w osobie Retlingera pierwszorzędnego mechanika, 
który umiał wzorowo naprawić przyrząd. Upewniwszy się, Ż6 
będę mógł pracować z nim bez obawy, pospieszyłem do Marge- 
lanu, dokąd przybyłem w połowie maja i gdzie zastałem Conrada, 
który z bagażem także przyjechał był szczęśliwie i zamieszkał 
w moim domku.

Poczęła się gorączkowa praca. Należało zakupić wszystko, 
co mogło być potrzebne wyprawie w ciągu całego roku, rozse- 
gregować, zważyć, ułożyć w walizy, zrobić spis zawartości każdej 
walizy, wybrać kozaków, którzy mieli stanowić konwój i wykonać 
mnóstwo drobiazgowych robót, od których potem, w drodze, za­
leżało powodzenie ekspedycji. Sposób, w jaki się to czyni, opi­
sałem szczegółowo w innem miejscu )̂. Teraz tylko dodam, że 
nieocenionymi pomocnikami byli moi długoletni słudzy i towa­
rzysze podróży do krainy Kandżutów: Mirza Fazył-Bek i Sadyrdyn 
Chodża, oraz awansowany na wachmistrza za tę podróż, kozak» 
hTodor Koziakajew, który brał udział w nowej wyprawie, jako 
„starszy“ konwoju kozackiego. Jeszcze będąc w Petersburga, gdy 
tylko wyprawa była ostatecznie postanowiona, wysłałem telegram 
do Fazył-Beka, by razem z Sadyrdynem i Koziakajewem obje­
chali, niemieszkając, koczowiska Kirgizów, wybierających się na 
letniska w dolinę Wielkiego Ałaju, i kupili 30 wierzchowych 
i jucznych koni. Polecenie to wypełniono wzorowo, i, przyje­
chawszy do Margelanu, zastałem u siebie w domku 30 wyboro­
wych koni, co niezmiernie ułatwiło zorganizowanie wзфrawy, gdyż 
pozostawało wybrać tylko 7 koni kozackich i dokupić 3 konie 
zapasowe, co się dało zrobić już w drodze.

Nadzwyczajnym w\'siłkiem energji i pracy zakończyłem za­
opatrzenie i uzbrojenie wyprawy 31 maja, a 1 czerwca 1889 roku, 
żegnani i odprowadzani przez znajomych i życzliwych, wyru­
szyliśmy w podróż. W  skład wyprawy, oprócz mnie i prepa­
ratora Conrada, weszło 7 kozaków z 6 pułku orenburskiego woj­
ska kozackiego, moich dwóch służących. Mirza Fazył Bek i Sa­
dyrdyn Chodża, oraz dwóch Kirgizów, przewodnik i poganiacz, 
których najmowałem na całą przestrzeń drogi )̂. Razem było 13

Przez Pamiry i Hindukusz do źródeł rzeki Indus, str. 4Э i uast. 
Zapiski Ros. Tow. Geograficznego t. XXVII, z r. 1891, str. 98.
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łudzi i 37 koni wierzchowych i jucznych. Jednego zapasowego 
wierzchowca i 2 juczne kupiliśmy potem od Kirgizów w dolinie 
Wielkiego Ałaju. Spieszyłem wprost na południe przez góry 
Ałajskie i Zaałajskie do Szugnanu, skąd, przeciąwszy niewielką 
przestrzeń Badachszanu, przez miasta Iszkaszym i Zebak zamie­
rzałem dojść do zachodniej części Hindukuszu, za którą leżał Ka- 
firistan—cel moich marzeń i wysiłków, 
cel, który tak łatwo możnaby było 
osiągnąć w październiku poprzedniego 
roku, gdyby nie małostkowa niechęć 
konsula w Kaszgarze, Petrowskiego.

Tym razem drogę z Margelanu (550
m. n. p. m.) do doliny Wielkiego Ałaju 
wybrałem przez miasteczko Ucz-Kur- 
gan (1 062 m. n. p, m.) z tego powo­
du, że mieszkał tam, żyjąc ze skromnej 
pensji, otrzymywanej od rządu rosyj­
skiego, dawny władca Badachszanu,
Dżahangir - Sza. Znałem go dobrze 
z czasów, kiedy byłem pomocnikiem 
naczelnika powiatu margelańskiego.
Odwiedzał mię często, gdyż chętnie 
służyłem mu pomocą przy załatwianiu 
jego drobnych spraw. Wysoki, otyły  ̂
z cerą smagłą i z małym zarostem, 
wyróżniał się między Badachszanami 
spokojem i inteligencją. Teraz był 
chory na serce i zeszpecony przez 
wodną puchlinę; widocznie dobiegał 
do kresu swego życia. Wiedziałem, 
że się urodził i całe życie spędził 
w Fejzabadzie, stolicy Badachszanu, 
w okręgu którego leżały interesujące 
mię miasta: Iszkaszym i Zebak. Wydawało mi się rzeczą niemożli­
wą, aby nie wiedział on czegoś o najbliższych swoich sąsiadach 
z za Hindukuszu, o Kafirach i Kafiristanie. Tymczasem nie wiedział
0 nich nic, albo prawie nic. Na usprawiedliwienie swoje mówił: 
„Ależ, władco, któżby się nimi interesował! To naród biedny
1 spokojn}^ Napadać na nich nie warto, bo nic nie mają, a sami

Wachmistrz kozacki Fieodor 
Koziakajew, uczestnik podróży 
do Kandżutu i starszy komen­
dy kozackiej w obecnej po­

dróży (str. 16).

nie są straszni, bo podobno religja zabrania im
w  pustyniach Raskemu i T jb etu .

wojować, chyba
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w obronie własnej. To też za granicę ziem swoich nie wychodzą. 
Poczekaj, aż wyzdrowieję i pojadę do Fajzabadu; otrzymałem już 
dwa listy od Ischak-Chana, wzywające mię do objęcia rządów 
w kraju. Ale nie mogę dosiąść konia. Lekarze powiadają, że 
wyzdrowieję na jesieni, gdy winogrona dojrzeją. Wtedy poje- 
dziemy razem do Fajzabadu, gdzie znajdę kupców, którzy b5di 
w stosunkach z Kafirami”.

— Lecz czy Ischak-Chan utrzyma się do jesieni? — p3̂ tam 
z niepokojem.

— No, przecież to Rosja posadziła go na tron Czar Wilajetu 
i chyba nie poto, żeby oddać ten kraj na pastwę Afgańczykom. 
Z Rosją utrzyma się, bez Rosji musi upaść, bo ferengi (Anglic30 
pomagają zbójom z Kabulu“.

D alej'ju ż nie pytałem, gdyż znałem poglądy rosyjskiego 
ministerjum spraw zagranicznych.

Co do drogi, wybrana przeze mnie była najkrótsza, tylko 
z powodu późnej wiosny Dżahangir-Sza wątpił, czy mi się uda 
przejść przez pasmo gór Zaałajskich, i radził nie tracić czasu, lecz 
ruszać wprost przez Karategin, Wachję do Darwazu, skąd wzdłuż 
rzeki Kufau wiodła prosta droga do Zebaku. Prz37'gotowawsz3'̂  
listy do bratanka, który w imieniu Dżahangir-Sza rządził Badach- 
szanem, oraz do beka w Zebaku, Sza wręczył mi je wraz z otwar- 
tem pismem, opatrzonem małą pieczęcią swoją, którą zawsze nosił 
na małym palcu lewej ręki, mówiąc: „W Badachszanie nie znaj­
dziesz człowieka, któryby nie oddał pół swego mienia na widok 
tej pieczątki! Weź ten papierek i noś zawsze na sercu. Bóg jeden 
wie, w jakiej możesz się znaleźć potrzebie. Pomagałeś mi, kie­
dy byłeś naibem (zastępcą) tutejszego chakima (naczelnika), i nigdy 
zasmucony od ciebie nie wyszedłem. Teraz jedziesz do mego 
kraju, mojej ojczyzny. Nie mogę ci odpłacić osobiście, więc daję 
ci wzamian siebie, swoją wolę. Wiem, że wrócisz szczęśliwie, 
więc nie żegnam cię, tylko mówię: do widzenia.“

Zabrałem listy i pismo, serdecznie dziękując staremu Sza, 
którego nie sądzono mi b3do więcej zobaczyć. Umarł, zanim 
wróciłem z podróży.



II.
z UCZ-KURGANU DO DOLINY WIELKIEGO AŁAJU.

STAN PRZEŁĘCZY W GÓRACH ZAAŁAJSKICH. KARATEGIN; LUDNOŚĆ I PRZYRODA.
PRZEZ GÓRY PERIJOCH-TAU DO WACHJI. PODRÓŻ PRZEZ WACHJĘ.

SĄDOWNICTWO. WIOSKI I ICH KULTURA. PODATKI.

Miasteczko Ucz-Kurgan (trz}  ̂ forty) leży w miejscu, gdzie 
rzeczka Isfajram-saj wypływa z gór Ałajskich. Wody je j prz} -̂ 
noszą życie szerokiemu kawałowi doliny Fergany, poczęści na­
wadniają miasto stary Margelan i giną w piaskach, nie dopływając 
do Syr-Darji.

Następne dwa noclegi wypadły nam w Auztang (1 356 m.
n. p. m.) i Langar (2 004 m. n. p. m.), skąd już jest niedaleko 
do przełęczy Tengiz-baj, przez główną oś pasma gór Ałajskich. 
Droga nasza wgórę rzeczki Isfajram-saj była bardzo trudna z po­
wodu, że wiosna tego roku nastąpiła o miesiąc później, niż zwy­
kle, i wypadło nam odbywać ją  w czasie wiosennej powodzi. 
Śnieżna i mroźna zima nagromadziła w górach masy śniegu, który 
z powodu chłodnej wiosny począł tajać dopiero w ostatnim t}̂ - 
godniu, wskutek upałów, jakie nastąpiły odrazu, wywołując po­
wódź. Rzeczka pozrywała mosty; musieliśmy je naprawiać sami 
lub torować sobie nowe drogi, wspinając się na kręte zbocza, ab}̂  
ominąć podmyte miejsca i górskie ścieżki, zerwane przez wysoki 
stan wód )̂.

Z niemniejszą trudnością przebyliśmy przełęcz Tengiz-baj 
(3 903 m. n. p. m.) i wyszliśmy wreszcie na dolinę Wielkiego 
Ałaju przy Daraut-Kurganie (2 502 m. n. p. m.) dopiero 7 czerwca.

0 Zapiski Ros. Tow. Geograf, t. XXV. z r, 18S9, str. 423.
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gdy tymczasem w zwykłych warunkach drogę tę przebywało się 
najdłużej w ciągu czterech dni.

Dalsza droga biegła wprost na południe przez Ałtyn-Mazar 
(złoty grobowiec) i przez jedną z przełęczy w górach Zaałajskich 
na letniska sł3mnego rozbójnika pamirskiego, Sachib Nazara, które 
leżały niedaleko od granic Szugnanu. Kirgizi ałajscy jednak 
twierdzili jednogłośnie, że przełęcze przez góry Zaałajskie z рот 
wodu nadzwyczajnych śniegów, jakie spadły tej zimy, są jeszcze 
nie do przebycia. Niedowierzając Kirgizom, którzy z obaw^y 
bym ich nie zawezwał do okazania pomocy wyprawie w przebyciu 
gór, mogli rozmyślnie dawać nieścisłe wskazówki, zostawiłem całą 
ekspedycję na pastwiskach pod Daraut-Kurganem, sam zaś z kra­
jowcami ruszyłem na zbadanie przełęczy w paśmie gór Zaałaj- 
skich )̂. Rzeka Muk-su wylała, i przeprawiliśmy się na lewy je j 
brzeg wpław z największą trudnością. Przed nami wznosiło się 
przepiękne pasmo gór, zawalonych całkowicie śniegiem. Nazwa 
ich nie była jeszcze ustalona przez geografów rosyjskich. Miej­
scowa nazwa Perijoch-Tau dotyczy gór na zachód od lodowca 
Fedczenki, które Rosjanie nazwali pasmem Piotra Wielkiego.

Ogromny węzeł górski, z którego na północ spływa lodo­
wiec Fedczenki, nosi u krajowców miano Sel-Tau i obfituje 
w lodowce, spuszczające się w różne strony. Węzeł Sel-Tau 
daje rozgałęzienie niedługich, lecz wysokich pasm górskich w po­
łudniowym kierunku, wzdłuż których biegną dopływy Piandżu, 
z prawej strony Wańcz i Jazgulem, oraz bierze początek rzeka 
Ching-ob (mętna woda). Płynie ona na zachód i łączy się z rzeką 
Surch-ob (rzeka czerwona), stanowiąc jedno ze źródeł Amu-Darji. 
Dolina rzeki Ching-Ob, albo Obi-Chingau, stanowi bekostwo Wachję.

Już o pięć kiłometrów od rzeki Muk-su spotkaliśmy zaspy 
miękkiego dziurkowatego śniegu, w który konie zapadały po brzu­
chy, a wyciągnąć je było tern trudniej, że nie mogli się na nim 
utrzymać i ludzie, również głęboko zapadając. Nigdzie ani śladu 
ścieżki. Znać było, że tędy dotychczas nie przechodził jeszcze 
ani człowiek, ani zwierzę.

Namęczywszy się kilka godzin poszukiwaniem twardszego  ̂
śniegu, pokaleczywszy konie, byłem zmuszony stwierdzić, że ta 
droga o tej porze roku jest nie do przebycia, tern bardziej, że 
zewsząd z pod śniegu wypływały strumienie mętnej wody, łącząc

0 Ibid., str. 42'i.
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się następnie w groźne potoki, bardzo trudne do przebycia. Za­
wróciłem więc w dolinę Wielkiego Ałaju, gdzie pozostała wy­
prawa, i postanowiłem wyruszyć do Szugnanu dookoła, przez 
Karategin, Wachję i Darwaz, bekostwa podległe Bucharze^).

13 czerwca wróciłem do wyprawy zupełnie zmęczony, na koniu,, 
wymagającym dłuższego wypoczynku, a 14-go przeszliśmy granicę 
Karateginu i zanocowali w miejsco­
wości Dżekandy (2 359 m. n. p. m.) 
blisko Wielkiego Karamuku.

Karategin stanowi przedłuże­
nie doliny Wielkiego Ałaju, o któ­
rej, jak również o je j mieszkańcach, 
ich zwyczajach, obyczajach opowie­
działem szczegółowo w książce 
p. t. „Kaszgarja“ )̂. Karategin za­
mieszkują poczęści Kirgizi, z ro­
dów pokrewnych Kirgizom Ałaju, 
przeważnie jednak Tadżycy, plemię 
aryjskie, które gęsto zaludniło nie- 
tylko wschodnie bekostwa Buchary, 
lecz i przypamirskie chanaty: Wa- 
chan, Szugnan i Roszan, a także 
przerzuciło się na wschód Pami­
rów i zajęło kotlinę Sary-kołu i Ta- 
garmy.

Tadżyk jest zwykle wysokie­
go wzrostu, szczupły, wąski w ple­
cach, z dosyć długiem! nogami i rę­
koma. Twarz ma miłą, często bar­
dzo piękną, z silnym czarnym za­
rostem i z pięknemi czarnemi oczy­
ma. Wydatne łuki oczu pokrywają 
szerokie brwi; nos orli i duży; usta 
prawie zawsze zbyt szerokie, w stosunku do Iwarzj^ Tadżycy 
ubierają się rozmaicie, w zależności od stopnia dobrobytu. Ci, 
co mieszkają bliżej doliny Wielkiego Ałaju i zajmują się prze­
ważnie wypasaniem trzód i rozmaitego bydła, noszą ubranie

Preparator ekspedycji, Conrad 
(Niemiec) (str. 16).

*) Ibid., str. 424.
2) Warszawa 1924, str. 47— 33.
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-wyrobu domowego, z wełny, lub też chałaty o barwach ciem­
nych, na wacie. Zamiast butów noszą czoryki, obuwie z gru- 
bej wyprawionej skóry, z takąż podeszwą, bez obcasów, bar­
dzo wygodne do chodzenia po górach. Zawojów (turbanów) 
Tadżycy ci prawie nie noszą, lecz nie noszą także i czapek 
futrzanych, tak przyjętych u Kirgizów. Mieszkają przeważnie 
w jurtach, lecz obowiązkowo mają i domy z płaskiemi dachami, 
budowane z kawałów wysuszonej gliny. Oprócz hodowli bydła, 
zajmują się oni uprawą roli; w zależności od warunków klima­
tycznych, oraz od wysokości danej okolicy nad poziomem morza, 
sieją oni jęczmień, niżej pszenicę, proso i len, a koło Harmu, 
stolicy bekostwa, leżącej o 200 kilometrów od Ałaju, na wyso­
kości 1 370 m. n. p. m., plantują już ryż i bawełnę, a winogrona 
i najrozmaitsze drzewa owocowe przepełniają ogrody, w któ­
rych toną wioski. Bekostwo Karategin ciągnie się wzdłuż brze­
gów rzeki Kyzył-su (przecinającej dolinę Wielkiego Ałaju), która 
nosi tam nazwę Surch-ob (czerwona rzeka) i stanowi jedno z po­
tężnych źródeł Amu-Darji.

Już na pierwszym noclegu, koło Wielkiego Karamuku, zna­
leźliśmy żarośla wierzby, tamaryszku i osoki, razem tworzących 
obszerne gąszcze, a w nich stadko dzików, których parę, ku wiel­
kiemu zgorszeniu muzułman, posłałem na spożycie kozakom. Uspo­
koiłem sumienia kucharskich urzędników celnych zapewnieniem, że 
robimy to w celu zapewnienia spokoju mieszkańcom, których za­
siewy dziki stale niszczą: dziki bowiem czują, jeżeli kilka z nich 
zostanie zjedzonych przez ludzi, boją się tego i uciekają daleko, 
żeby nie ulec losowi zabitych. Powiedziałem to, naturalnie, żar­
tem. Lecz łatwo sobie wyobrazić moje zmieszanie, gdy nazajutrz 
w obozie naszym zjawiła się deputacja miejscowych Tadżyków, 
która przyprowadziła kozakom barana, dziękując im za ofiarność, 
z jaką zjedli oni taką obrzydliwość, jak dziki, żeby tylko ochro­
nić ich zasiewy od stratowania przez te zwierzęta. Wstyd mi 
było oszukiwać poczciwych górali, i dlatego, zmobilizowawszy 
wszystkich kozaków i kucharza Sadyrdyna, który był zawziętym 
niyśliwym, obóz zaś zostawiwszy na opiece Fazył-Beka, który, 
jako uczony, sportowi temu nie hołdował, przeszukałem z nimi 
wszystkie zarośla; ale dopiero o 12 kilometrów, w miejscowości 
Kiczyk Karamuk (mały Karamuk) znaleźliśmy nieduże stadko 
dzików, które wystrzelaliśmy do szczętu, oswobadzając naprawdę 
na dłuższy czas zasiewy miejscowych Tadżyków od zniszczenia.
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Należy Hadmienić, że Tadżycy, naogół odważni i, w prze­
ciwieństwie do Kirgizów, bardzo ruchliwi, polują z zamiłowaniem 
i często w górach o głodzie spędzają po dwie—trzy doby, żeby 
podejść stadko kóz lub irbisa^) (Felis uncia). Nie znam kraju 
w Azji Środkowej, gdzieby łatwiej było o każdej porze roku 
nabyć niewyprawione skóry irbisa, niż w Karateginie. Zdaje 
się, że kraj ten jest miejscem największego rozpowszechnienia 
irbisów w Azji, a polowanie na te olbrzymie koty, pomimo du­
żego niebezpieczeństwa, stanowi ulubiony sport Tadżyków. Polo­
wania zaś na dziki, znacznie łatwiejszego i nie przedstawiające­
go takiego niebezpieczeństwa, Tadżycy nie uprawiają, a to z po-

Szeregowi 6-go pułku kozaków orenburskicli, s‘.anowiący 
eskortę eksped3'cji. Wszyscy doborowi strzelcy (str. 16).

wodu, iż Świnia jest zohydzona przez religję muzułmańską, Ta­
dżycy zaś tych trzech bekostw (Karateginu, Wachji i Darwazu) 
są sunitami i przytem sfanatyzowanymi od czasu, kiedy dostali 
się pod władzę Buchary, najbardziej fanatycznego środowiska 
w Azji.

Dotknięcie się świni czyni człowieka nieczystym (haram) 
i wymaga specjalnej ablucji przez mułłę, z towarzyszeniem odpo­
wiednich modlitw. Być poranionym przez dzika — to nietylko 
hańba dla tego, kto uległ zranieniu, lecz również i kara boska, 
spadająca na cały ród; to dla żony powód słuszny do żądania 
rozwodu, i nie znajdzie się w granicach Buchary kadi’ego, któryby

*) Nazwa miejscowa — kaftan.
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takiemu żądaniu odmówił. Unikanie polowania na dziki pośród 
Tadżyków ma zatem podkład religijny.

Zresztą fauna tej części Karateginu mało różni się jeszcze 
od fauny zachodniej części doliny Wielkiego Ałaju, a więc spo­
tyka się dużo świstaków (Arctomys Caudatus) i często się słyszy 
gdakanie kuropatw skalnych (Caccabis Chuckar), których mięso białe, 
jak u indyka, jest jeszcze znacznie od mięsa indyka smaczniejsze. 
Poza tern udało mi się upolować dwa lisy (Canis vulpes i Canis 
melanotis), których skórki zaraz odesłałem do Muzeum.

Za Małym Karamukiem (2 301 m. n. p. m.) rzeka Surch-ob 
płynie skalistym wąwozem, jednem korytem. Brodów niema. 
Droga biegnie to brzegiem rzeki, przerzucając się po mostach 
z jednej strony na drugą, to odbiega od koryta i wznosi się na 
niewysokie przełęcze: Unżu (2 755 m. n. p. m.) i Raszka-Szyrak 
(2 705 m. n. p. m.). Nocujemy w miejscowości Aczyk-Alma 
(kwaśne jabłko) 2 091 m. n. p. m.

Ciekawy jest sposób budowania mostów w Karateginie. Po­
lega on na tern, że, wybrawszy miejsce możliwie wąskie, gdzie 
brzegi są skaliste, na skałach układa się belki mostowe w ten 
sposób, iż Ys część belki wystaje nad wodą, a Ya leżą na skale, 
przywalone kamieniami. Zwierzchu układa się następnie nową 
warstwę belek w taki sam sposób i powtarza się takie układanie 
belek warstwami dopóty, dopóki oba brzegi nie zbliżą się tak, że 
już można belkami, jakie się ma pod ręką, połączyć obie zbliża­
jące się ku sobie strony mostu. Taki most kołysze się przy 
przechodzeniu, lecz stoi przez całe lata i żadnego remontu nie 
wymaga. Nadto niema w nim ani jednego gwoździa, ani kawałka 
żelaza, które w krajach tamtejszych jest drogie, nic —oprócz belek 
z lasu, który rośnie tuż obok, na zboczach gór, oraz kamieni, 
jakich jest jeszcze więcej w korycie rzeki.

Następny nocleg wypadł w Dumboraczy (1 926 m. n. p. m.). 
Miejscowość ta leży przy połączeniu się rzeki Muk-su, (której 
wody spływają z gór Sel-Tau, oraz z gór, okrążających jezioro 
Wielki Kara-Kul), z rzeczką Surch-Ob, albo Kyzył-su (czerwona 
woda). Obie razem tworzą rzekę Surch-Ob, płynącą na zachód 
po dolinie Karateginu. Stąd już zaczynają się miejscowości 
z ludnością stałą, na której wpl}^wy Buchary są widoczniejsze. 
Nosi ona białe zawoje (turbany) na głowach i jaskrawe chałaty.

Za przełęczą Mujnak (nos) 1 998 m. n. p. m. przeszliśmy na 
lewy brzeg rzeki Surch-ob, oddaliliśmy się od niej na południe
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i nocowaliśmy na letniskach Dżylandy (2 639 m. n. p, m.), skąd 
powoli wspinaliśmy się na góry Perijoch-Taa (pasmo gór Piotra 
Wielkiego), żeby przejść do sąsiedniego bekostwa, Wachji.

Na mocy ogólnego wrażenia, jakie wyniosłem z Karateginu, 
mogę stwierdzić, że^Tadżycy, zamieszkujący ten kraj, są ludem 
bardzo pracowitym i umiejętnie wyzyskują wspaniałe pa­
stwiska, oraz ziemie, mogące służyć na zasiewy. Jeżeli spojrzeć 
na dolinę Karateginu. chociażby tylko na przestrzeni około 200

Dolina rzeczki Isfajram-saj, wiodąca na przełęcz Tengiz-Baj (str. 19).

kilometrów, poczynając od stolicy kraju, miasta Harm, gdzie 
w okolicach sieją ryż i bawełnę i gdzie ogrody obfitują we wszel­
kiego rodzaju owoce, aż do Wielkiego Karamuku, przy wejściu 
do doliny Wielkiego Ałaju, gdzie jęczmień dojrzewa rzadko, tylko 
w latach szczególnie gorących, to pomimo woli podziwia się Tad­
żyka, który, pojęcia nie mając o termometrze i o meteorologji, 
jedynie własnem doświadczeniem doszedł do wniosku, gdzie i co 
należy siać, gdzie co dojrzewa i daje plony, wynagradzające wło­
żoną pracę.

Taką samą rozmaitość przedstawiają i pastwiska na zboczach 
gór, gdzie obok łąk, porosłych prawie wyjątkowo trawą pierzastą
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dostarczającą wspaniałego pokarmu dla'̂ t̂rzody ijbydła, leżą pola 
zarośnięte jakąś cebulą o zapachu tak wstrętnym, że obuwie prze­
siąka nim i cuchnie po dni kilka. Podobno jednak cebula ta 
chroni barany od chorób'zakaźnych, i dlatego Tadżycy stada swe 
przepędzają przez takie pola. Barany trawy tej nie jedzą, lecz 
przesiąkają zapachem cebuli, oddychają nim, i to ma je chronić 
od jakiejś choroby płucnej.

Wogóle wszelkie rośliny rosną tu ogromnemi rodzinami,, 
zajmującemi cale pola. Nasza skromna niezapominajka, u nas 
rosnąca kępkami nad brzegiem strumyka, tam samowładnie po­
krywa całe pola, wypierając wszelkie inne rośliny. Tak rosną, 
rozmaite Ranunculaceae i Scabiosae — całe morza kwitnących 
skabjoz. Pamiętam, właśnie koło Wielkich Karamuków jechałem- 
przez dobre 20 minut wśród olbrzymich łodyg cuchnącej Scoro- 
dosma foetidum (Feruła Assa-foetida,j Zapaliczka). Dokoła nic— 
oprócz Scorodosmy, której łodygi dochodziły do Ui metrowej 
wysokości i rosły tak gęsto, że było trudno się przedrzeć. Cie­
kawy kraj!

Niezmierzone pole badań dla botanika, którym, niestety, nie 
jestem. Dlatego bardzo się niecierpliwiłem na Scorodosmy, które 
mi zasłaniały widok i przeszkadzały w zdjęciach topograficznych.

Wogóle Karategin to kraj nader ciekawy i wart był szczegó­
łowego zbadania chociażby na przestrzeni do stolicy, Harmu. 
Lecz spiesząc do Szugnanu, zawróciłem na południe pierwszą 
drogą, która, jak sądziłem, doprowadzi mię do Wachji, a stamtąd 
do Darwazu. Od zimowisk tedy Dżylandy poczęliśmy się piąć 
na wysokie pasmo górskie Perijoch - Tau, nazwane przez Rosjan 
górami Piotra Wielkiego^).

Po kilkogodzinnej drodze dotarliśmy do przełęczy Kygyr- 
Uczu (3 333 m. n. p. m.), skąd już tylko pozostawało wspiąć się 
kilkadziesiąt metrów na wysokie płaskowzgórze, na którem znaj­
duje się jezioro Jaszyl-Kul (zielone jezioro), zwane także przez

') Osobiście jestem stanowczo przeciwny prawu, które sobie przyswa­
jają niektórzy podróżnicy, dawania nazw europejskich pasmom górskim,, 
jeziorom i t. d., jeżeli one znajdują się w okolicach zamieszkanych i mają 
ustalone nazwy miejscowe, gdyż wnosi to zamęt do kartografji. Naprzykład 
góry Perijoch-Tau są doskonale znane każdemu Karategińczykowi lub Wa- 
chijczj'kowi, o górach zaś Piotra Wielkiego nikt z nich pojęcia nie ma. Mó­
wiłem o tern w innem miejscu z powodu, iż Anglicy jezioro Zur-Kul na Wiel­
kim Pamirze nazwali jeziorem Wiktorji.
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Kirgizów jeziorem Mamyr-Kul (3 392 m. n. p. m.), gdzie zatrzy- 
maliśmy się na nocleg. Załączona fotograf]a jeziora Jaszyl-Kul 
w słabym tylko stopniu może dać pojęcie o tej przepięknej miej­
scowości. Na fotografji z prawej strony u dołu widać rodzinę 
żółtych, irysów, które zajęły całe pole, wyparłszy wszelką inną 
roślinność, o czem właśnie mówiłem wyżej.

Na jeziorze jest dużo kaczek, przeważnie pamirskich (koloru 
tango), obok na zielonej łące stadko kruków czarnych z czerwo- 
nemi głowami (Fregilus graculus), których parę zdobyłem dla 
kolekcji. Strzały poruszyły wiele drapieżników, a między niemi 
ogromnego orła (Aquila imperialis), który trafia się tam dość 
często. Południowe zbocza gór Perijoch-Tau posiadają wspaniałe 
pastwiska, na które ciągną koczownicy ze swemi stadami nawet 
z wewnętrznej Puchary. W chwili naszego przyjazdu koczowni­
ków jeszcze nie było, a na łąkach, pokrytych miękką, soczystą 
trawą, pasło się takie mnóstwo stadek dzikich kóz, że niewiadomo 
było kędy patrzeć, i trzeba było specjalnych zarządzeń, żeby moi 
towarzysze nie strzelali więcej, niż tego wymagała konieczność 
zaopatrzenia wyprawy w mięso. Kozy, zwykle bardzo ostrożne, 
tam były nadzwyczaj łatwowierne i dawały się podejść na bliską 
metę, co dowodziło, iż w ciągu zimy nie było ludzi w tej. okolicy.

Jeszcze więcej na łąkach widzieliśmy świstaków (Arctomys. 
Caudatus), Istne ich królestwo! Trudno było znaleźć miękki,, 
trawą porośnięty pagórek, któryby nie był podziurawiony, jak 
gąbka, norami świstaków. Idąc ścieżką między łąkami, co chwila 
słyszało się przeraźliwe ostrzegawcze świstki Stróży—świstaków, 
a całe rzesze grzejących się na słońcu zwierzątek spiesznie zmy­
kały do swych kryjówek. Za kozami ciągnął, oczywiście, irbis 
i wilk, lecz widzieliśmy tylko ślady tych zwierząt. Spłoszone: 
gwarem licznej wyprawy trzymały się zdaleka od naszego szlaku.

Następny nocleg wypadł na zimowiskach Kulika (2 823 m. 
n. p. m.), gdzie zatrzymaliśmy się na jeden dzień dla obserwacyj; 
astronomicznych. Dalej droga przecina parę górskich rozgałę­
zień, to wznosząc się na niewysoką przełęcz Kiczyk-Tupczak 
(3 205 m. n. p. m.), to spuszczając się do koryta rzeczki Zeri- 
zamin (2 847 m. n. p. m.). Rzeczkę tę przeszliśmy po bardzO' 
ciekawym moście śniegowym, który doskonale służy okolicznym' 
mieszkańcom, konserwuje go zaś sama natura. Rzeczka Zeri- 
zamin płynie dosyć krętym i wąskim wąwozem, lecz jest głęboka,, 
i brodów przez nią niema. Most zatem byłby konieczny. Na
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szczęście, ukształtowanie gór w jednem miejscu jest takie, że rok 
rocznie śnieżne lawiny spadają prawie w jednem i tern samem 
miejscu, wypełniając wąwóz śniegiem. Z biegiem lat na tern 
miejscu utworzył się most lodowy takiej grubości, że ciężka lawina 
nie może go przełamać, lecz tylko pokrywa nową grubą warstwą 
śniegu. Pod tym mostem lodowym z hukiem płynie bystra rzeka, 
Л po moście przechodzą tabuny bydła i ich właściciele. Szczelina, 
którą płynie rzeka, jest tak wąska, że słońce nie dosięga mostu, 
i stoi on już dziesiątki lat.

Dolina Wielkiego Ałaju pod przełęczą Tałdyk. Pasmo лviecznie 
śnieżnych gór Zaałajskicli ze szczytem Kaufmana — 

około 7 000 mtr. n. p. m. (str. 21).

Ze tak jest w istocie, świadczy o tern widoczna na fotografji 
szeroka ścieżka, wydeptana na zboczach góry, po której wchodzi 
.się na most i wspina na przeciwległe zbocze.

Nocowaliśmy w Pul-i-Songin (2 833 m. n. p. m.), niedaleko 
przełęczy Gardani Kaftar (gołębia szyja), która znajduje się 
w jednem z bocznych rozgałęzień gór Perijoch- Tau. Wysokość 
przełęczy wynosi tylko 3 877 m. n. p. m., lecz mimo to na 
obydwóch zboczach spotkaliśmy lodowce, po których trzeba było 
wspinać się i spuszczać z przełęczy. Pochodzi to stąd, że góry 
Perijoch-Tau tworzą boczne rozgałęzienia w tak różnych kierun­
kach, iż zda się, jakgd37-by przyroda rozm^ ś̂lnie zakręciła je 
mł3mkiem, aby nie dać przyszłym geografom możności określenia
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ich kierunku. Z powodu obfitości opadów w kraju tym jest 
mnóstwo rzeczek, płynących wąskiemi szczelinami, dokąd nie do­
sięgają promienie słoneczne, co sprzyja formowaniu się firnów 
i lodowców, które znajdują się znacznie poniżej linji wiecznych 
śniegów. Warunki klimatyczne i geograficzne są mniej więcej 
takie same, jak w Kandżucie, gdzie lodowce spotykaliśmy już na 
wysokości 2 450 metrów (lodowiec w wiosce Pas-su), chociażJinja. 
wiecznych śniegów biegnie na wysokości około 4 900 metrów.

Przełęcz Gardani Kaftar dzieli pas letnisk z trawami alpej-

Dolina Wielkiego Ałaju w Daraut-Kurganie (str. 2l).

ikiemi od głębokich dolin Ching-ob z bogatą i różnorodną florą  ̂
Spuszczając się powoli nadół, mieliśmy możność obserwowania 
coraz to nowych rodzajów, zjawiających się w miarę obniżania się- 
terenu, a więc wierzb, tamaryszku, całych gajów srebrzystych 
topoli, między któremi trafiało się paię drzew arczy (Junipeius 
Pseudosabina, Sawina fałszywa); czasami, choć rzadko, występowała 
brzoza (Betula Sogdiana Regel), gęste zarośla rokitnika (Hippo- 
phae rhamnoides), śliwa tarnina (Prunus spinosa), berberys zwy­
czajny (Berberis heteropoda), dziki, karłowaty migdał i morele 
(Prunus armeniaca). Tam też widzieliśmy głóg i rododendron}^ 
(Rhododendron chrisanthum, Różanecznik złoty), spleciony w ten spo­
sób powój (Clematis), że niepodobna było przedrzeć się przez gąszcze..
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Poza tem podróżnego stale prześladuje zapach której
smak ma się ciągle w ustach. W  rzeczywistości mięty tej rośnie 
tam nie tak wiele, lecz zapach jej jest do tego stopnia silny, że 
wszystkie inne przytłumia, ponad wszystkiemi się unosi.

W  głębi doliny Ching-Ob rosną wspaniałe platany i orzechy 
włoskie, czasami takiej wielkości, że objąćby je mogło tylko 2—3 
ludzi.

Nocujemy w wiosce Langar-Czil-Mikrobi (2 095 m. n. p. m.). 
Przypatruję się ciekawie mieszkańcom i znajduję, że obfitość da­
rów przyrody uczyniła z Tadżyków Wachji leniuchów. Gd}" 
w innych krajach górskich każdy skrawek ziemi, czasem przyle­
piony do skały, zda się, pod samem niebem, jest wyzyskany, 
uprawiony i zasiany, tu—połowa ziemi, zupełnie zdatnej do uprawy, 
leży odłogiem. A przytem i to, co Tadżycy sieją, uprawiają 
niedbale, aby tylko zasiać. Wrażenie to pozostało mi, choć 
przewędrowałem znaczną część Wachji, pilnie obserwując mieszkań- 
-ców, drogi, mosty i zabudowania.

W  rozmowie z Tadżykami wioski Langar dowiedziałem 
•się, że od górnego biegu rzeki Ching-Ob prowadzi droga przez 
■przełęcz Sytargi do rzeki Wańcz (prawy dopływ Piandżu), wpa­
dającej naprzeciw Szugnanu, lecz że przełęcz ta obecnie nie jest 
dostępna nawet dla pieszych. Niedowierzając krajowcom, którzy 
mieraz z pobudek osobistych dają fałszywe inform.acje, postanowi­
łem sprawdzić wiadomości te osobiście i nazajutrz, zamiast wdół 
rzeki, w stronę Darwazu, ruszyłem wgórę rzeki, w stronę Wah­
aczu. Przy obliczeniach wypadało, że w razie powodzenia mogłem 
zyskać jakieś 10 dni czasu, dążąc do Szugnanu przez Wańcz, 
a nie naokoło przez Darwaz.

Tymczasem, przed wieczorem najniespodziewaniej przyjechał 
•do mnie wielkorządca Wachji, zarządzający tą prowincją- w imie- 
miu emira Buchary, Szady-Mirza-Bek *). Pokazało się, że wszyscy 
bekowie wschodniej Buchary otrzymali imienny rozkaz emira 
okazania mi wszelkiej pomocy, i Szady-Mirza-Bek stawił się oso­
biście, aby zapytać, czem może mi być pomocny. Opowiedziawszy 
■o swoich zamiarach szukania przejścia do rzeki Wańcz, przeko- 
małem się, że Szady-Mirza-Bek rzeczywiście chciał zrobić wszystko 
dla umożliwienia mojej podróży. W  nocy zostali rozesłani dżi- 
gici, a nazajutrz rano przed mieszkaniem mojem zebrało się kil-

ó Ibid., str. h2b.
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k u n a s tu  camlakdorów (w ójtów ) w iosek , p o łożonych  w  bliskości 
p rz e łęcz y  S y ta rg i i U zcharf, p ro w ad zący ch  do doliny  W ań czu , 
o ra z  m yśliw ych , p o lu jących  w  g ó rach  lub d o k ład n ie  znających  
tam te jsze  okolice. Z  ro zm ó w  z tym i ludźm i w yw n io sk o w ałem , 
że z p o w o d u  o g rom nych  śn iegów , ja k ie  spadJ}^ w  tym  roku , o raz 
spóźn ionej w iosny , is to tn ie  p rze łęcze  te  są  jeszcze  zam kn ię te . Z a ­
razem  dow ied z ia łem  się, że n a  p rze łęcz  S y ta rg i trz e b a  się  w sp i­
nać k ilk a  k ilo m e tró w  po  lodow cu, k tó ry  często  pęk a , tw o rząc  
sze ro k ie  rozpad liny ; ty ch  zaś obejść n iep o d o b n a , i d la  p rz eb y c ia  
ich trze b a  m ieć ze so b ą  m ożliw ie d łu g ie  desk i i d o s ta teczn ą  ilość 
szn u ró w . W iad o m o śc i te  b ardzo  m i się p rz y d a ły , |k ied y , w  m ie ­
siąc  później, cofając się p rz ed  A fg ań czy k am i, n ie  m iałem  innej 
d ro g i, ty lko  p rze łęcz  S y ta rg i, aby  w y jść  z do liny  rzek i W a ń czu  
i dostać  się znow u w  g ran ice  B uchary .

O sta teczn ie  p o stan o w iłem , że w y ru szy m y  p rzez  D arw az. 
R zek a  O b i-C h in g au  w y la ła , i o b ro d ach  n ie  by ło  m ow y, że zaś 
najb liższy  m ost, p rzez  k tó ry  m og liśm y  
b rzeg  rzeki, leża ł w yżej, ko ło  w iosk i, 
jeszcze  jed en  dzień  trz e b a  b y ło  strac ić , 
do D a rw az u  leża ła  w d ó ł rzek i.

R zek a  O b i-C h ingau , w  g ó rn e j sw ej części, p ły n ie  sze ro k ą  
doliną, dosyć  k rę te m i zygzakam i. M ieszkańcy, u n ikając  w iększych  
ro b ó t irry g acy jn y ch , p o zak ład a li sw e g o sp o d a rs tw a  n a  b rzeg u  
rzek i i u p ra w ia ją  p o la  ty lk o  n a  w ła sn e  p o trzeb y , sie jąc  p szen icę, 
jęczm ień , bób i len, k tó reg o  u ży w a ją  sp ec ja ln ie  w  celu o trz y m a ­
n ia  oleju. Ł o d y g a  lnu  idzie n a  opał. g d y ż  w jM obyw anie z n iej 
n itek  n ie  je s t  znane n ie ty lk o  w  W ach ji, lecz i w  całej A zji 
Ś ro d k o w e j. P ew n e  w y o b rażen ie  o zabudow an iach  gó rn e j W a c h ji 
m oże dać za łączona fo tog rafja , p rz ed s taw ia jąc a  ty p  zam ożnego 
g o sp o d a rza  n a  tle  jeg o  pół i do liny  rzeki.

P rz y  w iosce L ed źu rk  sp o tk a ł nas g łó w n y  kad i (kazi -k a -  
lan) W ach ji, m u łla  B uzruk-C hadżi, w  o toczen iu  m u fti’ch (d o rad ­
ców ) i zesp o łu  sęd z ió w  m uzu łm ańsk ich . M ułła B u zru k — to o s ta t­
n ia  in s tan c ja  m iejscow ej sp raw ied łiw o śc i; w y ro k i je g o  są o s ta ­
teczn e  i apelacji w  zasadzie  n ie  p o d leg a ją . P rzy d o m ek  „chadżi“ )̂

się  p rz e p ra w ić  n a  lew y  
L ed źu rk  )̂ (L ażur), w ięc 
idąc w górę , k ied y  d ro g a

b  ib id ., str . 424.
-) P r z y d o m e k  „ c h o d ż a “ p r z y s łu g u je  lu d z io m , k tó r z y  d o k u m e n ta m i  

m o g ą  u d o w o d n ić , ż e  p o c h o d z ą  z  r o d z in y  p ro ro k a  M ah om eta , a . .c h a d ż i '  tak im , 
c o  o d b y li p ie lg r z y m k ę  do g r o b u  M ah om eta . P ie r w s z y  ty tu ł je s t  d z ie d z ic z n y ,  
d r u g i— n ie .
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dow odzi, że odby ł on p ie lg rzy m k ę  do g ro b u  p ro ro k a , aż do M ekki 
(w  A rab ji), co zw y k le  słu ży  za dow ód  w ielk iej św ię tob liw ości. 
S p o tk a n ie  z n im  dało  m i m ożność zb adan ia  u s tro ju  m ie jsco w eg o  
sądow nic tw a. W a c h ja  dzieli się na trz y  p row inc je ; G ó rn ą , Ś ro d ­

k ow ą i D olną, z k tó ry ch  każda m a swe^ 
go k ad i’ego (sędziego). K ad i’ego (albo  
kaz i’ego) w y b ie ra  d ro g ą  g ło so w an ia  cała 
p row inc ja , z p o śró d  ludzi, k tó rzy  stu - 
d jow ali „k o ran “ w  jed n e j z w yższych  
uczeln i k ra ju  (m edrese); w y b o ry  od ­
b y w a ją  się w  każdej dzieln icy  (m ahale) 
oddzieln ie; g ło su ją  m ężczyźni p e łn o ­
letn i i m ający  sw o ją  posiad łość , o raz  
p łacący  u s tan o w io n ą  sk ład k ę  na u trz y ­
m anie sw ego  m eczetu , m u łły  i m u ed - 
dzm a (p robostw a). O  w y n ik u  w y b o ­
rów  każde p ro b o stw o  sp o rząd za  p ro ­
tokół, o p a trzo n y  pod p isam i osób, k tó ­
re  b ra ły  udział w  w yborach . D o k u ­
m en ty  te  m iejscow y bek  o d sy ła  do 
zarządu  k a z i-k a la n a  B uchary , g d z ie  
k an d y d a t, k tó ry  o trzy m ał n a jw ięk sz ą  
ilość g łosów , zy sk u je  za tw ie rd zen ie  
im iennym  rozkazem  em ira  B uchary , 
U rząd  k ad i’ego je s t  zasadniczo  d o ży ­
w o tn i, lecz w  razie  u d o w o d n io n eg o  
p rz e s tęp s tw a , em ir, jak o  sam o w ład ca , 
m oże k ad i’ego pozbaw ić u rzędu . K om ­

p e ten c ja  w ładzy  k ad i’ego je s t  bardzo  roz leg ła , g d y ż  reg u lu je  w szy st­
k ie  p o trze b y  życia. P rzy  k ad i’m u rz ę d u ją  dw aj m ufti’ow ie (doradcy)* 
obow iązk iem  ich je s t  w  każdej sp ra w ie  w y szu k an ie  w  K o ra n ie  
lub w  S zarjac ie  (kom en tarze  do K o ranu) odpow ied n ieg o  p o s tan o ­
w ien ia  (riw oja t), na  zasadzie k tó reg o  kad i w y d a je  w yrok . C iek aw e  
je s t, że, p on iew aż w każdej sp ra w ie  sądow ej in te re sy  obu s tro n  
są  zup e łn ie  odm ienne, w ięc i „ riw o ja ty"  m uszą się w za jem n ie  
zw alczać, i d o p ie ro  kad i je  uzgodn ią  i w y d a je  w yrok . Stałego- 
w y n a g ro d zen ia  kad i n ie p o b ie ra , lecz obie s tro n y  o p łaca ją  w yrok,, 
riw o ja ty , p isa rzy , pacho łków  k a d i’ego i t. d.

O d  w y ro k ó w  kadi^ego dzieln icow ego  m ożna ape low ać do kazi- 
kalana , k tó ry  co p ew ien  czas zb ie ra  k ad i’ch dzieln icow ych  i p o d

TadŻ3'k z e  w s c h o d n ie g o  K ara- 
te g in u , z a jm u ją c 3̂  s ię  h o d o w lą  
b y d ła , h a  n o g a c h  ,,c z o r y k i”, 
t. j. b u ty  b e z  tw a r d e j p o d e s z w } ’', 
do c h o d z e n ia  p o  g ó r a ch  (str .22).
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sw em  p rzew o d n ic tw em  ro z p a tru je  p o w tó rn ie  sk a rg i apelacy jne. 
P o s ta n o w ien ia  zjazdu  k a d i’ch są  o s ta teczn e  i żadnym  zm ianom  
u legać  n ie pow in n y . Lecz w  sp raw ach  bardzo  w ażnych  s tro n y  
zw raca ją  się  do em ira , k tó ry  albo p rz y sy ła  z B u ch ary  kogoś, k to  
b ad a  sp ra w ę  n a  m iejscu  i, n ie  zm ien iając w y ro k u , donosi o niej 
em irow i, albo w zy w a s tro n y  do B u ch ary  i sądzi sp ra w ę  osobiście. 
W ła śn ie  w  czasie z jazdu  k ad i’ch, po zn a łem  kaz i-k a lan a  W ach ji, 
m u łłę  B u zru k  C hadżi. B y ł to  T a d ż y k  m iejscow y, podo b n o  cz łow iek  
uczciw y, lecz, będ ąc  pod  w p ły w em  sw ych  w y k rę tn y ch  m ufti’ch, n ie 
c ieszy ł się  on w śró d  ziom ków  p o w ag ą  i szacunk iem , jak ie  m u 
n ad a w a ł je g o  w ysok i u rząd .

T ro ch ę  pow yżej w iosk i L ed ż u rk  p rzesz liśm y  n a  lew y  b rzeg  
O b i-C h ingau  p rzez  m ost, k tó ry  n iczem  n ie  p rz y p o m in a ł m ocnych 
m o stó w  K a ra teg in u , choć by ł je d y n y  w  tej części W ach ji. K onie 
i ju k i p rz ep ro w a d z iliśm y  po jedynczo , g d y ż  m o st trz ą s ł się i ko ­
ły sa ł, g ro żąc  ru n ięc iem  d o w o d y . W ie lk o rząd c a  W ach ji, Szady-M i- 
rza-B ek  p rz eb y w a ł go p iecho tą , że zaś c ie rp ia ł n a  za w ro ty  g łow y , 
w ięc najb liższe o toczen ie  p ro w ad z iło  go p o d  ręk ę . N a ża rto b li­
w e  zap y tan ie , d laczego  n ie  każe w y b u d o w ać  m o stó w  trw a ły ch , ja k  
w  K a ra teg in ie , m ach n ą ł rę k ą  beznadzie jn ie , m ów iąc, że w  całem  
p ań s tw ie  b u ch arsk iem  n iem asz  w iększych  len iuchów  n ad  T ad ży r 
ków  W ach ji.

N ocow aliśm y w  w iosce C h au d -i-P o ian  (1 974 m. n. p. m.).'
W  n as tęp n e j, D a ra -i-C h a jro n  (1 917 m. n. p. m.), ro b iłem  o b se r­

w acje  astronom iczne, co zw abiło  g ru p ę  ciekaw ych , k tó rą  s fo to g ra ­
fow ałem . W io sk a  w ach ijsk a  je s t  zazw yczaj ro z rzu co n a  i czasem  
ciągn ie  się  p a rę  k ilom etrów . W  każdej w idać  m nóstw o  d rzew  
OłYOcowych, szczególn ie  m orw ow ych , k tó re  odznaczają  się  tern, że 
d o s ta rc za ją  ow oców  p rzez  całe la to . P ie rw sz e  m o rw y  do jrzew ają  
ju ż  w  m aju , co n ie p rzeszk ad za  ro zw ijan iu  się co raz now y ch  zaro- 
dzi, bez żadnej p rz e rw y  aż do p aźd z ie rn ik a . O w oce m arn y m  w y ­
g ląd em  zew n ętrzn y m  p rz y p o m in a ją  coko lw iek  n aszą  jeży n ę , ty lko 
są  w iększe  i soczystsze. S m ak  m ają  m dły , i trz e b a  się do nich 
p rzyzw yczaić . O w oce m o rw y  suszy  się, m iele  i m ąkę z nich d odaje  
do jęczm iennej lub pszenicznej i w y p ie k a  się  z niej chleb, k tó ry  
zaw sze je s t  ciężki, z zakalcem , sm aku  kw aśn o -sło d k aw eg o .

D rzew a m o rw o w e są  og rom ne, ro z ło ży ste . P o d  niem i ro z ­
p o śc ie ra  się d e ry  i trz ę s ie  m o rw y  tak , ja k  u nas jab łka . N ie ­
m niej rozpow szechn ione są  p la tan y . N iek tó re  z n ich  odznaczają  
się o lb rzy m ią  w ielkością , do 10 m e tró w  objętości.

ЛѴ p u s ty n ia c h  R ash em u  i T y b e tu . 3
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O d  noclegu  d ro g a  nasza  zw ró c iła  się n a  p o łu d n ie . P oczę­
liśm y się w sp inać  n a  zbocza p asm a  g ó r D arw ask ich , p rzecinając  
n iek tó re  boczne ich ro zgałęz ien ia . P rzez  n iew y so k ą  p rze łęcz  
A k ba-i-C h iling  (2 738 m. n. p. m.) spuściliśm y  się n a  nocleg  do 
w iosk i G u n -D ara  (2 541 m. n. p. m,). B y ła  to  o s ta tn ia  w ioska  
w  W ach ji. N astęp n eg o  dn ia  m ie liśm y  p rze jść  pasm o  g ó r D a r­
w ask ich  i nocow ać w  g ran icach  D arw azu .

T u ta j p o żeg n a ł n as celny 
u rz ęd n ik  bucharsk i, k tó ry  s ta le  to ­
w arzy szy ł nam  p raw ie  od  chw ili 
w jazdu  do b ek o stw a  W ach ji. O b o ­
w iązk iem  jeg o  b jdo  zb ie ran ie  do 
k as 3̂  em ira  p o d a tk u  od b y d ła  
(z iaket) o raz od o b ro tu  h an d lo ­
w ego  (bądź). P odatk i w  B ucharze  
roz łożone są  ściśle w ed łu g  p o s ta ­
now ień  S zarja tu , a m ianow icie  
każdy m ieszkan iec obow iązany  
je s t  oddać w ład c y  Vio część u ro ­
dzaju  (heradż), 740 część b y d ła  
(ziaket) i Ѵю w arto śc i to w aru , ja ­
kim  han d lu je  (badż). Z b ie ran ie  
p o d a tk ó w  w  n a tu rz e  je s t  w ogóle 
tru d n e , lecz sam a zasada  o p o d a t­
k ow an ia  słuszna: p łaci się  p o d a tek  
od  tego , co się  posiada . N ajm niej 
sp o ró w  w y w o ły w a ło  zeb ran ie  he- 
rad żu  od u rodzaju . R o ln icy  od 
w iek ó w  p rzy zw y cza jen i są  do 

tego , że po w ym łócen iu  zboża w  p o lu  i po złożen iu  z ia rn a  
w  kopce, obow iązan i są  zaw iadom ić s e rk ie ra  (zbiorcę), k tó ry  n a ­
ty ch m iast p rzy jeżd ża  n a  po le  i, zm ierzyw szy  ca ły  p lon, zab ie ra  
z n iego  każd ą  d z ies ią tą  m iark ę  n a  rzecz skarbu . N a tu ra ln ie , p o ­
d o bny  sposób  zb ió rk i h e rad żu  m ożliw y  je s t  ty lko  w  k ra ju  tak im , 
ja k  B uchara, gdzie  od m arca  do p aźd z ie rn ik a  n iem a k rop li deszczu. 
S p o ró w  p rzy  w p łac ie  h erad żu  p ra w ie  n iem a: B óg d a ł u ro ­
dzaj — ro ln ik  w p łaca  w ięcej; p rz y  n ieu ro d za ju  — nie m a ro l­
n ik, n ie  m a i w ładca. O tóż dochód z teg o  n a jp ro s tszeg o  p o d a tk u  
em ir oddał bekom  n a u trzy m a n ie  ich sam ych, w ojsk  i ad m i­
n istrac ji.

Tadżj^k z e  w s c h o d n ie g o  K arate- 
g in u  U b ra n ie  z  w e łn ia n e j  tk a n i­

n y , d o m o w ej rob ot}’' (str . 22).
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Z u p e łn ie  inaczej rzecz się m a ze zb io rem  z iake ta ' i b ad żu , 
p o d a tk ó w , w p ły w a jący ch  do szk a tu ły  em ira  i śc iąg an y ch  p rz ez  
spec ja lnych  u rzęd n ik ó w , p rz y sy ła n y ch  z B uchary . B ogaczy , k tó -  
rzy b y  posiadali, ja k  n iek tó rz y  K irg iz i a ła jscy , setk i kon i i ty s iące  
innych  zw ie rzą t dom ow ych  i k tó ry m  ła tw o  je s t  odliczyć od k ażdych  
40 sz tu k  b y d ła  je d n ą  sz tukę , jak o  p o d a te k —niem a w  B ucharze , 
a tern  b ardzie j w e w schodn ich  bekostw ach . L u dność  n iezam ożna 
trz y m a  p rz ew aż n ie  kozy, czasem  k ilka  b a ran ó w , k ro w ę , konia. 
W z iąć  z tych  zw ie rzą t co roczn ie  V40 część, jak o  p o d a te k  (ziaket), 
oczyw iśc ie  m ożna ty lk o  po  o cen ien iu  ca łego  d o b y tk u  n a  p ien iąd ze  
i po  od rach o w an iu  z o trzym anej w  te n  sposób  su m y  V4o"tej części. 
Lecz tu  w y w iązu ją  się  sp o ry  m ięd zy  w łaśc ic ie lem  b y d ła  a u rz ę d ­
n ik iem  celnym : p ie rw szem u  k ażd a  ocena w y d a je  się  zb y t w yso k a , 
d ru g iem u  zb y t n iska. P o za  tern, w  celu  sp ra w d zen ia  ilości b y d ła  
u rz ęd n ik  w d z ie ra  się do w n ę trz a  dom ów , co się sp rzec iw ia  ogólno- 
m u zu łm ańsk ie j zasadzie  n ie ty k a ln o śc i m ieszkań , za ję ty ch  p rz ez  
ko b ie ty . S ło w em  p o w o d ó w  do sp o ró w  je s t  w ie le  i najczęśc ie j 
o d rob iazg i, k tó re  n a jb ard z ie j d ra żn ią  p ła tn ik ó w . N iem niej 
tru d n y  je s t  do o k re ś len ia  p o d a tek  od o b ro tu  h an d lo w eg o  (badż), 
g d y ż  k u p cy  m iejscow i, często  analfabeci, żadnych  k s iąg  h an d lo ­
w ych  nie p ro w ad zą . T o  też  tru d n o  sobie n aw e t w yob raz ić , ja k ą  
n ien aw iść  W ach ijczy cy  ży w ią  do u rz ęd n ik ó w  celnych , tern  b a r ­
dziej, że ow e p ro w in c je , w  czasie m ojej tam  by tn o śc i, d o p ie ro  
p rz e d  13 la ty  u trac iły  b y ły  n iepod leg łość , i ludność o sw y ch  d aw ­
nych  w ładcach  w sp o m in a ła  z ro z rzew n ien iem .
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PRZEZ PRZEŁĘCZ AKBA-l-GUSZAN DO DARWAZU.
W DARWAZIE. FLORA. FAUNA. LUDNOŚĆ. KLIMAT. RZEKI.

PRZYBYCIE DO KAŁA-I- CHUMB. WIEŻA STRAŻNICZA.
OBSERWACJE PRZEZ LUNETĘ ŻYCIA MIEJSCOWEGO. „SEN PROROCZY“.

PIENIĄDZE W DARWAZIE. EMIGRACJA. KOMUNIKACJĘ

W re sz c ie  6 lipca o sta teczn ie  w y ru sz y liśm y  n a  p o łu d n ie . 
P rze z  p rze łęcz  A k b a-i-S afid -K u  (3 524 m. n. p. m.) p rzec ię liśm y  
je d n o  z bocznych  ro zg a łęz ień  g ó r D arw ask ich , a n a s tęp n ie  p rzez  
p rze łęcz  A k b a -i-G u szo n  (3 640 m. n. p. m.) p rzeb y liśm y  g łó w n ą  oś 
t 5mh g ó r i nocow aliśm y w  w iosce G uszon  (2 434 m, ,n . p. m.), ju ż  
w  g ran icach  D arw azu .

P rze łęcz  G uszon  je s t  s tro m a  i b ardzo  kam ien ista . T ru d n o ść  
d o stan ia  się  n a  n ią  zw ięk sza ły  zasp y  śn iegu , k tó ry  b y ł m iękk i 
i d o p ie ro  ta ja ł, zalew ając w szy stk o  p o tokam i w ody. P o łu d n io w e  
zbocza g ó r D a rw ask ich  p ra w ie  p ozbaw ione b y ły  w szelk ie j ro ­
ślinności. R zek i p ły n ą  tam  w ąsk iem i szczelinam i, w śró d  sk a li­
stych , n iem al p ro s to p ad ły ch  zboczy, często  sięgających  w ysokości 
k ilk u se t m etró w . Z iem i n ieu p raw io n e j zu p e łn ie  n iem a. W y z y ­
sk an y  je s t  k ażdy  sk ra w ek  g ru n tu , d o s trzeżo n y  sokolim  w zro k iem  
T ad ży k a , k ęd y ś na n ieb o ty czn em  u rw isk u . D o ta r łsz y  do teg o  
szm atu  ziem i, czepiając się  skał, często  z n ieb ezp ieczeń stw em  
życia , g ó ra l oczyszcza go od sk a ł i kam ien i, znosi garśc iam i z e ­
b ra n ą  ziem ię u ro d za jn ą  i o tacza  p lacy k  kam ien n em  ogro d zen iem , 
żeb y  deszcze n ie  sp łu k a ły  ziem i. N astęp n ie  p rz ep ro w a d za  w o d ę , 
p o d k ład a jąc  p łask ie  kam ien ie , i zasiew a tam  garść  pszen icy  lub 
jęczm ien ia . N ak ład  p ra cy  og rom ny , lecz T ad ż y k  je j n ie  ża łu je .
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gdyż zdobywa kawałek ziemi, której pragnienie jest w nim 
silniejsze nad życie. Różnica między Tadżykiem Wacbji a Dar- 
wazu jest wielka; o ile pierwszy odznacza się lenistwem i nie 
dba o swój dobrobyt, o tyle drugi pracy swej nie ceni, wiedząc, 
że tylko nadzwyczajnym wysiłkiem wydrze coś z otaczających go 
kamieni. Roślinność na zboczach gór jest uboga. Lecz jak ma 
coś rosnąć na tych nagich skałach? Dopiero na dnie szczelin, 
przy korycie rzeczek rozwija się ona nadzwyczaj bujnie. Rosną 
tam winogrona, migdały, figi, granaty, a wszystko to przeplatane 
ogromnemi orzechami włoskiemi lub platanami, przylepionemi do 
skał, w które drzewa te wpiły się swemi korzeniami. Lecz po­
nad wszystkiem panuje drzewo morwowe. Rośnie ono wszędzie, 
gdzie jest choć garść ziemi bez żwiru, za którą może uchwycić 
się korzeniami. Morwa to podstawa życia miejscowego, jedy­
ny produkt, który Tadżyk i jego rodzina posiadają w ilości do­
statecznej; jedzą go w stanie surowym, gotują polewkę z su­
szonych jagód lub wypiekają chleb z morwowej mąki. Mięsa 
mieszkańcy Darwazu prawie nie używają: jest ono dostępne tylko 
dla miejscowych bogaczy, gdyż krów i baranów niema czem 
karmić, a wśród skał nie widziałem nietylko zwierzyny, lecz 
i ptaków. Jedynie na samych szczytach gór, pod śniegiem są 
dzikie kozy. Na skalistych zaś ścianach zboczy rzecznych spoty­
kałem rzadkie okazy kowalików murowych czyli pomurników (Ticho- 
droma muraria), które, łażąc po prostopadłych skałach, wydłuby­
wały coś z ich szczelin. W  Darwazie ogromna większość mie­
szkańców, szczególnie kobiet i dzieci, nie zna nawet smaku mięsa; 
co innego mężczyźni, gdyż wielu z, nich udaje się na zarobek do 
wewnętrznej Buchary i Turkiestanu, gdzie warunki życia są zu­
pełnie inne.

Mówiłem już, że typ Tadżyka jest piękny. Co do kobiet, 
dopiero w Darwazie je  widziałem, bo tam wśród swoich nie za­
słaniają one twarzy. Wobec nas, przybyszów, jeżeli się nie za­
słaniały, to ustępowały nam jednak z drogi lub odwracały się do 
nas tyłem. Są one śliczne. Widziałem twarze tak piękne, że mogły­
by służyć za modele do obrazów Madonny: wysokie, smukłe, z drob- 
nemi, wycyzelowanemi rysami, o matowej barwy cerze, z prze- 
pięknemi czarnemi oczyma i z poważnym, może nawet surowym 
wyrazem twarzy, wywierały wrażenie imponujące. Podobnie 
piękne twarze zdarzało mi się widzieć jedynie w Sewilli, czasami 
w Maladze, oraz w Mogadorze, w Maroku (port na zachodnim
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b rz e g u  A fryk i), w śró d  Ż ydów , w ysied lo n y ch  tam  jeszcze  p rzez  
cesarza  W esp az jan a .

N ie s te ty ,u ro k  zn ikał, g d y  się zw róciło  u w ag ę  n a  ich u b ra n ie , 
D arw azk i, zdaje  się, n ie  m ają  p o jęc ia  o tern, że b ie lizna  się  p ie ­
rze: u b ra n e  ty lko  w  koszu le  do kostek , z b iałej, g rube j m a te rjt 
baw ełn ian e j i w  tak ież  spodn ie , zw iązane w  kostce, n o szą  one ten  
u b ió r dopó ty , p ók i sam  z p leców  n ie  opadn ie . G ło w ę  n a k ry w a ją  
m uślinow em i chustkam i, k tó re  w  osta teczności n a su w a ją  n a  tw a rz  
i oczy, w obec zb y t n a ta rczy w y ch  sp o jrzeń . B ędąc zaw sze w  o to ­
czeniu  u rzęd n ik ó w  kucharsk ich , n ie m iałem  sposobności ro zm aw iać  
z D arw azk am i i p o jęc ia  n ie m am  o ich ro zw o ju  in te lek tu a ln y m .

M ężczyźni są  rozm ow ni, zręczni, o b d arzen i w ro d zo n y m  
sp ry tem . P o jm ą  w lo t, czego się od n ich  żąda, i p o tem  ju ż  w sk a ­
zó w ek  n ie  p o trzeb u ją . U b ie ra ją  się w  g ru b e  suk m an y  z m ie jsco ­
w ego sam odzia łu  w ełn ianego , o raz w koszu le  i sp o d n ie  z białej^ 
g ru b e j m a te r ji  b aw ełn ianej. N a g ło w ie  noszą  k ry m k ę  śp iczas tą  
(tiub ie tie jkę). N og i m ają  bose. W  zim ie, k tó ra  w  D arw az ie  je s t  
dosyć su row a , kostjum  ten  d o p e łn ia ją  d łu g ie  w e łn ian e  pończochy 
za k o lan a  i d re w n ian e  g łęb o k ie  k alosze  z d rzew a m orw ow ego .

D om y góra li, b u d o w an e  z w ysuszo n y ch  b ry łe k  g liny , zw y k le  
sk ład a ją  się z jednej izby. D ach  je s t  p łask i, za lany  rozp u szczo n ą  
gliną; w  p o śro d k u  dachu  — o tw ó r do dym u; w e w n ą trz  dom u je s t  
od p o w ied n ie  palen isko .

K lim at w  D arw az ie  je s t n ie ró w n o m ie rn y . W  K ała-i-C hum bie^ 
o raz w  w ioskach , ro z rzuconych  w  dolin ie rzek i P ian d żu  (p iandż— 
pięć), la to  b y w a  zw yk le  b ardzo  upalne . T e m p e ra tu ra  w  czasie 
n aszego  p o b y tu  w y n o siła  -]- 35°C. do -j- 38° C. w  cien iu  i n aw et
0 9 w ieczó r n ie sp ad a ła  n i ż e j - j - 30° C. do 3 U C . Z im y  podobno  
są  m roźne , i śn ieg u  sp ad a  bardzo  dużo, je d n a k  w in o g ro n , fig
1 g ra n a tó w  n ie  o słan ia  się tam  n a  zim ę, g d y  w  B ucharze , a n a ­
w e t w  ciepłej F e rg a n ie  k rzew y  te  zw yk le  n ag in a  się do ziem i, 
p rz y k ry w a  słom ą i za sy p u je  się  ziem ią. W  D arw azie  tak ie  o strożnośc i 
są  n ieznane, i k rzew y  p odobno  nie m arzną . Z a to  w  g ó rach  noce 
n aw e t w  lecie są  ch łodne. P am ię tam , p ew n eg o  razu  za trzy m aliśm y  
się  n a  noc w  dolin ie  P iandżu , w  m iejscu , gdzie  w p a d a ł jak iś  d o ­
p ły w  boczny, tw o rząc  p rz y  zb iegu  rzek  n iew ie lk ą  p rz e s trze ń , na 
k tó re j jak o -ta k o  ro z ło ży ła  się  w y p raw a . W  do lin ie  P ian d żu  b y ł 
u p a ł szalony . R ozp a lo n e  w e dn ie  sk a ły  p ro m ien io w a ły , w y tw a ­
rza jąc  n iem o żliw ie  duszne  p o w ie trze . P o t nas ob lew ał. T y m c z a ­
sem  tuż  obok, p rzez  szczelinę, k tó rą  p ły n ę ła  rzeczka, od  czasu  do
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czasu w p ad a ł podm uch  lo d o w ateg o  w ia tru  z w iecznych  śn iegów . 
N aza ju trz  w szy scy  by liśm y  m niej lub w ięcej p rzez ięb ien i, choć 
sp a liśm y  w  nam io tach , a T ad ż y c y -tra g a rz e  w sta li zd row i, choć 
spali n a  nag ich  kam ien iach , zaw in ięci w  g ru b e  sukm any .

S p o k o jn y ch  rzek  w  D a rw az ie  n iem a. K ażd a  tw o rz y  w o d o ­
spady , p o k ry ta  je s t  b ia łą  p ian ą  i pędzi z huk iem , p rz ew ra ca ją c  
k am ien ie  i c iągnąc je  z sobą. O  ch a rak te rze  tych  rzek  m o żn a  
sądzić po p ew n y ch  danych, do tyczących  g łów nej rzek i D a rw azu ,

M ost ЛѴ K a ra te g in ie  p r z e z  i'zek ę  S u r c h -O b  ( c z e r w o n a  r zek a ),  
je d n o  z e  ź r ó d e ł A m u -D a r ji (str . 24).

P iandżu . P ły n ie  ona w ąw ozem , czasam i n ie sze rszy m  n ad  250 m e­
tró w , m iędzy  p ro s to p ad łem i skałam i, w ysokości k ilk u se t m etró w . 
O  sp ad k u  je j p rzy to czę  n as tęp u ją ce  dane: S to lica  k ra ju , K ała -i- 
C hum b, leży  na w ysokości 1 348 m etró w  n. p. m., a w ioska  
P sycharf, p o łożona o 50 k ilo m e tró w  w yżej w g ó rę  rzek i, zn a jdu je  
się  ju ż  n a  w yso k o śc i 2 162 m .n .p .  m.: w y n ik a  stąd , że poziom  rzek i 
w  w iosce P sy ch arf je s t  o 814 m e tró w  w y ższy  od  poziom u  w  K ała-i- 
C hum b, czyli sp ad ek  rzek i w y n o si m niej w ięcej 16 m e tró w  n a  
k ilom etr. O  w yso k o śc i sp ad k u  d o p ły w ó w  nie m ów ię: są  to  p rz e ­
w ażn ie  sy s tem y  w odospadów , p rzed z ie lo n y ch  n ieznacznem i te re ­
nam i w ód  spoko jn iejszych .
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B ędąc ju ż  w  K ała-i-C hum b, p a ro k ro tn ie  sp ra w d za łe m  szy b ­
kość p rą d u  rzek i p rzy  b rzeg u  i o trzy m y w a łem  w ynik i: około  18 
k ilom etrów  n a  godzinę. N a ś ro d k u  rzek i p rą d  był, oczyw iście, 
szybszy.

Lecz w racam  do podróży .
Z  noclegu w  w iosce G u szan  w y ru szy liśm y  7 lipca i, p o su ­

w ając się w d ó ł rzeczk i C hum b-ob , p rz e d  w ieczorem  tegoż dn ia  
by liśm y  ju ż  w  sto licy  k ra ju , w  m ieście  K ała-i-C hum b. D ro g a , 
lub ścieżka, k tó rą  szliśm y, b y ła  fa ta lna. Co p a rę  k ilo m etró w  
trze b a  by ło  zdejm ow ać ju k i i n a  p rz e s trz e n i k ilkudziesięc iu  lub 
w ięcej k ro k ó w  p rzenosić  je  na rękach , kon ie  zaś p rz ep ro w a d zać  
luzem , trzy m a jąc  je  za ogony  i g rzy w y . N ie w iem , czybyśm y 
byli p om yśln ie  tę  d ro g ę  p rzeb y li, g d y b y  nie w y d a tn a  pom oc beka; 
ten  bow iem  sp o tk a ł n as p rzesz ło  w  p o ło w ie  d ro g i i m ia ł z sobą 
40 trag a rzy , k tó rzy  z nad zw y cza jn ą  w p ra w ą  p rzen o sili w  tru d n y ch  
m iejscach p ak u n k i i p rz ep ro w ad za li konie. P rzy b y c ie  nasze od 
s tro n y  G uszonu , d ro g ą  w zdłuż rzek i C hum b-ob, n ad  k tó rą  leży  
sto lica, by ło  zu p e łn ą  n iesp o d z ian k ą  d la w ładz  bucharsk ich : w ie ­
działy  one w p raw d zie , że w  g ó rze  rzek i je s t  p rze łęcz , p rzez  k tó rą  
m ożna się p rzed rzeć  do W ach ji, lecz m niem ano , że je s t  ona 
d o stęp n a  ty lko  d la  p ieszych  g ó ra li, i że koni, a tern  bardziej ju c z ­
nych, p rzep ro w ad z ić  p rzez  n ią  n iepodobna. O czek iw ano  w ięc 
naszego  p rzy b y c ia  od  s tro n y  p rze łęczy  S ag y r-D asz t, leżącej znacz­
n ie  bardziej n a  zachód. T o  też  o trzy m aw szy  zaw iad o m ien ie  od 
b ek a  W ach ji, że pod ążam y  do D arw azu , za rządca  p ro w in c ji z t r a ­
garzam i w y ru sz y ł na m o je  sp o tk an ie  w  s tro n ę  S ag y r-D asz tu . 
D o p iero  6-go w ieczorem  p rz y b ie g ł gon iec z w iosk i G uszon  
z w ieścią , że ju ż  tam  nocu jem y  i n aza ju trz  będz iem y  w  sto licy . 
W te d y  zastęp ca  bek a  zaw iadom ił o tern  zarządcę  p row inc ji, sam  
zaś p o sp ieszy ł n a  nasze sp o tk an ie  i okazał nam  w y d a tn ą  pom oc.

M iasto K ała -i-C hum b leży n a  p ra w y m  b rzegu  rzek i P ian d żu  
i n a  lew ym  b rzeg u  jej dop ły w u , rzeczk i C hum b-O b . G ó ry  w  tern 
m iejscu  się ro z s tęp u ją , tw o rząc  s to su n k o w o  o b sze rn y  i p ięk n ie  za­
d rzew io n y  te ren , n a  k tó ry m  się roz łoży ło  m iasteczko . P om ieszcze­
nie dla nas by ło  p rz y g o to w an e  w  u rd ze  (pałacu) beka . W ied ząc  
jed n ak , że tam  m ieszka  za rząd ca  k ra ju  z rodz iną , i że z jaw ien ie  
się  nasze  sp ra w iło b y  o g ro m n y  zam ęt w  ich życiu, a p rz y te m  chcąc 
być bliżej sw oich  ludzi i koni, n ie  zgodziłem  się n a  postó j w  u r ­
dze, p rosząc  o w skazan ie  m i jak ieg o  ogrodu , choćby poza  m uram i 
m iasta. W 3?^znaczono nam  tedy  obszern^^ gaj z o g rom nem i p ia ta -
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nam i (P la tan u s o rien ta lis) n a  sam ym  b rz eg u  P iandżu , g d z ie  s ta ła  
w ieża  strażn icza; z n iej ro z tacza ł się ro z le g ły  w id o k  w  obie 
s tro n y  n a  m iasteczko  i n a  rzek ę . U rząd z iw szy  się w  ogrodz ie , ob ją ­
łem  w  p o siad an ie  w ieżę, z zam ia rem  u rząd zen ia  n a  jej szczycie 
p u n k tu  do o bserw acy j astronom icznych .

W  K ała-i-C hum b m usie liśm y  pozo stać  k ilk a  dni. T rz e b a  
by ło  dać odpocząć zd ro żo n y m  koniom , kup ić  zap asy  żyw ności, 
g łó w n ie  zaś p rze jrzeć  ju k i, w szy stk o  p rzesu szy ć , zw ażyć i n a  now o 
u łożyć w  w alizy , g dyż d ro g a  w g ó rę  rzek i P ian d żu  m ia ła  p rz e d ­
staw iać  w y ją tk o w e  trudności.

P rze d  w ieczorem  p o w ró c ił S zy raz-A li-B ek  i za raz  s taw ił się 
u m nie, tłum acząc  p rz y czy n y  sw ego  opóźnien ia , o raz  p rosząc , 
abym  p rz en ió s ł się  do u rd y , k tó ra  je s t  do m ego rozpo rząd zen ia . 
N a tu ra ln ie  p o zo sta łem  w  ogrodz ie , a bek a  zap ro siłem  n a  h erb a tę , 
o d ło ży w szy  w sze lk ie  u rz ęd o w e  ce rem o n je  na dzień  następnJ^  S to ­
su n ek  o d razu  w y tw o rz y ł się  p rzy jac ie lsk i i p o zo sta ł tak i w  ciągu  
całej by tności m ojej w  D arw az ie . S zy raz -A li-B ek  okazał się 
cz łow iek iem  rozu m n y m , zna jącym  d o skonale  k ra j, k tó ry m  rządził, 
i jeg o  p rzeszłość. W ś ró d  T ad ż y k ó w  m iał d o b rą  opinję.

W  rozm ow ie , g d y m  się zas tan aw ia ł n ad  tern , sk ąd  p o w sta ła  
obecna n azw a k ra ju  i sto licy , bek  zgodz ił się z m oim  pog lądem : 
p o n iew aż  w ro ta  w  ję z y k u  p e rsk im  n azy w ają  się „ d a rw a z a “, 
a rz ek a  P ia n d ż  p rz e p ły w a  p rzez  g ó ry , jakb}'^ p rzez  „ w ro ta “, w ięc 
s tą d  pochodzi nazw a k ra ju ; dod a ł p rz 5̂ tem, że fan taz ja  g ó ra la - 
T a d ż y k a  nie zadow oliłaby  się tak  p ro s tem  ob jaśn ien iem , i d la tego  
pod an ie , w  k tó re  św ięcie  w ie rzą  k ra jo w cy , nazw ę tę  w y p ro w ad za  
od s łów  „D ar-b az“ (skoczek n a  linie) i w iąże  z n iem i n astęp u jące  
zdarzenie : W  czasach, k ied y  ży ł jeszcze p ro ro k  M ahom et, p o s ła ł on 
sw ego  zięcia, H a z re ti i \ le g o  n a  zaw o jow an ie  te raźn ie jszeg o  Dar-^ 
w azu. A ra b o w ie  ob ieg li tw ierd zę , lecz z p o w o d u  nadzw yczajnego  
m ęstw a  m ieszkańców , n ie m ogli zająć k ra ju . W te d y  zięć p ro ro k a , 
A li, p rz e b ra ł się za skoczka n a  lin ie (dar-baz) i p rz y sz e d ł do 
sto licy  p o p isy w ać  się ze sw ą  sztuką. S ztu k i ak ro b a ty czn e  n a  lin ie 
do tychczas są  n a d e r p o p u la rn e  w śró d  m ieszkańców  A zji Ś ro d k o ­
wej; w  ow ych zaś od leg łych  czasach śc iąg n ę ły  one tłu m y  ludu  
z całego k ra ju  do sto licy . O  śro d k ach  o strożnośc i zapom niano , 
i z e b ran i z zachw ytem  p rzy g ląd a li się  skoczkow i. T y m czasem  
w o jsk a  a rab sk ie , podzie lo n e  n a  m niejsze g ru p y , u k rad k iem  p o d ­
sunęły  się do stolicy. Ś w ię ty  A li, tańcząc n a  w ysoko  zaw ieszonej 
lin ie , w id zia ł to w szy stk o  i, k ied y  w o jsk a  jego  osaczy ły  b ram y .
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dał umówiony znak, spuścił się z liny i podszedł do miejscowego’ 
władcy, aby otrzymać uświęcony przez zwyczaj podarunek. Sza  ̂
nie podejrzewając podstępu, podał mu go osobiście, a święty Ali, 
przyjmując dar z rąk Sza, uderzył go nożem w piersi i zabił.

Wszczął się popłoch. Wojska 
arabskie tymczasem wdarły się 
do miasta i wymordowały mie­
szkańców, a kraj zajęli Arabowie 
i na pamiątkę podstępu Alego 
nazwali go Darwazem^).

N azw a sto licy  (K a ła— tw ie r­
dza, C hum , albo C hum b — czara^ 
czasza) m a pochodzić od o g ro m ­
nej czary  ofiarnej, k tó ra  od w ie ­
ków  tam  się znajduje; obecnie 
je s t  w m u ro w an a  w  ścianę p rz y  
b ram ie  w jazdow ej, a p rz ed  e rą  
m u zu łm ańską s łu ży ła  pono  do  
sk ład an ia  o fiar ludzkich. C zarę  
tę  zau w aży łem  p rzy  w jeździe  do 
m iasta, lecz n ie  m ogłem  p o jąć  
jej p rzeznaczen ia . Później S zy r- 
A li-B ek  kazał ją  o stro żn ie  w y jąć  
z m uru , abym  ją  m ógł s fo to g ra ­
fow ać. C zara  z ro b io n a  je s t  z je d ­
nego  o g rom nego  kam ienia; p o ­
siada  około m e tra  w ysokości i p ó ł­

to ra  m e tra  w  średnicз^ W e  śro d k u  m a w y d rążo n e  w g łęb ien ie  
około 35 cm. i dw a o tw o ry , p rzeznaczone do sp ły w an ia  k rw i 
ofiarnej. K aw ałek  z jed n eg o  jej b rzeg u  je s t  odb ity , lecz k ied y  s ię  
to  stało , o raz gdzie  się pod z ia ł ów  odb ity  kaw ał, n ik t n ie u m ie  
objaśnić. T a k  zaw sze było! C zara  ta , oczyw iście, s łu ży ła  za o łta rz  
o fiarny  daw nie jszym , p rzed m u zu łm ań sk im  m ieszkańcom  tego  k ra ju .

Nazajutrz z rana oddałem wizytę bekowi i poznałem się 
z przedstawicielami zarządu Darwazu. Po drodze ustawiono szpa­
ler stojącego w Kała-i-Chumbie bataljonu piechoty bucharskiej, 
a dowódca wojsk bucharskich ze świtą towarzyszył rai pieszo, 
prosząc, bym odbył manewry z jego wojskiem i przekonał się.

T a d ż y k  z e  w sc h o d n ie g o  K ara- 
te g in u , w ie śn ia k , z a jm u ją cy  s ię  
u p ra w ą  roli i d r o b n y m  h a n d le m  

(str. 24).

Zap. R o s . T o w . G eogr. t. X X V II , 1891 r., str. 100,
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0 ich w yszko len iu . O dm ó w iłem  stanow czo , tłum acząc  sw ą  odm ow ę- 
zm ęczeniem . P o szed łem  do b ek a  p ieszo , ty łk o  z Fazył-B ekiem -
1 po sp o ży c iu  trad y c y jn eg o  „dasta rch an u "  ró w n ież  p ieszo  w róciłem - 
do obozu, n a  tern  zakończyw szy  u rzęd o w e sto sunk i z n a jw y ższem r 
w ładzam i. F o tog raf] e dow ódcy
w ojsk , jeg o  ad ju ta n ta  i dow ódcy  
b ata ljonu , o raz o fięera  p iech o ty  
k u charsk ie j czy te łn ik  znajdzie  tu  
załączone. O becn ie , k ied y  B u­
ch a ra -i-S ze ry f (św ię ta  B u ch ara  — 
u rz ęd o w a  nazw a m iasta) ju ż  nie 
is tn ie je , k ied y  n iem a D żanób-O li 
(św ię tego  pełn o w ład cy ) i jego  
w ojsk , są  to c iekaw e zab y tk i n ie ­
daw nej p rzeszłości.

P ięć  dni, k tó re  sp ędz iliśm y  
w  K ała-i-C hum bie , u b ieg ły  nam  
w  gorączkow ej p racy . T rz e b a  b y ­
ło, ja k  m ów iłem , w szy stk ie  w a li­
zy  i tłum oki o tw orzyć , w szystko , 
a szczególniej ko lekcje  p rz e su ­
szyć, dokup ić  m ąki, kaszy , ryżu , 
soli, jęczm ien ia  d la  koni; w szystko  
zw ażyć i u łożyć  w  ten  sposób , 
żeby  obie w alizy , s tan o w iące  ju k  
jed n eg o  kon ia , b y ły  n ie ty lk o  ab so ­
lu tn ie  jed n ak o w ej w ag i, lecz 
i m niej w ięcej jed n ak o w y ch  ro z ­
m iarów , g dyż w  p rzec iw n y m  razie  
ju k  n ie  u trzy m a  się  n a  koniu . W y d a w sz y  ogólne zarządzen ia , p o ­
zo staw iłem  tę  ro b o tę  sw oim  tow arzyszom ., sam  zaś za ją łem  się- 
p rz y p ro w ad z en iem  do p o rz ąd k u  zdjęć to p ograficznych , d z ien n i­
ków , o raz ró ż n o ro d n y ch  innych  o bserw acy j. U p a ł b y ł szalony.. 
L eżąc w  b ie liźn ie  n a  p o d łodze  sw ojej altank i na strażn icy , o b le ­
w a łem  się  p o tem , pom im o w ie trzy k a , k tó ry  w ia ł od rzek i, p ęd z ą ­
cej z n ieo p isan ą  szybk o śc ią  i hukiem . K ąpać  się  by ło  n ie p o ­
dobna n ie ty lko  z po w o d u  b y s treg o  p rąd u , lecz i d latego , że  
w  rzece  p ły n ę ła  n ie  w oda, ale g ę s ta  kaszka, i p rzy  tern o te m p e ­
ra tu rz e  9°C, g d y  n a  p o w ie trz u  u p a ł dochodził do -j- 35“C  
w. cieniu. Z re sz tą  w oda dosyć szybko się  u s taw a ła  i w  sm ak u

T a d ż y k  z e  w s c h o d n ie g o  K ara-  
te g in u , w ie śn ia k , z a jm u ją c y  s ię  
u p ra w ą  roli i d r o b n y m  h a n d le m  

(str. 24).
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b y ła  w y b o rn a , tak  że dw a razy  dzienn ie  ob lew aliśm y  się  w odą, 
c z e rp a n ą  do ty k w  i w iad er.

M iędzy p rzy rząd am i, k tó re  m i w ypożyczyło  T o w a rzy s tw o  
G e o g r ., m ia łem  lu n e tę  do o bserw acy j p o k ry c ia  g w iazd  p rzez  księ- 
;życ, co m i pozw ało  o k reślać  d ługość geo g raficzn ą  (X). P o n iew aż  
lu n e ta  p o w ięk sza ła  znakom icie , u ży w ałem  jej do b ad an ia  p rz e ­
c iw leg łego  b rzeg u  i w iosek  tam  rozrzuconych , w idząc ze sw ej 
s tra ż n ic y  w szy stk o , co się dzieje w e w n ę trzu  o g ro d ó w  i p o dw órz . 
S ło w em , ciekaw ie  p o d p a try w a łe m  tę  s tro n ę  życ ia  dom ow ego  
g ó ra li, k tó ra  zw ykle je s t  n ied o s tęp n a  d la  oczu po stro n n y ch . Z  p o ­
czątku  szło m i tru d n o , gdyż lu n e ta  p okazy  w a ła  w sz3?'stko od w ro tn ie , 
t. j. do g ó ry  nogam i. P o tem  p rz y zw 3m zaiłem  się  i o rjen to w a łem  
doskonale.

O tó ż  n ap rzó d  s tw ierd z iłem , że dom ki w  w ioskach  k u ltu ra ł-  
n ie jszych  są  ślicznie w y b ie lone  n azew n ą trz  i b łyszczą, ja k b y  p o ­
k ry te  a lab astrem ; m ają  one okna, zak le jone  czem ś żó łtem  (m oże 
p ap ierem ?); n ie k tó re  z ok ien  o p a trzo n e  są  ok ienn icam i, n aw et 
p o m alo w an em i n a  czerw ono  lub zielono; o g ro d zen ia  b y ły  o b sa ­
d zo n e  m łodem i m orw am i, a w  og ró d k u  ro s ły  kw iatk i, p rzew ażn ie  
m ak i, lub jak ie ś  inne m iejscow e. S łow em , ze zdz iw ien iem  p rz e ­
konałem  się, że cl g ó ra le , od  św ia ta  odcięci, m ają  w ro d zo n e  p o ­
czucie  p iękna, k tó reg o  n ie  zab iła  o k ro p n a  nędza  ich życia.

Z au w aży łem  to ju ż  p rz e d te m  w  K ała-i-C hum b, lecz n ie 
'nadaw ałem  tem u  znaczenia; sądziłem , że są  to dom ki u rzęd n ik ó w  
ibucharskich lub  oficerów , k tó rzy  k u ltu rę  tę  p rz y n ie ś li z sobą  
z  B uchary . K o rz y sta jąc  je d n a k  w  dalszym  ciągu  ze sw ej lu n e ty , 
począłem  zapoznaw ać się bliżej z w łaśc ic ielam i dom ów , k tó re  
o b se rw o w ałem . P okaza ło  się, że w  jed n y m  z n ajb liższych  g o sp o ­
d arz , cz łow iek  s ta rszy , je s t  ciężko  ch o ry  i m a dw ie  żony. Jak  
ty lk o  słońce w y jrza ło  z za  g ó ry  n a  po d w ó rk o , ko b ie ty  w y n o siły  
w o jło k i, u k ład a ły  n a  n ich  cho rego , poczem  n a k ry w a ły  go w szy st- 
■kiem, czem się  dało  (p rzy  35'’C). S ta rsz a  s iad a ła  p rz y  nim , 
w su w a ła  rę k ę  p o d  k o łd rę  i u siln ie  m aso w ała  jeg o  nogi. M łodsza 
:zaś k ręc iła  się chw ilkę po po d w ó rk u , p o tem  zn ikała  za dom am i. 
W n e t je d n a k  d o strzeg a łem  ją  na w ysok im  m u rze  o g ro d u  od stroiij^' 
rzek i: m acha ła  chustką. N a m u r w d ra p u je  się młod}?- T adżyk . 
Z n ik a ją  oboje w  ogrodz ie . Po m ałej chw iłeczce m ło d a  k o b ie ta  
w raca  na podw órko , s iad a  sk ro m n ie  z d rug ie j s tro n y  chorego , 
w su w a  rę k ę  pod  k o łd rę  i z zapałem  m asu je  d ru g ą  nogę chorego , 
p rz y ch o d zę  do p rzek o n an ia , że n iem a ró żn icy  międz}'- P a ry ż em
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a Darwazem. Wszędzie to samo! C’est la vie! Lecz chce mi się> 
zażartować z beka, który przychodzi do mnie co rano, pytając,, 
czegobyśmy jeszcze potrzebowali? Potem rozmawiamy, póki ku­
charz nie poda obfitego śniadania. Bek je z apetytem, gdyż lubi 
spróbować czegoś nieznanego. Zresztą jest spokojny: kucharz jest 
muzułmaninem i przytem „chodża“, więc nie da nic nieczystego 
(haram), a i żywność jest swojska: po mąkę, masło, jajka, mięso ku­
charz chodzi codzień do śpiżarni beka, jedynego miejsca, gdzie 
można coś dostać. Ale wszystko jest smacznie zrobione.

Otóż po swoich obserwacjach odzywam się do Szyraz-Ali-
Beka:

„Miałem dzisiaj sen proroczy. Zdawało mi się, że jestem 
w jakimś domku po tamtej stronie Piandżu, gdzie gospodarz, wy­
glądający tak a tak, chory jest na febrę. Mam mu posłać lekar­
stwo, od którego niechybnie wyzdrowieje, i dać zlecenie, by po­
prawił mur dokoła swego ogrodu i zwierzchu obłożył gęsto cier­
niami, gdyż źli ludzie go okradają, włażąc od strony rzeki.“

Przytem pokazuję bekowi proszki, które uprzednio przygo­
towałem. Były to małe dawki chininy, widząc bowiem, jak kobiety 
okrywają chorego, sądziłem, że ma on febrę. Górale chininy nie 
znają, więc byłem pewien, że nawet zupełnie małe dozy podzia­
łają magicznie.

Bek widząc, że nie żartuję, wezwał przewoźników z „gup- 
sarami“ )̂.

Zjawia się ich trzech. Idziemy wszyscy na brzeg rzeki. Bek 
osobiście daje lekarstwo najroztropniejszemu, który je zawija 
w chustkę i zawiązuje na głowie. Następnie przewoźnicy zwią­
zują trzy gupsary razem; na środkowy siada ten, co wiezie lekar­
stwo i piśmienne zlecenie beka, jak go używać. Dwaj pozostali 
trzymają się bocznych gupsarów. Wszyscy rzucają się w nurt,.

1) G u p sa r— to sk óra , zd a r ta  z  r o c z n e g o  lu b  s ta r sz e g o  c ie la k a , w y p r a ­
w io n a  n a  m ięk k o . T r z y  n o g i c ie lę c e  są  z a sz y te ;  w  c z w a r tą  w s ta w io n e  j e s t  
d r z e w k o , p r z e z  k tó re  w  sk ó rę  w d m u c h u je  s ię  p o w ie tr z e  i s z c z e ln ie  ją  z a ­
m y k a . P r z e p r a w ia ją c y  s ię  m a  le w ą  r ę k ę  m o c n o  p r z y w ią z a n ą  do g u p sa r u , 
ż e b y  te n  m u  s ię  n ie  w y m k n ą ł;  w c h o d z ą c  do w o d y  s i ln ie  o b e jm u je  g u p sa r  
k o la n a m i i r zu ca  s ię  w  n u rt, p o r u sza ją c  p r a w ą  ręk ą , jak  w io s ła m i. P rą d  z n o s i  
p ły w a k a  o k ilo m e tr  lu b  w ię c e j ,  le c z  o s ta te c z n ie  w jm zu ca  go  n a  d ru g i b rzeg ;, 
p r z e p r a w a  tr w a  10— 15 m in u t. W  te n  sp o só b  p r z e p r a w ia  s ię  i c ię ż k ie  r z e c z y  
n a  p r o m a c h  z  g u p sa r ó w . Z w ią z u je  s ię  je  r a ze m  p o  10 —  12, o ta c za  b e lk a m i  
i p o k r y w a  d e sk a m i. T a k i p r o m  m o ż e  u n ie ść  o k o ło  800 k ilo g r a m ó w  i do p r z e -  
p r a w j’- 4vym aga  4— 6 p ły w a k ó w .
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Iktóry ich p o ry w a  i n iesie  z sza loną  szybkością ; że zaś w o d a  p ę ­
dzi og rom nem i falam i p rzez  o lb rzym ie  kam ien ie , w ięc ludzie  co 
.chw ila n ik n ą  z oczu, i w y d a je  się , że w o d a  ich p o ch łonęła . W r a ­
żenie  bardzo  silne! W reszc ie  po 11 m inu tach  p rzew o źn icy  byli 
ju ż  na d rug ie j s tro n ie  rzek i, choć p rą d  zniósł ich o 2'̂  — 3 k ilo ­
m e try ,  bo ledw ie  ich by ło  w idać. W  p a rę  godzin  p o tem  w ró ­
cili. Mój sen  p ro ro czy , n a tu ra ln ie , sp ra w d z ił się  co do jo ty , co w y ­
w oła ło  p io ru n u jące  w rażen ie  n a  b ek u  i na ca lem  je g o  o toczeniu . 
C zu łem  n a  sobie p o d e jrz liw e  sp o jrzen ia , a słow o „falbin" (czarno­
księżnik), zdało  się, w isia ło  nad e  m ną.

W ieczo rem , ja k  codzień, p o szed łem  do b ek a  na p lo w  (pilaw ), 
k tó ry  lub iłem , bo by ł dobrze p rz y g o to w an y  po  buch arsk u , z rozm a- 
i te m i ow ocam i. B ek, człow iek  rozum ny  i odnoszący  się do o b ja ­
w ów  życ iow ych  k ry ty czn ie , czuł się  w yko le jony . S p o g lą d a ł na 
in n ie  ze zdum ien iem , czasam i ch w y ta ł się ręk o m a za p ie rs i, w;oła- 
jąc ; „H udoim ! —ta u b a  k y łd y m “ (Boże m ój, ko rzę  się p rz e d  T obą). 
Lecz w idząc, że je s tem  w esó ł, ja k  zw yk le , pow oli się u spokaja ł. 
Po spożyc iu  p ło w u  p iliśm y  h e rb a tę  z ie loną (kuk-czaj) z m ałych  

diliżaneczek, a n ad w o rn y  śp iew ak  (hafis) nucił w  sąsied n im  poko ju , 
zcicha ak o m p an ju jąc  sob ie  n a  „ d u m b ra“, trzech stru n n e j g ita rz e  
.z b ardzo  d łu g ą  rączką.

M ów iliśm y coś o gw iazdach , k tó re  w  osta tn ie j k w ad rze  k s ię ­
życa n a  p o g o d n em  n ieb ie  b ły szcza ły  p rzep ięk n ie . P rzez  d rzw i, 
'O tw arte n a  balkon  u rd y , p o k azy w ałem  b ekow i p ła n e ty  i, w sp o ­
m n ia w sz y  o Jow iszu , napo m k n ąłem , że ruch  jeg o  sa te litó w  ła tw o  
je s t o b serw o w ać  n aw et p rzez  ta k  n ied o k ład n y  p rz y rz ą d , jak i m am  
z sobą. Z a in te re so w a ło  to  beka , k tó ry  n ie  m ógł sob ie  w yobrazić , 
że u śm iech n ię ta  tw arz  k siężyca  zm ien ia  się  n a  g ó ry  i k ra te ry , 
a sa te lic i Jo w isza  k rą żą  d o ko ła  n iego  z n ig d y  n iezm ien n ą  p u n k ­
tualnością . U daliśm y się te d y  razem  na m o ją  w ieżycę. U s ta ­
w iw szy  p rz y rzą d  i nauczyw szy  beka, ja k  n ależy  chw ytać  okiem  
o b serw o w an e  zjaw iska , doznaw ałem  p raw d z iw eg o  zadow olen ia , 
p a trząc  na jego  b ezm ie rn y  zachw yt. N ag le  b ek  w ybucha hom e- 
ryczn y m  śm iechem . C h w y ta  m ię za ręce , p o trz ą sa  n iem i i tak  się 
'śm ieje , że z u ry w a n y ch  jeg o  s łów  n ie  m ogę dociec, o co m u cho­
dzi. W reszc ie  dom yślam  się, że b ek  p o zn a ł źró d ło  m ego  snu 
p ro ro czeg o  i z ro zu m iał ro lę , ja k ą  w  n im  o d eg ra ła  luneta . G dy  
się u spoko ił, m usia łem  m u opow iedzieć, d laczego  d ałem  złecenie 
■podwyższenia m u ru  od s tro n y  rzek i i p o k ry c ia  go g ru b ą  w a rs tw ą  
..cierni.
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N aza ju trz  m iałem  w  n im  go śc ia  n a  s traż n ic y  od  sam ego  ran a . 
N iestet}’-, oczek iw an ia  go zaw iod ły . B ied n y  S zy ra z -A li-B ek  nie 
m ó g ł się  zo rjen to w ać  w  p rzed m io tach , k tó re  w idzia ł do g ó ry  
nogam i. A  że to by ł o s ta tn i dzień  p rz eb y w an ia  naszego  w  s to ­
licy  D arw azu , w ięc w sze lk ą  dalszą  n au k ę  z konieczności trze b a  
b y ło  p rzerw ać . B y łem  g o tó w  do d rog i, czekałem  ty lko  n a  p o ­
w ró t w y w iad o w có w , p o słan y ch  do B adachszanu .

M iasto  K ała -i-C hum b w łaśc iw ie  je s t  s ied z ib ą  u rzęd n ik ó w  
i g a rn iz o n u  b u charsk iego , k tó ry  u trzy m u je  p o rz ąd ek  i spokój 
w  całej p row inc ji. M ieszkańców  cyw ilnych  je s t  b ard zo  m ało , 
a  kup có w  za ledw ie  k ilku  i to p rz ew aż n ie  h an d lu jących  m iejsco- 
w em i w y ro b am i że laznem i. Ż elazo  pochodzi z do liny  rzek i W ań cz , 
p ra w eg o  d o p ły w u  P iandżu ; u ży w a ją  go n a  w y ró b  noży, k tó re  
s ą  rzeczyw iśc ie  w ysok iej w arto śc i i m ają  d uży  zb y t w  sąsiedn ie j 
W ach ji.

Z  najw ięk szem  zdum ien iem  p rzek o n a łem  się, że w  D arw az ie  
b y ły  w  p o w szechnym  o b iegu  jed n o  i d w u -k o p ie jk o w e  p ien iąd ze  
ro sy jsk ie , p rzew ażn ie  w y b ite  w  1759 roku . P ien iąd ze  te  k u rso ­
w a ły  pod ogó lnem  m ianem  „p a jsa “ )̂, w  za leżności zaś od roku , 
w  k tó ry m  b y ły  b ite , nosiły  nazw ę „N aza r-B aj“, „C h o d ża -K ab iri“ 
i t. d. M onet, w y b ity ch  późn ie j, n iż w  1827 roku , n ie  zd a rzy ło  
m i się w idzieć. P a jsa  b y ła  w  ogó lnem  u życ iu  w  D arw az ie  i w  są ­
sied n im  K ulab ie . P oza tern  n igdzie  w  B ucharze  n ie  m ia ła  ona ku rsu . 
N adzw yczaj c iekaw ego  zagadn ien ia , w  jak i sposób  p ien iąd z  ten  
m ógł się d ostać  do o d cię tego  od  św ia ta  D a rw azu , g d y  w e  w szy s t­
k ich  k ra jach  A zji środkow ej b y ł zu p e łn ie  n ieznany , n ie  zd o ła łem  
rozw iązać. M iejscow i uczeni: kaz i-kalan  i je g o  m u fti’ow ie u p e w ­
niali m ię, że p ien iąd ze  ow e w p ro w ad z ił u  nich D żyng iz-C han . 
N ie p rz ek o n a ły  ich daty , w y b ite  na m onetach , o raz  n ap isy  w  ję zy k u  
rosy jsk im , k tó ry ch , n a tu ra ln ie , p rzeczy tać  n ie  um ieli: n ieu g ięc ie  
o b staw a li p rz y  sw ojem , a b ek  d y sk re tn ie  m ilczał, n ie  chcąc w ch o ­
dzić w  koliz ję  ze sw o jem  d u chow ieństw em .

P ien ięd zy  w  D arw az ie  w ogóle n iem a, oprócz p rz y p ad k o w o  
p rzy n o szo n e j p rzez  sezonow ych  ro b o tn ik ó w  do F e rg a n y  lub  do 
B uchary  zachodniej „ te n g a “ (s re b rn a  b u ch arsk a  lub  k o k an d sk a  
m oneta , w a rto śc i 20 kop. ros.), k tó re j w  o b iegu  p ra w ie  n ie  w idać. 
N ie m ają  k u rsu  ró w n ież  k u ch a rsk ie  „czochi“ m iedziane , a tern 
m niej ro sy jsk i p ien iąd z  m iedziany . Je d y n ą  w a rto ść  re a ln ą  p o siad a

b  Z a p isk i R o s . T o w . G eograf, t. XXV, z 18S9 r., str. 425.
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w o re k  suszonych  jag ó d  m o rw o w y ch  lub w o re k  m ąk i z tych  jagód^ 
jak o  p o d staw o w y  p ro d u k t spożyw czy , i p rz y te m  jed y n y , z jak ieg o  
k o rz y s ta  w iększość m ieszkańców .

W e d łu g  obliczeń S zy ra z -A li-B ek a  w  g ran icach  w łaśc iw eg o ’ 
D arw azu , a w ięc w  am lak d a rs tw ach  (gm inach), ro z rzu co n y ch  na 
obydw óch  b rzegach  P iandżu , m ieszk a  około  30 000 ludzi, którzy,, 
ciągle p racu jąc , n ie m o g ą  się je d n a k  w yży w ić  i p rz y m ie ra ją  g ło ­
dem . N a zapy tan ie , d laczego ludność D a rw az u  n ie  em ig ru je  choćby

J e /лого J a sz y l-K u l (z ie lo n e )  лѵ g ó r a ch  P e r ijo c h -T a u , dzielącj^ ch  
K a ra teg in  od  W a c h ji (str. 27).

do sąsiedniej Wachji, gdzie przy pracy emigranci mogliby zdo­
być nietylko dobrobyt, lecz i bogactwo, bek niechęć ich do wy- 
chodztwa objaśniał przywiązaniem do swych gór i nostalgją, która 
ciągnie każdego Darwaza zpowrotem do gniazda rodzinnego. 
Wychodźcy z Darwazu słyną w sąsiednich krajach z uczciwości 
i chętnie są najmowani do usług przy handlowych karawansera- 
jach, gdzie praca opłaca się bardzo dobrze. Otóż bek nie znał 
wypadku, aby Darwaz-wychodźca przebył chociaż jeden rok na 
miejscu. Zwykle już po kilku miesiącach emigranta dręczy no- 
stalgja; daje on na swoje miejsce jakiegoś ziomka i podąża w swoje 
góry; że zaś droga jest daleka, i podróż drogo kosztuje, więc
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odłożone pieniądze, które na obczyźnie stanowiły dużą sumę, 
w drodze topnibją, i góral wraca z drobnemi upominkami, lecz 
tak samo goły, jak i przedtem.

Klimat w Darwazie jest bardzo zdrowy. Z chorób, które 
spotykałem, najczęstsze były: febra i choroby oczu. Ostatnie po­
chodzą zapewne od nieustannego kurzu, jaki wzniecają stałe wiatry 
w dolinie Piandżu z pokładów piaszczystych, które rzeka zostawia 
w korycie i na jego zboczach.

N a tu ra ln y  m o st ś n ie g o w y  p r z e z  r z e k ę  Z er i-Z a m in , w  g ó ra ch  
P e r ijo c h -T a u  w  W a c h j i  (str . 27).

W y le w  P ian d żu  ro zpoczyna się  w cześn ie, bo w  m arcu , i dochodzi 
do n a jw yższego  poziom u  w  lipcu, k ied y  rzek i P am iró w  obficie zasila ją  
P iandż, a ro z leg łe  lodow ce w  g ó rach  D arw ask ich  i B adachszańsk ich  
d o sta rcza ją  na jw iększej ilości w ody . W  oda P ian d żu  p o d n o si się  w te ­
dy  n a  4— 5 sążni po n ad  poziom  zim ow y, za lew a ścieżkę, b iegnącą  
w zd łuż  p ra w eg o  b rzeg u  rzek i, znosi ba lkony , i po łączen ie  m iędzy  
poszczególnem i w ioskam i D arw azu  p rz e ry w a  się n a  p a re  m iesięcy .

W  czasie zim y, m ięd zy  lis to p ad em  a lu ty m  poziom  w ody  
je s t  najn iższy , i p rą d  trac i na sile  tak , że w  p ew n y ch  m iejscach 
p rz e p ra w a  je s t  m ożliw a n aw e t na ciężkich  i n iezg rab n y ch  k a ja ­
kach (łodziach) bucharsk ich .

w  p u s ty a ia c h  R a s k e m a  i T y b e tu . 4



— 50 —

О d ro g ach  w  D arw az ie  m ożna p ow iedz ieć  jedno : n iem a ich 
zupełn ie . S ą  ścieżk i poczęści W3d<ute w  skałach , poczęści p ro ­
w adzące p rz ez  b a lk o n y  n ad  rzeką , k tó ra  b ieg n ie  g dzieś w  p rz e ­
paściach . Ś cieżk i często  są  tak  w ąsk ie , że n ie ty lk o  ju k i, lecz 
i s io d ła  trz e b a  p rzen o sić  n a  rękach , a kon ie  p rz e p ro w a d z a ć  p o je ­
dynczo, trzy m a jąc  je  za ogony  i uzdy; p rz y te m  kon ie  p rz y tu la ją  
się  z tak ą  s iłą  do skaty , że śc ie ra ją  sob ie  sk ó rę  na bokach  i z w ra ­
żen ia  trz ę są  się  i pocą. P rzy zw y cza jen i zaś do tak ich  d ró g  D a r- 
w azow ie  id ą  po  ty ch  ścieżkach  z c iężaram i z szy b k o śc ią  4— 5 k ilo ­
m e tró w  na godzinę.

Z d arza ło  się, że część w y p ra w y  p rz e b y w a ła  b a lk o n y  szczęśli­
w ie, gd y  n ag le  jak aś  p o d p ó rk a  się u su w ała , k aw ałek  b a lkonu  
z trza sk iem  p ad a ł w  p rzepaść : p o łączen ie  p rz e ry w a ło  się  na k ilka 
godzin , pók i tra g a rz e  sk ąd eś n ie  zdoby li p o trze b n y ch  k aw ałk ó w  
d rzew a  i, w isząc n a  sznu rach  n ad  p rzep aśc ią , n ie n ap raw ili b a l­
konów . W o g ó le  trze b a  zaznaczyć, że ty lk o  a lp in is ta  albo ta te rn ik  
z p lecak iem  p rz esu n ie  się tam te jszem i ścieżkam i sw obodn ie; lecz 
zw y k ły  p o d ró ż n y  z ju k am i i z końm i p rze jd z ie  tam tęd y  ty lk o  
p rz y  pom ocy  w ład z  m iejscow ych  i tra g a rz y , k tó rzy  z m a łp ią  
z ręcznością  w d z ie ra ją  się n a  p ro s to p a d łe  sk a ły  lub  za w isa ją  na 
sznu rach  n ad  p rzep aśc ią . Z re sz tą  w szy stk o  za leży  od nerw ów . 
W  K ała-i-C hum bie  po zn a łem  u rz ę d n ik a  celnego  z B uchary , k tó iy  
po łoży ł duże zasług i p rz y  zajęciu  D a rw azu  (w 1876 roku) p rzez  
w o jsk a  k u ch arsk ie , osob iście  a resz to w a ł o s ta tn ieg o  w ład cę  D a r­
w azu  i W ach] i, S a ro sz  C hana, i o d tąd  p rzez  13 la t m ieszka ł 
w  D arw azie ; że zaś z u rzęd u  m u sia ł często  o b jeżdżać  w sz 3̂ stkie 
w iosk i i n ie  m ógł zn ieść w id o k u  balkonów , w ięc s ta le  trzy m a ł 
p rz y  sob ie  4 silnych  T ad ży k ó w , k tó rzy  go nosili w  ciężk im  i n ie ­
zg rab n y m  koszu. U rzęd n ik  ten  b y ł p ow szechn ie  lu b iony  za su ­
m ienność w  p e łn ien iu  o bow iązku  i za w y ra fin o w a n ą  u p rzejm ość , 
choć na ło g o w o  p a lił op jum , i n a łó g  ten  zeszp ec ił m u tw arz , n a ­
daw szy  je j b a rw ę  z iem is tą  i ch a rak te ry s ty c zn e  d la  p a laczy  op jum  
w o rk i p o d  oczam i.

Obowiązek służbowy wymagał, aby ów urzędnik tovrarzyszył 
mi w podróży wgórę rzeki; pomimo nalegań moich, nie chciał 
on zostać. Widząc, jak się fatalnie męczy, starałem się zwrócić 
jego uwagę, że niebezpieczniej jest siedzieć w koszu, niż iść, gd}7'ż 
balkon łatwiej utrzyma ciężar jednego człowieka, niż czterech, 
niosących ciężki kosz, który przytem zawadza ciągle o skal}''. 
Uśmiechał się dyskretnie i odpowiadał: „Rozumiem to dobrze
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i d la teg o  zam ykam  oczy z chw ilą, g d y  s iad am  do kosza , i o tw ie ­
ram  d o p ie ro  w ted y , g d y  kosz się  z a trz y m u je “.

Ż eb y  n ie  w racać  w ięcej do d ró g  w  D a rw az ie , d o dam  ty lk o , 
że 9 lip ca  b ek  o trzy m a ł w iadom ość o law in ie  kam ien n e j, k tó ra  
w sk u tek  deszczu  лѵ g ó ra ch  ru n ę ła  w  do linę  i n a  p rz e s trz e n i k ilo ­
m e tra  zn io sła  d ro g ę  z b a lk o n am i n ad  P ian d żem , w sk u te k  czego 
p o łączen ie  z W a ń cze m  zosta ło  p rz e rw a n e  )̂. B ek  n a ty ch m ias t 
p o s ła ł ludzi, b y  zaw iesili n ow e balkony , p o n iew aż  je d n a k  n ie p o ­
d o b n a  by ło  szybko  tak ie j p ra c y  w ykonać, w ięc  ludzie  u to ro w a li 
n o w ą  śc ieżkę  n a  p rze łęcz  A k b a -i-U zb a i (3 607 m . n. p. m .), po  
k tó re j w nieśli nasze  rzeczy  i w c iąg n ę li kon ie . P rze sz liśm y  bez 
s tra t , lecz ty lk o  dzięk i w y d a tn e j p om ocy  w ład z  m iejscow ych .

h  Z a p isk i R os. T o w . G eogr ., t, X X V , 1889 r., str. 426.



IV.
WYNIKI WYWIADÓW W BADACHSZANIE.

POŻEGNANIE DARWAZU. WOJNA SZUGNANU Z AFGANISTANEM.
SEID-AKBAR-SZA I JEGO STOSUNEK DO WYPRAWY.
PRZEZ DOLINĘ RZEKI WAŃCZ W GÓRY DARWAZU.

PRZEŁĘCZ AKBA-DSYTARG!. LIST SZA-SEID DŻERNEJLA.
POWRÓT NA DOLINĘ WIELKIEGO AŁAJU.

W re sz c ie  12 lipca  w róc ili w yw iad o w cy , k tó ry ch  bek  w y s ła ł  
b y ł do sąsied n ieg o  B adachszanu  w  celu  zasięg n ięc ia  w iadom ości 
po litycznych . B y ły  one d la celów  w y p ra w y  b ard zo  n iep o m y śln e . 
W e d łu g  don iesień  w yw iad o w có w  Ischak  C han, zw yciężony  p rz ez  
em ira  A b d urachm an-C hana, u c iek ł do R osji. W  B ad ach szan ie  
trw a ła  jeszcze  w o jn a  p a rty zan ck a , lecz g łó w n e  m iasta , F e jzab a d  
i R u stak , b y ły  ju ż  w  rękach  A fganczyków ^ k tó rzy  ro zm aitem i 
d ro g am i ciągnęli n a  w schód, do S zu g n an u  i W ach an u , t. j. do k ra ­
jów , p rzez  k tó re  jed y n ie  m o g łem  się  p rz ed o stać  do K a firis ta n u .

N azaju trz , 13 lipca, żegnan i se rd eczn ie  p rzez  w ład ze  k u c h a r­
sk ie , ru szy liśm y  w g ó rę  rzek i P iandżu , sp iesząc  n a  wschód,, 
w  s tro n ę  S zu gnanu . S zczerze  ża łow ałem , że okoliczności n ie  p o ­
zw ala ły  m i bliżej poznać D arw azó w , k tó rzy  uczciw ością, w y so ce  
ro zw in ię tem  poczuciem  p ięk n a , zm yślnością  i p rzy w iązan iem  do 
ro d z in n eg o , choć b ezp ło d n eg o  k ra ju , w yró żn ia li się w śró d  innych  
n a ro d ó w  A zji, ży jąc w  nędzy , lecz n ie  zazdroszcząc n iczego sw ym  
b o g a tszy m  sąsiadom . D o p iero  n a  m iejscu , w idząc, z jak im  w y ­
siłk iem  T ad ż y cy  zdobyw ali n a  n ied o stęp n y ch  w y ży n ach  w o rek  
a lab as tru , n iezb ęd n eg o  do o ty n k o w an ia  ścian  sw ego  dom ku, lub 
zielonej i czerw onej fa rby  do p o m alo w an ia  d rzw i i ok ienn ic , 
m o żn a  zrozum ieć, do jak ieg o  s to p n ia  je s t  w  nich ro zw in ię te  po-
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czucie piękna. Okien, wychodzących na ulicę, na słońce, ani też 
okiennic niema w żadnym z ościennych krajów, dokąd tylko do­
cierają wychodźcy z Darwazu; jest to zatem ich własny dorobek, 
dowodzący zamiłowania do światła, wygody, do pewnego komfortu.

W  dzień swego przyjazdu do Kała-i-Chumb, przechodząc 
ulicą, zaszedłem do jedynej herbaciarni (odwiedzanej przez bu- 
charskich żołnierzy, gdyż Darwazów nie stać na herbatę), gdzie 
właściciel-Tadżyk urządził prymitywny, lecz wybornie działający 
wachłarz automatyczny, co podczas piekielnego upału w Darwa- 
zie stanowiło wielką przyjemność.

Siłą prądu wody w aryku (kanał, rów) kręci się koło, skłe- 
cone z paru odłamków drzewa i obracające szybko drugie koło, 
w którem umocowany był drążek z przybitą do niego płachtą ze 
starego worka. Płachta szybko się obracała, wytwarzając wiejący 
na gości herbaciarni świeży wietrzyk. Pomysł to niezłożony, lecz 
samodzielny, dowodzący wrodzonego sprytu, gdyż takiego pro­
stego wyzyskania siły prądu do celów praktycznych nie zdarzyło 
mi się widzieć w Azji. Rozstając się z tym sympatycznym naro­
dem, starałem się, o ile moje skromne środki na to pozwalały, 
obdarzyć drobnym upominkiem każdego, kto nam uczynił jaką 
przysługę. Nadto tragarzy sam żywiłem; w tym cełu pędziliśmy 
z sobą żywe barany, które, jedząc tylko liście morwowe (trawy 
na tych skałach niema), szybko chudły. Szyraz-Ali-Bek otrzymał 
na pamiątkę wyborną lornetkę połową Zeissa, która mu zapewne 
nieraz uprzyjemniała odpoczynek na strażnicy.

Spiesząc na wschód, byłiśmy w ruchu po 1 2 —■ 14 godzin od 
świtu do zmroku, przechodząc mniej więcej tyleż kilometrów 
dziennie. Nocowaliśmy w wioskach: Dżorf (1 482 m. n. p, m.), 
Togmaj (1 485 m. n. p. m.), Kyrgowat (1 547 m. n. p. m.), Psy- 
charf (2 162 m. n. p. m.), i Uzbai (2 086 m. n. p, m.), poczem do­
piero dotarliśmy do ujścia rzeki Wańcz. Naprzeciwko, na lewym 
brzegu Piandżu, leży wioska Dżumarcz, stanowiąca amlakdarstwo 
(gminę) Darwazu, graniczące bezpośrednio z Szugnanem. Już 
z drogi posłałem listy do władcy Szugnanu, Seid-Akbar-Sza, z za­
wiadomieniem, że chcę przejść przez jego kraj do Kafiristanu. Do 
łistu tego dołączyłem drugi, na imię wodza naczelnego wojsk 
afgańskich, Sza-Seid-Dżernejla, z prośbą o przepuszczenie wyprawy 
do Kafiristanu; Seid-Akbar-Sza prosiłem o odesłanie tego pisma 
podług adresu. Drugi list jednobrzmiący wysłany był z Kała-i- 
Chumb przez Isz do Badachszanu, gdyż nie wiedziałem wówczas,
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g dzie  b y ł w ódz naczelny  w o jsk  afgańskich . N iezm ie rn ie  c iek aw y  
je s t  fak t, że pom im o w alk i n a  życ ie  i śm ierć  m ięd zy  S zu g n ań czy k a- 
m i a A fgańczykam i k o re sp o n d en c ja  o d b y w a ła  się  bez p rz eszk ó d , 
i posłańcy , w iozący  lis ty , n ie  p o d leg a li żad n y m  re p re s jo m . A fg ań - 
czycy ró w n ie ż  po  ry c e rsk u  om ijali te ry to r ja , p o d leg łe  B ucharze, 
jak  np. am lak d a rs tw o  D żum arcz , k tó re  w chodziło  m ięd zy  p o s ia ­
d łości R o szan u  i S zu gnanu . D o p iero  g d y śm y  się  znaleźli p rz y  
u jśc iu  rz. W ań cz , o 2 dni d ro g i od  m iejscow ości, g d z ie  w rz a ła  za­
c ię ta  w ojna, p rz y b y ł do obozu naszego  am lak d a r (w ójt) D żu m ar- 
cza, i od  n iego  d o w iedz ie liśm y  się  szczegó łów  o s tan ie  rzeczy  
w  k ra jach , dokąd  dąży liśm y.

Pokazało się, że w miarę tego, jak przełęcze przez Hindu­
kusz stawały się dostępne, emir Abdurachman przesyłał od­
działy wojsk afgańskich, które, pod ogólnem dowództwem Sza-, 
Seid-Dżarnejla, stopniowo zajmowały Badachszan, wypędzając 
partyzantów, zebranych przez bratanka Dżahangir-Sza, którego 
odwiedzałem był w Ucz-Kurganie.

W  m aju  do K ała-i-B ar-P ian d żu , s to licy  S zu g n an u , p rz y b y ł 
S zug n ań czy k  C hodża - N azar )̂, za jm u jący  w y so k ie  s tanow isko  
w  arm ji a fgańsk iej, i d o ręczy ł S e id -A k b a r-S za  lis t em ira  A b d u - 
rachm an-C hana , w  k tó ry m  em ir p ro p o n o w a ł m u  oddan ie  d o b ro ­
w o lne  za rząd u  k ra je m  p o słań co w i i opuszczen ie  S zu g n an u . S e id - 
A k b a r-S z a  sch w y ta ł C hodża-N azara , o raz  to w arzy szący ch  m u: 
b ra ta  jeg o , M astona, i k ilku  A fg ań czy k ó w  i o d esła ł ich n a  K u - 
darę , do leg en d a rn eg o  rozb ó jn ik a  p am irsk ieg o , S ach ib -N azara , ro z ­
kazaw szy  sp rzed ać  ich K irg izom  zaała jsk im  „chociażby za k a w a ­
łek  szn u ra , n a  k tó ry m  ich p ro w a d zo n o “.

S ach ib  N azar sp rz ed a ł A fgańczyków  K irg izo m  zaałajsk im . 
M astona, o fice ra  afgańsk iego , d a ro w a ł b ra tu  sw em u, G aib-N a-»  
ża ro w i “*), lecz C hodżę N azara , z p o w o d u  jeg o  w ysok iego  s ta ­
n o w isk a , o d esła ł dooko ła , p rzez  P am iry , do B adachszanu , za co 
d o s ta ł 10 p a r  b y k ó w  i w o re k  „ te n e g “ (d ro b n a  m o n e ta  sreb rn a). 
C hodża N azar, zna laz łszy  się  w  Iszkaszym ie (m iasto  bad ach szań - 
sk ie  n a  b rz eg u  W ach an -D arji) , n ap isa ł do S e id -A k b a r-S z a  lis t tak  
o b raź liw y , iż ten  n a ty ch m ias t ze b ra ł 250 w o jo w n ik ó w  i rzu c ił się

b  S o w r e m ie n n o je  p o ło ż e n je  p a m ir sk ic h  c h a n s tw  i p o g r a n ic zn o j lin ji  
s  K a szm iro m . B , G r ą b c z e w sk ie g o . M arge lan , 1891, str. 12.

)̂ W  m ie s ią c  p o te m  w  g ó r a ch  Z a a ła jsk ic h  sp o tk a łe m  w y p a d k o w o  
G a ib -N a za ra  i o d e b r a łe m  M astona , k tó r y  b y ł  p r z y  e k sp e d y c j i  p a r ę  m ies ię cy »  
z ż y ł  s ię  z  n a m i i s łu ż y ł jak o  łą c z n ik  z  A fg a ń c z y k a m i.



O D

n a  Iszkaszym , o b sadzony  p rzez  b ard zo  s łab y  od d zia ł x \fgańczyków , 
m iasto  zdoby ł, C hodża N a za ra  i A fg ań czy k ó w  p o ch w y c ił i, k a ­
zaw szy  im  zw iązać ręce  i nogi, rzu c ił ich do P ian d żu , g dzie  u to ­
nęli. S am  zaś za ją ł sąsied n ie  m iasto  Z ebak , g dzie  m ieszk a ła  ro ­
dzina C hodża N azara , o g rab ił j ą  d oszczętn ie  i w ró c ił do K a ła-i-B ar- 
P ian d ża . W sz y s tk o  to  zda rzy ło  s ię  m ięd zy  15— 25 czerw ca^).

Z asp o k o iw sży  uczucie zem sty , S e id -A k b a r-S z a  p rz y sp ie szy ł 
ro z s trzy g n ięc ie  w łasn eg o  losu. E m ir A b d u rach m an , d ow iedz iaw -

P r z e łę c z  G ard an i-K aftar  (sz y ja  g o łę b ia )  w  g ó r a c h  P e r ijo c li-T a u ,
3 877 m . П. p. m . (str . 28).

szy  się  o w y m o rd o w an iu  A fgańczyków , kaza ł skończyć z S zu g n a- 
nem , a S e id -A k b a r-S z a  sch w y tać  i d ostaw ić  go ży w cem  do K a ­
bulu. S za  - S e id  - D zarn e jl p o s ła ł w o jsk a  p rzec iw  S zu g n an o w i 
z dw óch stron : od F a jzab ad u , p rzez  p łask o w zg ó rze  S ziw a, w p ro s t 
n a  sto licę  k ra ju , K a ła -i-B ar-P iandż , o raz od  s tro n y  G o ran u , w d ó ł 
rzek i P ian d ż . S zu g n an  zosta ł za sy p an y  p ro k lam acjam i, w  k tó ry ch  
S za -S e id -D ż e rn e jl o b iecy w ał zu p e łn ą  am n estję  w szy stk im  S zu- 
g nańczykom , p o d  w aru n k iem , że S e id -A k b a r-S z a  w y d a d z ą  żyw cem .

Ib id ., str. 12.
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S zu gnańczycy  n ie  dali w ia ry  p rok lam acjom . P o c z ę ła  się  ted y  
m aso w a em ig rac ja  kob iet, dzieci, s ta rcó w  i d o b y tk u  n a  p ra w y  
b rzeg  P iandżu; w  k ra ju  pozo sta li ty lk o  w ojow nicy , k tó rzy  ścią­
gnęli do sto licy . O koło  dw óch ty sięcy  ro dz in  p rz ep ra w iło  się  n a  
A liczu r P am ir, m ając zam ia r poczęści osied lić  się w śró d  sw oich  
ziom ków  n a  S ary k o le , poczęści do stać  się  do R osji.

O ko ło  10 lipca (w y p raw a  m o ja  b y ła  w ted y  w  K ała-i-C hum - 
bie) w o jsk a  afgańsk ie  w y ło n iły  się  z w ąw ozu , p ro w ad ząceg o  do 
jez io ra  S ziw a, i p oczęły  się  okopyw ać. A k b a r-S za , w idząc, że 
A fgańczycy  p o siad a ją  8 dział, g d y  jego  ^w ojow nicy n ie  w szyscy  
m ieli n aw et lon tów ki, sk o rz y sta ł z po ło żen ia  K a ła -i-B ar-P iandżu , 
k tó ry  leży  n a  sam ym  b rzeg u  rzek i, i w  nocy  opuścił s to licę , p rz e ­
p raw ia jąc  się n a  „g u p sa rac h “ n a  p ra w y  b rz e g  P iandżu . Afgańczyc}'' 
zaczęli bom b ard o w ać  m iasto  od ran a , zajęli je  zaś d o p ie ro  w ie ­
czorem , p rz ek o n aw szy  się, że je s t  p u s te . P o p raw iw sz y  zbu rzo n e  
m ury , poczęli oni p o sy łać  m ałe  o d d z ia ły  po żyw ność . T rz e b a  
oddać sp raw ied liw o ść  S e id -A k b a r-S za , że w  ty m  o k re s ie  w alk  
w ykazał on w ie le  in ic ja ty w y  i zdolności party zan ck ich . W y p a ­
trzy w szy  m ałe o ddzia ły  afgańsk ie , w  nocy  p rz e p ra w ia ł się  n a  
gupsarach , m ając z so b ą  w o jo w n ik ó w  zb ro jn y ch  ty lk o  w noże 
i w  chandżyry; zn ienacka n ap a d a ł na śp iących  lub za ję tych  m łó ­
ceniem  z ia rn a  i w y c in a ł ich w  p ień . Z n ies ien ie  n a w e t w iększych  
oddziałów , po  50— 70 ludzi, pod  w ioskam i J u m g ä  S zydw ucz, w zb u ­
dziło  tak i pop łoch  w śró d  A fgańczyków , że bali się  oni w ychylać 
poza w a ły  tw ie rd z y  i w sk u tek  tego  m usieli znosić g łó d  z b rak u  
żyw ności.

W reszc ie  dostarczono  im z B adachszanu  p o trzeb n e j ilości 
g upsarów ; pow iązali oni p ło ty  i p rz e p ra w ili się  n a  p ra w y  b rz eg  
P ian d żu  po d  w io sk ą  S zydw ucz. W te d y  S e id -A k b a r-S z a  u ciek ł do 
tw ie rd zy  K a la -i-W a m a r w  R oszan ie  i począł fo rty fik o w ać  b rzeg i 
rzek i B a rtan g  (M urg-O b), k tó ra  n a  znacznej p rz e s trz e n i b iegn ie  
w ąsk ą  szczeliną, w śró d  sk a t p ro s to p ad ły ch .

Właśnie wówczas podeszliśmy do ujścia rz. Wańcz, i tam 
otrzymałem od Seid-Akbar-Sza pierwszy list, który pisał on do 
mnie wtedy, kiedy go doszła wiadomość, że jestem w Darwazie^). 
List brzmiał tak: „Zdobywcy świata, podobnemu do orła. Wiel­
kiemu Panu! Władco świata, co dajesz mi pomoc, niech będzie 
ci wiadome, że dotychczas kraj mój uważałem za należący do

h  Tbid., str. 14.
2) Ib id ., str. 17.
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wielkiego Białego Cesarza. Teraz zjawili się tu zbóje-łupieżcy, 
którzy zawładnęli połową moich posiadłości. O tem doniosłem 
już przedtem sługom Wielkiego Cesarza, lecz odpowiedzi nie otrzy­
małem. Donosząc ci o tem, mam nadzieję, że kraj mój będzie 
przyjęty pod opiekuńcze skrzydła wielkiego Białego Cesarza, 
łupieżcy zaś umkną i przestaną rujnować moją ojczyznę. O wszel­
kich zmianach będę ci o każdej porze donosił. Póki Roszan jest 
w mych ręku, proszę kraj ten uw;ażać za swoją własność. Cóż 
mogę jeszcze dodać do tego?“ Do listu tego przyłożona była 
pieczęć: Seid-Mahomed-Akbar-Chan, syn Seida-Emir-Chana.

W  kilka godzin potem otrzymałem od Seid-Akbar-Sza 
drugi list )̂, w którym pisał on: „Dowiedziawszy się o zamiarze 
Twoim przejścia do Kafiristanu, donoszę, że drogi przez Szugnan 
są otoczone przez Afgańczyków żelazną obręczą i wszystkie po­
zostają w ich ręku. Nawet droga wgórę rzeki Bartang, na Pamiry, 
z powodu powodzi i zerwania balkonów przedstawia poważne 
niebezpieczeństwa, i nie sądzę, aby była obecnie do przebycia 
nawet dla pieszych. Nie posądzaj mię, bym Ci chciał wzbronić 
dostępu do Bartangu. Droga ta jest do Twego rozporządzenia; 
ja zaś ostrzegam tylko o oczekujących Cię niebezpieczeństwach“.

List ten ostatecznie wyjaśnił mi położenie. Było rzeczą oczy­
wistą, że bez pozwolenia Afgańczyków nietylko nie mogłem 
już przejść przez Szugnan, ale i na Pamiry miałem drogę 
zamkniętą. Najskrupulatniejsze wywiady wykazały, że z dolin 
rzek: Wańczu i Jazgulomu niema przełęczy w stronę Pamirów. 
W yjść stąd na Pamiry mogłem tylko przez Szugnan, który był 
zajęty przez Afgańczyków, albo wzdłuż brzegów rzeki Bartang, 
gdzie, jak donosił Seid-Akbar-Sza, powódź zniosła balkony i gdzie 
droga wskutek tego nawet dla pieszych stała się niedostępna. 
Bez koni zaś i bez rzeczy ruszyć się nie mogłem.

Pozostawało mi jedyne wyjście: czekać odpowiedzi od Sza- 
Seid-Dżarnejla. Byłem przekonany, że Seid-Akbar-Sza we wła­
snym interesie wyzyskuje moje zjawienie się prawie na samym 
terenie zaciekłych walk i głosi urbi et orbi, iż przybyłem mu na 
pomoc przeciwko Afgańczykom. Nie zgadzało się to z zamierze­
niami wyprawy, która potrzebowała pozwolenia właśnie od Afgań­
czyków, dlatego, pomimo gorącej chęci skorzystania z chwilowego 
stanu rzecz} ,̂ póki Roszan jest w ręku Seid-Akbar-Sza, i zbada-

Ib id ., str. 18.
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n ia  chociażby  sto licy  k ra ju , K a ła -i-W a m a ru , w s trz y m a łe m  się  od 
tego  k roku , żeby  n ie  p o tw ie rd z ać  po g ło sek , k tó re  m ó g ł ro z p o ­
w szechniać S e id -A k b a r-S za .

T a k  s ta liśm y  dw a dni p rz y  u jśc iu  W ań czu , w  o czek iw an iu  
odpow iedz i od d o w ódz tw a afgańskiego . N ag le  am lak d ar dżu m ar- 
czański da ł znać, że k o n n y  oddzia ł afgański, w  sile 50 koni, p rz e ­

d z ie ra  się p rzez  g ó ry  i, oczyw iście, 
m a zam ia r zająć lew y  b rzeg  rzek i, 
I rzeczyw iście , p rz e d  w ieczo rem , 
z bocznej szczeliny , p ra w ie  n a p rz e ­
ciw ko u jśc ia  W ań czu , w y ło n ił się 
oddział A fgańczyków , p ro w ad zący ch  
konie; za n im i zaś szli trag a rze , n io ­
sący  n a jro zm aitsze  juk i i p akunk i. 
D o lina  P ia n d żu  m a w  tern m iejscu  
n iew ięcej n iż k ilo m e tra  sze ro k o ­
ści, mogliśmjż w ięc o b se rw o w ać  się 
w zajem nie  ja k  najd o k ład n ie j, w  nocy 
zaś, pom im o szum u rzek i, doskonale  
by ło  s łychać o k rzy k i w a rto w n ik ó w  
afgaósk ich  „ h a b a rd o r“ (uw ażaj), k tó - 
rem i się  często  naw ołu ją .

T a k  b lisk ie  sąsied z tw o  zb ro j­
nego  o d dzia iu  afgańsk iego , k tó ry  
w  jed n e j chw ili m ógł nas w szy stk ich  
w y strze lać  i k tó ry  w y s łan y  b y ł w  ce- 
łach  d la  nas n iep rzy jazn y ch , oczyw i­
ście, b y ło  m i n ie n a  ręk ę . D la teg o  

chcąc un iknąć  zb ro jn eg o  s ta rc ia , n aza ju trz  p o su n ą łem  w y p ra w ę  
w  g łąb  doliny  W a ń czu  i za ją łem  tw ie rd z ę  b u ch a rsk ą  K ała-i-R ocharf 
(1 805 m. n. p. m.), gdzie  jeszcze  p rzeczek a łem  trz y  dni, p iln ie  
dow iadu jąc się o tern, co się dzieje  dokoła.

Wreszcie minął termin, a odpowiedź nie nadeszła. Nie wie­
dząc, czy Sza-Seid-Dżarnejł nie otrzymał moich listów, czy też 
nie chce na nie odpowiedzieć, postanowiłem nie czekać dłużej, 
lecz ruszyć wgórę rzeki Wańcz, przez przełęcz Sytargi przedrzeć 
się do Wachji i jak najśpieszniej wracać w dolinę Wielkiego 
Ałaju. Tam zamierzałem zmienić podbite i zdrożone konie i na-

S z a d y - M ir z a - B e k ,  w ła d c a  G ór­
n ej i D o ln e j W a c lij i ,  z  p o c h o ­
d z e n ia  U z b e k  (K irg iz) (str . 30).

') Ib id ., str. 18.
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stępnie przez cały szereg przełęczy wydostać się na Aliczur Pa­
mir, przylegający bezpośrednio do Szugnanu, żeby jeszcze raz 
wejść w styczność z Sza-Seid-Dżarnejlem i otrzymać piśmienną  ̂
odpowiedź, o którą mi bardzo chodziło. Pragnąłem bowiem do­
wodnie stwierdzić, iż zrobiłem wszystko, co tylko leży w mocy 
pojedynczego człowieka, aby spełnić swe przedsięwzięcie, a mia­
nowicie zbadać Kafiristan.

Dolina Wańczu rozszerzała się 
w miarę tego, jak. posuwaliśmy się 
wgórę rzeki. Skały znikały, zbocza 
stawały się miękkie i pokryte były 
wspaniałą trawą alpejską. Mieszkań­
cy — Tadżycy, oprócz uprawy pól, 
zajmowali się hodowlą bydła, głów­
nie zaś wydobywaniem rudy żela­
znej, która często zalegała prawie na 
samej powierzchni ziemi, nie wyma­
gając budowania szacht. Obfitość 
zarośli drzewnych umożliwiała wy­
tapianie żelaza, to też niemal w każ­
dym domu był piec, w tym celu 
w sposób pierwotny urządzony.
Wielkie pokłady rudy żelaznej mo­
głyby stać się podstawą zamożności 
mieszkańców, gdyby nie fatalne wa­
runki komunikacyjne. Źródła rzeki 
Wańcz spływają z olbrzymiego 
węzła górskiego, Sel-Tau, z wiel-
kiemi lodowcami, które spuszczają się daleko w głąb doliny. Prze­
łęczy niema: ani na północy, otwierających drogę do Rosji, ani 
na wschodzie — w stronę Pamirów. Jedyna przełęcz w paśmie 
gór Darwaskich, prowadząca w stronę Wachji, Akba-i-Sytargi,. 
bywała dostępna nie corocznie i, jak przekonaliśmy się oso­
biście, była jedną z najtrudniejszych do przebycia, jakie zda­
rzyło mi się spotkać w górach Azji. Wynika stąd, że zbyt dla 
wydobytego żelaza można było znaleźć tylko w Darwazie, Szu- 
gnanie i Roszanie, t. j. w krajach biednych i również pozbawio­
nych wszelkich dróg.

Poza tern, mieszkańcy doliny Wańczu z niezwykłem wśród. 
Azjatów zamiłowaniem oddają się polowaniu, szczególniej na

M ułła B u z r u k -C h a d żi, g łó w ­
n y  sę d z ia  (k a d i) W a c lij i  

(str. 33}.
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kozy, których w skalistych górach, otaczających dolinę rzeki, 
jest bardzo dużo. W  celach sportowych mieszkańcy Wańczu ho­
dują nawet odrębny gatunek chartów, bardzo rączych i przysto­
sowanych do biegu na ogromnych wysokościach, wśród rozrze­
dzonego powietrza. Charty te, czarnej maści, z krótką szerścią, 
z ogonem prawie gołym, nie są duże, lecz bardzo wytrzymałe 
i naogół mają dość wysoką tresurę. Brak czasu nie pozwolił mi 
zapolować z niemi, lecz słyszałem wiele opowiadań „myśliwskich“
0 ich zmyślności, o umiejętności uniemożliwiania kozom ucieczki 
w skały, oraz o niezwykłej rączości. Bądź co bądź mieszkańcy 
tej doliny są jedynym narodem muzułmańskim, który psa, zwierzę 
nieczyste, hoduje w celach specjalnie sportowych.

P rzen o co w aliśm y  w  w ioskach: T ec h a rf  (2176 m. n. p. m.)
1 S y ta rg  (2 230 m. n. p. m.), zw róciliśm y się n a  zachód i poczęliśm y 
w sp in ać  się  n a  zbocza p asm a g ó r D a rw ask ich . N ocow aliśm y 
w  m iejscow ości K am czyn, u  p o d n ó ża  p rze łęczy  (na w ysokości 
4 060 m e tró w  n. p. m.). T u  o trzy m ałem  o sta tn ie  w iadom ości od 
S e id -A k b a r-S z a . B y ły  one n iepom yślne . R odzinę  sw ą, k rew n y ch , 
o ra z  w iększość R o szańczyków  p rz es ied lił on w ra z  z dob y tk iem  
p rzez  p rze łęcz  A k b a -i-Jed d u  w  dołinę rzek i Jazg u łam , p łynącej 
p rzez  te ry to r ju m  b ek o stw a  d arw ask ieg o . S am  zaś zam knął się ze 
•swymi w o jow nikam i w  K a ła -i-W a m a rze , gdzie  n a ty ch m ias t ob ieg li 
go A fgańczycy . S e id -A k b a r-S za  Oprosił m ię o w staw ien ie  się  do 
b e k a  D a rw az u  i do em ira  B uchary , żeby  rod z in ie  jeg o  rz ąd  bu- 
ch a rsk i udzie lił pom ocy  i opieki.

Prawa „azylu“ władcy azjatyccy przestrzegają święcie. 
W  danym wypadku jednak Seid-Akbar-Sza prosił o wstawiennic­
two ze" względu na pewne tarcia, jakie zaszły między nim a emi­
rem Buchary z następujących powodów:

Gdy Afgańczycy opanowali Szugnan, Seid-Akbar-Sza schronił 
się do Darwazu i mieszkał w jednej z wiosek (Kyrgowat), dokąd 
oddani mu Szugnańczycy dostarczali zapasów żywności.

Kiedy Ischak-Chan się odłączył, i Afgańczycy uciekli za 
Hindukusz, Seid-Akbar-Sza zajął Szugnan bez walki. Osiedliwszy 
się w Kała-i-Bar-Piandżu )̂, za pośrednictwem beka Darwazu 
wszedł on z emirem w umowę: Seid-Akbar-Sza miał wpłacać 
emirowi corocznie pewną daninę, za có ten znowu zobowiązał się 
dostarczyć mu swego wojska w razie wojny z Afgańczykami. 
Kiedy począł się najazd afgański, i emir, pomimo próśb, nie po-

P  Ib id ., str. 15,
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sła ł m u  ani jed n eg o  żo łn ierza , S e id -A k b a r-S z a  zrozum iał, że bez: 
po zw o len ia  R osji B u ch ara  n ie  okaże m u pom ocy. W s k u te k  te g o  
zw lek a ł z z a p ła tą  dan iny . Z e  sw ej s tro n y  w ład ze  kucharsk ie,, 
w idząc, że g w iazd a  S e id -A k b a r-S z a  lad a  chw ila  zagaśn ie , dom a­
g a ły  się  ja k  n a jp ręd ze j zap ła ty . S tą d  w yn ik ło  w za jem n e  o zięb ie­
nie. N a tu ra ln ie , n ap isa łem  , do em ira , o d w ołu jąc  się  do jeg o  ry c e r ­
skości, i po  k ilku  dniach o trzy m a łem  odpow iedź , że w y zn aczy ł 
on rod z in ie  S e id -A k b a r-S z a  n a  u trzy m a n ie  p e w n ą  sum ę, k tó rą  
kazano  jej w зф łacać  p rzez  b ek a  darw ask ieg o .

Ż eb y  ju ż  n ie  p o w racać  do losów  S e id -A k b a r-S za , nadm ienię,, 
że, znalazłszy  się  w  s ie rp n iu  znow u n a  P am irach , dow ied z ia łem  
się od m ieszkańców  roszańsk ie j w iosk i S arez , że A k b a r-S z a  b ro n ił 
się u p o rczy w ie  i p o d d a ł K a la -i-W a m a r, u s tęp u jąc  je d y n ie  p rz e ­
w adze b ro n i n ow oży tne j. K ied y  A fgańczycy  w zię li fo rtecę , n a  
w ałach  znaleźli p rzesz ło  200 tru p ó w  w ojo w n ik ó w  szugnańsk ich , 
lecz S e id -A k b a r-S z a  z p o zo sta ły m i p rz y  życiu  w  nocy  u m k n ą ł 
w p ław  i w y ląd o w a ł w  Jazg u lem ie , w  g ran icach  B uchary .

26 lipca poczęliśm y się w d z ie rać  n a  p rz e łęcz  A k b a -i-S y ta rg f  
(4 627 m e tró w  n. p. m.). D ro g a  b y ła  rzeczy w iśc ie  b ard zo  tru d n a  
d la tego , że p rzec in a ła  n au k o s lodow iec, k tó ry  s tro m o  spuszczał 
się  z p rze łęczy . Pom im o, że podów czas m iałem  m ocne nerw y,, 
p ew n ą  n o g ę  i w ie lk ie  p rzy zw y cza jen ie  do gó r, n ie  w iem , czybyni 
b y ł m óg ł p rze jść  tę  p rze łęcz , g d y b y  n ie  w y d a tn a  pom oc ze s tro ­
n y  T ad ży k ó w . K ilku d z iesięc iu  ich szło p rzo d em  g ęsieg o , z to p o r­
kam i na d ług ich  k ijach  w  rę k u  i z to rb am i p iasku ; że zaś lo d o ­
w iec opuszczał się  w dół, w  na jlep szy ch  m iejscach  p o d  k ą tem  45*̂ ,. 
a często  i bardziej s trom o , i zdaw ało  się, że n a  szk listej p o ­
w ierzchn i lodu  n iep o d o b n a  było  nogi postaw ić , w ięc id ący  p rzo d em  
u d e rza ł to p o rk iem  w  lód, od łam ując  jeg o  k aw ałek , i sy p a ł g a rs tk ę  
p iask u , s taw ia jąc  n ogę w  zrob ionem  w  ten  sposób  w głęb ien iu ;, 
p o su w ał się pow oli, k ro k iem  m iarow ym , c iąg le  w y rą b u jąc  w k lę ­
śn ięcia  w  lodzie. Z a  nim  szed ł d rug i, trzeci, d z ies ią ty  i t. d., p rz y -  
tem  każdy , w  tern sam em  m iejscu  u d erza jąc  to p o rk iem , p o g łę b ia ł 
i w y ró w n y w a ł w klęśnięci.e tak , że w reszc ie  n o g a  w e  w klęśnięciu , 
s ta w a ła  zu p e łn ie  sw obodn ie , i p rz y te m  n ie  n a  lodzie, lecz na 
p iask u , k tó ry m  k ażd y  z rąb iący ch  p o sy p y w a ł w g łęb ien ie . Z a  r ą ­
b iącym i lód  podążali trag a rze , n io sący  nasze juk i, zap aso w e deski,, 
w ojłok i i t. d., p o tem  m y, w reszc ie  T ad ż y cy  p ro w ad zili nasze  k o ­
n ie  bez żadnych  ciężarów , p rócz siodeł, p o d trzy m u jąc  je  za uzdy  
i ogony. S z liśm y  w  m ilczeniu , n ie  za trzy m u jąc  się ani n a  sek u n -
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dę i starając się nie patrzeć w stronę przepaści, bo na widok jej 
tchu brakło, i w oczach się ćmiło. I nic! Przeszliśmy, nie stra­
ciwszy ani jednego juka, ani jednego konia.

P rze łęcz  zasta liśm y  zaw alo n ą  śn ieg iem  (pa trz  fo tografję), co 
:spuszczanie się  czyniło  jeszcze  n ieb ezp ieczn ie jszem . L odow iec 
;z zachodniej s tro n y  p rze łęczy  n ie  sp ad a ł w p ra w d z ie  tak  strom o, 
lecz  zato  by ło  w  n im  w iele  szczelin , czasem  zup e łn ie  śn ieg iem  
p rz y k ry ty ch , i ty lko  in tu ic ja  p rz ew o d n ik ó w  o d k ry w a ła  te  n ieb ez­
p ieczn e  m iejsca. P rzeb y w aliśm y  szczeliny  w  spo só b  rozm aity , 
za leżn ie ód  ich w ielkości i k ie ru n k u , to  s ta ra ją c  się, gdzie  było 
m ożna, obejść je , to  znow u w  innych  m iejscach  p rze jść  po de- 
rskach. P o n iew aż  jed n ak  d esek  m ocnych  nie m ieliśm y  z sobą, 
trz e b a  by ło  obw ijać je  w o jłokam i. S zczególn iej tru d n o  by ło  u rz ą ­
dzić p rz e p ra w ę  p rzez  ro zp ad lin y  sze rsze  od d ług o śc i n aszych  d e ­
sek. W ó w czas gó ra le , ja k  p sy  gończe ro zb ieg a li się w zd łuż  
szczeliny , p rzyczem  dziesią tk i ra z y  p rzesk ak iw a li j ą  ze zd u m ie­
w ającą, iście ak ro b a ty czn ą  lekkością , o p ie ra jąc  się  p rzy  sk o k u  
ty lk o  na d ługich , m ocnych  kijach , k tó re  m ieli z sobą; w reszc ie  
znalazłszy  najw ęższe  m iejsce, p rzerzu ca li p rzez  n ie  desk i, że zaś 
-czasami ty lko  końcam i sw em i d o ty k a ły  one lodu, w ięc T ad ży cy  
do tych końców  p rzym ocow yw ali szn u ry , i dz iesią tk i ludzi, u s ia d ł­
szy  n a  śn iegu  i w p a rłszy  się w eń  nogam i, z n a tęż en iem  ciąg n ę ty  
za sznu ry , p o d trzy m u jąc  w  ten  sposób  chybocące i trzę sące  się  
k ładk i. Z d arza ło  się, że g o d z in y  m ija ły  n a  u rząd zan ie  p rz e p ra w y  
w  jed n em  m iejscu , żeby  o k ilo m e tr  dalej łub  m niej jeszcze  sp o t­
kać n o w ą  p rzeszk o d ę , zd radziecko  p rz jdc ry tą  g ład k ą , b łyszczącą 
p o w ło k ą  śn iegu . W  ten  sposób  p rz eb y liśm y  tę  p rze łęcz , idąc 
dw ą k ilo m e try  po  s tro m y m  lodow cu  n a  w schodn ie j s tro n ie  p rz e ­
łęczy  i 9 k ilo m etró w  po  m niej s trom ym , lecz n iebezp ieczn ie jszym  
ma s tro n ie  zachodniej. Z e snu  n a  noclegu  w sta liśm y  p rz e d  św item  
i w śró d  zupełnej ciem ności zeszliśm y w reszcie  z lodow ca n a  zie- 
:mię, zużyw szy  p rzesz ło  17 godzin  n a  p rzeb y c ie  11 k ilom etrów !

P o żeg n aw szy  się z T ad ży k am i z do liny  W ań czu , 27 lipca 
p rzesz liśm y  n a  le tn isk a  D asz ty -M inady  (2 851 m. n. p. m.), w  gó rze  
rzek i O b i-C h ingau  w  W ach ji, gdzie  za trzy m aliśm y  się  n a  jed en  
dzień d la  obserw acy j as tronom icznych  i kon iecznego  w зф oczynku  

:po p rz eb y ty ch  w zruszen iach .
Tu znalazł nas posłaniec Sza-Seid-Dżavnejla )̂, z listem.

Ib id ., str. 19.
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w którym naczelny wódz afgański ostrzegał mię przed próbą 
przejścia granicy afgaóskiej, uprzedzając, że przepuścić mię nie ma 
prawa i nie przepuści, lecz list mój przez specjalnego posłańca 
odesłał do emira Abdurachmana i postąpi stosownie do otrzyma­
nych rozkazów. List ten Sza-Seid-Dżarnejl zakończył następują- 
cemi słowami: „Podróżujcie, gdzie chcecie, z wyjątkiem krajów 
należących do Afganistanu, gdĵ ż̂ Afgańczycy to naród dziki i mogą 
wam oni wyrządzić krzywdę, ochronić zaś Was od tego nie-

T r z e są c y  s ię  m o st  p r z e z  r z e k ę  O b i-C h in g a u  
(m ę tn a  w o d a )  w  W a c h j  i (st'r. 33).

szczęścia niepodobna. Długo nie odpowiadałem na Wasz list, bo 
byłem zajęty stłumieniem powstańia szugnańskiego. Obecnie 
buntownicy ponieślf zasłużoną karę, więc przysyłam odpowiedź“. 
Do listu przyłożona była pieczęć urzędowa: Mahomed-Sza-Seid- 
Dżarnej], wódz naczelny.

Pomimo odmownej odpowiedzi, byłem bardzo zadowolony 
z otrzymanego listu, miałem bowiem w ręku niezbity dowód, 
usprawiedliwiający moją okrężną drogę pi^ez wschodnie bekostwa 
Buchary i powrót w dolinę Wielkiego Ałaju, skąd wyruszyłem 
był w pierwszych dniach czerwca. Obietnica zakomunikowania



64

odpowiedzi emira dawała mi prawo, po wydostaniu się na Pamiry^ 
trzymania się w bliskości Szugnanu, pozostawania w okolicach 
najbliższych nadzwyczaj ciekawej wojny azjatyckiej i wejścia 
w bezpośrednią styczność z główną komendą zdobywców.

N aukow e w y n ik i z p o d ró ży  po ty ch  p ra w ie  n ieznanych  trzech  
bek o stw ach  w schodnie j B uch ary  p rzesz ły  n a jśm ielsze  oczekiw ania. 
D zięk i o sob istym  zarządzen io in  em ira  B uchary , k o rzy sta łem  z w y ­
datnej pom ocy  w ład z  m iejscow ych i ludności, co, pom im o n ie s ły ­
chanie tru d n 3mh w aru n k ó w  podró ży , pozw oliło  m i ok reślić  o ro - 
g ra fję  tych  k ra jów , p o ro b ić  zd jęc ia  topog raficzn e  i u sta lić  je  za 
pom ocą obserw acy j astronom icznych , zeb rać  dużo w iadom ości 
e tnograficznych , o raz sp o rą  ko lekcję  z ro zm a ity ch  dziedzin  w iedzy . 
R uszy łem  w ięc w  o d w ro tn ą  p o d ró ż  w  do linę W ie lk ieg o  A ła ju  
z zadow olen iem  w ew n ętrzn em , że ene rg ja , śro d k i i czas n ie  p o ­
sz ły  n a  m arne , pom im o n iep o w o d zen ia  co do zasadn iczych  ce lów  
pow zię te j pod róży .

W  drodze  p o w ro tn e j s ta ra łe m  się iść now em i ścieżkam i, żeby  
objąć ja k  n a jw ięk szy  o b szar do zbadania. W  g ran icach  W ach ji 
nocow aliśm y  jeszcze  w  w ioskach; D asz ty -B u n  (2 456 m. n. p'. m .) 
i L ed ż u rk  (2 185 m. n. p. m.), gdzie  p rzez  m o st p rzesz liśm y  n a  
p ra w y  b rzeg  rzek i O bi-C hingau , i n a s tęp n e g o  dn ia  p o żeg n a liśm y  
tę  b o g a tą  w  d a ry  p rz y ro d y , lecz m ało  w y z y sk a n ą  dolinę.

N a te ry to r ju m  K a ra te g in u  p rz ed o sta liśm y  się p rzez  p łask o - 
w zgórze  D asz ty -T u p cz ak  (3 183 m. n. p. m.) i nocow aliśm y  w  zi­
m ow isku  D u w an a  (2 193 m. n. p. m.), o raz w  (m iejscow ościach: 
K ara-K u lczak  (2 564 m. n. p, m.) i W ie lk i K a ra -m u k  (2 240 .m , n. 
p. m.); 2 s ie rp n ia — byliśm y  ju ż  w  do lin ie  W ie lk ieg o  A ła ju , w  m ie j­
scow ości K y zy l-K u n g e j-S zy w er (2 936 m. n. p. m.), gdzie  szczęśli­
w ie zasta liśm y  jed n eg o  z najbogatszych  K irg izów  A ła ju , Ir -D au łe t-  
B ija  (M ajestat ziem i), k tó ry  m iał 10 000 w łasn y ch  koni i z n a j­
w ięk szą  g o to w o śc ią  p rz y ją ł nasze zd rożone kon ie , w zam ian  za  
sw oje, jak ie  sam  w y b ra ł.

W  ten  sposób  tę  w ażn ą  sp ra w ę  za ła tw iliśm y  w  p rzec iąg u  
k ilku  godzin .

O d esław szy  do M argelanu  p ocz tę  i zb ęd n ą  część kolekcjir 
już 3-go s ie rp n ia  by liśm y  zup e łn ie  g o to w i do now ej p o d ró ży , n a  
po łu d n ie , w  s tro n ę  P am iró w  i H ind u k u szu .
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IR - DAULET-B IJ.
PRZEZ PRZELp;CZ AŁTYN - MAZAR W DOLINĘ RZEKI MUK - SU. 

SPOTKANIE Z GAIB - NAZAREM. W DOLINĘ RZEKI KU-DARA. 
SACHIB-NAZAR. DALSZA DROGA. UCHODŹCY.

Z ROSZANU NA ALICZUR - PAMIR. PRZEPRAWA PRZEZ MURG - OB.

O Ir-D au le t-B iju  (M ajesta t ziem i) w sp o m in a łem  ju ż  w  „K asz- 
g a r j i“ )̂. B y ł to  ty p o w y  o ry g in a ł w śró d  K irg izó w  n ie ty lk o  A ła ju , 
lecz i F e rg a n y . B ogacz, p o s iad a jący  p rzesz ło  10 000 k on i i o d p o ­
w ied n ią  ilość byd ła , ż y ł jak  każd}’’ p rz ec ię tn y  K irg iz , ty lk o  ju r tę  
m iał nieco w iększą . I n ie  d la tego , żeby  sob ie  chciał odm aw iać , 
lecz p o p ro s tu  n ie  czuł p o trz e b y  p o lep szen ia  sw ego  codz iennego  
by tu . A n a lfab e ta , u m ia ł liczyć ty lk o  do „k u ru m a"  (800—900 sz tu k  
byd ła) i n a  k u ru m y  ty łk o  ob liczał sw e  ta b u n y  kon i i b aran ó w ; 
lecz pam ięć  m ia ł n ad zw y cza jn ą  i w sze lk ie  o p erac je  h an d lo w e p ro ­
w adził osobiście, n igdzie  ich n ie  zap isu jąc . P ap ie ro w y ch  p ien ięd zy  
n ie  u zn aw ał i zw y k le  m aw iał: „Co m oże być za  w a rto ść  tak ieg o  
p ap ie rk a , k ied y  go  zje n a w e t m a rn a  m ysz  polna! m am  ca ły  w o ­
rek  ty ch  o g ryzków , a da ł mi je  tak i p o w ażn y  g en e ra ł, m ów iąc, 
że to  p ie n ią d z “! N aw et z ło ta  ro sy jsk ieg o  n ie  lub ił, p rz ek ład a ją c  
nad n ie  „ tille “ (m onety  zło te) k u ch a rsk ie  lub  k o kandzk ie . D z iw ac­
tw o  to  znali i um ieli w y zy sk iw ać  h an d la rze  by d ła , w p łaca jąc  m u 
należność z ło tem  b u ch a rsk iem  i o trzy m u jąc  znaczn ie  tan iej b y d ło  
i ow ce. W  sto sunkach  p ien iężn y ch  ze w spó łz io m k am i b y ł to  cz ło ­
w iek  tw a rd y  i n ieu s tęp liw y , lecz z p o w o d u  sw ej nadzw yczajnej 
uczciw ości c ieszy ł się  ogó lnym  szacunk iem . J e d y n ą  p rzy jem n o śc ią .

') S tr. 19.
w  pustyniach Raskemu i Tybetu.
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na jaką sobie pozwalał, było dlań pojechać na letnisko, gdzie się 
pasły konie, usiąść na dywanie gdzieś na pagórku i kazać powoli 
przepędzać przed sobą tabuny—kurum po kurumie.

Do mnie czuł on szczególną sympatję, może dlatego, że 
mógł się ze mną osobiście rozmówić i wywnętrzyć. Póki jednak 
byłem urzędnikiem tamecznego zarządu, unikałem Ir-Daulet-Bija 
i nigdy się u niego nie zatrzymywałem właśnie dlatego, że był 
bardzo bogaty, bliższy bowiem stosunek z takimi potentatami 
mógł był mię pozbawić zaufania ogółu Kirgizów,

N a K u n g ie j-S zy w erz e  sp o tk a łem  Ir-D au le t-B ija  p rz y p a d k o ­
w o, P rzy jec h a ł b y ł p rz ep ro w a d z ić  re m o n t zag ró d  z im ow ych  dla 
b y d ła  i w  ciągu  k ilku  godzin  d o k o n ał zm iany  k o n i m ojej ek sp e ­
dycji, o raz sp rz ed a ł nam  p o trz e b n ą  ilość b aran ó w , ryżu , kaszy  
i soli, tak , że n aza ju trz , 3 s ie rp n ia , ru szy liśm y  znow u n a  p o łu d n ie  
d rogą , k tó rej z po w o d u  ro z to p ó w  w iosennych  n ie  m o g liśm y  p rz e ­
być p rz e d  dw om a m iesiącam i.

O czyw iście , te ra z  n ie by ło  ślad u  śn iegu , i p rz e sze d łsz y  p rz e ­
łęcz A łty n -M azar (z ło ty  g robow iec) 3 789 m. n, p, m ,, n o co w a­
liśm y  w dolin ie  rzek i M uk-su, n a  zim ow iskach  A łty n -M az ar 
(2 871 m. n, p, m,), znanych  w śró d  T ad ż y k ó w  K a ra teg in u , jak o  
m iejsca, gdzie  zaw sze m o żn a  w y p łó k ać  p e w n ą  ilość zło ta. Z n a ­
leźliśm y też  tam  k ilk u n astu  poszukiw aczy , k tó rzy  ca łem i dn iam i 
su m ien n ie  p rzep łó k iw a li p ia sek  n a  p łask ich  pó łm isk ach  d re w n ia ­
nych, zm yw ając  o k ru ch y  z ło ta  do w g łęb ień  w  ś ro d k u  pó łm isków . 
Lecz zdobycz, zdaje  się, b y ła  n ik ła, choć ro z to p y  w io sen n e  p o ­
w in n y  b y ły  p rzy n ie ść  z g ó r w ięcej zło ta, n iż zw yk le  )̂.

Ponieważ poziom wody w Muk-su był jeszcze bardzo w};-- 
soki, więc udaliśmy się wzdłuż środkowego jej dopływu wgórę

P B a w ią c y  o b e c n ie  w  W a r s z a w ie  p. K o z ie ł-P o k le w sk i m ó w ił  m i, ż e  
p o s ia d a  k o n c e s ję  d a w n e g o  rzą d u  r o sy jsk ie g o  n a  te  w ła ś n ie  te ry to r ja , ż e  p ra ­
c o w a ł on  tam  p r z e z  k ilk a  la t i od k rjd  ż y ły  z ło ta  w  k w a rc u . M iał te ż  d o w o d jy  
że  p o k ła d y  o w e  b y ły  z n a n e  k r a jo w c o m  w  b a rd zo  o d le g ły c h  c za sa ch , g d y ż  
w  k ilk u  m ie js c a c h  z n a la z ł żarn a , w  k tó r y c h  o n g i k ru szo n o  k w a r c  z ło to d a jn y .  
C ie k a w y  b y ł  s ta r o d a w n j ’̂ sp o só b  o tr z y m y w a n ia  złota: p o n ie w a ż  w  o w y c h  
c z a sa c h  n ie  z n a n o  m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h , p r z e to  p o s z u k iw a c z e  z ło ta  r o z ­
k ład a li o g n isk a  w p r o s t  n a  ż y le  k w a r c o w e j;  k ie d y  ta  s ię  r o zp a liła , p o le w a li  ją  
w o d ą , od  c z e g o  k w a r c  p ęk a ł, o d ła m y  je g o  o d n o sz o n o  n a  żarn a . W o jn a  ś w ia ­
to w a , o raz  o b e c n e  p o ło ż e n ie  p o lity c z n e  w  R o sji, z m u s iły  p a n a  K o z ie ł-P o k le w -  
sk ie g o  do p o r z u c e n ia  ro b ó t n a  M uk-su , ja k  r ó w n ie ż  n a  d ro d z e  a u to m o b ilo ­
w e j , k tórą  p r z e p r o w a d z ił  od  M a rg e la n u  p r a w ie  do p r z e łę c z y  T e n g iz -b a j;  tą  
d rogą  w ła ś n ie  p r z e s z liś m y  лѵ c z e r w c u  n a  d o lin ę  A ła ju .
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rzek i K a in d y  i, p rzen o co w aw szy  w  m iejscow ości S u jak -M azar 
(g ro b o w iec  kości, 3 675 m. n. p. m.), p rz ez  p rz e łęcz  K a in d y  (b rzo ­
zy) 4 938 m. n. p. m ., p rz e su n ę liśm y  się  n a  g ó rn y  b ieg  rzek i B e- 
leny -K iik  (d ru g i d o p ły w  rzek i M uk-su), g dzie  w  m iejscow ości 
K a ra -su  (ź ró d ło w a w oda), 3 687 m. n. p. m ., zn a leź liśm y  łąk i, za ­
ro śn ię te  dość d o b rą  traw ą . T u ta j koczow ał G aib -N azar, b ra t  le g e n ­
d a rn eg o  ro zb ó jn ik a  p am irsk ieg o , S ach ib -N aza ra , do k tó reg o  obec­
n ie  dąży liśm y.

Jeszcze w dolinie rz. Wańcz mówiono mi, że Gaib-Nazar trz} -̂

G ru pa T a d ż y k ó w  W a c h j i ,  w  w io s c e  D a r a -i-C h a jr o n  
(1 977 m . n . p . m .) (str . 33).

ma u siebie w niewoli afganskiego oficera, Mastona (brata Chodża- 
Nazara, zamordowanego przez Seid-Akbar-Sza), posłałem doń 
przeto, aby go przyprowadził; że zaś nie miałem zwyczaju w po­
dróżach kogokolwiek bądź wrogo względem siebie usposabiać, 
więc, gdy się zjawił Gaib-Nazar, zapytałem go, wieleby chciał za 
Mastona, gdyż będzie mi on potrzebny dla nawiązania łączności 
z Afgańczykami, dlatego muszę go wykupić. Gaib-Nazar, wie­
dząc, że Rosjanie zabraniają zatrzymywania jeńców, może oba­
wiał się kary, dlatego był bardzo zadowolony z mojej propozycji 
i natychmiast oświadczył, że Mastona dostał od brata swego
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d arm o , w ięc mi go też  d arm o  o d stęp u je , tern  chę tn ie j, że M astoii 
k o rzyści m u n ie  p rzy n o si, n a to m ias t sp ra w ia  dużo k ło p o tu . D a ro ­
w a łem  G a ib -N azaro w i cha ła t, żeby  „na su ch o “ n ie  w y szed ł o de  
m nie; M aston zaś p rz en ió s ł się  do nas, p rz e b y ł z nam i d w a m ie ­
siące , sp a ł z kozakam i, ja d ł  z n im i i tak  się  z nam i zżył, iż że ­
g n a ł nas z w ie lk im  żąłem , g d y  zm uszony  by łem  opuścić P a m iry . 
D w a razy  chodził on z lis tam i do S za -S e id -D ża rn e jla ; m ó g ł by ł 
tam  zostać, lecz w raca ł n a jp u n k tu a ln ie j, aż w reszc ie  sam  g o  
uw oln iłem . W s z 3̂ stko to  są  d rob iazg i, ale c h a ra k te ry z u ją  o n e  
psych ikę  tam te jszy ch  ludzi i obyczaje  tam te jszy ch  k ra jó w . 
N aw et S za -S e id -D ża rn e jl n ie  za trzy m ał sw ego  oficera, choć 
ra d z ił m u ucieczkę, ale dop ie ro  po  w y p e łn ien iu  d anego  m u 
p rzeze  m nie po lecen ia . N adm ien ię  jeszcze, że, p o n iew aż  M a­
s to n  m iał b ardzo  zn iszczone u b ran ie , kup ić  zaś now eg o  n ie  
by ło  m ożności, w ięc dałem  m u zap aso w y  m u n d u r kozacki,, 
w  k tó ry m  chodził i do S za-S e id -D ża rn e jla . Z  o p o w iad ań  M astona  
w yn iosłem  w rażen ie , że mój p rzy ch y ln y  s to su n ek  do b ęd ąceg o  
w  n iew o li A fgańczyka w y w ie ra ł za k o rd o n em  d o b re  w ra żen ie , 
a  o to  m i w łaśn ie  chodziło .

P oczę liśm y  zbliżać się  do pasm a gór, s tan o w iący ch  ro z g a łę ­
zien ie  o lb rzym iego  w ęzła  S e l-T a u , a dzielących  d o p ły w y  K yzy ł-sii 
od  d o p ły w ó w  P ian d żu  i od P am irów . G ó ry  te  są  zu p e łn ie  p o ­
zbaw ione ro ślinności i w y w ie ra ją  w ra żen ie  szczerej p u sty n i, 
choć w  ich fa łdach  m usi być traw a , g d y ż  sp o ty k a liśm y  często  
s ta d k a  n ie ty lk o  kóz, lecz i dzik ich  b a ran ó w  „g u ld ża“ (O v is  
Poli). D ro g a  n a  p rze łęcz  T ac h ta -K u ru m  (deskow e osyp isko , 4 672 
m. n. p. m .) je s t  b ard zo  tru d n a  i m iejscam i p ro w ad z i po  śliskich, 
p ły tach  kam iennych , n a  p o d o b ień stw o  o lb rzym ich  desek , ja k  w i­
dać z sam ej nazw y. N a  p o łu d n io w y ch  zboczach tych  g ó r z ja w iła  
się  ju ż  roślinność; spuszczaliśm y  się  do basenu  rzek i K u -d a ra  
(p raw y  d o p ły w  rzek i M urg-O b), s tan o w iąceg o  k ró les tw o  s ły n n e g o  
rozbó jn ika  p am irsk ieg o , S ach ib -N azara . L eg e n d a rn a  s ław a  teg o  cz ło ­
w iek a  g ło śn em  echem  ro zb rzm iew ała  n ie ty lk o  po ca łym  o bsza­
rze  P am iró w  na p rz e s trze n i 70 000 k ilo m etró w  k w ad ra to w y ch , lecz: 
i w  dolin ie  W ie lk ieg o  A ła ju  (a w ięc w  g ran icach  R osji), gdzie  lu d z ie  
bogac i n ig d y  n ie  byli sp o k o jn i o sw e m ienie. N a P am irach  p ra w ie  
w szy stk ie  w ażn ie jsze  m iejscow ości zw iązane są  z jeg o  im ieniem . 
N ap rzy k ład , na M ałym  P am irze  je s t  m iejscow ość S a u d e g ie r-T e p e

0  Z ap isk i R o s . T o w . G eogr . t, X X V II  z  r. 1891, str. 103.
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(w zg ó rze  kupców ), g dzie  zw y k le  zacza ja ł się  S ach ib -N aza r ze 
sw ą  bandą . R az, d o w ied z iaw szy  się, że z B ad ach szan u  do C hin  
dąży  b o g a ta  k a ra w a n a  hand low a, z ko n w o jem  47 zb ro jn y ch  ludzi, 
S ach ib -N aza r u k ry ł sw ą  bandę , sam  zaś, ubogo  odziany , p iech o tą  
w y ru sz y ł daleko  n ap rzó d  n a  sp o tk an ie  k a ra w a n y  i p rz y s ta ł  do 
n iej, jak o  w ę d ro w n y  K irg iz -ro b o tn ik . W  ciągu  p a ru  dn i S ach ib - 
N azar, w sk azu jąc  tra w ia s te  m iejsca  n a  nocleg i, d o s ta rcza jąc  opału^ 
o raz  innem i d ro b n em i p rzy słu g am i 
zd o b y ł tak ie  zau fan ie  k araw an -b a- 
sza  (nacze ln ika  k araw an y ), że ten  
p o w ie rza ł m u  n a w e t p asan ie  koni 
w  nocy. K ied y  k a ra w a n a  p o d esz ła  
do  m iejscow ości, g d z ie  b y ła  u k ry ta  
b an d a  zbójecka, S ach ib -N aza r w  n o ­
cy u p ro w a d z ił kon ie , w y w o ła ł sw ych  
ludzi, w y m o rd o w a ł kup có w  o raz  ich 
konw ój, i zd oby ł tak ie  m nóstw o  to ­
w aró w , że go to w zbogaciło  na 
czas d ługi.

Bezczelna odwaga Sachib-Na­
zara doszła do tego, że śmiało na­
padał on na Kirgizów rosyjskich, 
koczujących w dolinie Wielkiego 
Ałaju, łupił ich dobytek i uprowa­
dzał młode kobiety. Jeden z ostatnich 
jego napadów zdarzył się w czasie 
mojego urzędowania w Margelanie.
S achib  N azar n ap ad ł n a  K irg izów , 
p o d d an y ch  rosy jsk ich , zag rab ił 1 000 
koni, m n ó stw o  w sze lk iego  d o b y tk u  
i ■ pochw ycił 15 m ło d y ch  dziew czą t K irg izek , p rzy czem  po leg ło  
k ilka osób, sta jących  w  ob ro n ie  sw ego  m ienia.

Przypadkowo właśnie wtenczas z Margelanu został wysłanj^ 
oddział kozaków, który przez Osz i Gulczę powinien był dokonać 
okrężnej lustracji w dolinę Ałaju i wrócić do Margelanu przez 
przełęcz Tengiz-bajską i Ucz-Kurgan. Oficer, dowodzący koza­
kami, dowiedziawszy się o napadzie, ruszył śladami rozbójników 
i dotarł do Ku-dary, gdzie Sachib-Nazar czuł się bezpieczny. Zja­
wienie się kozaków przed aułem Sachib-Nazara przyjęte było 
strzałami. Wtedy oficer dał salwę do aułu. Skutki jej był}  ̂ fa-

G łó w n y  c e ln ik  b u ch a rsk i w  W a -  
chji. T y p o w y  p r z e d s ta w ic ie l  b iu ­
rok racji b u c lia rsk ie j  n a  w s c h o d ­
n ic h  k i'esa ch  B u c h a r y  (str. 34).
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ta ln e  d la S ach ib -N azara : w  ju rta c h  pad ło  7 zab itych  (w tej liczb ie 
b ra t, córka o raz ukochana w nu czk a  S ach ib -N azara) i k ilk u n astu  ra n ­
nych. S ach ib -N aza r o p rz y to m n ia ł i n ie ty lk o  zw rócił zag rab io n y  
d o b y tek  i zap łac ił odszkodow an ie , s to so w n ie  do żąd ań  K irgizów ^ 
k tó rzy  p rz y b y li z kozakam i, lecz zap łac ił „k u n “ (cenę k rw i) za 
zab itych , w e d łu g  „a d a tu “, (p raw a  obyczajow ego), k tó rem  się  rz ą ­
dzą K irg iz i ro sy jscy . Z a p ła ta  „k u n u “ i o d szk o d o w an ia  b y ła  do ­
k o n an a  zło tem , k tó reg o  p odobno  S ach ib -N azar m iał sp o ry  zapas. 
N ag łe  z jaw ien ie  się  kozaków  w y w a rło  w rażen ie  p io ru n u jące , i o d ­
tą d  S ach ib -N aza r g ra n ic  R osji n ie  p rzek racza ł.

D o le tn isk a  S ach ib -N azara , w  m iejscow ości D żar-U tek  (schro ­
n isko  n ad  ja rem , 3 800 m. n. p. m.) d o b rn ę liśm y  dop ie ro  po dw óch  
dniach m arszu  od p rze łęczy  T ac h ta -K u ru m , gdyż z p o w o d u  w o jny  
m iędzy  S zu g n an em  a A fgańczykam i S ach ib -N azar trzy m a ł się b li­
żej te re n u  w alk , obdzie ra jąc  uchodźców .

P rzy b y c ie  nasze  by ło  zu p e łn ie  n iesp o d z iew an e . P ro w a d z ił 
n as M aston  w p ro s t do ju r ty  S ach ib -N azara , k tó ry  szybko  w y szed ł, 
za trzy m ał się p rzez  sekundę , jak b y  coś w aży ł, poczem  p o d b ieg ł, 
p rz y ło ż y ł czoło do m ego  s trzem ien ia  i, w z iąw szy  za uzd ę  kon ia , 
p o p ro w a d z ił go do d rzw i sw ej ju try . P o te m  m ów iono m i, że b y ł 
to  decy d u jący  m om ent: w  ju rc ie  b y ł syn  S ach ib -N azara  z k a ra ­
b inem  g o to w y m  do s trza łu . Ju żb y m  n ie  ży ł, g d y b y  ojciec by ł 
n ie zro b ił tego  g es tu  szacunku. Ja  zaś, zobaczy w szy  p rzed  so b ą  
tego  m ałego , k u law ego  s ta rca , w  ciele k tó reg o  dusza ledw o s ię  
ko ła ta ła , n ie  m ogłem  p rzy jść  do s ieb ie  "ze zdum ien ia . S ły sząc  
w  ciągu sze reg u  la t ty le  n iezw yk łych  o pow iadań  o m ęstw ie  i b ra ­
w u rze  tego  człow ieka, sp odziew ałem  się u jrzeć  i p ostać , o d p o w ia­
d ającą  legendz ie , i d la teg o  pod jeżd ża łem  do ju r t  p rz y g o to w an y  
na w sze lk ie  m ożliw ości, m ając za so b ą  zd ecy d o w an y ch  to w a rz y ­
szy. T ym czasem  ten  ku le jący  s ta rzec , b ieg n ący  obok m ego kon ia , 
w zb u d za ł ty lko  litość.

P o tem , ЛѴ p rzy jac ie lsk ie j rozm ow ie , S ach ib -N azar w y k aza ł 
bardzo  w iele  tak tu , o raz iście filozoficznego tra k to w a n ia  sp raw , 
trzeźw o  o rjen tu jąc  się w  p o ło żen iu  p o litycznem , co w  k oczow ni­
ku, k tó ry  n ig d y  n ie  w y ch y la ł się po za  g ran ice  dzik iego  P am iru , 
by ło  dow odem  w rodzonego  rozum u  i sp ry tu . W  chw ili, gdy  go  
odw iedz iłem , S ach ib -N azar m iał 120 dż 5̂ gitów, k tó ry m i dow odzili 
jego  synow ie. S am  on liczy ł ju ż  p rzesz ło  65 lat, lecz kon ia  do­
s iad a ł z m łodzieńczą  rzeźkością . N a jm łodszy  jeg o  syn i u lu b ie ­
n iec , C hudaj-N azar, p o jech a ł w  jak im ś in te re s ie  na do linę W ie l-
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kiego Ałaju i omal tam nie zginął. Ktoś z Kirgizów, widząc nie­
znane „tawro“ na koniu (znak, wypalany na skórze konia rozpa- 
lonem żelazem), posądził go, że należy on do band}?- Sachib-Na- 
zara, którego zapewne jest wywiadowcą. Chudaj-Nazara areszto­
wano i prowadzono do naczelnika rodu kirgiskiego. Wiedząc,, 
że tam go będą męczyli i wkońcu dowiedzą się prawdy, Chudaj- 
Nazar skorzystał z nieostrożności dżygita, który jechał na ode­
branym od niego wyborowym koniu, wyciągnął mu szablę 
z pochwy, ściął dżygita i, skoczywszy w biegu na swego konia, 
umknął szczęśliwie.

Spotkaliśmy się z Sachib-Nazarem przyjaźnie, lecz z obu­
stronną podejrzliwością, i dlatego do jego jurty nie wszedłem, 
lecz, przyjąwszy w progu chleb i sól, usadowiłem się na otwar- 
tem polu, na wzgórzu, pod pozorem, że nie chcę robić kłopotu 
jego rodzinie.

Rozbójnik ten opowiadał mi wiele epizodów ze swego bo­
gatego we wrażenia życia, zakończył zaś opowiadanie nadzwyczaj 
charakterystycznem wyznaniem: „Starzeję się, panie, i chciałem
dni moje zakończyć spokojnie, pogodzić się z Bogiem i nie czy­
nić krzywdy ludziom. Rozpuściłem swoich dżygitów, a synom 
odmówiłem błogosławieństwa na nowe napady. Tak przeszło ze 
trzy lata. Ale ludzie nie mówili o mnie dobrze. Nietylko każdy 
napad złodziejski mnie przypisywano, choć nie brałem w nim 
udziału ani duszą, ani ciałem, ale śmiałość mych wrogów doszła 
do tego, że omal nie zamordowali mi najmłodszego syna. Ocaliła 
go dobra krew i wrodzony spryt. Więc przзфomniałem sobie 
stare przysłowie kirgiskie: „czy wilk kradnie barany, czy nie, 
zawsze go posądzają, że ma krew na pysku“. Zebrałem znowu 
swych dżygitów i błogosławiłem synów na nowe wyprawy. Lecz 
czasy już są inne. Teraz mam silnych sąsiadów: Rosję, Chiny, 
Afganistan, których granic przestąpić nie śmiem, bo mnie zgniotą  ̂
jak skorupę orzecha. Bawię się teraz, a nie wojuję, chcąc jako 
tako podtrzymać swe dobre imię Ach! ciężko, panie, a nade- 
wszystko ciasno jest już teraz na świecie“!

Poza tern Sachib-Nazar dokładnie zapoznał mię z organizacją 
szpiegowską w Ferganie, opłacaną przez wielkorządcę afgańskie- 
go w Szugnanie, Gulzor-Chana, z polecenia emira Abdurachmana.

R o c z n ik i T o w . P r z y ja c ió ł  N auk. P o z n a ń sk ie g o , tom . XV IIT, z  r. 1891. 
Z e sz y t  I, str. 211.
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P o śred n iczy ł w  tej sp ra w ie  b ra ta n e k  S ach ib -N azara , D żijan -b a j, 
p rz ezw a n y  K a lta -tu n  (k ró tk i chała t), k tó ry  o trzy m y w a ł s ta łą  p en sję  
od G u lzo r-C h an a  i obow iązan y  b y ł w  o k reślo n y ch  te rm in ach  o b je ­
chać w szy stk ich  agen tów , p rzew ażn ie  kupców , m ieszka jących  
w  w ięk szy ch  m iastach  i p ro w a d ząc 3?’ch o p erac je  h an d lo w e  z p ó ł­
nocnym  A fg an is tan em  i z Ind jam i, i sp ra w o zd an ia  ich d o ręczyć  
G u lzo r-C h an o w i ‘).

P o  dw óch dn iach  o d pocz3m ku n a  le tn isk ach  S ach ib -N azara , 
14 s ie rp n ia  ru szy liśm y  dalej n a  po łu d n ie , ro z s taw szy  się z g o sp o ­
d arzem  b ard zo  p rzy jaźn ie .

S ach ib -N aza r sp rz e d a ł m i chę tn ie  p ew n ą  ilość m ąk i i kaszy^, 
n iezb ęd n ą  w  celu  u zu p e łn ie n ia  w y czerp an y ch  w  d ro d ze  zapasów , 
o raz  dał p rzew o d n ik a , zna jącego  d o k ład n ie  te re n y , k tó re  m iałem  
zw iedzić.

P rzen o co w aw szy  w  m iejscow ości T im u r-U te k  (żelazne sch ro ­
n isko , 4133 m. n. p. m.), n az a ju trz  p rzesz liśm y  p rzez  dw ie  n ie ­
duże  p rze łęcze , K a ra -b u ła k  (czarne źród ło , 4 132 i 4 374 m. n. p. m.), 
i zesz liśm y na b rzeg  rzek i M urg-ob  (p tasia  w oda, 3 220 m. n. p. m.), 
o 4 k ilo m e try  pon iże j m iejscow ości M azar (grobow iec).

Z w róciłem  się  n a  zachód, w d ó ł rzek i M urg-ob , w  s tro n ę  
m ias ta  ro szań sk ieg o  T asz -K u rg an , g d y ż  chcia łem  być b liżej te a tru  
w ojny . D o łin ą  M urg-ob  dąży łiśm y  do w iosk i S a rez , w  ciągu  sze­
ściu dni sp o ty k a jąc  zb ite  g ro m ad y  S zu g n ań czy k ó w  i m ieszkańców  
R oszanu , em ig ru jących  do R osji )̂. E m igranc i, un ikając  pogon i, szłi 
szybko , zo staw ia jąc  po  d ro d że  n ie ty lk o  zw ie rzę ta  i d o b y tek , ale 
rów n ież  cho rych  i rann y ch . O b o zy  ich c iąg n ę ły  dn iem  i nocą

p  W ia d o m o śc i,  га к о т и п ік о л ѵ а п е  m i p r z e z  S a c h ib -N a za r a , b y ły  tak  
d o k ła d n e , ż e  w ła d z e  F e r g a n y , z a r z ą d z h v s z y  w e d le  ty c h  w s k a z ó w e k  r ó w n o ­
c z e s n e  r e w iz je ,  w y k r y ły  ca łą  o r g a n iz a c ję  sz p ie g o w sk ą , p r z e d e \v s z y s tk ie m  z a ś  
s c h w y ta ły  a g e n tó w , o p ła c a ją c y c h  s ta le  z ja w ia ją c e  s ię  b a n d y  b u n to w n ic z e  
w  F er g a n ie . B a n d o m  ty m  c za sa m i (лѵ 1885 rok u ), p o d  h a s łe m  „ h a z a w a ta “, 
t. j. św ię te j  w o jn y  z  n ie w ie r n 5̂ mi, u d a w a ło  s ię  w z n ie c ić  ro zr u c h y , k tó r y c h  
t łu m ie n ie  A vym agało p o w a ż n y c h  w }" siłk ów . B r o n i d o s ta rc za ł p o w s ta ilc o m  
m ieszk a ją cy ’’ w  K a sz g a rz e  A fg a ń c z y k , A b d ra su l-C h a n , p r z e sy ła ją c  ją  z a w in ię tą  
w  Avojłoki i d y w a n y , k tó rem i h a n d lo w a ł, w y s y ła ją c  je  m a sa m i do F erganyn

P o n ie w a ż  E m ir  A b d u ra c h m a n  n ie  b y ł  z a in te r e so w a n y ’ w  lo sa c h  F e r g a ­
ny’, o d d z ie lo n e j od A fg a n is ta n u  d z ie s ią tk ie m  tr u d n y c h  do p r z e b y c ia  p a sm  g ó r ­
sk ich , a tern b a rd z  ej n ie  tr a c iłb y  n a  w y w ia d y  i d y w e r s je  z n a c z n y c h  su m  
p ie n ię d z y  i oręża , k tó r y c h  sta le  sa m  p o tr z e b o w a ł, \v ię c  n ie  u le g a ło  w ą tp li ­
w o ś c i ,  ż e  z a rz ą d z eń  ow y’ch  d o k o n y w a n o  z  p o le c e n ia  i n a  k o szt rząd u  a n g ie l­
sk ie g o  w  Jndjach .

P  Ibid.,' str. 211.
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szn u rem  n iep rz e rw an y m ; w szy scy  u c h o d ź c y — g łodn i, obdarci, szli 
p iecho tą , d źw iga jąc  znaczne ciężary ; k o b ie ty  z dziećm i na rękach , 
czasam i n io sły  po dw oje z n ich  n a  p lecach.

O b raz  n ęd zy  i rozp aczy  b y ł p rze raża jący , o g rom  n ieszczęśc ia  
n ie do op isan ia . D ro g a  lite ra ln ie  zasłan a  b y ła  tru p a m i ludzi i zw ie­
rzą t, k tó re , gn ijąc , z a raż a ły  p o w ie trz e  tak , że n a  nocleg i m u sie ­
liśm y  odchodzić o p a rę  k ilo m e tró w  w b o k  od d rog i. O d  u ch o d ź­
ców  dow ied z ie liśm y  się, że w o jn a  w łaśc iw ie  b y ła  ju ż  skończona, 
lecz k rw a w a  ro z p ra w a  n ie  u sta je . C odzienn ie  m n ó stw o  m ężczyzn 
sk azu ją  n a  śm ierć; w szy stk ie  d z iew czę ta  i m łode k o b ie ty  w y d a je  
się  n a  p a s tw ę  żo łn ie rs tw u , a 800 n a jład n ie jszy ch  w y słan o , jak o  
dar, em irow i A b d u ra ch m an  - C hanow i. P o d p a lo n e  w iosk i p ło n ą  do 
szczętu , p o la  u leg a ją  tra to w a n iu  końm i, a ro z b es tw io n e  żo łdac tw o  
dopuszcza się  n a jo h y d n ie jszy ch  zbrodn i. Z a  uchodźcam i w ysłano  
pogoń, k tó ra  p rzesz ło  p o ło w ę  ich w  p ień  w ycię ła . R esz tk a  zd o ła ła  
u jść w  g ó ry , u p ro w ad za jąc  z so b ą  około  20 rodzin , b lisk ich  k rew n y ch  
Ju su f-A li-S za , jed n eg o  z g łó w n y ch  pom ocn ików  S e id -A k b a r-S za .

Na głowy tych ludzi Afgańczycy wyznaczyli nagrody, ogło­
siwszy, że są oni wyjęci z pod prawa, i każdy ’ może ich zabić. 
Lecz uchodźcy opiekowali się nimi z tern większą gorliwością.

Wyprawa nasza ze swych skromnych zasobów dzieliła się 
z emigrantami czem mogła, obdarzając biedaków chlebem, mię­
sem, gorącą strawą, opatrując rannych i chorych; lecz ogrom ich 
nędzy był taki, iż pomoc nasza była kroplą w morzu. Poznawszy 
we mnie oficera, uchodźcy padali na kolana, całowali mą odzież 
i błagali, bym obronił ich od Afgańczyków. Byliśmy w położeniu, 
jakiego wyobraźnia Europejczyka wytworzyć sobie nie może. Ta­
kie wypadki mogą się zdarzać w Azji, gdzie jeden władca, za- 
jąwszy kraj drugiego, wycina w pień ludność, obracając wszystko 
w pustynię.

Widząc, że uchodźcy pędzą wprost w ręce Sachib-Nazarowi^) 
gdzie ich czeka ograbienie, zabranie kobiet i sprzedaż młodzieży 
do niewoli, starałem się ich nakłonić, aby wrócili do Szugnanu. 
Na moje namowy, odpowiedzieli; „Nie znacie Afgańczyków: to 
zwierzęta krwiożercze! Spalili nasze domy, ograbili nas i wyzna­
czyli cenę za_nasze głowy! Żony nasze zniewalają w naszych 
oczach, z urąganiem zmuszają nas, byśmy patrzyli na tę hańbę.

*) S o w r e m ie n n o je  p o lit ic z e s k o je  p o ło ż e n ie  p a m ir sk ic li c h a n s tw  i p o g r a -  
n iczn o j lin ji s K a szm iro m . M argelan , str. 23.
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Nie! Zatrzymamy się tylko wtedy, kiedy Rosjanie zabronią nam 
przejścia z bronią w ręku! Wtedy wszystko nam jedno, gdzie 
umrzemy, albo kto nas zabije“.

W sp ó łczu jąc  uchodźcom , d ałem  im  lis t do 
p rosząc  go, w  im ię naszej p rzy jaźn i, aby  m iał 
szczęścia uchodźców  i p rz ep u śc ił ich do F e rg a n y . 
dz ia łem  się, że je d n a k  około  250 ro d z in  doszło  
F e rg a n y . Ilu  w szakże zg inęło  w  d rodze , n ie  w iem .

W  tak  ok ro p n y ch  w aru n k ach  d o ta rliśm y  do w iosk i S a re z ,

Sachib-N azara,. 
w zg ląd  n a  n ie - 

P o tem  d o w ie- 
szcześliw ie do

M iasto K a ła -i-C h u m b , s to lic a  D a r w a z u , p r z y  z b ie g u  rzek i P ia n d ż  
i C liu m b -O b u  (str . 40).

W R oszan ie , d o k ąd  p o żoga w o jen n a  n ie  doszła , i tam  m ieszk ań ­
ców  zn a leź liśm y  n a  m iejscu . T a m  też d o w iedz ie liśm y  się, że  po  
zdobyciu  K a ła -i-W a m a ru  A fgańczycy  w o jsk a  sw e cofnęli do S zu - 
g aan u , za rząd  zaś R oszanem  po ru czy li k ra jow cow i, im ien iem  R a- 
cusz, n ad aw szy  m u ty tu ł „n a ib a“ (zastępcy). P o n iew aż  K a ła -i-W a m a r 
leża ł w  gruzach , p rz e to  R acusz m ieszka ł w  T asz -K u rg a n ie , i w  ca­
łym  R oszan ie  n ie  by ło  ju ż  ani jed n eg o  A fgańczyka . K ra jo w cy  
byli p rzek o n an i, że m ięd zy  R o sją  a A n g lją  is tn ie je  um ow a, w e ­
d łu g  k tó re j R o sja  o d d a ła  A n g lji obszary , leżące n a  lew ym  b rzeg u  
P iandżu ; że zaś R oszan  leży  n a  p raw y m , należy  te d y  do R osji.
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Wiara w ten traktat wśród Roszańczyków była niezachwiana 
i zjawienie się Afgańczyków na swej ziemi objaśniali oni tylko 
tem, że Rosjanie są daleko i nie mogdi na czas przybyć, żeby na­
jeźdźców przepędzić. Afgańczycy jednak natychmiast po rozbiciu 
swego wroga, Seid-Akbar-Sza, sami odeszli.

W  związku z tą wiarą, na drugi dzień przyszła do mnie 
miejscowa starszyzna i przyprowadziła związanego wójta, prosząc,, 
bym go ukarał zato, że zmusza ich do posłuszeństwa tym „duzom“ 
(złoczyńcom) afgańskim.

U rd a  (p a ła c )  w ie lk o r z ą d c y  D a r w a z u  w  K a ła -i C h u m b ie  
(str. 40).

Naturalnie, wójta uwolniłem, a starszyźnie wyjaśniłem zna­
czenie przysłowia „Do Boga wysoko — do władz daleko“...

Zastanawiając się nad przyczynami, jakie mogły wywołać' 
tak żywiołową nienawiść do Afgańczyków, przypuszczałem, że 
źródłem jej mogą być duże podatki, które Afgańczycy nałożyli 
na podwładne im narody. Tymczasem pokazało się, że, o ile- 
w Szugnanie i w Badachszanie ludność jest przeciążona podatka­
mi, o tyle w Roszanie Afgańczycy nie ściągali absolutnie żadnych

b  Ib id  , str, 24.
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p o d a tk ó w , z w y ją tk iem  w iosk i B asit, k tó ra  za p ra w o  p rz e m y w a ­
n ia  z ło ta  w  rzece B a rta n g  (nazw a rzek i A k -su — M urg-O b— w  za­
chodn iej części) p łac iła  260 „ tilli“ (z ło ta  m o n e ta —w arto śc i 4 rubli). 
N ienaw iść  za tem  do A fg ań czy k ó w  w y n ik a ła  z innych , g łębszych , 
bo m o ralnych  pow odów .

W io sk a  S a re z  obecnie n ie  is tn ie je . W  1911 roku , w sk u tek  
trzę s ie n ia  ziem i, o su n ę ła  się  g ó ra , zasypu jąc  k o ry to  rzek i M urg- 
■Ob, p m iż e j w io sk i S arez . T am a , k tó ra  tam  p o w sta ła , sp o w o d o ­
w a ła  p o d n iesien ie  się  poziom u w o d y  w  rzece, i .w  dolin ie  u tw o ­
rz y ło  się je z io ro  n a  27 k ilo m e tró w  d ług ie  i n a  p a rę se t m e tró w  
g łęb o k ie . W io sk a  leży  pod o b n o  n a  g łęb o k o śc i 700 stóp  p o d  w odą. 
T y p y  R o szańczyków  zna jdz ie  czy te ln ik  n a  za łączonych  fo tografjach .

Z po w o d u  w ycofan ia  w o jsk  afgańsk ich  z R oszanu , d łuższe 
p rz eb y w an ie  m oje w  ty m  k ra ju  by ło  bezcelow e; d la tego , p rz e ­
p ra w iw sz y  się przez, rzek ę  M urg-O b n a  lew y  je j b rzeg , ru szy łem  
w g ó rę  rzeczk i M ardżanaj (lew ego  d o p ły w u  M urg-O ba) i p rzez  
p rze łęcz  M ardżanaj (koralow a, 4 849 m. n, p . m.) sp u śc iliśm y  się 
n a  A liczu r-P am ir, w  do linę jez io ra  Jaszy l-K u l ( je z io ro  zielone); 
postó j nasz  w ypad ł w  m iejscow ości C zyrzak  (4 055 m. n, p. m.), 
g dzie  po  6 dn iach  po raz  p ie rw szy  zna leź liśm y  traw ę .

Droga była bardzo trudna, przedewszystkiem zaś mozolne 
przeprawy wpław przez rzekę Murg-Ob^). Pomimo drugiej połowy 
sierpnia, t. j. pomimo, że wiosenne i letnie wylewy się skończyły, 
jednak poziom wody w rzece był bardzo wysoki i prąd nadzwy­
czaj silny. Juki swe przeprawialiśmy na tratwach, powiązanych 
z gupsarów: choć znacznie podmoczone, przepłynęły one jednak 
:szczęśliwie. Gorzej było z nami; przeprawiać się na tratwach było 
niepodobna: prąd kręcił niemi jak wiórami; nadto ogromne fale 
rzeki, unosząc się nad niewidzialnemi pod wodą przeszkodami, 
tak przechylały tratwy, że juki, mocno przywiązane, jeszcze jako 
tedco się trzymały, lecz, gdyby na nich siedział człowiek, musiał­
by b}m obdarzony małpią zręcznością, aby się nie zsunął ze ska­
czącej powierzchni tratwy. Przeprawialiśmy się więc konno; że 
.zaś konie mieliśmy zdrożone i wycieńczone głodem, gdyż w ciągu 
ostatnich kilku dni ździebełka trawy nie było po drodze, tak ją 
stratowali emigranci, przeto dla ulżenia koniom podwiązywaliśm}^ 
im pod brzuchami tursuki, aby je podtrzymywały w wodzie. Cała 
.sztuka polegała na tern, żeby tursuki podwiązać w ten sposób, by

9  Z ap isk i C es. R o s . T o w . G eograf., t. X X V  z roku  1889, str. 426.
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z w o d y  w}'^stawał p rzó d  konia. Jeże li w  w odz ie  szn u ry  się  ro z ­
luźn iły , i s iia  p rą d u  zsu n ę ła  tu rsu k i z p o d  p ie rs i p o d  brzuch,. 
w ted y  k a ta s tro fa  b y ła  n ieun ikn iona: tu rsu k i u n o siły  zad  k o n ia  n a d  
p o w ie rzch n ię  w ody , p o m ag ając  w  ten  sp o só b  za to p ie n iu  je g o  łba. 
T a k  w łaśn ie  s trac iliśm y  jed n eg o  kon ia  kozack iego , jeździec zaś­
nie u to n ą ł je d y n ie  dzięk i w łasn em u  sp ry to w i: w  osta tn ie] chw ili, 
k ied y  p rą d  p rz ew ró c ił kon ia  n a  bok , uda ło  m u się ze ślizg n ąć  
z s io d ła  Ъ а ' w y sta jąc y  z w o d y  zad  kon ia , w y rw ać  ro z lu źn io n y  
tu rsu k  i z jeg o  pom o cą  d o ­
trzeć  do b rz eg u  w p e łn y m  ry n ­
sztunku.

J a  zaś n a  sw ym  siw k u  )̂. 
k tó ry , jak  i jego  pan , w idzia ł 
w szy stk o  n a  św iecie  i n a  wsz}"st- 
ko p a trz a ł spoko jn ie , p rz e p ra ­
w iłem  się  szczęśliw ie, n ie m u sz­
tru jąc  go, n ie  ściągając lejc 
i ani n a  chw ilę n ie  zm ien iając 
p o ło żen ia  ciała, do jak ieg o  koń 
odrazi! się p rzy s to so w a ł, p ły ­
nąc. N ie fo rso w ałem  go ró w ­
nież k ie ro w an iem  g w a łto w n em  
do b rzeg u , lecz d ałem  folgę 
jeg o  w łasne j p rzem y śln o śc i, 
w ierząc , że on, ja k  i ja , n ie  
chce się  u to p ić  w  M urg-O bie .

N iep o d o b n a  je s t  op isać 
uczucia, jak ie  o g a rn ia  cz łow ie­
k a  w śró d  w ody , k tó ra  się p ien i, w iru je , huczy i pędz i z ta k ą  
szybkośc ią , że w  oczach się  m ąci ^). P am ię tam  ty lko , że za k aż ­
dym  razem  trac iłe m  oddech  (jak  się go trac i n a  huśtaw ce , k tó ra  
opada nadó ł) w  chw ili, k ied y  zn a jd o w aliśm y  się n a  w ierzch u  fa li, 
p rze la tu jące j n ad  jak im ś n iew id z ia ln y m  głazem . N a sek u n d ę  mój 
siw ek  w y ła n ia ł się  z w o d y  do p o ło w y  ciała; w id z ia łem  w y raźn ie  
z obydw óch  s tro n  s te rczące  tu rsu k i, poczem  sp ad a liśm y  w  otchłań^

W ie lk o r z ą d c a  D a r w a z u , z ram ien ia , 
e m ir a  B u c h a r y , S z y r a z  - A li - B e k  

(str . 41).

S iw e k  niósł mię w  podróży  do K and żu tu ; wrócił szczęśliwie i z tej 
podróży i byt u  mnie n a  ła sk a w y m  Chlebie.

2) W  K a ła -i-C h u m b ie  siła  p rą d u  w y n o s i ła  15— 16 k ilo m e tr ó w  u b r z e g u .  
T u ta] ЛѴ g ó r a c h  m u s ia ła  b j'c  z n a c z n ie  w ię k s z a  z  p o w o d u  w ię k s z e g o  sp a d k u .



czu łem  za k o łn ie rzem  i n a  tw a rzy  z im ną w odę i obfitość b rudne j 
p ian y  i w n e t znow u d o strzeg a łem  n ad  w o d ą  ty lko  n iew ie lk i łeb  
s iw k a , z n as tro szo n em i uszam i i z ro z w arte m i ch rapam i, pow oli, 
lecz s ta le  zb liża jący  się do b rzegu . N ad m ien ię  jeszcze , że p rz e ­
p ra w ia łe m  się, ja k  w szysej^  w  p e łn y m  ry n sz tu n k u , m ając za p le ­
cam i c iężk ą  (14-funtow ą) trze ch ru rk ę , n a  b io d rach  p as  z ła d u n k a ­
mi, a w  tro k ach  za siod łem  trz y  c h ro n o m e try  w  d rew n ian y ch  p u ­
delkach , ze sp ręży n o w em  pod łożem , u łożone w g u tap e rk o w y m  
w o rk u  i zaw in ię te  jeszcze  w  k au k a sk ą  b u rk ę , z k tó rą  się  nigd}'^ 
n ie  ro z s taw a łem . W o d a  b y ła  zim na, p o n iż e j - |- 11 C, i ciało  k o s t­
n ia ło  w  czasie p rz ep ra w y .



VI.

NA ALICZUR-PAMIRZE. MISJA MA.STONA.
W DOLINIE RZEKI QUNT, JEZIORO JASZYL-KUL.

PSTRĄGI. FLORA. ZWIERZOSTAN PAMIRÓW.

N a A liczu r-P am irze  zna leź liśm y  się  w  s tre fie  n eu tra ln e j m ię ­
dzy  afgańsk iem i fo rpocztam i n a  zachodzie  (w zdłuż rzek i P iandżu ) 
a ch ińsk iem i n a  w schodzie  (w zdłuż zboczy g ó r saryko lsk ich ). P a ­
m iry  b y ły  w ted y  b ezp ań sk ie , g d y ż  R osja , k tó ra , jak o  sp ad k ó b ier- 
czyni chana K o k an d y  jed y n ie  m iała  p ra w o  do P am iró w , m ilczała, 
d w a zaś sąsied n ie  m o ca rs tw a  n ie  m o g ły  się  po ro zu m ieć  w  s p ra ­
w ie ich za jęcia, trz y m a ły  fo rp o cz ty  na w łaśc iw ych  g ran icach , lecz 
od  czasu  do czasu  p o sy ła ły  o d dzia ły  w ojskow e, w  celu  z lu s tro w a ­
n ia  ca łego  teg o  obszaru .

K irg iz i p am irscy , w łaśc iw i g o sp o d a rze  k ra ju , bo jąc się  w p aść  
w sfe rę  zaw ieru ch y  w o jen n e j, p rzekoczow ali za ch ińsk ie lub afgań- 
sk ie k o rd o n y , za leżn ie  od  tego , do k ąd  ich c iąg n ę ły  zw iązk i ro d o ­
w e czy sp ra w y  gosp o d arcze , n a  o lb rzym im  zaś obszarze , o b e jm u ­
jącym  trz y  p ła sk o w zg ó rza  pam irsk ie : A liczur, W ie lk i i M ały  P a ­
m iry , n a  p rz e s trz e n i około  27 000 k ilo m e tró w  k w adr., n ie  by ło  
nikogo.

D o b rzeg ó w  Jaszy l-K u łu  d o ta rliśm y  24 s ie rp n ia . O d szu k a w ­
szy u k ry tą  tra w ia s tą  dolinę, ro z łoży łem  obóz i za raz  o p rz y b y c iu  
sw em  zaw iadom iłem  w o d za  naczelnego  a rm ji a fgańsk iej, z a p y tu ­
jąc , czy n ie  otrz37mał o dpow iedz i od em ira  A b d u rach m an -C h an a  
w sp raw ie  p rzep u szczen ia  m ię do K afiris tan u , o raz u p rzed za jąc  
go, że b ęd ę  czekał n a  odpo w ied ź  choćby  cały  rok . C hciałem  bo ­
w iem  zalegalizo%vać sw ój 'p o b y t w  b liskości g ran ic  A fg an istanu ,
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gch^ż w łaśn ie  p rz y le g a jąc a  do n ich  zachodn ia  część P am iró w  by ła  
zup e łn ie  n iezn an a  i p rz e d s ta w ia ła  o b sze rn e  po le  do badań .

L is t o d esła łem  p rzez  M astona; chociaż nak aza łem  m u p rz y ­
nieść odpow iedź, by łem  je d n a k  p rzek o n an y , że n ie  w róci, o d p o ­
w iedź zaś p rzy ś le  p rzez  jak ieg o  S zugnań czy k a . N a jeg o  m iejscu  
sam bym  tak  p o stąp ił. N ajb liższą d ro g ą  do K a ła - i  - B ar - P ian d żu  
b y ła  rz ek a  G u n t, w y p ły w a ją ca  z zachodn iego  końca je z io ra  Ja sz y l- 
K ul i w p ad a jąca  do rzek i P iandż, n ap rzec iw  K ała-i-B ar-P iandżu ;, 
o d p ro w ad z iłem  tam  M astona, chcąc o k reślić  p o ło żen ie  je z io ra  
i c h a ra k te r  rzek i G u n t. L ecz n iep o d o b n a  b y ło  iść do liną  w dó ł 
rzek i, w szędzie  bow iem  leża ło  m nóstw o  tru p ó w , o g ryz ionych  
p rzez  dzik ie  z w ie rzę ta  i d rap ieżn e  p tac tw o .

P o tem  do w ied z ia łem  się, że o g ro m n a  p a r tja  uchodźców  
z S zu g n an u  p rz e sz ła  do liną  G u n tu  n a  A liczu r, uc ieka jąc  n a  S a ry -  
K ol, gdzie  zam ierza li oni osied lić  się  w śró d  ziom ków  sw ych, 
T ad ży k ó w . M iejscow e je d n a k  w ładze  ch ińsk ie  p o d  ro zm aitem i p o ­
zoram i za trz3"m ały uchodźców  w  do lin ie  A liczu ru  do chw ili p rz y ­
bycia  tam  nacze ln ik a  całej p o g ran iczn e j linji, g e n e ra ła  D żana, 
z ko n n ą  lanzą; C hińczyk  ten  p o p ęd z ił uchodźców  zpowrotem^ 
w  do linę G u n tu  i u p rz ed z ił o tern  A fgań czy k ó w , k tó rzy  w y m o r­
dow ali n ieszczęsnych  uchodźców  co do jed n eg o , zostaw ia jąc  w szę­
dzie s to sy  tru p ó w  na p o żarc ie  dzik im  zw ie rzę to m , co je s t  naj- 
w iększem  p o h ańb ien iem  dla m uzułm an.

C h a ra k te r  rzek i G u n t, k tó ra  b ieg n ie  w odospadam d w śró d  
o g rom nych  zw ałów , i od łam ów  skalnych , dow odzi, że jez io ro  Ja - 
szy ł-K u l p o w sta ło  p rz e d  la ty  m niej w ięcej w  tak ich  sam ych  w a ­
runkach , w  jak ich  obecn ie  p o w sta ło  jez io ro  n a  m iejscu  w iosk i 
S a rez , k tó re j fo to g ra fję  załączam  dalej. J e s tem  p rzek o n an y , 
że, g d y b y  oczyścić k o ry to  rzek i G u n t, jez io ro  sp ły n ę ło b y  do> 
P iandżu , w y łan ia jąc  do linę rzek i A liczur.

M niem anie m oje zn a jdu je  p o tw ie rd z en ie  w  m iejscow em  p o ­
daniu^), k tó re  g łosi, że p rz ed  la ty , n a  m iejscu , gdzie  te ra z  je s t  
jez io ro , s ta ło  b o g a te , hand low e m iasto , k tó reg o  m ieszkańcy  p o ­
g rąży li się w  rozp u śc ie  i grzechach . W  w ig ilję  św ię ta  „C h a it“ d a  
m iasta  p rz y b y ł p ie lg rzy m , obszed ł w szy stk ie  dom y, p ro sząc  o p rz y ­
tu łek , lecz w szędzie  m u odm ów iono. P ie lg rzy m  ju ż  chciał opuścić 
m iasto , g d y  u jrza ł dom ek, sto jący  n a  uboczu  i na leżący  do biednej,

p  Z a p isk i C es. R e sy jsk . Тслѵ. G e o g r a fic z n e g o  t. X X V I I  z  r. 1891> 
str. 107
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staruszki-wdowy. Zastukał więc, prosząc o gościnę. Staruszka nie- 
tylko przyjęła go na nocleg, lecz zabiła jedyną kozę, jaką miała, 
i ugościła pielgrzyma. Nazajutrz, w święty dzień „chait’a“, piel­
grzym kazał staruszce zobaczyć, co się dzieje w mieście. Kiedy wyj­
rzała za wrota, z przerażeniem stwierdziła, że miasto zniknęło; na 
miejscu bogatego rynku i domów—wszędzie woda, tylko dom jej 
stoi na skrawku lądu, wąskim przesmykiem połączony z brze­
giem. Kiedy staruszka śpiesznie wróciła do domu, żeby zawiado­
mić o wypadku pielgrzyma, już go nie zastała: znikł bez śladu. 
Przesmyk, o któiym mowa, istnieje dotychczas, znajduje się we 
wschodniej części jeziora i dotąd nosi nazwę Czuku-Kampyr 
(czuku — przylądek, kampyr — staruszka).

N aiw ne to  p odan ie , wy* 
tw ó r fantazji dzik ich  koczow ni­
ków  z od leg łych  P am iró w , za ­
c iek aw ia  d la tego , że je s t  nieco 
p o d o b n e  do leg en d y  bib lijnej 
o S o dom ie  i G om orze .

Mówiąc o Aliczurze, na­
zywam go ciągle Pamirem, lecz 
nie jest to miano ścisłe. W ła­
ściwie Pamirem krajowcy zo- 
wią tylko dolinę jeziora Zur- 
Kul (Wielkiego jeziora, czyli 
Wiktorji, które jest mniejsze 
od Jaszyl-Kulu, lecz nazwę 
mogło otrzymać wówczas, kie­
dy Jaszyl-Kulu jeszcze nie było). Resztę zaś dolin nazywają podług 
nazw rzek, a więc Aliczur, Ak- Su,  Wachan, albo Kiczyk-Pamir.

S ło w o  P a m ir w  ję z y k u  tiu rk sk im  oznacza w y so k ie , tra w ia s te  
p łask o w zg ó rze  )̂, p rz e to  g eo g raficzn ie  w  te n  sposób  o k re ś la ją  
trzy , o je d n ak o w y m  ch a rak te rze , ró w n o le g łe  do liny , leżące  na 
w sp o m n ian y ch  obszarach .

Ś re d n ia  w yso k o ść  tych  dolin  w y n o si 3 700 — 4 000 m e tró w  
n ad  poziom em  m orza , w ysokość  zaś łań cu ch ó w  górsk ich : A liczur- 
sk iego , P am irsk ieg o , W ach ań sk ieg o , k tó re  tw o rz ą  te  do liny , p rz e ­
w y ższa  je  za ledw ie  o 1 600 — 2 000 m etró w .

S ta r o ż y tn a  czara  k a m ie n n a  do ofiar  
lu d z k ic h , w y ję ta  z  m u ru  b r a m y  w ja ­
z d o w e j  do K a ła -i-C h u m b u  (str . k2).

b  K irg iz  z  T ia n - S z a n ia ,  m ó w ią c  o S u sa m y r z e , t. j . ź r ó d ła c h  S y r -  
D arji, z a w s z e  n a z y w a  tę  m ie j s c o w o ś ć  „ P a m ir “, c h c ą c  p r z e z  to  z a z n a c z y ć , ż e  
je s t  to  w y s o k ie ,  tr a w ia s te  p ła sk o w z g ó r z e  b e z le ś n e .

w  pust7niach Raskemu i Tybetu. 6
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Jez io ro  J a s z y l- K u l  m a około  37 k ilo m e tró w  d ługości, p rz y  
6—7 kim . szerokości. P o n iew aż  w szy stk ie  trz y  do liny  P am iró w  
m ają  sp ad e k  ze w sch o d u  na zachód, p rz e to  jez io ro  je s t  g łęb sze  
w  s tro n ie  zachodniej, p ły tk ie  zaś w e w schodn ie j. N ie m ając łódk i, 
n ie  m o g łem  zm ierzyć  jeg o  g łębokości, lecz K irg iz i m ów ili m i, że 
p ew n eg o  razu , n a  w iosnę , p o d  osw o jo n y m  ja k ie m  (Bos g runn iens), 
k tó ry  z ład u n k iem  m ąk i p rzech o d z ił p rz ez  jez io ro , lód  się za łam ał, 
i ja k  w p a d ł do w ody . P o n iew aż  zd a rzy ło  się  to  n a  p rzed n ó w k u , 
i m ąk i m ożna b y ło  dostać  ch yba o se tk i k ilo m e tró w , w  K aszg arji, 
p rz e to  K irg iz i p o s tan o w ili b ezw aru n k o w o  w y d o b y ć  z w o d y  tę  
m ąkę. P rzy w iez io n o  w ie le  p o w ro zó w  i, p rzy m o co w aw szy  do szn u ­
rów  haki, poczęto  w iązać je d e n  p o w ró z  do d ru g ieg o , chcąc hak iem  
dosięgnąć  d n a  jez io ra  i w y ło w ić  s tra tę . A le  p o w ro zó w  n ie  w}^- 
s ta rczy ło , i d n a  n ie  dosięgn ię to .

W  części wschodniej do jeziora wpada rzeczka Aliczur, która 
płynie ze wschodu na zachód, bardzo krętemi zygzakami, po łące 
błotnistej i pokrytej wspaniałą trawą. Zbocza górskie doliny Aliczur 
również są porośnięte dobrą trawą, tworząc ogromne pastwiska )̂.

*) W  m ie js c o w o ś c i  S u m m a -T a sz , o 15— 20 k ilo m e tr ó w  p o w y ż e j  je z io ra , 
n a d  b r z e g ie m  r ze k i, w  tr z y  la ta  p ó ź n ie j  ( w  1902 r.), m ie l iś m y  c ię ż k ie  p r z e j ­
śc ie . R o s ja  o c k n ę ła  s ię  w te d y  i, p o s ta n o w iw s z y  w y z y s k a ć  s w e  p r a w a  do P a ­
m iró w , p o s ła ła  o d d z ia ł w o js k a  w  c e lu  d o sa d n e g o  z a a k c e n to w a n ia , ż e  kraj te n  
do n ie j n a le ż y . N a c z e ln ik  o d d z ia łu  m ia ł r o z k a z  u n ik a n ia  b e z w a r u n k o w o  sta r ­
c ia  z b r o jn e g o . M nie p o le c o n o  o b ją ć  P a m ir y  w  p o s ia d a n ie  R o s ji, z a p r o w a d z ić  
a d m in is tr a c ję  i w c ie l ić  t e n  kraj do p o w ia tu  o sz a ń sk ie g o , k tó r e g o  b jd e m  n a ­
c z e ln ik ie m .

W  d o lin ie  A k -S u  d o w ie d z ie l iś m y  się , ż e  A fg a ń c z y c y  sk o r z y s ta li  z  faktu , 
iż  n a  P a m ir a c h  n ie  b y ło  n ic z y je j  w ła d z y , i n a  S u m m a -T a sz u  u m ie śc ił i  sw ó j  
p o s te r u n e k , z ło ż o n y  z  k iłk u n a stu  lu d z i .i  z  je d n e g o m fice ra . N a c z e ln ik  w y p r a w y ,  
p u łk o w n ik  J o n o w , c z ło w ie k  z a c n y  i sp o k o jn y , ł is to w n ie  z a żą d a ł od  A fg a ń -  
c z y k ó w , a b y  n a ty c h m ia s t  o p u śc iłi  n ie p r a w n ie  z a ję ty  p r z e z  s ie b ie  A łic z u r ,  
g d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  b ę d z ie  z m u sz o n y  u su n ą ć  ich  siłą . O fic er  a fg a ń sk i 
o d p o w ie d z ia ł ,  ż e  p o s te r u n e k  z a ją ł z  p o le c e n ia  sw e j  w ła d z y  i o p u śc i go  ty łk o  
p o  o tr z y m a n iu  o d p o w ie d n ie g o  od  n ie j ro zk a zu . Z n a ją c  w a le c z n o ś ć  A fg a ń c z y -  
k ó w , ła tw o  b y ło  p r z e w id z ie ć , ż e  k r w a w e  s ta rc ie  n a stą p i n ie o d w o ła łn ie . C h cąc  
g o  u n ik n ą ć , J o n o w  p o n o w n ie  w y s ła ł  p ism o , u p rz e d z a ją c  w  n ie m , ż e  o d d zia ł  
r o sy jsk i ru sza  z  m ie js c a  i w s k u te k  sw e j  l ic z e b n e j  p r z e w a g i n ie c h y b n ie 'z n ie s ie  
p o s te r u n e k , ż e b y  w ię c  u n ik n ą ć  n ie p o tr z e b n e g o  r o z le w u  k r w i, j e s z c z e  ra z  ra ­
d z i A fg a ń c z y k o m  u stą p ić .

P r z y b y w s z y  na S u m m a - T a s z ,  z a s ta liś m y  p o s te r u n e k  a fg a ń sk i, s to ją c y  
w  p e łn y m  r y n sz tu n k u  n a  w y s o k im  b r z e g u  r ze k i A licz u r , P o d s z e d łs z y  b liż e j ,  
J o n o w  n a p rz ó d  p o s ła ł  t łu m a c z a  z  p o le c e n ie m  n a m ó w ie n ia  o fice ra  a fg a ń sk ieg o  
do u stą p ien ia , g d y ż  A lic z u r  s ta n o w i w ła sn o ść  R o sji. R o z p o c z ę ły  s ię  u k ła d y ,
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Pstrągów w rzeczkach Pamirów jest nieobliczalne mnóstwo. 
Siatki nie miałem; lecz kozacy, zawiązawszy nogawice letnich 
spodni,ciągnęli je  pod wodę,jak sieć, iw  parę minut wydobywali 
napełnione rybami. Niedźwiedzie łowią pstrągi, siadając przy 
brzegu rzeki, na zakręcie: zmąciwszy wodę, łapami ją  wyrzucają 
poza siebie wraz z rybami, które padają opodal na trawę. W y­
rzuciwszy z wody kilka pstrągów, niedźwiedź je zjada i powraca 
do pracy. Scenę taką zdarzyło mi się obserwować właśnie na 
Aliczurze, co opowiedziałem w innem miejscu.

Kirgizi nie jedzą i nie łowią ryb. Pstrągi nazywają oni bałyk 
(ryba), chociaż Sarto wie Fergany odróżniają już ich rodzaje (z więk- 
szemi lub mniejszemi czerwonemi centkami na skórze), zwąc je; 
sułtan i maryn. Pstrągi pamirskie są wyborne. Gotowaliśmy je  ̂
obcinając głowy i odrzucając ikrę, ponieważ Kirgizi zapewniali nas, 
że to trucizna. Osobiście nie mogłem tego sprawdzić, gdyż nie 
chciałem robić prób z psami, które przybłąkały się w drodze, 
porzuciwszy spotykane przez nas auły, i strzegły nas w nocy przed 
wszelkiemi szkodnikami. Mnóstwo ryb musi być i w jeziorach.

w  tr a k c ie  k tó r y c h  R o sja n ie  p o d e s z li  n a  10 k r o k ó w  do A fg a ń c z y k ó w . N a c z e l­
n ik  p o s ter u n k u , k a p ita n  G ulzo i'-C han , z  z a p a łe m  d o w o d z ił, ż e  an i o p u śc ić  p o ­
ste ru n k u , an i p o d d a ć  s ię  n ie  m o ż e , p o n ie w a ż  b y  s ię  z h a ń b ił.

W te d y  J o n o w  d a ł rozk az, b y  k o z a c y  r z u c ili  s ię  b e z  str za łu  n a  A fg a n -  
c z y k ó w  i w y r w a li  im  broń . L e c z  sk oro  ty lk o  k o z a c y  r u sz y li z  m ie jsc a , k a p i­
ta n  G u lzo r -C h a n  s tr z e lił  do J o n o w a  z  p is to le tu  tak  z b lisk a , ż e  te n  ty lk o  c u d e m  
u sz e d ł śm ie r c i. W te d y  k o za k , s to ją c y  zb o k u , s tr z e lił  do  G u lzo r -C h a n a , k tó ry , 
z a tr z e p o ta w sz y  r ęk o m a , u p a d ł n a w z n a k  z e  strza sk a n ą  g ło w ą . A fg a ń c z y c y  
sz y b k o  z b ie g li  n a d ó ł, do jurt, s to ją c y c h  n a  b r z e g u  rze k i, i z  n ic h  im zp o czę li  
o g ień , ra n ią c  je d n e g o  k o z a k a  w  n o g ę . W ó w c z a s  i k o z a c y  d a li p a r ę  sa lw  
w  str o n ę  jurt, i p o s te r u n e k  a fg a ń sk i z o sta ł z n ie s io n y . I le  p a m ię ta m , z g in ę ło  
17 A fg a ń c z y k ó w .

W e d łu g  r eg u la m in u , o b o w ią z u ją c e g o  w  arm ji r o sy jsk ie j , o u ta r c zc e ,  
tern  b a rd ziej z a ś  o p o r a n ie n iu  k o za k a , n a le ż a ło  n a ty c h m ia s t  t e le g r a f ic z n ie  
d o n ie ść  c e sa r z o w i. O tóż  n a  d e p e s z y  tej A le k sa n d e r  III, k tó r e g o  R o sja n ie  z w a li  
„ m iło śn ik iem  p o k o ju “ (M iro lu b iec), n a p isa ł n a s tęp u ją c ą  i'ezo lu cję : „n ie  z a w a d z i  
c z a sa m i dać ło tr o m  n a u cz k ę *  (izr ie d k a  m ie r z ą  w c e  w  p r o u c z y t’ n ie  m iesza j e t).

P rz y k r e  to  z a jśc ie , w  k tó r e m  z g in ę ło  k ilk u n a stu  lu d z i, p r z y to c z y łe m  d la  
c h a r a k te r y s t3rki A fg a ń c z y k ó w  i ic h  w a le c z n o ś c i .  T e ra z , g d y  p is z ę  tę  k s ią ż k ę ,  
w p a d ła  m i w  r ę c e  b r o sz u r a  o P a m ira ch , w y d a n a  p r z e z  je d n e g o  z  kom isarz}^  
rząd u  b o ls z e w ic k ie g o ,  k tó r y  n a d a je  d u że  z n a c z e n ie  „ b e z lu d n y m “ P a m ir o m  
z  p o w o d u  ich  p o ło ż e n ia  s tr a te g ic z n e g o . B r o sz u r ę  z d o b ią  fo to g ra fje  w id o k ó w  
z P a m ir ó w , m ię d z y  n ie m i w s p a n ia ły  (jak  n a  m ie j s c o w e  w a r u n k i)  g r o b o w ie c  
n a d  m o g iłą  p o le g ły c h  .A fg a ń czy k ó w , w'ystawdonj^ sta r a n ie m  rząd u  a fg a ń sk ie g o  
w  S z u g n a n ie .
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jeże li sądzić  o tem  z ilości d rap ieżn eg o  p tac tw a , k tó re  ciągle s ię  
nad  n iem i unosi; o obfitości ry b  n aw e t w  m ałych  jez io rk ach , k tó re  
p rz y  tam te jszy ch  m rozach  m o g ą  w ym arzać , m ożna w n io sk o w ać  
z tego , że w  rzece, w padające j do je z io ra  B u lun-K ul (na p o łu d n ie  
od  Jaszy l-K ulu), kozacy , b rodząc  ze s ta ry m  pod z iu raw io n y m  w o r­
kiem  za m ia s t s ia tk i, w  ciągu  g odziny  złow ili około  40 kg. d o ­
skonałych  p s trąg ó w  )̂.

Z bocza g ó r i do liny  p o k ry te  są  m iękką, z ie loną  traw ą , w śró d  
k tó rej n a  m iejscach  b ło tn is ty ch  lub b liżej w o d y  w y s tę p u je  tu rz y c a  
(C arex  phy so d es) i g ęsto  ro sn ąca  ja k a ś  cebula. N iem niej często  
tra fia ją  się  ro zm aite  g a tu n k i k o s trze w y  (F estuca) i wilczego- 
z ie la  (R eubarbarum ), n iezapom ina jk i, p o d ró żn ik i (L eo n to d o n  ta ra ­
xacum ),.n iew y so k ie  S cab io saę  i rzad k ie  m o ty lkow e (Papilionaceae). 
F lo ra  ta  je s t  p ow szechna na calem  p łask o w zg ó rzu  p am irsk iem . 
D rzew  i k rzak ó w  na P am irach  n iem a zupe łn ie , i za o p a ł s łu ży  
m ie rzw a  dzikich zw ierzą t, k tó rą  zb ie ra  się  z w ie lk im  tru d em , lecz 
k tó ra  daje  dużo ciepła . P ie rw sze  za ro śla  w ie rzb y  i tam ary szk u  
w y s tę p u ją  na b rzegach  rzek i M urg-O b d o p ie ro  n a  w ysokości 3 200— 
3 300 m etró w  n. p. m. W  dolinach  rzek  P a m iru  P o łu d n io w eg o : 
W a ch an  D arji, W a c h d ż y ru  i D angnyn-B aszu , szczegó ln ie  w  m ie j­
scach, osłon ionych  g ó ram i od w ia tró w  północnych , za ro śla  w ie rzb y  
pełza jącej z jaw ia ją  się  ju ż  n a  w ysokości 3 700 m. n. p. m.

P om im o tru d n y ch  w aru n k ó w  k lim atycznych  i og rom nej w y - 
sokości te re n u  n. p. m ., zw ie rzo stan  P am iró w  je s t  bogaty , a  cza­
sam i jed y n y  n a  św iecie . M am  tu  n a  m yśli dzik ie b a ran y  (O v is  
Poli), k tó re  k ra jo w cy , w  od różn ien iu  od innych  dzikich b a ran ó w  
(O vis C are lin i, n ach u ró w  i t. d.) n azy w ają  „g u ld ża“. S ą  to  w y ­
sokie, w sp an ia łe  zw ie rzę ta , z og rom nem i rogam i, zak ręconem i czę­
sto  V4 raza, w ażącem i do 100 funtów . M ięso ich je s t  w y b o rn e , 
a lekk iego , lecz bardzo  ciep łego  fu tra  z nich K irg iz i u ży w ają  n a  
tak  zw ane „m ałach a je“, śp iczaste  czapki zim ow e, z d ług iem i k la ­
pam i z ty łu  i z boków , k tó re  zak ry w a ją  szy ję , u szy  i sp a d a ją  
n isko  n a  p lecy.

O g ro m n e  cm en ta rzy sk a , zasian e  kośćm i i rogam i, św iadczą , 
że w  odleg łej p rzesz łośc i b a ran y  O v is P o li ży ły  n a  Pam dracb 
og rom nem i s tadam i. T e ra z  je s t  ich znacznie m niej, i tru d n o  je s t  
sp o tk ać  stado  ze 100 — 150 sztuk . O sob iście  sp o tk a łem  duże ich 
stad o  n a  p rze łęczy  m iędzy  dw om a m asy w am i górsk iem i: M uz-

0  Zapiski C es. R o s. T o w . G eograf, t. Х Х Ѵ П  z  r. 1891, str. 106.
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T a g -A ta  i C zarkura. Z w ie rzę ta  te  są  n a d e r  czujne, trz y m a ją  się 
n ied o stęp n y ch  w yżyn  i w b ieg a ją  n a  n ie  z n iep o ró w n an ą  lekkością . 
O b jeżd ża jąc  zkolei p ra w ie  w szy stk ie  do lin y  P am iró w , czasam i 
n a  łąkach  w id z ia łem  m ie rzw ę  O v is  P oli, lecz n ie  zd a rzy ło  m i się 
sp o tk ać  sam ych baran ó w , sk ąd  w noszę , że zw ie rzę ta  te  schodzą 
n a d ó ł w  w y ją tk o w y ch  razach  i w olą p rzeb y w ać  s ta le  n a  w y so ­
kości 16 000 s tó p  i w yżej, 
g d z ie  dostać  się do nich je s t  
b ard zo  tru d n o . N adzw yczaj 
c iek aw y  je s t  fak t, że O v is 
P o li ży je  w y łączn ie  w  g ra n i­
cach P am iró w  i n ig d zie  w ię ­
cej n a  ca łym  św iecie  n ie  w y ­
s tęp u je . O p isa ł je p ie rw szy  
znakom ity  p o d ró żn ik  w enec­
ki, M arco Polo , i n a  jeg o  
cześć p o tem  b a ran y  te  o trz y ­
m ały  nazw ę O v is  Poli. K ró ­
lew sk ą  tę  zw ie rzy n ę  tęp ią  
zaw zięc ie  n ie ty lk o  m yśliw i- 
K irg iz i, k tó rzy  p o lu ją  n a  n ią  
w  ciągu  ca łego  ro k u  i p rzy - 
te m  chętn ie j b iją  sam ki, niż 
sam ców , g d y ż  m ięso  sam ek  
je s t  de lika tn ie jsze , lecz całe 
s ta d a  ich n iszczą ró w n ież  
w ilk i, k tó re , w ed łu g  o p o w ia ­
d ań  K irg izów , zb ie ra ją  się  na 
tak ie  ob ław y  w  ogrom nej 
ilości i p ro w a d zą  je  p lan o ­
w o, w ciągu  k ilku  dni, g o ­
niąc s ta d a  b a ran ó w  często  
n a  o g ro m n e p rz es trze n ie . W  tak ich  w aru n k ach  ilość O v is  Poli 
bardzo  się  zm niejsza. Z obserw acy j o sob is tych  n ad m ien ię , że, 
k ied y  p ie rw szy  raz  w  r. 1876 b y łem  na jez io rze  W ie lk i K ara-K u l, 
sp o ty k a łe m  tam  s tad a  po  700 — 800 sztuk . W  1 5 — 18 la t później, 
będąc naczeln ik iem  p o w ia tu  o szańsk iego , w  g ran icach  k tó reg o  
leża ły  w sp o m n ian e  obszary , k o rz y sta łe m  z każd eg o  sw ego  ob ja­
zdu, aby  w  ciągu  p a ru  dni zapo low ać n a  O v is  Poli: m usia łem  
w ted y  dobrze  szukać b a ran ó w  w śró d  lodow ców  n iebo tycznych

W ó d z  n a c z e ln y  w o js k  b u c lia r sk ic h  w  D ar-  
w a z ie  (T a d ż y k ) . Z le w e j  s tr o n y  o s o ­
b is ty  a d ju ta n t jeg o ; z  p r a w e j  d o w ó d c a  
p u łk u  p ie c h o ty  b u ch a rsk ie j , s to ją c e g o  z a ­
łogą w  K ała  - i - C h u m b ie . O baj U z b e c } ’’ 

(K irg iz i) (str. 43).
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szczy tó w  G u ru m d y  lub K aufm ana, i s tad ek , liczących n ad  50 — 60 
sztuk , n ie  w idziałem . R ozpow szechn ien ie  w śró d  K irg izów  n o w o ­
czesnej b ron i p rz y śp ie szy  jeszcze  bardzie j p ro ces  zan ik an ia  O v is  
Poli, i zap ew n e  ju ż  n ied łu g o  śliczne to zw ie rzę  zg in ie  zupełn ie .

W  górach Zaałajskich zdarzało mi się parę razy spotkać ga­
tunek Ovis Carelini, pokrewny baranom Ovis Poli, lecz dalej na 
Pamirach baranów tych niema. Oczywiście, Ovis Carelini prze­
szły z gór Tian-Szan, gdzie żyją stale.

Niedźwiedzi na Pamirach spotykałem aż trzy gatunki, lecz 
miękkie zbocza gór, brak lasów i zarośli nie sprzyjają ich lęgowi, 
i dlatego zjawiają się one tam sporadycznie, zwabione nawet zda- 
leka obfitym żerem ryb i świstaków; ale legowisk, gdzieby się 
niedźwiedzie układały na zimową śpiączkę, ani niedźwiedzic z ma- 
łemi na właściwych Pamirach nie spotykałem.

Najczęściej trafia się Ursus isabellinus Horsfield. Jest to 
ogromny niedźwiedź z gór Himalajskich, pokryty szerścią jasno- 
żółtą, zwierzę silne i złośliwe, z zamiłowaniem i z wielkim nakła­
dem pracy polujące na świstaki. Raz miałem sposobność obser­
wować przebieg takiej pracy od początku do końca. Było to w do­
bnie jeziora Zur-Kul (Wiktorji). Jechałem z jednym tylko koza­
kiem, robiąc zdjęcia topograficzne doliny, gdy nagle zauważyłem 
silne zaniepokojenie wśród licznych grup świstaków, które, wyda­
jąc przeraźliwe, ostrzegawcze świsty, zmykały na łeb, na szyję, 
chroniąc się do nor, gdzie który mógł. Widząc, że nie ja  jestem 
przyczyną trwogi, bo niektóre grupy uciekały w moją stronę, do­
myśliłem się, że zbliża się jakiś wróg silny i straszliwy; cofnę­
liśmy więc konie za zbocza najbliższej skały, pilnie obserwując 
dolinę.. Po chwili zauważyłem niedźwiedzia, który wysunął się 
z bocznej doliny i, kiwając się i mrucząc, podążał drobnym kłu­
sem w naszą stronę, obwąchując wszystkie nory świstaków, tych 
zaś było mnóstwo po słonecznej stronie każdego pagórka. Przy­
gotowałem się do strzału. Naraz Miś się zatrzymał; począł wsu­
wać pysk do kilku norek, silnie wciągając powietrze i za każdym 
razem hukając, jakby w zamiarze straszenia ich mieszkańców. Po­
tem obejrzał pagórek, jakby zastanawiając się, czy grunt jest od­
powiedni, i wybrawszy miękkie zbocze, gdzie widać było kilka 
norek blisko jedną od drugiej, począł rozkopywać dzielącą je zie­
mię, robiąc jedną ogromną norę. Miś wkopywał się w ziemię- 
w odległości jakich 100—120 kroków ode mnie, że zaś silny wiatr 
wiał ku mnie od niego, przeto nie czuł on mię, i mogłem go
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obserwować, widząc gołem okiem każdy jego ruch, każdą zmianę 
jego nastroju. Niedźwiedź pracował rzetelnie całą siłą swych po­
tężnych muskułów, to też nora rosła w oczach. Nagle praca sta­
nęła. Miś kręcił się w norze, coś grzebał, ale ziemi nie wyrzucał. 
Przyjrzawszy się lepiej, dostrzegłem, że w norze leży dosyć duży 
szary kamień, pod który wbiegały norki i któremu Miś nie mógł 
podołać. Wylazł z nory zawstydzony, zły i położył się przy wej­
ściu do niej, nasłuchując, czy nie wysunie się który z mieszkań­
ców. Obmyśliwszy jednak nowy plan pracy, wlazł znowu do nory 
i począł gorliwie odgrzebywać ziemię zboku kamienia. Potem 
oparł się o kamień plecami, a łapami o zbocza nory i począł ka­
mień wypychać z ziemi. Wkrótce kamień ustąpił. Miś z wielkim 
trudem wytoczył go z nory i dostał się do najgłębszych galeryj, 
gdzie świstaki urządzają sobie leże do zimowej śpiączki. Krzyki 
świstaków dowodziły, że niedźwiedź trafił już do nich. Chciałem 
stanąć w obronie słabszych, lecz, wziąwszy pod uwagę spryt 
Misia i jego ogromną pracę, głównie zaś fakt, że skóra niedźwie­
dzia była w pełni letniego lenienia i dla mnie nie przedstawiała 
żadnej wartości, pozostawiłem wszystko swemu losowi i posze­
dłem dalej, zrozumiawszy pochodzenie głębokich jam, które spoty­
kałem nieraz, lecz których znaczenia nie mogłem odgadnąć.

Drugi rodzaj niedźwiedzia to Ursus Leuconyx, żyjący stale 
w górach Tian-Szan, skąd przedostał się na Pamiry, oraz w góry 
Kaszgarskie. Jest on mniejszy od himalajskiego, o szerści ciemno- 
burej i z białawą szyją; łapy ma długie, z białemi, niezginającemi 
się pazurami. Wreszcie rodzaj trzeci — jeszcze mniejszy — to 
niedźwiedź tybetański. Jest on zupełnie czarny, z piersią mlecznej 
białości i z takąż obrożą na szyi, w kształcie półksiężyca. Przy 
spotkaniu z człowiekiem niedźwiedzie te odruchowo zdradzają 
skłonność do odwrotu, lecz, gdy są głodne, podrażnione albo ra­
nione, atakują z nadzwyczajną wściekłością. Dlatego też krajowcy 
ze swemi lontówkami unikają z niemi spotkania. Zamieszkuje on 
Himalaje może w ciągu kilku pokoleń, przenosząc się wzdłuż 
tego pasma górskiego, nim wreszcie wydostanie się na Pamiry, 
gdzie w lecie ma niezwykłą obfitość wszelkiego pożywienia. Ludzi 
się nie boi. Chodzi chętnie nocą, nietylko myszkując w bliskości 
obozu, lecz czasami dokonywając rewizyj wśród odpadków ku­
chennych w samym obozie.

Lisów na Pamirach jest dużo, lecz tylko w lecie. Dokąd wy­
noszą się na zimę, nie wiem; gdy spadł śnieg, i świstaki udały
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się  n a  zim ow ą śp iączkę, n igdzie  ju ż  n ie  w idzia łem  ś ladów  lisich 
n a  śn iegu . M nie udało  się zdobjm  lisy  dw óch  rodzajów : czerw o- 
n o -b u reg o  (C anis vu lp es) i s tep o w eg o  siw aw ego , k a rag an a  (C anis 
m elanotus). S kó rk i obydw óch  ro d za jó w  stan o w ią  ożyw iony  p rz e d ­
m io t hand lu , g d y ż  C hińczycy  w  K aszgarji ch ę tn ie  je  w y kupu ją . 
K irg iz i p o lu ją  n a  n ie  ty lko  z łow czem i b irk u tam i, k tó re  p rz y  d o ­
bre j tre su rz e  i znaczne] ilości zw ie rza  d a ją  w łaśc ic ie lom  znaczne 
dochody. W id z ia łe m  jurt}'-, g dzie  na św ieżem  p o w ie trz u  w isia ło  
do 30 sk ó re k  lisich, odw róco ii3mh sze rśc ią  n aw ew n ą trz . P oza  tern 
raz  uda ło  m i się zdobyć cza rn o -b u reg o  lisa, k tó ry  trz y m a ł się 
ta k  b lisko  s tad k a  O v is  Poli, że p rzez  ch w ilę  n ie  m ogłem  się zd e ­
cydow ać, do czego m am  strze lać . W y b ra łe m  lisa, g d y ż  m i się 
zdaw ało , że zd obędę now y  je g o  rodzaj. I rzeczyw iśc ie , sk ó rk a  
b y ła  bardzo  cenna, lecz zep su ła  się  w sk u te k  n ied b a ls tw a  p re p a ­
ra to ra , k tó ry  ją  źle o b ro b ił i n a  czas n ie  p rzew ie trza ł.

W ilk ó w  (C anis lu p u s sp.) je s t  w iele , lecz ży ją  m ałem i s ta d ­
kam i, z łożonem i z 5 — 6 sz tu k  i, m ając dużo pożyw ien ia , s tro n ią  
od  ludzi. Lecz w  zim ie zm ien ia  się p ostać  rzeczy , g d y  g łó d  zm u­
sza je  do sk u p ian ia  się  w  og ro m n e s tad a  po k ilk ase t sztuk; w te d y  
w y p ra w ia ją  k rw aw e  p o lo w an ia  na O v is  Poli i s ta ją  się n ieb ez ­
p ieczne i dla trzó d  aułów .

Bardzo pospolity na Pamirze jest zając (Lepus Lachmani Sw.) 
Jest to zajączek bardzo drobny, ale zato w niektórjmh miejsco­
wościach spotyka go się literalnie na każdym kroku: wyskakuje 
on z pod każdej kępki, z pod każdego kamienia. Do takich miej­
scowości należy naprzykład przełęcz Chargusz (zajęcza) 4 469 mtr. 
nad p. m. między jeziorem Jaszyl-Kul a rzeką Pamir, wypływa­
jącą z jeziora Zur-Kul (Wiktorja) w dolinie Wielkiego Pamiru. 
Tam jest ich tak wiele, że dos}^ było krzyknąć, a wnet kilka ich 
wyskakiwało z rozmaitych miejsc, co sprawiało ogromną uciechę 
członkom mej wyprawy, którzy, wznosząc okrzyki, płoszyli dzie­
siątki zajączków, uciekających w rozmaite strony.

Lecz najw ięcej je s t  n a  P am irach  św istak ó w  (A rc to m y s cau- 
datus). T o  ich k ró lestw o . I za iste  tru d n o b y  b y ło  znaleźć tra w ia s te  
zbocze albo p ag ó rek , n iep o d z iu raw io n e  n aw sk ro ś  n o ram i św is ta ­
ków , k tó re  g ru p am i po 15 — 20 sztuk , d o ro s łe  i m ałe  ż e ru ją  n a  
łące, w y g rz eb u ją  k o rzonk i lub g rz e ją  się  n a  słońcu  p o d  czu jną 
o p iek ą  p ro w o d y ra , co, s to jąc  s łupk iem , bacznie ro zg ląd a  się po 
okolicy  i p rze raź liw y m  św istem  p rz e s trz e g a  ro d z in ę  o zb liżającem  
się  n ieb ezp ieczeń stw ie . A  w rogów , czyhających  n a  tłu s te  m ięso
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św is tak ó w , je s t  b ardzo  w iele. P o m ija jąc  ju ż  b ru ta ln e  ło w y  n ied ź ­
w iedzi, podczas k tó ry ch  g in ie  ca ła  ro dz ina , n a leży  s tw ierd z ić , że 
n a  św istak i, jak o  n a  s to su n k o w o  ła tw ą  i p o ży w n ą  zdobycz, po lu je  
w szystko , co żyw i się m ięsem . Z jad a ją  ich dużo p sy  k irg isk ie , 
k tó ry m  płodzić  się  n ik t n ie p rzeszk ad za , lecz k tó ry ch  p o tem  n ik t 
i n iczem  nie  karm i: tro sk ę  o zasp o k o jen ie  g ło d u  p o zo staw ia  się 
ich  w łasne j p rzem yślnośc i. Lecz bodaj n a jw ięk szą  k rz y w d ę  t}^m 
z w ie rzą tk o m  w y rz ąd za ją  d rap ieżn ik i, szy b u jące  w  p o w ie trz u  i, ja k  
kula, sp ad a jące  s tam tąd  na św istak a , k tó ry  się  zagap ił. Ś w istak i 
u zb ro jo n e  są  w  d ług ie , o s tre  p a ­
zu ry  i w  duże  2ęby, u s taw io n e  tak , 
ja k  zęby  zajęcze. B ro n ią  się one 
z w śc iek łą  zac ię to śc ią  pazu ram i 
i zębam i, p rz ew ró c iw szy  się  na- 
w znak . O  zaciek łości o b ro n y  m oż­
n a  sądzić  po śladach  ciężk ich  ran , 
ja k ie  noszą  n iem al w szy stk ie  p sy  
k irg isk ie , zm uszone po low ać na 
św istak i, aby u trzy m ać  się  p rz y  ży ­
ciu. N ie jed n o k ro tn ie  w idziałem , 
ja k  o g rom ne p arn irsk ie  o rły -b ro - 
dacze, p ta k i p o tężn e , k tó re  sw o ­
b o dn ie  u n o szą  w  p o w ie trz u  n ie ty l- 
ko b a ran a , lecz p odobno  i ro czn e­
go  cielaka, i w  locie rzu ca ją  się na 
ucieka jącego  św istak a , za tacza ły  
koło  i s iad a ły  n a  uboczu, jeże li 
św is tak  zd ąży ł b y ł p rzew ró c ić  
się  n aw znak  i p rz y g o to w ać  do
o b ro n y . Z d arza ło  się, że św istak , uc ieka jąc, ch ro n ił się  do 
fa łszyw ej n o ry , t. j . n ie  m ającej p o łącz en ia  w ew n ę trzn eg o . 
W te d y  ła tw o  go  by ło  dosięg n ąć  k ijem , a p o d rażn io n e  zw ie ­
rzą tk o  z ta k ą  zac ię to śc ią  chw yta ło  zębam i za kij, że ju ż  o d e­
rw ać się  od n iego  n ie  m ogło , i n a  k iju  u d aw ało  się  w y c iąg n ąć  
św is tak a  z nory . M uzu łm anie św is tak ó w  n ie  jed zą , ja k  w o g ó le  
żadnych  zw ie rzą t, m ających  p azu ry , albo i p ta k ó w  z zak rzy - 
w ionem i dziobam i; sk ó re k  zaś u ży w a ją  n iech ę tn ie , g d y ż  są  b a r ­
dzo p rze tłu szczo n e , a K irg iz i n ie  u m ie ją  ich od tłuszczać. . D u-, 
ży  św is tak  la tem , gd y  się o d k arm i po  zim ow ej g łodów ce , w aży  
15 — 20 kilo.

O ficer  p ie c h o ty  b u ch a rsk ie j  w  D a r-  
w a z ie . Z a n im  je g o  s łu ż ą c y  (str . 43).
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Z większych ssaków, o jakich jeszcze nie mówiłem, żyją tam: 
kozy, które Kirgizi nazywają kiik. Lecz te trzymają się prze­
ważnie skalistych wyżyn gór i w doliny, ńa łąki zupełnie nie 
schodzą. Z drapieżnych kotów wyróżnia się wspaniały irbis (Felis- 
uncia), który przebywa w bliskości pastwisk baranich i żywi 
się tern, co upoluje wśród kóz i baranów, nie gardząc też śwista­
kami. Gadów na Pamirach nie spotykałem, a z płazów zauważy­
łem ropuchę poplamicę (Bufo variabilis) i szarawą żabę (Rana 
temporaria\

W  dolin ie  G u n ta , p ra w ie  p rz y  u jśc iu  rzeczki T okuz-B ułak,. 
zab iłem  je ż o z w ie rz a ’), eg zem p larz  ciekawmy z teg o  pow odu , że  
zdoby łem  go w  m iejscow ości, leżącej n a  w ysokości 3 567 m. n. p. m.,, 
n a  jak ie j, o ile w iem , d o tąd  n ie  zn a jdow ano  teg o  rodzaju .

O ptakach już mówiłem. Są to przeważnie drapieżniki, po­
cząwszy od największych przedstawicieli tego rodzaju, orłów-bro- 
daczy, czarujących swym potężnym, majestatycznym lotem (ptakr 
te mają nozdrza, zaslonione kępkami jedwabistych piór, pęczek 
takich piór mieści się pod dziobem, co wygląda jak broda), oraz- 
birkutów, kończąc na najrozmaitszych rybołowach, krążących nad 
łicznemi jeziorami. Spotykają się tu: różne gatunki sępów (Neo­
phron), syczę, inaczej sowy karliczki j(Strix passerina), pustułki 
(Falco tinnunculus) i wiele innych okazów drapieżników; zlatują 
się tu one na lato, zwabione niezwykłą obfitością żeru, przed 
surową zimą odlatują jednak do krajów cieplejszych.

Na jeziorach jest dużo kaczek,» ^między któremi dominują, 
czerwone pamirskie (właściwie koloru tango, z czarnemi piórami 
w skrzydłach i w ogonie). Są też gęsi. i łabędzie, lecz całe to 
ptastwo jest przelotne: zaleciało tu ^kiedyś może przypadkowo,, 
a teraz powraca co rok, odżywia>ię fśpieszy dalej do cieplejszych 
krajów.

Z ptaków, stale zamieszkujących skaliste wyżyny gór Pamir- 
skich lub najbliższe im góry Sarykolskie, wspomnę o kuropa­
twach górskich (Caccabis Chuckar), po kirgisku — kaklik, które 
ciągiem ćwirkaniem [ożywiają! wszystkie góry Azji Środkowej, 
Właściwie z wyglądu, z białości i smaku mięsa są to jarząbki, 
a nie kuropatwy. Poza tern spotyka się często wspaniałe ol­
brzymie kuropatwy himalajskie (Megaloperdix Himałayensis)^

b  R o c zn ik i T o w a r z 5̂ stw a P r z jd a c ió ł  N au k  P o z n a ń sk ie g o  z  1891 roku> 
to m  Х Ѵ Ш , z e s z . I, str. 212.
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k tó ry ch  je d e n  rodzaj, z p rz y w iez io n e j p rzeze  m n ie  ko lekcji, 
W . B ianchi, s ta rsz y  zoolog  M uzeum  Z oo log icznego  A k ad em ji N auk  
w P e te rsb u rg u , n azw ał m ojem  im ien iem  (T e trao g a llu s  H im alay e n sis  
G rom bczew sc ii )̂. Jak o  m ie jsce^s ta łeg o  zam ieszk an ia  ty ch  p rz e ­
p ięk n y ch  k u ro p a tw , W . B ianchi w sk aza ł g ó ry  W sc h o d n ie g o  P am iru , 
g dyż s tam tąd  A k ad em ja  N au k  o trzy m a ła  okazy  do kolekcji. W ła ­
ściw ie k ró les tw o  ich leży  znacznie  bardzie j n a  p o łu d n ie . W  p aśm ie  
g ó r R ask em u , dzielących  d o rzecza  rzek  T izn afu  od R ask em u , sp o ty ­
kałem  s tad a  tych  k u ro p a tw  po 600 — 700 sztuk , g rze jących  się n a  
słońcu  w  ta k  zw arte j m asie , że7zobacz3?^wszy m nie, sk rz y d e ł ro z ­
w inąć n ie m o g ły  i p a rę  se t k ro k ó w  u c iek a ły , b iegnąc . S ą  to  
o g rom ne p tak i, w ażące  około  5 k ilo g ram ó w , z p rzed z iw n y m  sm a­
kiem  zu p e łn ie  b ia łego  m ięsa  (trochę  za trąca jąceg o  sm ak iem  jag ó d , 
którem i^kuropatw -y te “się  karm ią) i p rz y  tern  w  je s ien i tak  tłu s te , że 
k ażdy  p ta k  d aw ał co najm n ie j ІЦ szk lank i czystego , w y to p io n eg o  
tłuszczu , k tó ry , z lany  do p ęch erzy , w  zupe łnośc i za s tę p o w a ł nam  
m asło .

0  S in o p t ic z e s k ija  ta b lic y  o c h o tn ic z y c h  p tic  S . B u tu r lin a . Izd. W io -  
d z im irsk o j tip o g ra fji. P e te r s b u r g  1901 r., str. 69, p u n k t B.
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KLIMAT PAMIRÓW. ŻYCIE KIRGIZÓW PAMIRSKICH.
NIEWOLNICTWO. PRZEMYSŁ I HANDEL. HODOWLA BARANÓW I JAKÓW.

ZAGADKA PRZESZŁOŚCI PAMIRÓW. ZEMSTA ABDURACHMANA.
LIST DO GENERAŁA DŻANA. POWRÓT MASTONA.

JEZIORA; ZUR-KUL I CZAKMAKTYN-KUL.

K lim at na P am irach  je s t  su ro w y  i inny  być n ie  m oże z p o ­
w o d u  ogrom nej w ysokości tych  p łask o w zg ó rzy  i do lin  n ad  poz io ­
m em  m orza. Lecz słońce  o p e ru je  siln ie  i s ta ra  się w y n ag ro d z ić  
k rzy w d y , uczyn ione p rzez  m rozy . L ato  trw a  k ró tk o , za ledw o  
2 —2^ m iesiąca. P rz y te m  często  po u p a ln y m  dn iu  n aza ju trz  z ra n a  
w szy stk o  d o ko ła  p o k ry te  je s t  b ia ły m  szronem . Wiosii}^ ani jes ien i 
n iem a. P o ry  ro k u  n a s tę p u ją  po  sob ie  z n ieo p isan ą  szybkością , 
i ty lko  zim a, ciężka, su ro w a  c iągn ie  się d ług ich  9 m iesięcy . Z a 
b y tn o śc i m ojej 7 w rz eśn ia  już  sp ad ł g łęb o k i śn ieg , i poczęły  się 
zaw ieje , a te m p e ra tu ra  nocam i sp a d a ła  do— 20® C^). Ś n ie g  ten  ju ż  
n ie  sta ja ł. B aw iłem  w ted y  n a  P am irach  do 1 p aździern ika . Ś n ieg i 
zm ia ta ła  w ichura , znow u sp ad a ły  św ieże  i zn ik ały  na zboczach, 
o b ró co n y ch  na po łu d n ie , lecz P a m iry  ob lek ły  ju ż  sza tę  z im ow ą 
i w  niej p o zo sta ły  do n as tęp n eg o  roku . C h a ra k te ry s ty c z n y  dla 
P a m iró w  je s t  fakt, że w ich u ry  n ie  p o zw ala ją  zaspom  śn ieżnym  
p o k ry ć  ca łkow ic ie  do łiny , ja k  to  b y w a  u nas, lecz za sy p u ją  śn ie ­
g iem  w szy stk ie  szczeliny  i g ó ry , do liny  zaś p s trz ą  po łaciam i, 
pozbaw ionem i śn iegu , gdzie  zw ie rzy n a  zaw sze p o tra fi coś w}'’- 
szukać.

b  R o c z n ik i T o w . Przj'^jaciol N au k  P o z n a ń sk ie g o  to m  Х Ѵ Ш  z  1891 
ro k u , z e s z y t  I, str. 213.
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Z p o w o d u  d zia łan ia  s łońca  i szybk iego  p rą d u  rzek i n a  P a m i­
rach  p u szcza ją  w cześn ie , g d y ż  w  k w ie tn iu , a w y lew y  w iosenne,, 
począw szy  od k w ie tn ia , trw a ją  ca łe  lato . Z  p o czą tk u  ta je  śn ieg  
na zboczach gó rsk ich , zw róconych  n a  p o łu d n ie , zasila jąc  obficie- 
rzek i m ie jscow e, p o tem  śn ieg i pó łn o cn y ch  zboczy, a  w reszc ie  
śn ieg i, n ag ro m ad zo n e  n a  ich lin ji w iecznej, o raz  lodow ce, których- 
tam  je s t  m nóstw o . W o d a  w  rzek ach  zaczyna opadać  d o p ie ro  
w  lis topadzie , i n isk i je j poziom  trw a  w  ciągu  4 m iesięcy , a  rzeki,, 
ja k  M urg -O b , k tó rą  trze ch k ro tn ie  z n ieb ezp ieczeń stw em  dla  ży ­
cia m u sie liśm y  p rz ep ły w ać , sw obodn ie  p rz eb y w a  się  w  b ród .

R óżn ica te m p e ra tu ry  d n ia  i nocy  b y w a  o g ro m n a  i dochodzi 
do 30® C. N ie s te ty  n ie  m am  p o d  rę k ą  n o ta te k  z o b serw acy j m e­
teo ro log icznych , k tó re  p ro w a d z iłem  sy s tem a ty cz n ie  trz y  ra z y  
dzienn ie  w  c iągu  w szy stk ich  p o d ró ży . D ziennik i te  d o s ta rc z y ły b y  
dużo c iekaw ych  danych  w  sp ra w ie  k lim a to lo g ji tych  m ało  zn a - 
п зтіі k ra jó w ’̂ ).

P om im o bardzo  tru d n y ch  w a ru n k ó w  życia , koczu ją  n a  P am i­
rach K irg izi ro zm aity ch  rodów . Ś ro d k o w o -a z ja ty ck i n o m ad a  je s t  
n iew y b red n y  i, jeże li m a p a s tw isk a  d la  sw ojej trzo d y , o raz  za ­
bezp ieczony  spokój i p ew ność , że życiu  jeg o  i m ien iu  n ie  grozi- 
n iebezp ieczeństw o , ro zm n aża  się  szybko . O tó ż  teg o  w łaśn ie  sp o -  
..koju i pew nośc i K irg iz i P am iró w  są  zu p e łn ie  pozbaw ien i. Ciągłe- 
nap ad y  K andżu tów , C zitra lów , no, i m ego  p rzy jac ie la , S a c h ib - 
N azara, zn iew ala ły  ich do s ta łeg o  p o g o to w ia  w o jennego , k tó re  
sp raw ia , że trzo d y  trz y m a  się  n ie  tam , gdzie  je s t  t ra w a  i d o b re  
pastw isko , lecz tam , gdzie  je  ła tw o  u k ry ć , p rzep ęd z ić  za inne  n ie ­
dostęp n e  p asm a  gór. W  tak ich  w a ru n k ach  trzo d y , ca łem i m ies ią ­
cam i szuka jąc  p o ży w ien ia  w  ty ch  sam ych  m iejscach , ogołacają, 
p a s tw isk a  tak , że n ie ty lk o  z jad a ją  traw ę , lecz w y g ry z a ją  i ko ­
rzonk i z ziem ią. W y g ło d z o n e  by d ło  z tru d e m  p rz e trz y m u je  zim ę, 
nie ro zm n aża się, lub  ro d z i p łó d  m a rtw y , a  m lek a  daje  b ard zo  
m ało. M ów iłem  już, że  K irg izi n ie  za jm u ją  się  ro ln ic tw em , lecz 
ży ją  m lek iem  i p ro d u k tam i m lecznem i (kum ys, a jran , ser, krut,,

') Z a p isk i C es. R o s. To-w. G eo g r . z  1891 r., to m  X X V II , str. 105.
2) W r ó c iw s z y  do R o sji, o d d a łem  je  Z a r zą d o w i T o w a r z y s tw a  G eo g r a ­

fic z n e g o , k tó re  o p r a c o w a n ie  z e b r a n y c h  m a te r ja łó w  p o le c i ło  z n a n e m u  m e te o ­
r o lo g o w i, p r o fe so r o w i u n iw e r s y te tu  p e te r sb u r sk ie g o , A . W o je jk o w o w i.  S p r a -  
Avozdanie z  tej p r a c y  b y ło  o g ło sz o n e  w  s p e c ja ln y m  m ies ię cz n ik u ?  A . W o -  
je jk o w : E k s p e d y c ja  B . G r ą b c z e w sk a g o  w  C e n tr a ln u ju  A zju , M e te o r o ło g ic z e -  
skij W ie s tn ik , 1891 r. №  3.
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m asło  i t. d.). M ięso je d z ą  ty lk o  p a rę  ra zy  do roku , w  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach , np. w  czasie św ią t ro d o w y ch  lub  k ied y  trz e b a  
d o rżn ąć  cho re  lub skaleczone byd lę . G d y  n iem a m lek a , p o d s ta ­
w o w eg o  śro d k a  żyw ności, K irg iz  c ie rp i g łó d  i s ta le  n ied o jad a , co 
w p ły w a  u jem n ie  na rozw ój ra sy . T o  też  K irg iz i P am iru , w z ro s tu  
p rzew ażn ie  m ałego  lub śred n ieg o , są  słab i, w ycieńczen i. N aw et 
bogacze w śró d  nich  n o szą  p ię tn o  p rzed w czesn e j s tarośc i.

W ra z  z za jęciem  P am iró w  p rzez  R o sję  w aru n k i b y tu  K irg i- 
:zów zu p e łn ie  się zm ieniły ; m ożna by ło  p rzew id y w ać , że k ra j się 
szy b k o  zasied li, a  handel n iew o ln ikam i, k w itn ący  p rz ed tem , p o ­
zo stan ie  w  pam ięci, jak o  n iep ra w d o p o d o b n e  podan ie .

G dzie  indziej opow iedzia łem , ja k  n a  D an g n y n -B asz  P am irze  
w y k u p iłem  z n iew o li k irg isk ie j żo łn ie rza  ko lon ja lnej a rm ji ang ie ł- 
skiej )̂; w y k u p iłem  jed n eg o , lecz 18 innych  ciągnę ło  dalej ciężki 
ż y w o t w  ro zm aity ch  zakątkach  P am iró w . M ów iłem  ró w n ież  
i o tern, że w  S ary -K o łe , w  obozie m oim  zjaw ił się  h an d la rz  n ie ­
w o ln ików  z p ro p o z y c ją  k u p ien ia  dw óch kobiet; gdy  zaś od m ó w i­
łem , p ow iózł je  do fortu  T asz -K u rg a n  i sp rz ed a ł n a  u ży tek  m ie j­
sco w eg o  garn izonu^). H an d la rz  ów  sp rz ed aw a ł k o b ie ty  w  im ien iu  
A m ony-ul-M ulka, w ład cy  C za tra ru  (C zitra łu), będąceg o  p o d  p ro ­
te k to ra te m  A nglji! N ie d ziw iłem  się, że w ład ze  ch ińsk ie  nie r e a ­
g u ją  n a  ja w n y  hande l ludźm i. P rzy zw y cza jen i do tego , że rodz ice , 
często  n ie  m ogąc z p o w o d u  nędzy  w y ży w ić  sw ych  dzieci, sp rz e ­
d a ją  je  m isjo n arzo m  lub w ogóle  każdem u, k to  chce ten  to w a r k u ­
p ić, C hińczycy  p a trz ą  obo ję tn ie  n a  hande l ludźm i, n ie  zakazu ją  
go , lecz i n ie  ro z s trz y g a ją  sp o ró w  w  raz ie  za ta rg u  m ięd zy  w łaśc i­
cielem  a je g o  n iew oln ik iem , uw ażając , że je s t  to  u m o w a d o b ro ­
w o lna , k tó rą  zerw ać m a p ra w o  każd a  ze stron . Z n am  p a rę  w y- 
p ad k ó w  w  K aszgarji, k tó re  zd a rzy ły  się  p o d  bokiem  w yższej 
ad m in is trac ji ch ińsk iej, k ied y  n iew o ln ik  opuszczał sw ego  pana, 
te n  zaś n ie  śm iał go  oskarżać , g d y ż  w iedz ia ł, że  nic u  w ład z  n ie 
w sk ó ra .

Lecz o b u rza łem  się, gdym  s tw ie rd za ł, że A n g licy , n a ró d  
-o w ysok ie j k u ltu rze , k tó ry  ty le  uczyn ił d la  zw alczan ia  oh y d n eg o  
h and lu  ludźm i w  A fryce  i n a  w szy stk ich  m orzach , n ie  zw racali 
uw ag i n a  te n  p ro c e d e r  w  k ra jach , g dzie  są  ich rezy d en c i lub g a r ­
n izony , ja k  np. w  C za tra rze  (C zitralu). P rzy c zy n ą  tak ieg o  p o s tę -

’) P r z e z  P a m ir y  i H in d u k u sz  do ź r ó d e ł r z e k i In d u s, str. 174— 175. 

2) T a m ż e , str. 179.
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p o w a n ia  są in te re sy  po lityczne , k tó re  w y m ag a ją , b y  n ie  zn iechę­
cać do sieb ie  w ładców  azjatyckich ; k ra je  zaś ow e są  tak  od leg łe , 
że h ań b iąca  p ob łaż liw ość  A n g lji n ie  rzu ca  się  w  oczy opinji 
p ub liczne j św ia ta . D osyć, że n a  P am irach , tuż  p o d  bok iem  ko- 
lonij ang ie lsk ich  лѵ Indjach , hande l ludźm i o d b y w a ł się sw o b o d ­
n ie j, n iż w S u d an ie  i w  A fry ce  Ś ro d k o w ej.

P rze m y śl i hande l w śró d  lu d ­
ności P a m iru  je s t  d o p ie ro  w  za ­
ro d k u  i m a na celu  zaspoko jen ie  
w łasn y ch  p o trzeb , k tó re  są  bardzo  
sk ro m n e . W  zam ierzchłe j p rz e ­
szłości p rzez  P a m iry  p rzechodz iła  
je d y n a  znana d ro g a  m iędzy  E u ro ­
p ą  a C h inam i i K a rak o ru m , s to li­
c ą  W ie lk ieg o  M ogoła, k tó ry  w ła ­
d a ł p o ło w ą  ów czesnego  św iata .
T a m tę d y  jech a ty  p o se ls tw a  od  p a ­
p ieży  i hand low e k a raw an y  z to ­
w aram i. P a m iry  b y ły  o w ie le  b a r ­
dziej za ludn ione , n iż obecnie , i p o ­
s iad a ły  s ta łe  sch ron iska , g dzie  się 
zatrzym ywał}?’ k a raw an y  n a  w y ­
poczy n ek  i w  czasie bu rzy . Z w a­
liska  tych  ra b a tó w  (dom ów  za ­
jezd n y ch ) is tn ie ją  do tychczas. S ą  
to  b u d y n k i o m ocnej konstru k c ji, 
z dachem  k o p u lasty m , sk ład a jące  
się  z dw óch pokoi, z k tó rych  
w  je d n y m  m ieszka li ludzie, p rz e ­
znaczeni do obsług i pod różnych .
R u m o w isk a  obok  ra b a tó w  św iad ­
czą, że te  dom y za jezdne zao p a trzo n e  b y ły  w  sk ład y  zapasów , n ie ­
zb ęd n y ch  p odróżnym , i że p o d ró ż  p rzez  bez ludne obecn ie  P am iry  
s ta ra n o  się  ile  m ożności u ła tw ić . B u dow ę ty ch  m o n u m en ta ln y ch  r a ­
b a tó w  p o d an ie  p rzy p isu je  m itycznem u  A b d u łła -C h an o w i, z im ie­
n iem  k tó reg o  w iąże  też  ono i p rz ep ro w a d zen ie  k ana łów  iry g acy jn y ch  
w K aszg arji *). T ak ie ż  sam e ru m o w isk a  sp o ty k a  się i w  B adach- 
szan ie , n a  zachód od P am irów ; są  one ró w n ież  e tap am i w ielk iej

P ły w a c y  z ..gup saram i"  (w o r y  z  w } ’̂ - 
p r a w io n e j  sk ó ry  c ie lę c e j ,  n a d ę te  p o ­
w ie tr z e m ), p o d tr z y m u ją c y  k o m u n ik a ­
cję  m ię d z y  w io sk a m i n a  o b y d w ó c h  
b r z e g a c h  r ze k i P ia n d ż  (A m u -D a rji), 

w  D a r w a z ie  (str . 45).

h  K aszgarja , W a r sz a w a  1924 r., str. 130.
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drog i hand low ej, k tó ra  is tn ia ła  n ieg d y ś. G dzie  i k ied y  p a n o w a ł 
A bdu łła-C han , uczeni m u łło w ie  K aszg arji p ow iedz ieć  m i n ie  um ieli. 
Lecz im ię tego  w ład cy  je s t  znane pow szechn ie; b u jn a  fan taz ja  
m ieszkańców  W sch o d u , snu jąc  nadz \vyczajne  o p o w iad an ia  o sp ra ­
w iedliw ości i o zbaw iennych  re fo rm ach  ad m in is tracy jn y ch , łączy  
je  zaw sze ze s ły n n ą  p o stac ią  kalifa H a ru n  - e r  - R aszida, w sze lk ie  
zaś pod an ia  o środkach , zm ierzających  do ro zw o ju  hand lu , ro l­
n ictw a, do b u d o w y  d ró g  p rzez  p u sty n ie , w y m ien ia ją  A b d u łła -  
C hana, jak o  tw ó rcę  p o s tęp u  w  ty m  zak resie . N ie u leg a  w ą tp li­
w ości, że a rc h ite k tu ra  w  ow ych  czasach n a  W sch o d z ie  s ta ła  b a r ­
dzo w ysoko . M onum en ta lne  b udow le^) z k o p u lastem i dacham i 
p rz e trw a ły  w iek i, a ceg ły , w y d o b y te  z ru m o w isk , są  św ieższe  
i b ezp o ró w n an ia  lepsze  od  ceg ieł, w y p a lan y ch  obecnie .

P rze m y sł ro z w in ię ty  je s t  słabo, gdyż zależy od su row ca, któ- 
r}?̂ m ro zp o rząd za ją  K irg izi. S u ro w cem  ty m  je s t  ty lko  w e łn a  z ba- 
ranów , w ie lb łądów , o raz  g ru b y  w ło sień , ro sn ący  n a  b rzuchach  
jak ó w  (po k irg isk u  — kutas). I trz e b a  p rzyznać , że w  w y ro b ach  
tych  K irg izk i p am irsk ie  (m ężczyźni żadnego  u d z ia łu  w  tej p racy  
n ie b io rą) doszły  do arty zm u , tern  bardziej g d y  się  w eźm ie pod  
u w ag ę  zu pe łn ie  p ry m ity w n e  i p rz y te m  p rzen o śn e  p rzy rząd y , j a ­
kiem ! one rozp o rząd za ją .

N a p ie rw szem  m iejscu  n a leży  w ym ien ić  g ru b e , bardzo  m ocne 
w ojłok i, p rzew ażn ie  k o lo ru  sza reg o  lub  czarnego , na jedne] s t ro ­
n ie  k tó ry ch  są  w y tłaczan e  fan tazy jn e  a rab esk i, z czerw onej, n ie ­
biesk iej lub  b iałej w e łn y , n ad a jące  im  w y g ląd  dyw anów . W o jło k i 
te  z p o w o d u  trw ałośc i i tan iośc i są  b ardzo  p o szu k iw an e  w  K a­
szgarji i s tan o w ią  g łów ny  p rz ed m io t w y m ian y  n a  m ąkę, k aszę  
i ryż, bez k tó ry ch  rodz in a  k irg isk a  n ie  m oże się obejść, a na 
P am irach  p ro d u k tó w  tych  n iem a, g d y ż  zboża tam  n ie  sieją. 
Jed n a k o w e  p ra w ie  znaczen ie  m ają  w  h an d lu  m ocne powroz_v, k rę ­
cone z w łosia , ro sn ąceg o  n a  dolnej części b rzucha jak ó w  i s ię g a ­
jąceg o  często  do sam ej ziem i.

P oza  tern  na p rzen o śn y m  w arsz tac ie  tkack im , oprócz p rz e ­
różnych  m atery j w ełn ianych , c ienkich  na koszu le  i g ru b y ch  n a  
w ierzchn ie  sukm an}'’, K irg izk i u m ieją  w}mabia0 śliczne ta śm y  w zo ­
rz y s te  z g ru b e j, ko lo row ej w e łn y  (p rzew ażn ie  czerw onej i b iałej), 
s z e ro k ie —do pó ł m e tra  i w ą sk ie —do 10 cen ty m e tró w , k tó re  s łu żą  
do um oco w y w an ia  w o jło k ó w  na ju rtac h , o raz do u p ięk szan ia  ju r t

0  N p. m o śt przez Z arafszan , p o d  Saraark an d ą , g d z ie  tr z y  arki sto ją  dotąd .
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w ew n ątrz , w ra z  z ro zm aite j w ie lk o śc i frendzlam i. N iek tó re  ta śm y  
są  w y tk an e  z tak  cienkiej w ełny , z ta k  m is te rn y m  ry su n k iem , że 
k o b ie ty  u ż y w a ją  ich n a  u p ięk szen ie  zaw o jów  n a  g łow ie . W o g ó le , 
z p raw d z iw em  zaciek aw ien iem  n ie raz  p rz y g lą d a łem  się  zręczności, 
z ja k ą  o d b y w a ją  się  ro b o ty  tk ack ie , tern  b ardzie j, że w szy stk ie  
r 5̂ sunki ro b i się  tam  z pam ięc i, b ez  żadnych  w zorów . N a n ie- 
m n ie jsze  u zn an ie  za s łu g u je  je szcze  je d n a  p raca  kob ieca , a  m ian o ­
w icie  w y ró b  m at, k tó ry ch  K irg iz i u ży w a ją  n a  p o k ry c ie  w e w n ę trz ­
nych  ścian  ju r t .  M aty  tak ie  w y ra b ia  się  z tw a rd e j i m ocnej słom y  
dzik iego  o w sa (kosacza, po  k irg isk u  „czy j“ — A v e n a  o rien ta lis ), 
ro sn ąceg o  dużem i k ęp am i n a  od łogach  p iaszczy sty ch  lub w  k o ry ­
tach  rzek . D ługość  s ło m y  czasam i dochodzi do m e tra . O tó ż  k ażd ą  
słom kę „czy ju “ z p o czą tk u  o k ręca  się w  rozm aity ch  m iejscach  n itk a ­
m i rozm aity ch  ko lo rów . P o tem  je d n ą  sło m k ę  p rz y w iązu je  się  do 
d rug ie j w  ten  sposób , że n itk i teg o  sam ego  k o lo ru  p rz y le g a ją  do 
sieb ie, tw o rząc  w sp ó ln ie  w z o rzy s tą  z fan tazy jn y m  ry su n k iem  m atę , 
k tó ra  się  zw ija, ja k  nasze  ro le ty , i ła tw o  p rzew o z i z m ie jsca  n a  
m iejsce. P rac e  te  p rz y n o szą  p o k aź n y  dochód i d o s ta rc za ją  je d y ­
nych  p rz ed m io tó w  w y m ian y  n a  chłeb, g d y ż  k irg isk ie  w y ro b y  
tk ack ie  są  b ard zo  p o szu k iw an e  n a  ry n k ach  m ias t K aszg arji, sk ąd  
ro zchodzą  się  do innych  k ra jó w . O p ró cz  w sp o m n ian y ch  p rac , n a  
k o b ie tach  spo czy w a ca ły  c iężar g o sp o d a rs tw a  dom ow ego , p ro w a ­
dzen ia  ud o jó w  trzo d y , p ie lęg n o w a n ia  fdzieci i t. p. M ężczyźni 
p iln u ją  trzo d y  w  g ó rach  lub całem i dn iam i, siedząc po  k ilku  w  kuck i, 
pod  zew n ętrzn em i ścianam i ju r ty ,  p lo tk u ją  bez końca.

Z  trzo d y  dom ow ej najw ięcej s ię  h o d u je  b a ran ó w , k tó re  w y ­
bo rn ie  się  czu ją  n a  w yżynach  P a m iró w  i m nożą się zu p e łn ie  tak  
sam o, ja k  w  dolinach . K onie, w ie lb łąd y  a czasam i i k ro w y  w y ­
m ag ają  do zo ru  i lepszych  p as tw isk , g d y ż  często  ro d z ą  p łó d  n ie ­
żyw y. Z a to  jak i p rz y sw o iły  się  znakom ic ie  i m n o żą  się dob rze , 
nie d o ró w n y w ają  je d n a k  co do w ielkości i s iły  dzik im  jak o m , k tó re  
obecnie sp o ty k a  się  w iększem i s tad am i ty lk o  w  p u sty n iach  T y b e tu  
i bardzo  rzadko  oddzielnem i ro d z in am i w  R askem ie .

O to  je s t  g a rść  w iadom ości o P am irach  i o ich m ieszkańcach , 
zeb ran y ch  w  ciągu  d w ule tn ich  badań  w schodn ich  i zachodnich  
części teg o  ro z leg łeg o  k ra ju . J e s t  w ie le  dąii3̂ ch po  tem u , aby 
p rzypuszczać , że w  od leg łej p rzesz ło śc i te  obecn ie  b ezp ań sk ie  p u ­
styn ie , jeże li n ie  b}dy g ęsto  za ludn ione , to  bądź  co bądź m ia ły  
d o sta teczn ą  ilość ludności, k tó rą  rząd z iła  ja k a ś  s ta ła  w ładza . Na 
b rzegu  Jaszy l-k u lu  do tychczas w idać  ru in y  jak ieg o ś  fo rtu , noszą-

W  p u s ty n ia ch  Raskemu i T y b e tu . T
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cego nazw ę „K afir-k a lu “ (fo rteca  n iew iernych ), gdzie  m ieszka li 
ów cześni w ład cy  P am irów . K im  byli ci ludzie? S k ą d  p rzy sz li 
i dokąd  odeszli? W  pam ięc i i w  pod an iach  obecnych  m ieszk ań ­
ców  śladu  po nich n ie zostało . T y lk o  nazw a „K afir-K a ła“ św iad ­
czy, że by li to ludzie  innej w iary , niż tuby lcy , k tó rzy  ju ż  w ó w ­
czas w yznaw ali m ahom etan izm . N ie je s t  w y łączone, że by ł to 
czasow y  e tap  tych  w łaśn ie  „K afiró w “, k tó ry ch  k ra in ę  ta k  p ra g n ą ­
łem  zw iedzić, a którz}?-, z n iew iadom ych  p ow odów  u stęp u jąc  z A zji

Ś c ie ż k a  лѵукиіа w  sk a le  n a d  rzek ą  P ia n d ż  
(str  50).

Środkow ej, m ogli się za trzy m ać  n a  p ew ien  ok res  czasu  n a  P am i­
rach, n im  się o sta teczn ie  osied lili za H indukuszem .

L ecz w racam  do s\vej pod ró ży . W  oczek iw an iu  odpow iedz i 
n a  mój lis t do w odza naczelnego  arm ji afgańsk iej, przesłań}? 
p rzez  M astona, s ta liśm y  w  dolin ie  A liczu ru , p rzesu w ając  się 
z m iejsca na m iejsce w  m iarę , ja k  tego  w y m ag a ły  p race  to p o g ra ­
ficzne. P rzez  do linę  tę  p rzechodzi g łó w n a  d ro g a  z S zu g n an u  n a  
S ary k o ł, k tó rą , pom im o w ojny , od czasu  do czasu p rzed z ie ra li się 
K irg izi, z g o sp o d arczy ch  lub ro d o w y ch  p o w o d ó w  zm uszeni do 
zao p a trzen ia  się w  S zu g n an ie  w  m ąkę na zim ę. O d  nich do w ia­
dy w ałem  się, co się dzieje w  S zu g n an ie  i o n iesłychanej su row ośc i,
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z ja k ą  em ir A b d u rach m an -C h an  znęcał się w  d alszym  ciągu  n ad  
S zu g n ań czy k am i, w^^mierzając im  k a rę  za pow stan ie^ ). E g zek u c je  
w y ro k ó w  śm ierc i o d b y w a ły  się  codziennie. W io sk i, k tó ry ch  m ie ­
szk ań cy  b ra li u dzia ł w  p o w stan iu , p a lono  d oszczętn ie , a po la  t r a ­
to w an o  końm i. N ie ty lk o  w szy stk ie  k o b ie ty  i m łode dziew czyny  
o d d an o  n a  żony  i na ło żn ice  żo łn ierzom , ale 600 ch łopców  w  w iek u  
o d  7 do 14 lat, dzieci n a jw y b itn ie jszy ch  rodóWr o k astro w an o  i w y ­
słan o  do K abu lu  w  celu użyc ia  ich jak o  eunuchów  w  m iejsco-

'  У - - ' A

B a lk o n }’’ n ad  r z e k ą  P ia n d ż , n a  ś c ie ż c e , s ta n o w ią ce j je d y n e  
p o łą c z e n ie  rn ięd zy  w io sk a m i D a r w a z u  (str. 50).

wych haremach. Wogóle zemsta nie znała granic i spadała nie­
tylko na Szugnańczyków, lecz i na Afgańczyków, którzy w ten 
lub inn}̂  sposób okazali pomoc bratu emira Abdurachman Chana, 
Ischak Chanowi. A więc np. krewnych byłego dowódcy wojsk 
na wschodnim froncie Afganistanu, Dzarnejla Seid-Ali-Chana, któr}?- 
przeszedł na stronę Ischak Chana, emir ukarał w ten sposób, że 
kazał mężczyznom powykłuwać obydwa oczy, kobietom zaś po 
jednem oku, „żeby mogł_v karmić swych ojców i mężów“, i zesłał

■*) S o w r e m ie n n o je  p o ło ż e n ie  p a m ir sk ic h  ch a n ts w  i p o g r a n ic zn ej lin ji  
s  K a sz m ir o m . M argelan , 1891 r., str. 27.
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w szy stk ich  do zn iszczonego S zu g n an u , g dzie  W3̂ ginęli z g ło d u . 
Jed n eg o  zaś z p o d w ład n y ch  S e id -A li-C h an a , dow ódcę p u łku , k tó ry  
w p a d ł w ręce  em ira , posadzono  do k la tk i, p rzy w iązaw szy  go w  ten  
sposób , że n ie  m ó g ł ani siąść, ani się  po łożyć; k arm iono  go s ło n ą  
s traw ą , a za napój daw ano  w o d ę  z tab ak ą , co w y w o ły w a ło  silne 
w ym ioty*). W  k la tce  obw ożono teg o  p u łk o w n ik a  po  m ias tecz ­
kach  B adachszanu  i d o staw iono  do K ała-i-B ar-P ian d żu , gdzie  K ir­
g izi w idzieli go w y staw io n eg o  n a  pok az  p u b liczny  n a  ry n k u .

K irg izi, k tó rzy  d ostarczali nam  w iadom ości o s tan ie  rzeczy  
w  S zu g n an ie , w ró c iw szy  za k o rd o n  ch iński, opow iada li, o czy w i­
ście, o nas. W ie ść  o naszym  p o b y cie  n a  A liczu rze  doszła  do n a ­
czeln ika chińskiej iin ji p o g ran iczn e j, g e n e ra ła  D żana, k tó ry  u p rz e j­
m ym  lis tem  zaw iadom ił m ię, iż, m ając sob ie  p o w ie rzo n y  d o zó r 
n ad  n eu tra ln y m  p asem  P am iró w , n ie  m oże pozw olić  n a to , bym  
z tak  n ik ły m  k o ń w o jem  b y ł w y staw io n y  n a  n ieb ezp ieczeń stw o  
o g ra b ie n ia  p rzez  g ło d n e  rzesze  S zu g n ań czy k ó w  lub p rzez  dzi­
k ich  m aru d e ró w ; p ro s i m ię ted y , abym  się  n ie  za trzy m y w a ł n a  
P am irach , lecz, jeże li m am  zam ia r zw iedzić A fg an is tan , p rzeszed ł 
za k o rd o n  afgańsk i, w  p rzec iw n y m  b ow iem  raz ie  z łoży  mi on 
w izy tę  osobiście i e sk o rto w ać  będ z ie  do K aszg aru , gdzie  m ię o d d a  
p o d  op iek ę  k o n su la  ro sy jsk iego^).

Z nając  g e n e ra ła  D żana, jak o  cz łow ieka  stanow czego , k tó ry  
sp e łn ia  sw e  zam iary , o raz  n ie  m ając chęci p rze jech an ia  się  do 
K a szg aru  p o d  e sk o rtą  ch ińską, tern  m niej zaś d o p ro w a d zen ia  do 
k rw aw eg o  s ta rc ia  z oddzia łem  chińskim , śp ieszn ie  p rzeb y łem  p rz e ­
łęcz C hargusz  (zajęczą) 4469 n itr. n. p. m. i u d a łem  się do m ie j­
scow ości M azar-T ep e  (G ro b o w iec  n a  w zgórzu) 3 994 m. n. p. m ., 
n ad  rz ek ą  P am irem , w  do lin ie  W ie lk ieg o  P am iru , n ad  k tó rą  do ­
zór, w e d łu g  p ry w a tn e j um o w y  m iędzy  g en e ra łem  D żanem  a k o ­
m en d ą  afgańską, w zię li n a  sieb ie  A fgańczycy.

Ja k  p rzew id y w ałem , g en e ra ł D żan  n ie ty lk o  sp ra w d z ił o so ­
b iście, czy sp e łn iłem  je g o  „ u p rze jm ą“ p ro śb ę , lecz o tern, że p o ­
szed łem  w  dolinę rzek i P am ir, w y p ły w a jące j z je z io ra  Z u r-K u l 
(W ik to rji), zaw iadom ił k o m endę afgańską. T o  też  za ledw ie p rz e ­
b y łem  tam  3 — 4 dni, p rzesu w ając  s ię  pow oli w g ó rę  rzek i, 
w  s tro n ę  jez io ra  Z u r-K u lu  (W ik to rji) , g d y  odnalaz ł nas M aston , 
z lis tem  od S za -S e id -D ża rn e jla , k tó ry  p isał, że odpo w ied z i od

9  Ib id ., str. 28. 
2) Ib id ., str. 26.
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emira Abdurachmana jeszcze nie otrzymał, lecz zakomunikuje ją  
natychmiast, skoro tylko nadejdzie. Równocześnie prosił mię, 
bym się nie zbliżał do granic Afganistanu, gdyż bliska obecność 
Rosjan denerwuje jego żołnierzy, którzy z wysuniętych posterun­
ków mogą samorzutnie napaść na wyprawę i spowodować szkody 
nieobliczalne, za co on zrzuca z siebie wszelką odpowiedzialność.

Byłem zdziwiony słownością Mastona, który mógł był zostać 
wśród swoich, a jednak wrócił, zarówno jak rycerskością komendy 
afgańskiej: nie zatrzymała ona swego oficera tylko dla tego, że 
był posłem, przysłanym z listem, zatrzymywanie zaś posłów nie 
zgadzało się z tradycjami Afgańczyków. Oczywiście, powiedzia­
łem Mastonowi, że jest wolny i może odejść, kiedy zechce, lecz on 
sam pozostał z nami do czasu otrzymania odpowiedzi od emira.

Z przychylnych dla mnie nastrojów w afgańskiej kwaterze 
głównej Maston wnioskował, że prośba moja o przepuszczenie 
mnie do Kafiristanu została przedstawiona emirowi życzliwie, i że 
emir udzieli żądanego pozwolenia; przytem oświadczył, że w cza­
sie podróży przez Badachszan mógłby on być bardzo pomocny 
naszej wyprawie. I ja  się na to zgodziłem, gdyż Maston był dla 
mnie łącznikiem z Afgaóczykami.

D olina  rzek i P am iru  je s t  w ęższa  od do liny  rzek i A liczu r, 
i sp ad ek  je j m ięd zy  jez io rem  Z u r-K u l (W ik to rji)  a m ie jsco w o śc ią  
M azar-T ep e , (dokąd  w y sz liśm y  z p rz e łęcz y  C hargusz) n a  p rz e ­
s trze n i około  60 k ilo m e tró w  ró w n a  się  361 m etro m , t. j. s tan o w i 
oko ło  6 m e tró w  n a  k ilo m etr. D o lina  ta  m a p rz ew aż n ie  m iękk ie , 
tra w ą  p o k ry te  zbocza i ob fitu je  w  p as tw isk a . N a łąk ach  p rz y  
k o ry c ie  rzek i w idzieliśm y ślady  św ieży ch  koczow isk  K irg izów , 
k tó rzy  k ęd y ś  się  podzie li, chociaż by li tam  też  p rz e d  nam i, tak , 
że w  n iek tó ry c h  ogn iskach  w ęg ie l n ie zdąży ł w ygasnąć .

Dopiero Maston wyjaśnił nam, że Afgańczycy zabronili swym 
Kirgizom wchodzenia z nami w jakąkolwiek styczność, a tern 
bardziej sprzedawania zapasów żywności; ci więc, zobaczywszy 
nas zdaleka, przekoczowali szybko wdół rzeki. Tymczasem już 
miesiąc upłynął od czasu naszego wyjścia z doliny Wielkiego 
Ałaju, gdzie zaopatrzyliśmy się we wszelką żywność, jakiej można 
było tam nabyć. Wprawdzie dopełniliśmy zużyte zapasy w ko- 
czowisku rozbójnika Sachib-Nazara, lecz część ich zamokła i za­
tonęła przy trzykrotnej przeprawie wpław przez rzekę Murg-Ob, 
tak że w rezultacie mąki, kaszy i soli zostało nam bardzo nie­
wiele, i trzeba było ograniczyć spożycie do minimum; żywych
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zaś b a ran ó w  daw no  ju ż  n ie  by ło , i m ięso  je d liśm y  w te d y  ty lk o , 
g d y  się je  u d a ło  zdobyć n a  po low aniu .

Zwierzyny w górach, bliżej linji wiecznego śniegu, było 
dużo, lecz położenie wyprawy stało się tak niebezpieczne, że nie 
mogłem ani sam wyruszyć na cały dzień w góry i pozostawić łudzi 
samych, ani wysłać strzelców na polowanie, żeby nie rozdzielać 
naszych sit zbrojnych, które w każdej chwili powinny były być 
gotowe do zaciętej obrony. W  okresie tym jedliśmy wszystko, 
co się udało zabić, a więc nawet niedzwiedzinę, zające i rozmaite 
ptactwo wodne. Kozacy skądeś zdobyli pewną ilość przędzy 
wełnianej i, zmajstrowawszy malutką sieć, miewali stale świeże 
ryby. Mnie jednak pstrągi tak się przejadły, że niedobrze mi się 
robiło na ich widok, i nie mogłem ich jeść.

Jez io ro  Z u r-K u l (W ik to rji)  leży  na w ysokości 4 353 m e tró w  
n. p. m. i ciągnie  się  n a  p rz e s trz e n i p ra w ie  30 k ilo m etró w . P o ­
n iew aż je d n a k  w  części środkow ej szerokość  je z io ra  zw ęża  się do  
21^—3 k ilo m etró w , w ięc n ie  w y w ie ra  ono w ra żen ia  tak ieg o  d użego  
o b sza ru  w ody , ja k  jez io ro  ja szy l-K u l. D o lina  jez io ra  znaczn ie  się  
ro z sze rza  w części p ó łnocno-w schodn ie j; po łu d n io w e zaś zbocza 
g ó rsk ie  w znoszą  się n iedaleko  od  b rzegów . K oczow isk  k irg isk ich  
n ad  jez io rem  daw no  ju ż  nie było, i bu jne p as tw isk a  p o zo sta ły  
zu pe łn ie  niezniszczone.

Charakter miejscowości, fauna i flora, nie różniły się prawie 
od opisanej powyżej doliny rzek Aliczur; ponieważ jednak jezioro 
Zur-Kul leży o 450 metrów wyżej od doliny ‘Aliczuru, przeto 
i szybko zbliżającą się zimę odczuwaliśmy coraz dotkliwiej. Ter­
mometr we dnie wskazywał — 6° do — 10“ C., rzadko podnosząc 
się powyżej 0. W  nocy zaś opadał do—20“ C. Pogoda się zepsuła; 
począł padać śnieg, przy bardzo silnych wiatrach, od których 
nasze przejrzyste namioty słabo nas zabezpieczały. Szczególnie 
trudności zachodziły z opałem, który niełatwo było odszukać pod 
śniegiem, a nawet znalazłszy go, trzeba było się mozolić, by roz­
niecić ognisko, gdyż mokry nawóz nie chciał się palić.

W  tak ich  w aru n k ach , d okonyw ając  zdjęć topograficznych , d o ­
szliśm y do w schodnie j części do liny  K a ta  P am ir (w ielk i P am ir) 
i p rzez  p rze łęcz  P a m ir (4 496 m e tró w  n. p. m.) 9 w rześn ia  ze ­
sz liśm y  n ad  jez io ro  C zakm ak tyn -K u l, leżące ty lko  o 5 m e tró w  
niżej od p rze łęczy  )̂. Z  je z io ra  teg o  w y p ły w a  na w schód  rz ek a

') Ib id ., str. 28.
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A k -su  (M urg-O b), w zd łuż  k tó re j p o p rz ed n ieg o  ro k u  p rzy szed łem  
z pó łnocy . W  zachodniej s tro n ie  je z io ra  C zak m ak ty n -K u l n ie ­
w y so k a  p rze łęcz  A nd em an y n , w znosząca  się  ty łk o  n a  223 m e try  
n ad  jez io rem , dzieli je  od ź ró d e ł rzek i W a c h a n -D a rji. J e s t  to  
za tem  najw y ższy  p u n k t, d z ie lący  dw a g łó w n e  ź ró d ła  A m u -D arji, 
k tó re  w  tern  m iejscu  rozchodzą  się, p ły n ąc  w  p rzec iw leg ły ch  k ie ­
ru n k ach  (na w schód  i zachód), o k rą ż a ją  ca łe  p ła sk o w z g ó rze  P a- 
m irsk ie  i łączą  się  z so b ą  w  pó łnocno-zachodn im  je g o  kącie, 
tw o rząc  p o tężn ą  rzekę  P iandż, k tó ra  niżej nosi nazw ę A m u -D arji.

N ad  jez io rem  C zak m ak ty n -K u l p rzechodzi je d y n a  d roga , łą ­
cząca W ach an  z S a ry k o łem  chińsk im , za ludn ionym  p rzez  u ch o d ź­
ców  z W ach ąn u , k tó rzy  u trz 3m iują z m acie rzą  o ży w io n e  s to sunk i.



VIII.
STAN RZECZY W WĄCHANIE, W CZITRALU I KANDŻUCIE.

POLITYKA AZJATYCKA ANGLJT 1 ROSJI.
OSTATNIA PRÓBA PRZEDOSTANIA SIĘ DO KAFIRISTANU. 

POSELSTWO OD SAFDER-ALI-CHANA. TRZĘSIENIE ZIEMI W AU-TASZ. 
ODPOWIEDŹ EMIRA ABDURACHMANA,

Rozpytując wszystkich przechodzących drogą Tadżyków, oraz 
Kirgizów z Ak-su, którzy po zakupy mąki i kaszy na zimę od­
bywali częste pielgrzymki do Wachanu, w ciągu paru dni zdoła­
łem wyjaśnić sobie położenie sąsiedniego Wachanu i najbliższych 
napół niepodległych chanatów za Hindukuszem )̂.

Wachan był zajęty przez wojska afgańskie, których czołowe 
posterunki kwaterowały w wiosce Sarchad, leżącej w dolinie rzeki 
Wachan-Darji, w bliskości najdostępniejszej w Hindukuszu prze­
łęczy Borogil, prowadzącej do Mastudżu i Czatraru (Czitralu), 
oraz w miejscowości Langar, zaledwie o 20 kilometrów od Bozaj- 
i-Gumbeza (mogiła Bozaja), skąd w roku poprzednim zawróciłem 
na południe, wgórę rzeki Wachdżyr, w poszukiwaniu drogi do 
Kandżutu. Prawowity władca Wachanu, który w ubiegłym roku 
tak serdecznie zapraszał mię do siebie, schronił się do swego 
teścia Amony-ul-Mulka, władcy Czatraru (Czitralu), Wachanem 
zaś czasowo zarządzał Mułła Aszur, rodem z Wachanu, z tytułem 
naiba (zastępcy).

W  Mastudżu, północnej prowincji Czatraru, którą zarządzał 
Sarwar-ul-Mulk, syn Amony-ul-Mulka, Anglicy urządzili obóz wa­
rowny i obsadzili go garnizonem o sile 400 łudzi. Amony-ul-Mulk

)̂ Ib id ., str. 28 i 29.
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nie chciał w puścić  do k ra ju  obcego  w o jsk a , lecz em ir A b d u ra ch - 
m an-C han  zag ro z ił m u w o jn ą  [z C za tra rem  i p rz y su n ą ł w o jsk a  
sw o je  k u  p rze łęczy  B orog ilsk ie j.

P o zo rem  do w o jny  by ł fak t okazan ia  gościnności b y łem u  
w ład cy  W ach an u , A li-M ordan -S za . N ie m ogąc w o jow ać z A fgań - 
czykam i, A m ony-u l-M ulk  zw rócił się  o pom oc do A n g lik ó w  i o s ta ­
teczn ie  zgodził s ię  n a  w p ro w ad ze n ie  w o jsk  ang ie lsk ich  do M a- 
studżu , A ng licy  zaś w p ły n ę li n a  cofnięcie w o jsk  afgańsk ich  od 
g ran ic  C za tra ru .

R ów n o cześn ie  A n g licy  zażąda li p rz y ję c ia  m isji ang ielsk iej 
w  K andżucie . S afd e r-A li-C h an  k a teg o ry czn ie  odm ów ił. W te d y  
k o rp u s  w o jsk  kaszm irsk ich  p o su n ą ł się  do C zap ru tu , fo r tu  kan - 
dżuck iego , s to jącego  n a  g ra n ic y  z N agarem . S afd e r-A li-C h an , n ie  
m ając am unicji ani b ron i, zm uszony  by ł p rz y ją ć  p o se ls tw o  an ­
g ie lsk ie  w  B ałtic ie, a le  dalej w  g łąb  k ra ju  m isji n ie  puścił.

J a k  się  sk o ń czy ły  p e r tra k ta c je  K a n d żu tó w  z A n g lik am i, 
K irg iz i n ie  w iedzie li. W y n ik i ich m u sia ły  być p o m y śln e  d la  A n ­
g lików , gdyż, w e d łu g  o p o w iad ań  K irg izów , n a  P am irze  D an g n y n - 
B asz od p a ru  m iesięcy  m ieszka ło  dw óch  o ficerów  angielsk ich , 
k tó rzy  zajęci b y li p racam i to p o g raficzn em i n a  g ran icach  K an d żu tu , 
zb adanych  p rz eze  m n ie  w  ro k u  p o p rzed n im . O tó ż  od  s łu żb y  tych  
oficerów  K irg iz i s łyszeli, że  A ng licy  ci oczek iw ali n a  D ang n y n - 
B aszu  p rz y b y c ia  w ielk iej eksped}^cji ang ie lsk ie j, k tó ra  z K aszm iru  
sz ła  p rzez  p rze łęcz  K a rak o ru m  i w zd łuż  rzek i R ask em  n a  D an g n y n - 
B asz P am ir, sk ąd  p rzez  K an d żu t m iała  w rócić  do Indyj 0-

W sz y s tk ie  te  w iadom ości b y ły  d la  m ojej w y p ra w y  fa ta lne. 
Z es taw ia jąc  je , n ie tru d n o  by ło  dojść do w n iosku , że je s t  to  o d ­
pow iedź rz ąd u  ang ie lsk ieg o  n a  rokosz  i o d p ad n ięc ie  pó łnocnego  
A fg an is tan u , w  czem  u jaw n iła  się  n ie trw a ło ść  ta k  d ługo  s to so ­
w anej p rzez  A n g lję  zasady  p a ń s tw  buforow ych . G d y b y  R o sja  
b y ła  p rz y sz ła  z p o m o cą  Ischak-C hanow i, d o sta rcza jąc  m u  b ron i, 
w y zy sk a ła  zac iek łą  n ien aw iść  p ó łn o cn y ch  i p o łu d n io w y ch  p o k re w ­
nych  szczepów  A fg an is tan u , s tan ę ła b y  tw a rd o  n a  H in d u k u szu , 
w esz ła  w  b e z p o śre d n ią  s tyczność  z ludam i Indy j, k tó re  naogó ł 
n ie czu ją  sy m p a tji do A ng lik ó w , i u zy sk a łab y  p rz em o żn y  w p ły w  
n a  ca ło k sz ta łt p o lity k i ang ie lsk ie j. C zem by  się  by ło  skończy ło  
tak ie  zm agan ie  dw óch p o tę g  w  A zji, oczyw iście, p rzep o w ied z ieć  
tru d n o ; lecz że n ie  R osja  w y sz łab y  z teg o  s ta rc ia  poko n an a , to

Ib id ,, str. 30.
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nie m oże u legać w ątp liw ości, je że li się  n a  chw ilę u p rz y to m n i, 
jak ie  o b sza ry  bezw odnych  s tep ó w  dzie lą  w łaśc iw ą  R osję  od T u r ­
k iestanu , k tó reg o  R o sja  n ie cen iła  i z k tó reg o  n ie  u m ia ła  k o rz y ­
stać. P rzy to czę  ty lk o  jed en  p rz y k ła d  z czasów  m ojego  u rz ę d o ­
w ania w  F erg an ie : kraj te n  sam ej R osji sp rz ed aw a ł b aw e łn y  za 
.120 m iljonów  rubli (oprócz jed w ab i, ow oców , w ina, nafty , b o ­
g ac tw  m inera lnych  i t. d.), p łac ił zaś p o d a tk ó w  ty lk o  700 000 
rubli, co s tan o w iło  m niej, n iż Ѵго część w y d a tk ó w  n a  adm in i­
strac ję , w ojska, ośw iatę , b u d ow nictw o  i t. d. A  w ięc n ie  do- 
m in jum  daw ało  dochody m etro p o lji, lecz odw ro tn ie : p rz y m ie ­
ra ją cy  g ło d em  chłop g u b e rn ji O rło w sk ie j lub T u lsk ie j o dda- 
лѵаі sw ój o s ta tn i g ro sz  n a  u trzy m a n ie  b o g a teg o  k ra ju  w  A zji 
Ś ro d k o w ej.

T a k a  p o lity k a  m ia ła  ź ród ło  w  tern, że m in is te rju m  sp ra w  
zag ran icznych  n ie  rozum ia ło  sp ra w  R osji w  A zji i n ie  in te re ­
sow ało  się n iem i. B y łem  w  P e te rs b u rg u  w  czasie o d e rw an ia  się  
pó łnocnego  A fg an is tan u . B y łem  św iadk iem  tego , ja k  u rzęd n icy , 
za jm u jący  s tan o w isk a  k ie ro w n icze  w  m in is te rju m , kp inkow ali 
i cieszy li się, że p o lity k a  an g ie lsk a  „zb lam o w ała“ się w  A zji; na  
w sze lk ie  zaś p rz ed s taw ien ia , że trze b a  w yzyskać ten  m om en t, 
odpow iad an o  m i, iż, p rzec iw n ie , zd a rze n ia  te  n a leży  trak to w a ć , 
jak o  p rz e s tro g ę , i s trzec  się  podobnej p o lity k i, aby  i R o sji n ie  
p o staw ić  w  śm iesznem  położen iu .

D la  m n ie  by ło  rzeczą  zu p e łn ie  ja sn ą , że rz ąd  in d y jsk i, p o ­
m óg łszy  A b d u rach m an -C h an o w i do o d eb ran ia  pó łnocnego  A fg a n i­
stan u , ró w n o cześn ie  p o stan o w ił zająć w szy stk ie  d ro b n e  p a ń s te w k a  
na p o łu d n io w y ch  zboczach H in d u k u szu , żeby  usta lić  trw a łą  g ran icę  
w zdłuż pasm a tych  gór.

Póki p lan  ten  n ie  b y ł jeszcze  u rzeczy w is tn io n y , p o s tan o w iłem  
sp ró b o w ać  jeszcze  jed n eg o  sposobu  p rz ed o s tan ia  się  do K afiris tan u , 
a m ianow icie  zrzec się m yśli p rze jśc ia  p rzez  B adachszan , n a to ­
m iast. uczynić p ró b ę  p rze jech an ia  p rzez  C za tra r. W  ty m  celu 
n ap isa łem  lis t do A m ony-u l-M ułka , w  k tó ry m  p ro s iłem  o p rz e ­
puszczen ie  m ię do K afiris tan u , chociażby  w  to w arzy s tw ie  jed n eg o  
ty lk o  lub  dw óch służących , za co w zam ian  p ro p o n o w a łem  m u od ­
dan ie  w szelk ich  ruchom ości, n a leżących  do naszej w y p ra w y , ja ­
kich ty lk o  zażąda. O d w iez ien ie  lis tu  p o ru czy łem  K irg izo w i, k tó ­
ry , d any  nam  za p rz ew o d n ik a  p rzez  S ach ib -N azara , ciągle jeszcze  
p o zo staw ał z nam i, s łu ży ł w y b o rn ie  i znał k ra j, ja k  m oże n ik t 
inny.
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Z  do liny  rzek i W a ch an -D arji do C za tra ru  p ro w a d z i przełęcz: 
B orog ilska , je d n a  z n a jd o stęp n ie jszy ch  w  całym  H indukuszu ; lecz 
p rze łęcz  ta  leży  poniżej w iosk i S arch ad , za ję tej p rzez  o d d z ia ły  
w ojsk  afgańskicb , i w  raz ie  p rzychy lnej odpo w ied z i od  A m o n y - 
ul-M ulka, n ie m ożna by ło  z niej sk o rzy stać . T o  też  d o w ied z ia w ­
szy  się od tuby lców , że bliżej n as leży  jeszcze  je d n a  p rz e łęcz  
w  H in d u k u szu , H u d a rg u r t  (k irg i­
ska nazw a S u ch su raw at), w p ra w ­
dzie znacznie  tru d n ie jsza  od Bo- 
ro g ilsk ie j, lecz m ożliw a do p rze - 
b}7-cia z ju k am i, p o s tan o w iłem  sk o ­
rzy s tać  z bezczynnego  oczek iw a­
n ia  na odpow iedź od  A m o n y -u l- 
M ulka i zw iedzić  ją  p rz ed tem , że­
by  n ie  b łąkać  się w  chw ili k ry ­
tyczne j, lecz z c iężaram i w y ru ­
szyć, na pew n o  znając ju ż  d rogę .

P rze su n ąw szy  w y p ra w ę  n ie ­
co dalej n a  w schód, w  g łąb  do ­
liny  A k - s u ,  zo s taw iłem  ją  pod  
o p iek ą  w ach m istrza  K oziakajew a, 
sam  zaś z 3 kozakam i ru szy łem  na 
w yw iad . P rzed sięw zięc ie  by ło  ry ­
zykow ne, g d y ż  w y p a d a ło  p rze jść  
obok  afgańsk iego  p o ste ru n k u , k tć -  
ry  s ta ł w  L an g a rze  za ledw ie  o 20 k ilo m e tró w  od B oza j-i-G u m - 
bezu, leżącego  ju ż  w  p as ie  n eu tra ln y m , po za  lin ją , z a ję tą  p rz ez  
A fgańczyków . N a szczęście , do lina  rzek i W a c h a n -D a rji w  tem  
m iejscu  tro ch ę  się  ro zszerza , i trzy m a jąc  się g ó r lew eg o  b rzeg u  
rzek i (p o ste ru n ek  s ta ł na d rodze, n a  p ra w y m  b rzeg u  rzek i), p rz e ­
szliśm y nocą szczęśliw ie o 3̂ k ilo m e tra  od A fgańczyków . Z b a ­
daw szy  p rze łęcz  H u d a rg u r t  (S uch su raw at), w io d ącą  do C z a tra ru , 
o raz o k re ś liw szy  p o ło żen ie  p rze łęczy  K ie lendż (Irszod), w iodącej 
do K andżu tu , po noc leg u  w  m iejscow ości K a ra -G u d żek  (3 750 m . 
n. p. m.) m u sie liśm y  śp ieszn ie  w racać  do obozu, g d y ż  p o w sta ła  
taka  zaw ie ja  śn ieżna , że św ia ta  bożego  n ie  by ło  w idać  *). B ojąc 
się w  nocy zb łądzić  lub w paść  w  ja k ą  w y rw ę , m usie liśm y  się za ­
trzym ać na noc tak  b lisko  od  p o s te ru n k u  afgańsk iego , że pom im o

M ir -S ia ch -B a d ź g ir -B a sza , główn^^ 
c e ln ik  b u ch a rsk i w  D a r w a z ie , n a ­

ło g o w y  p a la c z  o p ju m  (str . 50).

b Ibid., str. 31.
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świstu burzy słyszeliśmy wyraźnie nietylko okrzyki wartowników 
„habardor!“ (uważaj), lecz i rżenie koni. Ostatnia okoliczność przy­
czyniła nam wiele kłopotu. Bojąc się, by nasze konie nie zarżały 
i nie zdradziły nas, musieliśmy uciec się do jedynego, lecz bar­
dzo barbarzyńskiego środka, a mianowicie wyciągnąć im języki 
z pysków i przywiązać je  do uzdeczek. Noc ciągnęła się bez 
końca. Bez namiotów, bez możności rozpalenia ognia i rozgrzania 
się herbatą, siedzieliśmy w milczeniu, smagani wichrem, z oczyma 
zwróconemi na wschód, w oczekiwaniu, kiedy wreszcie zacznie 
świtać. Skoro tylko można było dokoła rozróżnić przedmioty, 
ruszyliśmy w drogę i o brzasku przeszliśmy niepostrzeżenie obok 
posterunku afgańskiego, połączywszy się z towarzyszami po czte­
rech dniach nieobecności.

W  obozie zastałem posłów z listem od Safder-Ali-Chana )̂, 
w którym władca Kandżutu usilnie nalegał, żebym natychmiast go 
odwiedził w sprawach pierwszorzędnej wagi. Posłowie potwier­
dzili wiadomości, dostarczone mi przez Kirgizów, o przyjęciu 
w Balticie poselstwa angielskiego, dodając od siebie, że Safder- 
Ali, pomimo wszelkich braków w amunicji i w nowoczesaem 
uzbrojeniu, nie chciał wpuścić Anglików i gotował się do obrony, 
lecz wójtowie klanów, przekupieni przez Anglików, na durbarze 
odmówili mu swojej pomocy, musiał więc Anglików przyjąć.

Przybycie poselstwa kandżuckiego było mi bardzo niemiłe. 
Udać się do Kandżutu z pustemi rękoma nie mogłem, a nie wie­
działem, co mam odpowiedzieć na prośbę chana do rządu rosyjskie­
go. Co do protektoratu, byłem przekonany, że minister spraw za­
granicznych nawet nie odpowie chanowi, jeżeli zaś zechce odpo­
wiedzieć, to przez konsula w Kaszgarze.

Inaczej rzecz się miała z prośbą o przysłanie broni. Przed wy­
jazdem z Petersburga byłem u ministra wojny, generała Wan- 
nowskiego, i gorąco popierałem prośbę Safder-Ali-Chana, utrzy­
mując, że dwa działa górskie i setka karabinów z odpowiednią 
ilością ładunków, posłana jako podarunek za gościnność, okazaną 
mnie, oficerowi rosyjskiemu, nie zubożyłyby Rosji, natomiast 
podniosłyby jej autorytet do niebywałych rozmiarów. Minister 
wkońcu się zgodził, lecz pod warunkiem, „jeżeli inne minister­
stwa nie będą się bardzo temu opierały“. Jaki los dalszy spotkał 
tę prośbę Safder-Ali-Chana, nie miałem pojęcia. To też w odpo-

h Ibid., str. 31
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wiedzi swej napisałem, że w obecnej chwili przyjechać nie mogę,, 
gdyż gdzie indziej mam parę ważnych spraw do załatwienia; nadta 
oczekuję listów z Petersburga, po otrzymaniu których — napiszę. 
Czułem, że wbijam gwóźdź do trumny Safder-Ali-Chana, który^ 
dowiedziawszy się o moim przyjeździe do tamtejszych krajów,, 
oczywiście, pośpieszył przedstawić ten fakt, jako pomyślny skutek 
swojej polityki; lecz innego wyjścia nie miałem i, obdarzywszy 
posłów, list wysłałem.

W a ch la rz , o b r a c a n y  w o d ą  w  h e r b a c ia r n i w  K ała  - i - C h u m b ie  
N a p r a w o  p r e p a r a to r  C on rad  — u k ła d a  k o le k c ję  en to m o lo g iczn ą ;;  
w  g łę b i T a d ż y k  z a tr z y m u je  k r ę cą c ą  s ię  p ła c h tę , u m o c o w a n ą  n a  kiju  
do k oła , s z 3'b k o  o b r a c a n e g o  p r z e z  p rąd  w o d y  w  s tr u m ie n iu  fstr. 53).

W parę dni potem wrócił mój posłaniec z Czatraru i przy­
wiózł list od Sarwar-ul-Mulka, który zarządzał północnym Cza- 
trarem i mieszkał w Mastudźu, gdy ojciec jego, Amony-ul-Mulk,, 
przebywał w południowej części kraju. Sarwar-ul-Mulk pisał: 
„W imieniu ojca swego donoszę Wam, że kraj mój jest przepeł­
niony Anglikami, którzy śledzą każdy mój krok. Dlatego prze­
puścić Was do kraju Siachpuszów nie mam możności. Piszecie:

♦  b  Ib id ., str. 32.
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P rze p u śćc ie  m ię z jed n y m , albo z dw om a służącym i: ja k ą  szkodę 
m o g ę  p rzyczyn ić  W asze j o jczyźnie, p rz y b y w szy  do W a s  sam  
jed en ?  N ie zdajecie  sob ie  sp ra w y , o co prosicie! Jak  s tad o  ba- 
ran ó w  u c iek a  b ez ład n ie  n a  w idok  je d n e g o  w ilka, tak  F e re n g i (A n ­
g licy) b o ją  się  jed n eg o  R osjan ina . J a k  m ó g łb y m  obron ić  W a s  
p rz e d  W aszy m i zaciek łym i w ro g am i, k tó rzy , p o w ta rzam , p rz e p e ł­
n ia ją  m o ją  ojczyznę? A  w  raz ie , g d y b y  W a s  sp o tk a ło  n ieszczęście , 
cóż m óg łbym  o d pow iedz ieć  w ie lk iem u  B ia łem u  C esarzo w i?“ P o d  
p ism em  b y ła  p ieczęć S arw ara-u l-M u lk a , sy n a  A m ony-u l-M ulka, 
w ładcy  C za tra ru , M astudżu  i innych  k ra jó w . P o słan iec  mój o p o ­
w iedz ia ł, że by ł p rz y ję ty  b ardzo  gościnn ie  p rzez  S arw ar-U l-M ulka , 
k tó ry  w y p y ty w a ł go szczegółow o o m nie i o sk ład  w yp raw y ; 
s ły sz a ł on ju ż  o m nie z p o w o d u  zeszło rocznej w izy ty  m ojej 
w  K andżucie  i ża łow ał, żem się n ie  zg łosił p rz e d  p a ru  m iesiącam i, 
g d y  A n g lik ó w  w  M astudżu  jeszcze  n ie  b y ło  i g d y  on sam  m óg łby  
b y ł o d p row adzić  m ię do g ran ic  K afiris tan u .

Jad ąc  do M astudżu , p o słan iec  mój sp o tk a ł p o d  B orog ilem  
nacze ln ik a  ang ie lsk ieg o  w  M astudżu , k tó ry  u d aw ał się  do S arch ad u  
'(w ioska w  W ąchan ie), aby  sp o tk ać  się  z w yższem i w ładzam i 
afgańsk iem i w  B adachszan ie , k tó re  p rz y b y ły  ju ż  do S arc h ad u  
i  zg o to w a ły  A ng lik o w i u ro czy ste  p rzy jęc ie . D o S a rc h ad u  p rz y je ­
ch a ł rów n ież  jed en  z A ng lików , m ieszka jących  n a  D angnyn-B asz- 
P am irze . Po dw óch dniach p o b y tu  w  S arch ad z ie  A n g licy  w róc ili 
4 o  M astudżu  )̂, o d p ro w ad zan i p rzez  w ład ze  afgańsk ie  do B orogilu .

W sz y s tk ie  te  w iadom ości św iad czy ły  o n atężonej działalności 
A n g lik ó w  w zdłuż całej lin ji g ran icznej n a  pó łnocy  Indy j. D la 
m nie n a jg o rsz a  b y ła  w iadom ość, k rążąca  w śró d  C zitra lczyków , 
jak o b y  A fgańczycy  zaatakow ali K a firis tan  od  północy , od s tro n y  
B adachszanu , i n aw e t zajęli część k ra ju , lecz p o tem  S iach p u sze  
:się zo rgan izow ali i b ro n ili zaciekle. Jeżeli w iadom ość ta  je s t 
p ra w d z iw a  — m yślałem  — to w czasie w o jn y  em ir, oczyw iście, n ie 
da po zw o len ia  n a  p rzy b y c ie  do K afiristanu .

. W ś ró d  tych  k ło p o tó w  ru szy łem  n ieco dalej na w schód, 
'W zdłuż rzek i A k-S u , do m iejscow ości A u -T asz  (ska ła  po low ań) 
4 338 m etró w  n. p. m ., gdzie , p rzy su n ąw szy  obóz do sam ej skały , 
k tó ra  nas ch ron iła  od zim nych  w ia tró w  pó łnocnych , czekałem  nie- 
.c ie rp liw ie  odpow iedz i em ira  A b d u rach m an a , k tó ra  o sta teczn ie  
jm iała ro z s trzy g n ąć  o dalszym  k ie ru n k u  w ypraw }^

ń  I b i d , str. 32
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w  m iejscow ości tej p rzeży liśm y  trzę s ie n ie  ziem i, k tó re  nie 
m iało  d la  n as n a s tę p s tw  k a tastro fa ln y ch  ty lko  d la tego , że zda rzy ło  
s ię  w e dnie, k ied y  kon ie  b y ły  n a  p as tw isk u , a w iększość ludzi 
n a  robo tach  p o za  obozem  (stali n a  w arc ie  p rz y  koniach , zb ierali 
n aw óz na opał, łow ili ry b y  i t. p.). B y ło  to  w  osta tn ich  dniach  
w rześn ia . A b y  zasłon ić  się  od w ich u ry , p o s taw iliśm y  n am io ty  
p o d  sk a łą  p ionow ą, n a d  k tó rą  w  p ew n em  o d d a len iu  w zn o siła  się

г '
ШШФ

ч чч X

P r z e łę c z  АкЬа -  і - S y la r g i (4 627 m . n. р. in .). N a jü 'u d n ie jsza  
p r z e łę c z  z e  w s z y s tk ic h , d o tąd  sp o tk a n y ch . J e d e n a śc ie  k ilo m e tr ó w  
p o  lo d o w c u . P o m im o  ż e  p r z e c h o d z il iś m y  A k b a - i  - S y ta r g i 26 lip ca , 

p r z e łę c z  b y ła  z a w a lo n a  ś n ie g ie m  (str. 61).

w y so k a  g ó ra  skalis ta . W  zboczach jej g n ieźd z iły  się  k u ro p a tw y  
g ó rsk ie  (C accabis C hucar), a n a  m ało  d o stęp n y m  szczycie ży ły  s ta le  
k u ro p a tw y  o lb rzym ie  (T e trao g a llu s  H im alay en sis  G rom bczew scii); 
s tąd  g ó ra  o trzy m ała  nazw ę „sk a ły  p o lo w a ń “. B yło  kolo  3 po p o łudn iu . 
W ró c iłem  z w ycieczk i i, siedząc w nam iocie , p o rz ąd k o w ałe m  
dzienniki. W  obozie pozosta li ty lko : M irza F azy ł-B ek , S a d y rd y n -  
C hodża i dw óch kozaków . N ag le  u sły sza łem  szybko  zb liża jący  się 
huk podziem ny , ja k b y  tu rk o t se tk i ład o w n y ch  w ozów , jad ący ch  
po b ru k o w an ej k am ien iam i ulicy. Z nając  ten  huk  z T u rk ie s ta n u , 
g dzie  trzę s ien ia  ziem i są n a d e r częste, b ły sk aw iczn ie  wyskocz}^-
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łem  z n am io tu  i, w  sek u n d ę  zo rjen to w aw szy  się, że uciekać w  s tro ­
nę o tw arteg o  po la  ju ż  za późno, rzuciłem  się ku  p ro s to p ad łe j skale, 
n aw o łu jąc  Judzi do sieb ie. W  tej chw ili poczu liśm y k o ły san ie  się 
g ru n tu  po d  nogam i, i w n e t p o tem  o toczy ły  nas chm u ry  ku rzu .
P łac, za ję ty  p o d  obóz, za sy p y w a ły  kam ien ie , o d ry w a jąc  się  od
sto jącej w  g łęb i skały , do k tó re j s ta liśm y  p rz y tu le n i i, p rze la tu jąc  
n a d j  naszem i g łow am i, p ad a ły  na obozow isko . C ały  k atak lizm
trw a ł 6—8 m inu t, poczem  w szy stk o  się uspoko iło ; ty lk o  m u sie ­
liśm y zaraz zm ienić m iejsce obozow iska , gd}^ż ca ła  łąka  b y ła  za­
w a lo n a  kam ien iam i. P ę d  ich by ł tak  silny , że n iek tó re  d o b ieg a ły  
do jez io ra , znajdu jącego  się o 350 — 400 m e tró w  od n aszego  o b o ­
zu. N ajw ięcej 'u c ie rp ia ł m ój s to żk o w a ty  nam io t. O d łam  skały , 
k tó ry  u d e rzy ł w  ijego w ierzch , zd ru zg o ta ł d rew n ian e  p o d p o ry , 
i nam io t się zaw alił. N a szczęście je d n a k  p rz y rzą d y , k tó re  zaw sze 
trzy m a łem  p rz y  sobie, n ie  u c ie rp ia ły . G d y b y  k a ta s tro fa  zd a rzy ła  
się  w  nocy, k ied y  kon ie  p a s ty  się  n a  łące  p rz e d  nam io tam i, p o ­
n ieślib y śm y  w ielk ie  s tra ty  n ie ty lko  w  koniach, lecz m oże i w  ludziach, 
k tó rzy  ich p ilnow ali. A  je d n a k  trz ę s ie n ie  ziem i n ie  by ło  silne.

Kozac}'', b ędący  poza  obozem , sły szeli h u k  podziem ny , lecz, 
n ie  znając jeg o  p rzyczy n y , n ie  ^zwrócili u w ag i n a  ko ły san ie  się 
ziem i i byli zdum ieni, zobaczyw szy  zniszczenia , jak ie  w y w o ła ł 
k a tak lizm  w obozow isku.

W reszc ie  1 p aźd z ie rn ik a  do obozu  naszego  zb liź jd  się oficer 
afgański, w  o toczen iu  k ilku  k aw ale rzy stó w , z tręb aczem  i p o d  
b ia łą  chorągw ią. L udzie  fmoi m om en ta ln ie  u s taw ili się w  szyku  
bo jow ym . Od A fg ań czy k ó w  oddz ie lił się  K irg iz  S ach ib -N azar, 
k tó reg o  p o sła łem  by ł na zw iady  do W ach an u , i oznajm ił, że 
o ficer jed z ie  z B adachszanu  z odp o w ied z ią  em ira  i z lis tem  od 
w odza naczelnego , S za-S e id -D ża rn e jla .

L is t em ira  by ł lakon iczny  i z a w ie ra ł k a teg o ry czn ą  odm ow ę 
p rzep u szczen ia  m ię do K afiris tan u . S za  - S e id  - D żarn e jl w  liście  
sw oim , p rzed staw ia jąc  o d m ow ną o d p ow iedź em ira , rad zi m i, bym  
p rz e s ta ł „w łócz}^ s ię “ w zd łuż  g ran ic  A fgan is tan u , i iron iczn ie  
p ro p o n u je , żebym  w ró c ił do dom u, zw iedziw szy  K ulab  i inne  be- 
k o s tw a  B u chaiy . O  w o jn ie  z K a firis tan em  S za-S e id -D ża rn e jl nic 
w  liście n ie w spom inał, lecz k ra j ten  n azy w ał p o p ro s tu  p ro w in c ją  
A fgan is tanu . Z ap ro s iw szy  o ficera  do s ieb ie  n a  h e rb a tę  i kazaw szy  
kozakom  ugościć żo łn ie rzy  afgańsk ich , w  rozm ow ie z nim  dow ie-

’) Ib id ., str. 33.
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działem  się  k ilku  d ro b n y ch  szczegó łów  o s tan ie  rzeczy  w  S zu g n a- 
n ie  i w  B adachszan ie , choć m uszę zaznaczyć, że oficer s ta ra ł  się 
być m ałom ów nym , i pom im o p ew n eg o  uzdo ln ien ia , jak ie  posiad am  
do ro zw iązy w an ia  ję zy k ó w  ludziom  W sch o d u , m o ja  p rzy jac ie lsk a  
rubaszn o ść  n iew ie le  pom og ła . O ficer d aw ał o d p o w ied z i o strożne , 
szybko  w y p ił h e rb a tę , zak ąsił i, o trzy m a w szy  p o k w ito w an ie , że 
mi d o ręczy ł lis ty , sp ieszn ie  od jechał. R azem  z nim  odesła łem  poczci­
w ego  M astona, p o d aro w aw szy  
m u kon ia  i b roń . M aston tak  
się  zży ł z nam i, p rzy zw y cza ił 
do kozaków , z k tó ry m i sp a ł 
w  je d n y m  nam iocie , n auczy ł 
się jak ie jś  ro sy jsk o  - p ersk ie j 
g w ary , co m u s łu ż y ła  do p o ro ­
zu m iew an ia  się z ludźm i, że 
ro z s taw a liśm y  się z n im  z w ie l­
kim  żalem , cen iąc ry cersk o ść  
jeg o  ch a rak te ru , cechującą, zda­
je  się, w ięk szo ść  A fgańczyków , 
k tó ry ch  s ło w u  m ożna zaufać.

Mój k irg isk i w y w iad o w ca  
o p o w ied z ia ł m i, że S za-S e id - 
D ż arn e jl z 3 000 żo łn ierzy  i z ca­
łą  a r ty le r ją  w kroczy ł do Ba- 
dachszanu . W  S zu g n an ie  p o zo ­
s ta ły  ty lk o  p u łk  p iech o ty  i p u łk  
jazd y  p o d  dow ó d z tw em  K er- 
n e jla  M ahom eda R aim a, k tó ry  
ró w n ież  sp ra w o w a ł za rząd  S zu- 
g n an em  i R oszanem , p rzy  p o ­
m ocy m iejscow ych  za stęp có w  (naibów ). W y w ia d o w c a  m ów ił, że 
A fgańczycy , z k tó rym i zd a rzy ło  m u się  ze tknąć , b ard zo  się 
in te re so w ali sk ład em  i u zb ro jen iem  m ej w y p ra w y ; K e rn e jl M aho­
m ed  R aim , do k tó reg o  zw rócił się on z zap y tan iem , czy n ie  n a d e ­
sz ła  od p o w ied ź  od em ira , w y p ra w ia jąc  go zp o w ro tem , rzek ł; „Po­
w iedz R osjan in o w i, że jeże li p rz y sz e d ł w o jow ać ze m ną, n iech 
p rzy jdz ie . Je s te m  gotów ! Z  dobre j w oli zaś n ie  p rz e p u sz c z ę “ )̂.

K irg iz  Ir -D a u le t  (M ajestat z ie m i) , w ła ­
ś c ic ie l  10000 k o n i ta b u n o w y c h , o p r ó c z  

o d p o w ie d n ie j  i lo śc i in n ej tr z o d y  
(str. 6 i) .

') Ib id ., str  33.

W pustyniach Raskemu i Tybetu.



IX.

ZMIANA CELÓW PODROŻY.
PRZYGOTOWANIA DO DROGI NA DANGNYN-BASZ-PAMIRZE.

WIZYTA OFICERÓW ANGIELSKICH.
LISTY OD KONSULA Z KASZGARU I OD SAFDER-ALI-CHANA 

PRZEZ PRZEŁĘCZ IŁY-SU NA PUSTYNIĘ RASKEMU.
V PRZYGODA Z NIEDŹWIEDZIEM

Listy Sza-Seid-Dżarnejla i Sarwar-ul-Mulka dowodziły nie­
zbicie, że przejście do Kafiristanu w istniejących warunkach poli­
tycznych było niemożliwe. W  ręku miałem niezaprzeczalne do­
kumenty, że zrobiłem wszystko, co leżało w zakresie możności 
ludzkiej, b}?̂  osiągnąć cel zamierzony, i mogłem już z czystem 
sumieniem zająć się spełnieniem drugiej części przyjętego na sie­
bie zadania, a mianowicie zbadaniem pustynnej doliny rzeki Ra- 
skem, wzdłuż północnych zboczy pasma gór Himalajskich, oraz 
części północno-zachodniego Tybetu, chociażby do oazy Polu, 
t. j. do miejsca, przez które wyszedł z Tybetu w ostatniej swej 
podróży niedawno przedtem zmarły podróżnik, Przewalski.

P o w ziąw szy  tak ie  p o stan o w ien ie , n ie  zw lekając , ru sz y łe m  na 
po łu d n ie  i p rzez  p rze łęcz  B eik  (strom a) 4 873 m e tró w  n. p. m. 
p rz eb y łem  pasm o  g ó r S a ry k o lsk ich , dzielące do liny  rzek  A m u- 
D arji i T a ry m u  i sp u ściłem  się  w  dolinę D a n g n y n - B a sz -P a m iru , 
zanocow aw szy  w  m iejscow ości K a ra -D ży lg an y -A u zy  (u jście czar­
nej doliny) 4 226 m etró w  n. p. m.

Na Dangnyn-Basz-Pamirze musiałem się zatrzymać parę dnij 
żeby przed wejściem na pustynną dolinę rzeki Raskem-Darji do­
pełnić zapasy żywności, kupując od miejscowych Kirgizów wszyst-
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ко, со by ło  do k u p ien ia , o raz  w y n a jąć  p rzew o d n ik ó w . P rze w o d n ik  
bow iem , d an y  nam  p rzez  S ach ib -N azara , k tó ry  ty le  u s łu g  okazał 
w y p ra w ie  n a  P am irach , n ie  znał d o lin y  R a s k e m -D a r j i  i p rz e d  
z im ą chciał w rócić  n a  K u d a rę , do S ach ib  N azara . W k ró tc e  z jaw ił 
s ię  bek  K irg izó w  m iejscow ych, znany  m i z p o p rzed n ie j p o d ró ży , 
k iedy , po  opu szczen iu  K a n d żu tu , p rz ez  p ew ie n  czas za trzy m a łem  
się  na D a n g n y n -B asz-P am irze , ab y  p o d k arm ić  konie. P rzen ie ś liśm y  
się do m iejscow ości B e ik n y -au zy  (u jście B eika) 3 928 m. n, p . m. 
gdzie , ja k  i ro k  tem u , b y ła  zg ro m ad zo n a  n a jw ięk sz a  ilość z im u ją ­
cych  n a  D an g n y n -B aszu  K irg izó w  i, p rz y  pom ocy  beka, za ją łem  
się  zak u p em  p o trze b n y ch  nam  zap asó w  żyw ności.

Tutaj odwiedzili mię mieszkający od paru miesięcy na Dan- 
gnyn Baszu oficerowie angielscy: major Cumberland i porucznik 
B a u e r P r z y j ą ł e m  ich, ile mogłem, najgościnniej, unikając wszel­
kich niedyskretnych zapytań; skąd się zjawili na Pamirach, co ro­
bili tak długo w tym dzikim zakątku Azji i dokąd mieli się udać 
dalej. Jednak z napomknień ich podczas przyjacielskiej rozmowy 
naszej stwierdziłem, że byli oni w stałym kontakcie z komendą 
aDgielską w Mastudżu i że oczekiwali na kapitana Younghusbanda, 
ten bowiem został wysiany z Kaszmiru w celu. zajęcia i wybudo­
wania fortu w Szachidułła-Chodża, na północnej stronie Himala­
jów, (t. j. na terytorjum chińskiem) i, idąc wdół Raskem-Darji, 
miał w najbliższych dniach przybyć na Dangnyn-Basz-Pamir.
0  niepowodzeniach moich w sprawie Kafiristanu już wiedzieli
1 wyrażali nadzieję, że zapewne wkrótce i ta gmina dzikich górali 
przestanie być zagadką w Azji. Utyskiwali na trudne warunki 
życia na Pamirach i dotkliwe zimno, choć nie wiedzieli jeszcze, 
czy wrócą do Indyj razem z kapitanem Younghusbandem, czy . też 
będą zimowali w Jarkendzie. Oczywiście ostateczną decyzję miał 
przywieźć Younghusband )̂. Przypominam sobie zabawną różnicę 
między ubraniem Anglików a mojem. Na Pamirach było już

Jbid., str. Zh.
Ib id ., str. 34.

P o te m  d o w ie d z ia łe m  s ię , iż  rząd  a n g ie lsk i w y s ta r a ł  s ię  o p o z w o le ­
n ie  rząd u  r o sy jsk ie g o  n a  p o w r ó t  ty c h  o f ic e r ó w — „ m y ś l iw y c h “ do A n g lj i  p r z e z  
T u r k ie sta n  i R osję; p r z y te m  p o z w o le n ie  n a  z w ie d z e n ie  ca łe j p o l ity c z n e j  g r a ­
n ic y  R o sji o tr zy m a li on i w ła ś n ie  w te d y , k ie d y  rząd  in d y jsk i w z b r o n ił  m i 
p r z e z im o w a n ia  w  p ie r w sz e j  w io s c e  M ałego  T y b e tu , P a n a m ik , w s k u te k  c z e g o  
m u s ia łe m  p o d c z a s  su r o w e j  z im y  r u sz y ć  w  g łąb  p u sty n i T y b e tu , sk ąd , ja k  
o p o w ie m  da lej, c u d e m  ty lk o  u s z l iś m y  z  ż y c ie m .
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zimno; termometr we dnie wskazywał stale —lO'’ do — 12°C, a no­
cami spadał do — 20°C. Drzewa tam niema, byliśmy więc po­
zbawieni możności rozłożenia ogniska i rozgrzania skostniałych 
członków. Ubieraliśmy się przeto ciepło i spaliśmy przeważnie 
w ubraniach. Nosiłem już wysokie za kolana buty na wojłoku 
i oposową bekieszę, którą wdziewałem na myśliwską bluzę, w nocy 
zaś nakładałem na siebie jeszcze szubę z baranów tybetańskich, 
zakrywając się nią wraz z głową. Było mi w takim kostjumie 
nieco przyciężko w czasie polowania w tak rozrzedzonem powie­
trzu, ale zato ciepło! Anglicy zaś w kamaszach i szkockich poń­
czochach, w bluzach myśliwskich i pledach, zarzuconych na ple­
cy, trzęśli się, jak w febrze, wzbudzając litość. Mrozy było im 
trudno znosić jeszcze i dlatego, że przyjechali z Indyj, gdzie spę­
dzili kilka lat. Prawda, że podobny sposób ubierania się tylko 
w wełnę, bez futer, czynił kostjum ich lżejszym, co w pogoni za 
zwierzem miało duże znaczenie. Lecz ja  uganiałem się za zwie­
rzem konno, porzucając konia tylko w ostateczności, kiedy trzeba 
było wspinać się na lodowce i dzikie skały, Anglicy zaś koni do 
polowania nie używali, i ogromne przestrzenie, które dzieliły 
miejsca, gdzie się zaczynało podchodzić zwierza, od noclegów, 
przebywali codziennie pieszo.

Na Dangnyn Baszu otrzymałem listy od konsula rosyjskiego 
w Kaszgarze i od Safder-Ali-Chana )̂.

Konsul zawiadomił mię, że w Kaszgarji zmieniły się wyższe 
władze chińskie, i nowy dao-taj, pod wpływem stałych raportów 
naczelnika linji pogranicznej, generała Dżana, iż tak długie prze­
bywanie mej wyprawy w bliskości zachodnich granic chińskich 
zakłóca spokój tamtejszych okolic, parokrotnie zwracał się do kon­
sulatu z prośbą o usunięcie mię stamtąd. Poza tem konsul uprze­
dzał mię, że z powodu rozdrażnienia władz chińskich nie mogę 
liczyć na ich pomoc, i gdyby okoliczności zmusiły mię do przej­
ścia właściwych granic chińskich, mogłyby mię spotkać niespo­
dziewane komplikacje.

W  odpowiedzi swej przypomniałem konsulowi, co następuje: 
imiennym rozkazem cesarskim jestem posłany w celu zbadania 
nieznanych dolin Hindukuszu i Himalajów, i rozkaz ten bezwarun­
kowo musi być spełniony; Pamiry nigdy nie były chińskie, lecz 
należały do Kokandy, która obecnie należy do Rosji na takiej sa-

■) Ib id ., str. 34.
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m ej zasadzie , na jak ie j K a sz g a r n a leży  do Chin; że g ra so w an ie  
zb ro jn y ch  b an d  ch ińsk ich  n a  P am irach  je s t  n iedopuszczalne , i w ódz 
ich, g e n e ra ł D żan , w in ien  być o d w o łan y  i u k a ran y ; do tychczas 
n ig d zie  g ran ic  ch ińsk ich  n ie 'p rz e k ro c z y le m , je d n a k  w  razie , g d y b y  
oko licznośc i zm usiły  m ię do tego , n ie  zapom nę, że n a  p o d s taw ie  
tra k ta tó w  z C hinam i, m am  p ra w o  
bez p a sz p o rtu  i jak ich  bądź  sp e ­
c ja lnych  pozw oleń  p rzeb y w ać  w  p a ­
s ie  p o g ran iczn y m  50-k ilom etrow ej 
szerokości, za ró w n o  ja k  każdy  ch iń ­
sk i p o d d an y  m oże k o rzy stać  z ta ­
kiej sam ej p rz e s trze n i p a sa  p rz y ­
g ran iczn eg o  ze s tro n y  R osji; z p ra w  
ty ch  do tychczas n ie k o rz y sta łe m , 
lecz sk o rzy stam , jeże li b ęd ę  tego  
p o trzeb o w ał.

O tern wszystkiem konsul wie­
dział doskonale. Chodziło mi wszak­
że o to, by mu uprzytomnić, że mi­
nęły czasy, kiedy z powodu złego 
humoru pana konsula, zamiast do 
Szagnanu, a może i do Kafirista- 
nu, pojechałem do Margelanu; mam 
obecnie zlecenia urzędowe, do speł- M aston , o fice r  a fg a ń sk i, sp r z e d a n y  
nienia których konsul obowiązany do n ie w o li  K ir g izo m  z a a ła jsk im , 
jest pomagać wszelkiemisposobami^), o d e b r a n y  p r z e z e  m n ie  i p r z y łą -

Co do Safder-Ali-Chana, zdu- e k sp e d y c j i .  S łu ż y ł  z a
1 . . . o f ice ra  łą c z n ik o w e g o  m ię d z y  m n ąmiony byłem jego organizacją wy- ^

w iadow czą. W ie d z ia ł on ju ż  o m o- g j ^ j c h  (str. 67).
ich n iep o w o d zen iach  w  sp ra w ie  K a-
firistanu i znowu nalegał, bym bezzwłocznie przyjechał, gdyż, 
jak mówił, „nie wie, co ma robić, lecz czuje, że wszystko 
chwieje się dokoła niego“. Nie mogłem mu w niczem dopomóc 
tak samo, jak rok przedtem nie mogłem przeszkodzić wielkiej 
bladze, jaką w celach osobistych otoczył moje imię. Odpowie­
działem, że żadnych nowych wiadomości z Rosji, jakie wartoby

1) P e tr o w sk ij ,  c z ło w ie k  ro zu m n y , w lo t  p o ją ł m o je  r o z g o r y c z e n ie ,  
i  k ie d y  w  rok  p o te m  w r ó c iłe m  do K aszgaru , sp o tk a ł m ię ^ o ś w ia d c z e n ie m , że  
g e n e r a ł D żan , n a  k tó r e g o  s ię  sk a r ż y łe m , z o sta ł n a ty c h m ia s t  o d w o ła n y  i d o -  
l3m hczas s ie d z i w  K a sz g a rz e  b e z  s ta n o w isk a .
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b y ło  zakom unikow ać, jeszcze  n ie o trzy m ałem , w  obecnych  za ś  
w a ru n k ach  nie m ogę jechać  do K an d żu tu , g d y ż  w  n iczem  nie  b y ł­
b ym  m u pom ocny. T rz e b a  jeszcze  poczekać , dopók i jak ie  ro zp o ­
rząd zen ie  n ie  nad e jd z ie  do m nie lub  do k o n su la  w  K aszg arze , 
i z tern  w y p ra w iłem  posłańców .

Z ak rzą tn ę liśm y  się, aby  d opełn ić  ap ro w izac ję  w y p raw y . W e ­
d łu g  o p o w iad ań  K irg iza  z S ary -K ii (żó łta  ścieżka), k tó reg o  Y oung- 
h u sb an d  p rz y s ła ł z S zach id u łła  C hodży z lis tam i do A n g lik ó w  n a  
D an g n y n  B aszu, b y ł on w  d rodze  32 dni, choć się n ie śp ieszy ł 
i m ógł p rz e s trz e ń  tę  p rz eb y ć  w  30, a n aw e t 28 dni. P o n iew aż  
p rz ew id y w a łe m  boczne w ycieczk i w  celu zbad an ia  p rze łęczy  na 
H im ala jach , w ięc w szelk ich  zapasów , jak ich  m ogliśm y kup ić  na 
D an g n y n  B asz P am irze , a w ięc b aran ó w , kaszy , soli, m ąki, ryżu , 
n ab y liśm y  n a  45 dni. T y lk o  b a ran ó w  k u p iłem  100, licząc n a  s tra ty  
w  d rodze , p rz y  p rz ep ra w ach  p rzez  rzek ę , n ad to  zaś b io rąc  p o d  
u w ag ę , że w  S zach id u łła  C hodża b a ran y  b y ły  d ro g ie , a  p rz y te m  
n iezaw sze  udaw ało  się ich dostać. R o z tro p n ie j w ięc by ło  zao­
p a trz y ć  się  w  w ięk szy  zap as tak iej „ży w n o śc i“, k tó ra  d ro g ę  sam a 
o d b y w a ła  i sam a się karm iła .

C zw arteg o  p aźd z ie rn ik a  p rzy g o to w an ia  zakończy liśm y  i p rz e ­
n ieśliśm y  się  po d  p rze łęcz  Iły -su  (gorące w ody), dzielącą P am iry  
od  d o liny  R ask em -D arji, 5-go zaś poczęliśm y się  w d z ie rać  n a  sam ą 
przełęcz .

P rze łęcz  Iły -sn  (4 948 m e tró w  n. p. m.), k tó ra  w  ro k u  p o ­
p rz ed n im  o tej sam ej p o rze  b y ła  zu p e łn ie  w o lna  od śn iegu , o k a­
za ła  się  obecn ie  zaw alona tak iem i zaspam i^), że n ie  m og liśm y  
p rz ed o s tać  się  p rzez  n ią  o w łasn y ch  siłach. P o sła łem  do n a jb liż ­
szych  au łó w  k irg isk ich , żeby  w y n a jąć  ze 20 jak ó w . D o p iero  p rz e ­
ład o w aw szy  n a  n ie ju k i i puśc iw szy  te  zw ie rzę ta  nap rzó d , w y p ra w a  
p o w lo k ła  się  ścieżką, p rz e b itą  w  śn iegach  p rzez  o b ład o w an e  jak i.

T y lk o  mój siw ek , k tó ry  m iał ta le n t do w y szu k iw an ia  w  śn ie ­
gach  tw ard y ch  zboczy, p o n ió sł m ię daleko  n a  czoło w y p ra w y , pók i 
w reszc ie  b lisko  sam ego  w e jśc ia  n a  p rze łęcz  sam  n ie  u g rząz ł w  z a ­
spach . Z esk o czy w szy  z konia, zostaAviłem go w łasn em u  losow i, 
w ied z ia łem  bow iem , że, w ypocząw szy , w y g rz eb ie  się i p rzy jd z ie  do 
m nie, sam  zaś pow oli zacząłem  w dz ie rać  się  na p rze łęcz , czep ia jąc  
się  sk a ł i k o rzy sta jąc  z m iejsc, sk ąd  w ich e r najw ięcej zm ió tł 
śn iegu . W sp in a n ie  się w g ó rę  by ło  n a d e r m ęczące. N aprzód

p  Ib id ., str. 34,
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bow iem  od d z ia ły w ało  znaczne ro z rzed zen ie  a tm o sfery  w sk u tek  
w ielk iej abso lu tnej w ysokości te re n u  (około 5 000 m. n. p. m.); 
n astęp n ie  zaś c iąży ło  m i u b ran ie , gdyż, jad ąc  konno , z pow odu  
zim na, w łoży łem , oprócz o p osow ego  fu tra , jeszcze  i kożuch  b aran i 
nad to  dźw ig a łem  n a  sobie ca ły  ry n sz tu n ek ; s trze lb ę  3 -ru rk ę , ła d o w ­
nicę n a  24 ład u n k i ro zm aite , re w o lw e r S m ith a -W e sso n a  z ła ­
dunkam i i to p o re k  an g ie lsk i u  pasa; w reszę ie  n io słem  rów nież  
to rb ę  z p rz y rzą d am i do o k re ś la n ia  w ysokości. N ic dziw nego , że

P o z b a w io n e  r o ś lin n o śc i g ó r y  S e l-T a u  i d ro g a  n a  p r z e łę c z  T a c h ta -  
K u ru m  (d e s k o w e  o sy p isk o )  4 672 m . n . p . m . (str . 86).

po w d ra p a n iu  się  n a  p rzełęcz , by łem  b ardzo  w y c ze rp a n y  i cały  
spocony. N a p rze łęczy  sza la ła  w ichura . U k ry w szy  się  za skałą , 
zap a liłem  lam p ę  sp iry tu so w ą  i p ocząłem  g o to w ać  w odę dysty lo - 
w aną, k tó rą  p rzy n io s łem  ze so b ą  w  to rb ie , żeby  z pom o cą  h ip so - 
te rm o m e tru  o k reślić  w y so k o ść  teg o  m iejsca. Z a ję ło  m i to d o b re  p ó ł 
godziny , g d y ż  pom im o żem  p rz y rz ą d  osłon ił kożuchem , w ia tr  ciąg le  
m i psocił, to gasząc lam pę, to  znow u ro zdm uchu jąc  za duży  ogień . 
W re sz c ie  u p o ra łe m  się  z tą  p racą . W y so k o ść  p rze łęczy  Iły -su  
w y n o si 4 948 m. n. p. m. (16 234 s tó p  )̂. U ło ży w szy  p rz y rzą d y ,

P S z c z}^  M o n t-B ła n c  w z n o s i  s ię  do 4 810 m ., 15 785 stó p  n. p. m .
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począłem  nasłuch iw ać, czy daleko  są  m oi ludzie, g d y ż  w ich er 
ty lk o  od  czasu  do czasu p rzy n o sił g łuche  o k rzy k i pogan iaczy  
jak ó w . T y m czasem  nadszed ł m ój s iw ek  i, zadow olony , że m ię 
znalazł, trą c a ł p y sk iem  w  p lecy , p ro sząc  o coś słodk iego . N ie 
g a rd z ił on niczem . C ukru , k tó ry  b ard zo  lubił, oczyw iście, nie 
m iałem , lecz p a rę  suszonych  ro dzynek  albo m oreli zaw sze  nosiłem  
w  k ieszen i opończy.

Z ab raw szy  p rz y rzą d y , począłem  pow oli spuszczać się n a  p o ­
łu d n io w ą  s tro n ę  p rze łęczy . Z d aw ało  m i się, że w chodziłem  do innego  
k ra ju ; n ig d z ie  ani ś ladu  śn iegu , w ich u ry  n ie słychać, bo zasłon iły  
nas sk a ły  p rze łęczy . S ło ń ce  p iek ło ; by ło  ciep ło , ja k  w  lecie. S iw ek  
za trzy m ał się  n a  p ie rw sze j po lan ie , obficie po rosłe j tra w ą , ja  zaś 
zszed łem  jeszcze  o p a rę  se t k ro k ó w  niżej i u s iad łem  n a  ścieżce, 
sp u śc iw szy  nogi w p rzep aść . M ów ię „na śc ieżce“, ale, oczyw iście, 
n ie  by ło  tam  żadnej ścieżki, w y tk n ię te j p rzez  ludzi, ty lk o  szlak, 
w y d e p ta n y  p rzez  dzik ie zw ie rzę ta . P o n iew aż  zbocze p rze łęczy  
by ło  m iękk ie , w ięc ścieżyn  tak ich  było  k ilka, je d n a  n ad  d rugą .

Z d jąw szy  z p leców  trze ch ru rk ę  i p o ło ży w szy  ją  p rzy  sobie, 
p rzech y liłem  się  n aw zn ak  na zbocze g ó ry  i po d  w p ły w e m  słońca 
zapew ne się  zd rzem nąłem . N agle raczej poczułem , n iż  u s ły sza łem  
szm er żw iru , toczącego  się z g ó rne j ścieżyny . O s tro ż n ie  w ięc 
unoszę g ło w ę i skaczę n a  ró w n e  nogi: w idzę , że ścieżką, o iak ie  
30 — 40 k ro k ó w  n ad e m ną, m rucząc  i k iw ając  łbem , cz łap ie  się 
pow oli duży  h im alajsk i n ied źw ied ź  c iem n o -b ru n a tn y  z b ia ław ym  
b rzuchem  i p ie rs ią .

W z ią ł on m ię śp iącego  zap ew n e  za od łam  skały , lecz, zo b a­
czyw szy , że s to ję , z a trzy m a ł się  n a  sek u n d ę  i ry k n ą ł p rzeraź liw ie . 
A le  czy d la tego , że b y ł g ło d n y , czy zły, dość, iż, zam iast u c ie ­
kać, ja k  to  się  najczęściej zda rza  p rz y  n iesp o d z iew an y ch  sp o tk a ­
niach z tam te jszem i n iedźw iedziam i, ra p te m  s tan ą ł n a  ty lnych  
łapach  i, ro z staw iw szy  p rzed n ie , ru sz y ł n a  m nie, zd radza jąc  o g ro m ­
ne podrażn ien ie .

P o łożen ie  m oje by ło  fa ta lne. N iedźw iedź zna jdow ał się  w p ro s t 
nade  m ną i, ra n io n y  lub zab ity , m usiał, pada jąc , s trąc ić  m ię 
w  p rzep aść . L ecz un iknąć  s trz a łu  n ie m ogłem , gdyż, pom im o s tro ­
m ego zbocza, n ied źw ied ź  n a  ty ln y ch  łap ach  szybko  zb liża ł s ię  do 
m nie. Z ło ży w szy  się, posła łem  m u ku lę  s to żk o w ą  z ek sp re su  
i n a ty ch m ias t po d ru g im  s trza le  p ęd em  p o b ieg łem  śc ieżk ą  p a rę  
k roków  w dół. N iedźw iedź, o trzy m aw szy  kulę “s tożkow ą, zach w ia ł' 
się i jak o ś  p rz y le g ł g rzb ie tem  do zbocza skalnego , lecz po strza le
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z e k sp re su  n a ty ch m ias t u p ad ł łb em  nadół, s trac ił ró w n o w ag ę  
i ru n ą ł w  p rzep aść , p rze to czy w szy  się za ledw ie  o 2 — 3 k ro k i od 
m iejsca, g dzie  s ta łem . W  tak ich  o pałach  daw no  n ie  by łem  i m o ­
k ry  ca ły  ze w zruszen ia , począłem  w sp in ać  się  n a  p rze łęcz , aby  
się  po łączyć  ze sw ym i ludźm i.

Dopiero spuściwszy się nadół, znaleźliśmy Misia; skórę miał 
trochę poszarpaną o kamienie, jednak zrobiłem z niej worek 
futrem wewnątrz i spałem w nim przez całą zimę.

Na przełęczy zebrali się właściciele jaków, bek i świta, zło­
żona z Kirgizów Dangnyn Baszu, z nimi zaś i nasz przewodnik, 
który wracał do Sachib Nazara.

Wręczywszy przygotowane listy do konsula i Sachib Nazara, 
pożegnałem zebranych; obdarzywszy przewodnika, poczęliśmy się 
spuszczać w stronę pustyni Raskemu, gdy jednocześnie Kirgizi 
oddalali się w stronę Pamirów, na które wróciłem w trzy lata 
potem, lecz już w charakterze wielkorządcy tego kraju.

Wiadomości, podane wyżej o zachodnich Pamirach, łącznie 
z temi, jakie zamieszczam w innem m i e j s c u o  wschodnich Pami­
rach, dają szczegółowe pojęćie o tym ciekawym kraju.

Na tern kończę opis mojego tam pobytu i przechodzę do 
opisu pustyni Raskemu.

P r z e z  P a m ir y  i H in d u k u sz  do ź r ó d e ł r z e k i In d u s, str . 61 i n ast.



X.

WYPOCZYNEK W KAINDYNY-AUZY.
POLOWANIE NA PANTERĘ. W DOLINIE RZEKI RASKEM.

SPOTKANIE Z WYPRAWĄ ANGIELSKĄ. TUNG-CZUKAJ. WYCIECZKA 
WGÓRĘ RZEKI UPRANG. ODKRYCIE SZCZYTU GÓRSKIEGO.

WYNIKI BADAŃ W DOLINIE RZEKI UPRANG. FLORA I FAUNA.
ŚLADY DAWNEJ KULTURY.

P o  p o żegnan iu  z K irg izam i ru szy liśm y  n a  p o łudn ie . P rz e ­
b y w szy  p a rę se t k roków , m inęliśm y m iejsce, gdzie m nie sp o tk a ła  
p rz y g o d a  z n iedźw iedziem , i spuściw szy  się  z p rze łęczy , z a trzy ­
m aliśm y się  n a  noc w  m iejscow ości T a łd y k u ln y -c za ty  (3 792 m. 
n. p. m.), n aza ju trz  zaś doszliśm y do K a in d y n y -A u zy  (3 253 m . 
n. p. m.), gdzie  w śró d  g ęs ty ch  zarośli to p o li i og ro m n y ch  tam a- 
ry szk ó w  roz łoży liśm y  się n a  odpoczynek . W  zaroślach  b iły  ź ró d ła  
g o rące  o t e m p e r a t u r z e - j - d o  45° C.

M iejscow ość tę  p am ię ta łem  dobrze, bo śm y  się  tam  za trzy ­
m yw ali u b ieg łeg o  roku . T ru d n o  je s t  o d tw orzyć  m iłe  w rażen ie , 
jak ie  g ę s te  za ro śla  w y w ie ra ją  n a  p o d ró żn ik u , k tó ry  w  ciągu  k ilku  
m iesięcy  p o zb aw io n y  b y ł zup e łn ie  w idoku  choćby jed n eg o  d rzew k a , 
n ie  m iał m ożności ro zp a len ia  ogn iska, g o to w ał zaś jed zen ie , su szy ł 
się i g rza ł p rz y  żarze  tle jącego  naw ozu  dzikich zw ie rzą t, teg o  
je d y n eg o  ź ró d ła  opałow ego , co, sk rz ę tn ie  p rzez  ca ły  dzień  w y d o ­
b y w an y  z po d  śn iegu  i zb ie ran y , w  do d a tk u  dy m ił ty lk o  i n ie 
chciał się  palić.

R ozłożyw szy  obóz, za ję liśm y się u rządzen iem  kąp ie liska , 
k tó reg o  tak  b ardzo  by liśm y  sp rag n ien i. P og łęb iliśm y i oczyścili 
zeszło roczny  dó ł i p o łączy liśm y  w szy stk ie  g o rące  ź ró d ła  w  je d e n  
p rąd , k tó ry  w artk im  stru m ien iem  p rz e p ły w a ł p rzez  dół, w y p łó -
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kując  z n iego  b ru d n ą  w odę; n ad  do łem  u rząd z iliśm y  sza łas z g a ­
łęzi, żeb y  się  osłonić od po d m u ch ó w  zim nego, ja k  lód, w iatru,, 
k tó ry  od czasu  do czasu  n iew iad o m o  skąd  dął zg ó ry  i p o w szęd y  
p rzen ik a ł, i poczęły  się  k ąp ie le  bez końca. W o d a  z zapachem ' 
s ia rczan y m  b y ła  tak  m iękka, że n ie ty lk o  p rz y  k ąp ie li n ie  p o trz e ­
bow aliśm y  m ydła, k tó reg o  trz e b a  b y ło  oszczędzać, lecz n a w e t 
b ieliznę, w y m oczoną ty lko , p ra liśm y  p ra w ie  bez m y d ła , o b tłu k u ją c  
ją  ty lk o  o p łask i k am ień  i znow u płócząc. W iec zo re m  w  p o ­
ś ro d k u  obozu ro zpalano  o g rom ne ognisko , k tó re  d y żu rn i w a rto w ­
nicy  pod sy ca li do rana . P rzy su n ą w szy  n am io ty  do skały , k tó ra  
o słan ia ła  od  pó łnocy , o toczeni lasem , og rzew an i z d rug ie j s tro n y  
ogn isk iem , czu liśm y się, pom im o p aźd z ie rn ik a , tak  dobrze, że s ie ­
dzieliśm y w ieczo ram i w  n am io tach  ty lk o  w  b ieliźn ie , i dopierO' 
n ad  ran em  trze b a  by ło  się  o k ry w ać  czem ś ciep le jszem .

W  E ld o rad o  tern  p rzeb y liśm y  5 dni. D a łem  ludziom  zu p e łn y  
w y poczynek . Sam  za ją łem  się  p rz y p ro w ad z en iem  do p o rz ąd k u  
d zienn ików  i zdjęć topograficznych . L udzie  w  ciep le , n a  słońcu  
zajęci byli n ap raw ian iem  u b rań , b ie lizny , o b u w ia  o raz  re p a ra c ją  
s io d e ł jucznych  i u p rz ęży  końsk ie j. N aw et n a  p o lo w an ie  n ie  
chodz iłem  i ludzi n ie  p o sy ła łem . N a D an g n y n  - B asz - P am irze  
k u p iłem  był se tk ę  dużych  baran ó w . B y ła  je s ień , a w ięc p o ra , 
k iedy  b a ran y  są  n a jtłu stsze : je d e n  w y sta rcza ł dz ienn ie  n a  całą 
naszą  kam p an ję . T o  też  obóz ro zb rzm iew a ł śm iechem  i p ie ­
śniam i.

T u  w łaśn ie  zd a rzy ł się  dosyć rzadk i v /ypadek : p a n te ra  p o ­
rw a ła  mi w  nocy  jed n eg o  b a ra n a  ze stada , k tó re  um ieszczone 
b y ło  w  ś ro d k u  obozow iska , z p o śró d  ludzi, koni i w pob liżu  
og ro m n eg o  ogn iska, p rzy  k tó rem  siedzia ł w a rto w n ik ; p o rw a ła  zaś 
tak  cicho, że d o p ie ro  n az a ju trz  K irg iz , pęd zący  b a ran y  n a  p a s tw i­
sko, zau w aży ł, że jed n eg o  b rak u je , i zam eldow ał o tern  w achm i­
strzo w i, k tó ry , po  s ta ra n n em  p rz eszu k a n iu  zarośli, n ie  zna laz łszy  
śladów  zguby , p rz y szed ł do m n ie  z rap o rtem .

Przypomniałem sobie, że w nocy obudził mię tupot stadka 
baranów, pędem przebiegającego z jednego końca obozu na drugi, 
oraz chrapanie koni. Spuściwszy nogi na ziemię, chwyciłem za 
broń, lecz równocześnie rozległy się uspokajające okrzyki war­
townika, poczem wszystko ucichło. Przeczekawszy kilka sekund 
i słysząc, że wartownik czuwa, i zamieszanie w obozie ustaje, 
postawiłem broń przy poduszce, wyciągnąłem się znowu na łóżku 
i zasnąłem.
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P rze trzą sn ą w szy  zarośla , n ie  znalazłem  n igdzie  ś ladów  b arana .
0  tem, żeb}'' w nocy jeden baran odłączył się od stada, nie mogło 
być mowy. Pozostawało jedyne przypuszczenie: że wpobliżu nas 
przebywa silny i odważny drapieżnik, który, nie bojąc się ludzi
1 ognia, p o rw a ł b a ran a  ze s tad k a  obozow ego  i zan iósł k ęd y ś  daleko , 
u p rz ed n io  zdusiw szy  go tak  szybko , że b a ran  n ie  zd ąży ł jęknąć . 
S ą s ia d a  tak ieg o  trz e b a  b y ło  się p o zb y ć  b ezw aru n k o w o  i d latego  
za rzą d z iłem  ob ław ę, zm ob ilizow aw szy  w szy stk ich  ludzi.

R zeczka K aindy , w zd łuż  k tó re j p rzew ażn ie  ro s ły  d rzew a  
i k rzak i, p ły n ę ła  w ąską , sk a lis tą  do liną, a łożysko  je j, zb liżając

się  to  ku  je d n em u  to  ku  d ru ­
g iem u  zboczu, dzieliło  za rośla  
n a  sto su n k o w o  n iew ie lk ie  g ru p ­
ki gąszczu , k tó re  n ie tru d n o  było  
p rze trzą sn ąć . U staw iw szy  się  
w raz  z jed n y m  ze strze lcó w  tak , 
że m ogłem  w idzieć k ażdego  
zw ierza , w y p ęd zo n eg o  z g ą ­
szczów , począłem  ob ław ę. D w a 
p ie rw sze  m io ty  n ie da ły  w y n i­
ków . Lecz za trzec im  p re p a ra ­
to r  k rzy k n ą ł, że coś śm ignęło  
koło n iego  w  stro n ę  g ó ry . P rz e ­
b ieg łszy  n ap rze ła j, zobaczy łem  

n a  skalis tem  zboczu, o jak ie  60 k ro k ó w  od s ieb ie  o g ro m n ą p an te rę , 
k tó ra  pom im o k rzy k ó w  i hałasu , ja k i czyn iła  ob ław a, p o w o lu tk u  
w sp in a ła  się  n a  sk a lis te  w zgórze, w lokąc po ziem i d ługi ogon i nic 
sob ie  z łudzi n ie rob iąc . P o sła łem  jej k u lę  z ek sp resu : p rz y p a d ła  
w  tej chw ili do od łam u  skały , około  k tó reg o  się p rzesu w ała , i p o ­
zo sta ła  n ieruchom a. N ie p rzypuszczając , aby tak i o g ro m n y  zw ierz  
m ó g ł zg inąć tak  m o m en ta ln ie , n aw e t n ie  d rg n ąw szy , sądziłem , że 
p a n te ra  albo je s t  ra n n a  i czai się  do skoku, albo ty lko  ogłuszona, 
gdyż, m ierząc  do niej w  chw ili, k ied y  p rzech o d z iła  m iędzy  o d ła ­
m am i skały , n ie  b y łem  p e w n y  s trza łu . P oczą łem  w ięc w sp inać  
się  n a  zbocze, rozm yśln ie  o b ie ra jąc  k ie ru n e k  boczny, aby, w d ra ­
p aw sz y  się  p o w y ż e j m iejsca, gdzie  p a n te ra  zn ik n ę ła  za skałą , p o ­
d ejść  do niej zgóry . O stro żn o śc i je d n a k  okazały  się zbyteczne: 
zw ie rzę  leża ło  m artw e . K u la  tra fiła  je  w  lew ą  s tro n ę  p ie rs i 
w  chw ili, g d y  p a n te ra , idąc, p o d n io s ła  lew ą  nogę, p rz eb iła  k la tk ę  
p ie rs io w ą  i ek sp lo d o w ała  w ew n ą trz , niszcząc se rce  i po w o d u jąc

S a c h ib -N a za r , le g e n d a r n y  r o zb ó j­
n ik  p a m irsk i z  sy n e m  (str, 70).
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śmierć natychmiastową. Była to ogromna pantera centkowata 
(Felis irbis) i skórę miała przedziwnej piękności. Pomimo późnej- 
jesieni, skóra była bardzo puszysta, a przytem lśniąca, jak wśród 
najbardziej upalnego lata. Nie pamiętam teraz dokładnie wyso­
kości i długości, lecz wiem, że ogon o całą dłoń był dłuższy od 
tułowia, licząc w to i łeb. To też zachwytom nie było końca.. 
Przenieśliśmy zwierza ostrożnie do obozu, gdzie preparator, przy 
pomocy kozaków, zdjął skórę i spreparował, ja  zaś odpowiednio- 
upakowawszy, natychmiast, przez beka Dangnyn Baszu wysła­
łem ją  do konsula w Kaszgarze, z prośbą odesłania tego okazu 
do Petersburga na ręce generała Danilewicza dla doręczenia cesa- 
rzewiczowi Mikołajowi )̂.

Pięć dni, spędzonych w wyjątkowych warunkach na wielkich 
wysokościach (3 253 m. n. p. m.), minęły błyskawicznie. Śmiechy" 
i pieśni kozackie rozlegały się nieustannie w obozie. Lecz na 
odpoczynek dłuższy nie pozwalała głęboka jesień. Mieliśmy przed 
sobą do zbadania ogromne przestrzenie bezludne, z nieznanemr 
rzekami, oraz zawrotne wysokości Himalajów, gdzie należało 
określić wszystkie przełęcze, wiodące do Kandżutu, Kaszmiru! 
i Małego Tybetu.

10 p aź d z ie rn ik a  ru szy liśm y  w  dalszą  d ro g ę  i nocow aliśm y  
p rz y  u jśc iu  rzek i Iły -su  do R ask em -D arji n a  w yso k o śc i 3 054 m . 
n. p. m. B yło  to najn iższe  m iejsce, n a  jak iem  noco w aliśm y  w  c iąg u  
całego roku . S tąd  pow oli, lecz s ta le  w sp in a liśm y  się  codz ień  
w yżej, dociera jąc  do ź ró d e ł rzek i R ask em -D arji o raz  do w yżyn. 
T y b e tu .

Dolina rzeki Raskem-Darji jest szeroka, kamienista i naogót 
pozbawiona roślinności. Widać, że w lecie płyną tędy masy wódy 
i brodów niema; lecz wtedy, w październiku, woda sięgała do 
siodeł, że zaś koryto jest bardzo kamieniste, a prąd silny, więc 
większość brodów była dość jeszcze niebezpieczna.

Ciekawy jest sposób, w jaki Kirgizi przepędzają stado bara- 
nów z miejsca na miejsce. Mieliśmy ich setkę i jednego tylko 
poganiacza, więc gdyby się barany nie trzymały razem lub roz­
biegały przy przeprawach przez rzeki, gdzie je  prąd znosił częśto^

') S k ó ra  o d b y ła  d r o g ę  w  z im ie , z a m a r z ła  i d o sz ła  n a  m ie js c e  d o sk o n a le .. 
P o  p o w r o c ie  z  p o d r ó ż y  w id z ia łe m  m o ją  p a n te r ę  w y p c h a n ą  лѵ g a b in e c ie  c e -  
sa r z e w ic z a  w  P a ła c u  A n ic z k o w s k im . S ta ła  o b o k  b iu rk a , tr z y m a ją c  w  z ę b a c h  
k o sz  do p a p ie r ó w . B y ła  w z r o s tu  d u ż e g o  d o g a  d u ń sk ieg o  i, m a ją c  k ó łk a  pod . 
ła p a m i, ła tw o  p r z e s u w a ła  s ię  z  m ie js c a  n a  m ie js c e .
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dosyć daleko, mielibyśmy wiele kłopotu i straty w zaginionych. 
Tymczasem, z wyjątkiem porwanego przez panterę, nie straciliśmy 
ani jednego barana. Otóż razem ze stadkiem kupiłem jednego 
rogacza-prowodyra, który przez pierwsze dni bódł bez litości ba­
ranią drużynę, aż ustalił swój autorytet. Prowodyra tego na noc 
przywiązywano do silnego, lecz spokojnego konia jucznego. 
W  kilka dni zwierzęta tak się poprzyjaźniły, że prowodyr na 
krok nie odchodził od konia. Kiedy karawana była w drodze, to 
w zależności od terenu koń ten szedł pierwszy, albo ostatni. Za 
nim, na krok nie odstając od jego ogona, szedł prowodyr, a za 
prowodyrem, wzajemnie się depcąc i pchając, cała rzesza barania. 
Pochód zamykał poganiacz, pilnując, żeby się któryś z baraaów 
nie odłączył i nie pozostał. Na noclegi wybieraliśmy piaszczyste 
łachy, gęsto zarośnięte tamaryszkami, wierzbami i topolami, które 
służyły nam za opał. Wśród krzaków konie i barany znajdowały 
sobie jakie takie poż}^wienie. W  miejscowościach, gdzie nie było 
absolutnie nic, dawaliśmy koniom po 2 funty jęczmienia, rozmoczo­
nego w wodzie, co wraz z gałązkami krzaków, podtrzymywało ich 
-energję do czasu, póki nie dobrnęłiśmy do miejsc obfitszych w trawę, 
gdzie zatrzymywaliśmy się na 1—2 dni w celu odkarmienia zwie­
rząt. Baranom ziarna nie dawaliśmy wcale: żyły tern, co znałazły 
po drodze, i nawet niebardzo chudły; zato często podbijały sobie 
nogi o kamienie i chromały. Takie zarzynaliśmy na żywność; 
jeżeli zdarzało się kilka chromych, to dzień dwa wieźliśmy je na 
koniach jucznych Wogóle żywy baran to niczem nie zastąpioziy 
środek żywności w czasie podróży w pustyniach Azji: sam od­
bywa drogę i sam się karmi w drodze; gdy tymczasem każdy 
inny produkt trzeba przewozić na koniach, dla których zkolei 
należy często brać poż}wvienie.

P ie rw szy  nocleg  w  dolin ie R ask em u  w y p a d ł nam  w  m ie j­
scow ości S a ry -K am y sz  (żó łta  trzc ina) 3 140 m. n. p. m. Z a led w o  zd ą­
ży liśm y  się rozłożyć, g d y  n a jn iespodz iew an ie j n ad c iąg n ę ła  o g ro m n a 
k a raw an a  i poczęła  się rozm ieszczać w  naszem  sąsiedz tw ie . P o ­
k azało  się, że je s t  to-^angielska w y p ra w a  kap itana^Y o u n g h u sb an d a , 
•o k tó re j m ów ił mi m a jo r C u m b erlan d  n a  D an g n y n  B asz P am irze . 
N aty ch m iast zapoznaliśm y się, i pon iew aż  m oja ek sp ed y c ja  s ta ła  
ju ż  n a  m iejscu , k iedy  an g ie lsk a  nadeszła , p rz e to  p ro s iłem  Y oung- 
husbanda , aby  zechciał być naszym  gościem .

. K ap itan  Y ounghusband , blondyn,' ś red n ieg o  w zro stu , m iał 
w te d y  około  30 lat, s łuży ł w  g w a rd ji (w  d ragonach ) i znany  m i
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b y ł z gaze t, jak o  śm ia ły  sp o rtsm en , k tó ry  p a rę  la t p rz ed tem  konno  
p rze jech a ł z P ek in u  p rzez  całe C hiny i H im ala je  do K aszm iru . 
W y p ra w a  jeg o , ja k  w szy stk ie  ang ie lsk ie , b y ła  b o gato  zao p a trzo n a  
i, oprócz k o n w o ju  z 7 b en g a lsk ich  żo łn ierzy , z n a jw aleczn ie jszego  
p lem ien ia  góra li G u rk ó w , m ia ła  w  sk ład z ie  sw y m  dw óch topo- 
g ra fó w -p u n d y tó w , o raz  A fgańczyków , T y b e tań czy k ó w , K aszm ir- 
czyków  i K irg izów . P o d  p ak u n k am i ek sp ed y c ji szed ł długi 
sze reg  w ie lb łądów , jak ó w  i koni. O b ie w y p ra w y  p rz ed s taw ia ły

R z e k a  M urg-O b (p ta s ia  w o d a )  n a  P a m ira ch ; g ó r n y  b ie g  rzek i 
A m u -D a rji, 3 220 m . n. p. m . (str, 72).

zab aw n ą  m ieszan inę  22 n aro d ó w , k tó re  się  p rzy p ad k o w o  zeszły  
w p u s ty n i R askem u. K ap itan  Y o u n g h u sb an d  )̂, człow iek  in te ­
lig en tn y  i dob rze  w ychow any , w y w a rł n a  m nie bardzo  d o datn ie  
w rażen ie . S p ęd z iliśm y  razem  2 dni n a  ciągłej rozm ow ie , n ie  zap o ­
m inając jed n ak  i o p racach  naukow ych . W ię c  np. dokonaliśm y  astro - 

, nom icznego  o k re ś len ia  m iejsca  sp o tk an ia  dw óch w y p raw , p rzez  co 
zw iązane zosta ły  p race  astronom iczne m oje z ang ie lsk iem i w  Indjach  
i Y o u n g h u sb an d a  z ro sy jsk iem i n a  P am irach  i w  T u rk ie s ta n ie .

)̂ Ib id ., str. 35.
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W  rozm ow ie p rzy jac ie lsk ie j ze m ną Y oun g h u sb an d  oznajm ił, 
iż rząd  ang le lsk o -in d y jsk i za ją ł o g ro m n ą  po łać  ziem i m iędzy  p a ­
sm em  g ó r H im ala jsk ich  a K uen-lun iem  i w  m iejscow ości S zach i- 
du łła-C hodża , n a  w ielk iej d ro d ze  k a raw an o w ej z Indyj do C hin, 
w y b u d o w a ł w łaśn ie  fo rt, k tó ry  obsadz ił g a rn izo n em  k aszm irsk im . 
W  dw a m iesiące później b y łem  w  S zach idu łła-C hodża i na innem  
m iejscu  opow iedzia łem  ju ż  o p rzyczy n ach  za jęc ia  tej m ie jsco ­
w ości p rzez  A nglików , N astęp n ie  Y o u n g h u sb an d  szczegó łow o 
opow ied z ia ł m i o p io ru n u jącem  w rażen iu , ja k ie  w y w a rła  n a  rząd  
in d y jsk i w iadom ości o o d padn ięc iu  w  ro k u  p o p rzed n im  p ó łnoc­
nego  A fg an is tan u , i o ró w noczesnem  z jaw ien iu  się m ojem  w  K an- 
dżucie , u  ź ró d e ł rzek i Indus, p rzy  tern zapew nia ł, że chan K an- 
dżu tu  w zam ian  za ok reślo n e  su b sy d ju m  zgodzi się n a  tak i sam  
s to su n ek  do rząd u  ind57’jsk iego , w  jak im  p o zo s ta ją  w ładcy  N ag aru  
lub C zitra lu , i m iał nadz ie ję  w rócić  do Indyj p rzez  K andżu t, gdzie  
sp o d z iew ał się być p rzy ch y ln ie  p rz y ję ty . O  p rzeb ieg u  bytności 
m ojej w  B altic ie w ied z ia ł z re lacy j re z y d e n ta  w  N agarze , k tó re  
czy tał.

Z e sw ej s tro n y  o pow iedz ia łem  Y o u nghusbandow i, że m am  
p o lecen ie  zbadan ia  szczegółow o H im ala jó w , p rzec ięc ia  d ro g i k a ra ­
w anow ej z Indyj do C hin w łaśn ie  w  S zach id u łła-C h o d ży  i p rzez  
p łask o w zg ó rze  pó łnocno-zachodn iego  T y b e tu  p rz ed o s tan ia  się  do 
P o łu , aby  połączyć sw e p race  z p racam i geograficznem i P rze w a l- 
sk iego , k tó ry  p rz e d  dw om a la ty  tam  p rz y b y ł b y ł z T y b e tu , i o s ta ­
teczn ie  zbadać tę  n iezn an ą  część A zji. P o n iew aż  je d n a k  podczas 
su row ej z im y tru d n o  je s t  p ro w ad zić  zd jęc ia  to p o g raficzn e  n a  w y ­
żynach  T y b e tu , k tó re  leżą  śred n io  p o n ad  5 000 m . n. p . m., z a ­
p ew n e  ted y  p rz e jd ę  gdzieś na p o łu d n io w ą  s tro n ę  H im ala jów  i za­
trzy m am  się  n a  p a rę  m iesięcy  w  najb liższej w iosce  kaszm irsk ie j, 
P anam ik , lub w  T an k si w  M ałym  T y b ec ie , d o p ie ro  zaś n a  w iosnę  
ro k u  p rzy sz łeg o  p rz e tn ę  pó łnocno-zachodn i T y b e t, spuszczę się do 
P o łu  i s tam tąd  w ró cę  do kra ju .

Y o u n ghusband  po  p rz y jac ie lsk u  n ie  ra d z ił m i p rzek raczać  
g ran icy  indy jsk ie j bez u zy sk an ia  o d p o w iedn iego  pozw o len ia  i p ro ­
ponow ał, bym  się zw rócił do re z y d e n ta  w  K aszm irze , p u łk o w ­
n ika  N isbeta , o pozw olen ie  p rzez im o w an ia  w  L adaku , o fiarow ując 
się p rzes tać  list p rzez  spec ja lnego  gońca, a ze sw ej s tro n y  za- 
św iadcz3m o w y łączn ie  naukow ych  celach m ojej w y p ra w y . P ro p o -

)̂ K aszgarja ... ,slr. 193.
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zycję p rz y ją łem  i lis t w ręczy łem  Y o u n g h u sb an d o w i, k tó ry  n a ty ch ­
m iast go o d es ła ł do p u łk o w n ik a  N isbeta .

P rzy jazn e  s to su n k i m iędzy  szefam i obu w y p ra w  odb iły  się 
i n a  D odw ładnych. M oi kozacy  zap rasza li do sieb ie  b en ga lsk ich  
żołnierz}^ i sam i chodzili do nich, p o ro zu m iew ając  się w y b o rn ie  
na m ig i i jak im ś szczegó lnym  języ k iem , k tó reg o b y  n ik t inny  nie 
zrozum iał. R o zsta liśm y  się z Y o u n g h u sb an d em  b ard zo  p rzy jaźn ie ;

W io sk a  S a rez  w  R o sza n ie . W io sk a  ta o b e c n ie  n ie  istn ie je ;
W  1911 roku , w s k u te k  tr z ę s ie n ia  z ie m i, o b su n ę ła  s ię  góra , 
z a sy p u ją c  k o ry to  r ze k i M u r g -O b , p o n iż e j  tej w io sk i.  N ad  
n ią  u fo r m o w a ło  s ię  je z io r o  d łu g o śc i 27 k ilo m e tr ó w  i p a r ę se t  

m e tr ó w  g łę b o k ie  (str. 74).

on ud a ł się na D angnyn-B asz  P am ir, skąd , za leżn ie  od o trzy m a­
nych  in s tru k cy j, m iał w rócić  do Indyj p rzez  K andżu t, albo też  
p rzez  M astudż i C zitra l, ja  zaś ru szy łem  w g ó rę  rzek i R askem , 
zag łęb ia jąc  się n a  k ilka  m iesięcy  w  p u s ty n ię  R ask em u  i T y b e tu .

17 p aź d z ie rn ik a  za trzy m aliśm y  się  w  m iejscow ości C zung- 
T u k a j (W ie lk ie  za ro ś la  d rzew ne) 3 177 m. n. p. m. M iejscow ość 
ta  leży  na p ra w y m  b rzeg u  rzek i R ask em -D arji, tro ch ę  poniżej 
u jścia rzek i U p ran g , lew ego  d o p ły w u  R askem u , zb iera jąceg o  z H i ­
m ala jów  n iem al po ło w ę w ód, jak ie  toczy  R ask em -D arja .

w pustyniach Raskemu i Tybetu. 9
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Со do rzek , s tanow iących  ź ró d ła  R ask em -D arji, w iększość 
z nich nosi pod w ó jn e  nazw}^, n ad an e  im  p rzez  T o g iik ó w  (górali), 
k tó rzy  n ieg d y ś zam ieszk iw ali tę  m iejscow ość, i p rzez  K andżu tów , 
najb liższych  sąsiad ó w  teg o  k ra ju ; że zaś n a ro d y  te m ów ią  różnem i 
języ k am i (T og licy  i K irg iz i—po -tatarsku, K an d żu c i—języ k iem , zb li­
żonym  do s ta ro -san sk ry ck ieg o ), w ięc n azw y  są  zu p e łn ie  odm ienne, 
co w nosi p ew ien  zam ęt do n o m en k la tu ry  teg o  obszaru . O  ile 
m ożności, będę  p rz y ta cza ł pod w ó jn e  n azw y  tam te jszy ch  m iejsco ­
w ości.

T og licy , daw nie js i m ieszkańcy  doliny , nazw ę „R ask em “ t łu ­
m aczą bogac tw em  rozm aitych  m eta lów , k tó re  w y d o b y w an o  w  zbo­
czach gór, okalających  rzek ę  i jej d o p ły w  (ras — b o g aty , p ra w - 
dziw\"; k an —żyła, ko p a ln ia  m etalu). W y jaśn ien ie  tak ie  m oże i m a 
rację  b y tu , g d y ż  n a  p rz e s trze n i od u jśc ia  Iły -su  do C zu n g -T u k a ju  
w k ilku  m iejscach w idzie liśm y  ślady  daw no  zarzuconych  ro b ó t, 
pozosta łe  po w y tap ian iu  kruszców . O czyw iście , k ruszce  w y d o b y ­
w ano gdzieś w  bocznych w ąw ozach, zdała  od  g łów nego  k o ry ta  
rzek i, i dostaw ian o  je  n a  b rzeg  rzek i, gdzie  obfitość zarośli u ła ­
tw ia ła  w y tap ian ie . Z aznaczyw szy  n a  p lanach  zdjęć szczegółow ych 
m iejsca odnalez ionych  ro b ó t, z b rak u  czasu  od łoży łem  p o szu k i­
w an ia  sam ych kopalń , p o zo staw iw szy  to  spec ja lis to m  geologom .

D la oszczędzen ia  koni, w  m iejscow ości C zung-T ukaj zo s ta ­
w iłem  ca łą  w y p ra w ę  p o d  o p iek ą  F azy ł-B ek a  i w ach m istrza  K o­
zi akajew a, sam  zaś z 3 kozakam i i 2 jucznem i końm i ru szy łem  
w górę  rzek i U p ra n g  )̂.

R zek a  ta  sp ły w a  z pó łnocnych  zboczy H im alajów . Ź ró d ło  
jej nosi n azw ę S ip a r  (w  języ k u  k irg isk im ), albo S a lto r  (w ję zy k u  
kandżuckim ). O tóż  u  ź ró d e ł S a lto ru  o d k ry łem  w sp an ia ły  szczyt, 
k tó ry  w znosił się w ysoko  p o n ad  ogólne pasm o  H im alajów , b ły ­
szcząc w  słońcu  p rzep ięk n em i lodow cam i.

Z achw ycony  tym  w sp an ia ły m  w idok iem , odm ierzy łem  p o d ­
s taw ę (bazę), i p rzy  pom ocy  u n iw ersa ln eg o  p rz y rz ą d u  K e rn a  o k re ­
śliw szy  w ysokość szczy tu  n a  28 000 stóp  n. p. m., nazw ałem  go 
szczytem  cesarzew icza  M ikołaja.

P o  pow ro c ie  m oim  z p o d ró ży , g d y  w  sz tab ie  g en e ra ln y m  
nałożono m oje zd jęc ia  topo g raficzn e  n a  p lan y  ang ie lsk ie , w y jaśn iło  
się, że szczy t ten  zauw ażono  p rz y  p racach  trian g u lacy jn y ch  z ro k u

Iz w . R u ssk . T o w . G eograf. O b sz c z e s tw a  to m  X X V I, z e s z y t  I, 
z 1891 r., str. 86 .
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1861 w  Ind jach  i w  b ra k u  n azw y  m iejscow ej oznaczono go  na 
m apach  ang ie lsk ich  l i te rą  K.,, a w yso k o ść  jeg o  ok reślo n o  z pom o cą  
p rz y rzą d ó w  n a  28 278 st. n. p. т И )  W  ten  sposób  m ając p ro w i­
zo ry czn ą  p o d s taw ę  (bazę) i m ały  p rz y rz ą d  astro n o m iczn y  do ro z ­
po rząd zen ia , p rz y  o k re ś la n iu  w ysokości szczy tu  o m yliłem  się  ty lko  
o 278 stóp . F a k t ten  s tw ie rd z a  ścisłość, z ja k ą  p ro w ad z iłem  zd ję ­
cia topograficzne  w  polu^). N a 
ca łym  św iecie  jed en  E w e re s t je s t  
w yższy  od szczy tu  cesarzew icza  
M ikołaja o 724 s to p y , g d y ż  w zno­
si się  n a  29 002 st. n. p. m.

O  40 k ilo m e tró w  niżej rz e ­
ka S a lto r  łączy  się  z rz ek ą  O p a r  
(po k irg isku ), albo G oz (po k an - 
dżucku). Ź ró d ła  O p a ru  s tan o w ią  
d w ie  rzeczki; bardziej w schodn ia  
M aj-Z ur, p ro w a d ząc a  n a  p rze łęcz  
B a lt i-D a w a n , i zachodn ia  M nz- 
T a g  (lodow e g ó ry ) — na p rze łęcz  
M u z -T a g . O b ie  p rze łęcze  p ro ­
w ad zą  do p ro w in c ji k aszm irsk ie j,
Baltistanu, i zostały zbadane prze­
ze mnie szczegółowo.

D alej rz ek a  S a lto r, p łynąc  
w  k ie ru n k u  p ó łn o c n o -z a c h o d n im  
w zd łuż  p asm a H im ala jów , o 70 k i­
lo m etró w  od rzek i O p a ru , o trzy ­
m uje do p ły w , rzek ę  S zym szał, u  ź ró d e ł k tó re j leży  p rze łęcz  
S zym szał, p ro w a d ząc a  do K andżu tu . C hcąc zbadać tę  p rze łęcz , 
p o su n ą łem  się  w g ó rę  rzek i S zy m sza ł i o 22 k ilo m e try  od je j 
u jścia  n iesp o d z iew an ie  zna laz łem  się  p rz e d  fo rtem  kandżuck im , 
D a rb an d  (w ro ta) n a  w y so k o śc i 3 988 m e tró w  n. p. m. ^), za ję ty m

T y p y  k o b ie t  z  R o sza n u  (str. 76),

0  Ibid., str. 87.
“) S z ta b  g e n e r a ln y  u zn a ł, że , p o n ie w a ż  n a  a n g ie lsk ic h  m a p a c h  s z c z y t  

t e n  z n a n y  je s t  p o d  lite rą  K 2, w ię c  n ie  w y p a d a  n a d a w a ć  m u  n a z w y  c e s a r z e ­
w ic z a  M ik ołaja  i d la te g o  n a  m a p y  sz ta b o w e , i co  z a  tern id z ie , n a  m a p a c h  
•całego św ia ta  n a z w y  tej n ie  w n ie s io n o .

A n g lic y  ta k ic h  sk r u p u łó w  n ie  m ają  i n a  ty c h  sa m y c h  P a m ir a c h  je z io ro  
Z u r-K u l n a z w a li  je z . W ik to r ji, co  p r z e d o sta ło  s ię  na m a p y  w s z y s tk ic h  krajów -

®) Ib id ., str. 88.



132

p rzez  w artę , złożoną z 40 zbro jnych  ludzi. F o r t  ten , ja k  w idać na 
fo tografji, zb u d ow any  n a  w ysok im , p ro s to p ad ły m  b rzeg u  rzek i, 
pom im o p ro w izo ry czn e j b u dow y , sk u teczn ie  b ro n i d o s tęp u  n a  
p rze łęcz  i dalej do za ludn ionej części K andżu tu . Z obaczy w szy  
m ię, naczeln ik  w a rty  n a ty ch m ias t p rz y szed ł i k a teg o ry czn ie  od ­
m ów ił p rzep u szczen ia  m ię na p rze łęcz , bez u p rzed n ieg o  u zy sk a ­
n ia  p o zw olen ia  chana kandżuck iego , n a  co, w ed łu g  je g o  o b ra ­
chunku, trze b a  było  8 do 10 dni. W ie d z ia ł on, że w  ro k u  u b ie ­
g ły m  by łem  gościem  chana, że 10 dni b aw iłem  w  sto licy  chanatu , 
B altic ie,. o raz  że chan u w ażał m ię za p rzy jac ie la ; m im o to  je d n a k  
o b staw a ł p rz y  sw ojem  i n ie  pozw olił p rze jść . D o p ie ro  zupe łn y  
b ra k  tra w y  i w idok  koni zm o rdow anych  sk ło n iły  go do p rz e p u ­
szczenia n as w g ó rę  rzek i, do p ie rw szeg o  m iejsca, gdzie  obficie 
ro s ła  tra w a  p o d  p rze łęczą  Z m iejsca  noclegu  p rze łęcz  S zym szał 
b y ło  d o b rze  w idać  tak , że m ogłem  ją  określić  p rz y  pom ocy  busoli, 
n ie  w sp in a jąc  się  n a  nią. N aza ju trz , zo staw iw szy  lis t do chana 
kandżuck iego , ru szy łem  szybko  w d ó ł rzek i, śp iesząc  po łączyć  się  
z re sz tą  w y p ra w y .

W reszc ie  o 30 k ilo m etró w  poniżej u jśc ia  rzek i S zym szał, 
rzek a  S a lto r  o trzy m u je  z lew ej s tro n y  d op ływ , rzek ę  U p ran g , 
i po d  tą  nazw ą o 22 k ilo m e try  niżej łączy  się  z rz e k ą  R askem - 
D arją . U  ź ró d e ł rzek i U p ra n g  leży  p rze łęcz  U p ran g , p rz ez  k tó rą  
m ożna p rze jść  n a  D an g n y n -B asz-P am ir, lecz je j n ie  zbadałem .

O g ó ln e  w ra żen ia  z badań  rzek i U p ra n g  (S alto r), na p rz e ­
s trzen i około 200 k ilo m etró w  od u jśc ia  je j do ź ródeł, o raz  p rz e ­
łęczy  p rzez  H im ala je  dadzą się w  n as tęp u ją cy  sposób  sc h a ra k te ­
ryzow ać. N ajw iększy  ten  dop ływ  R ask em -D arji toczy  sw e w o d y  
do liną  dość k rę tą , w sk u tek  czego b iją  one bez p rz e rw y  o sk a ły  
to  p raw eg o , to lew ego  b rzegu . P o n iew aż  w  m iejscach , gdzie  n u r t  
u d e rza  o ska łę , są  w y ry te  p rzez  w odę g łęb ie , w ięc aby  je  obejść , 
trze b a  albo p iąć  się na skałę , co n iezaw sze  je s t  m ożliw e, a lbo  
])rzechodzić rzek ę  w  b ród . B y ły  dni, k ied y  do 24 ra z y  p rz e p ra ­
w ialiśm y  się  z jed n eg o  b rz eg u  n a  d rug i. W  p aźd z ie rn ik u  w o d a  
p rz y  p rz eb y w an iu  b ro d ó w  dochodziła  do siod ła , że zaś p rą d  rw a ł, 
i k o ry to  rzek i zaw ala ły  duże g łazy , w ięc p rz e p ra w a  b y ła  zaw sze 
n iep rzy jem n a , a czasam i n iebezp ieczna . S ądząc pó  śladach , p o zo ­
staw io n y ch  p rzez  w odę n a  n ad b rzeżn y ch  skałach , w  lecie , w  cza­
sie  pow odzi, w oda p rz y b ie ra ła  do 3 a n aw e t dp 5 m e tró w  w yżej 
poziom u  n o rm alnego , i w ted y , n a tu ra ln ie , n ie  było  m ożności p o ­
suw ać się  w g ó rę  rzek i.
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N iezw yk le  m a ła  ilość opad ó w  a tm o sfery czn y ch  w c iągu  ro k u  
n ie  p o zw ala ła  rozw in ąć  się  flo rze, w sk u te k  czego  d o lin a  p rz e d s ta ­
w ia ła  w id o k  b eznadzie jne j p u s ty n i, z żó łtem i zboczam i, p ozbaw io - 
nem i w sze lk ie j roślinności. Z a to  k o ry to  rzek i b y ło  p o k ry te  g ęstem i 
za ro ślam i w szęd z ie , gdzie  w o d a  n ie  d o s ięg a ła  i n ie  w y ry w ała  
k rzew ó w  z k o rzen iam i. O lb rzy m i ro k itn ik  (H ip p o p h a e  rham no ides), 
tam ary sz ek , n a jro z m a itsz e  ro d za je  w ie rzb y  i topo li, o lb rzy m ia  ie- 
rzy n a , dz ika  ró ż a  i t. d., p o p lą tan e  ro zm aitem i pnączam i, tw o ­
rz y ły  tak ie  gąszcze, że bez u ży c ia  to p o ra  n iep o d o b n a  b y ło  p rz e ­
d rzeć  się p rzez  nie. • Z e zaś ludzie  ca łem i la tam i ta m tę d y  n ie  
chodzili, w ięc z w ie rzę ta  w  ty m  gąszczu  sp o ty k a liśm y  często . 
N ie za jm ow ałem  się  sp ec ja ln ie  po low an iem , lecz, że b a ran ó w  
z so b ą  n ie w zią łem , g d y ż  z a trzy m y w a ły b y  n as  w  d ro d ze  (często  
ro b iliśm y  do 60 — 70 k ilo m e tró w  dziennie), a p e ty t zaś d o p i­
sy w a ł nam  doskonale , w ięc s trze la łem  do w szy stk ieg o , co się 
tra fiło , i w  ciągu  10 dni ob jazd u  zdoby łem : 3 dzik ie osły^), je d n e ­
g o  dzik iego  b aran a , p ap a ja  (n ah u ra  h im ala jsk iego ), k ilk a  za jęcy  
i g ó rsk ich  k u ro p a tw , kunę, o raz śliczny okaz irb isa , k tó ry  tak  
by ł za ję ty  po lo w an iem  n a  dzik ie osły , że sam  w p a d ł n a  m nie.

Dzikie osły spotykaliśmy często, lecz niewielkiemi stadkami, 
po 6—8 sztuk. Wyżej, w górze rzeki, t. j. bliżej osi gór Hima­
lajskich, stadka dochodziły do 20—25 sztuk. Tam również spoty­
kaliśmy dość duże stada papajów (nahurów). Kozacy jedli osły 
z wielkiem obrzydzeniem i tylko z konieczności, choć zapewnia­
łem ich, że „salami“, kiełbasa z oślego mięsa — to przysmak we 
Włoszech. Mnie befsztyki i szaszłyk z polędwicy oślej bardzo 
smakowały.

Irbisa zabiłem przypadkowo w gąszczach, przy ujściu rzeki 
Szymszał do rzeki Uprang.

O b serw u jąc  za ro śla  z oddali, zau w aży łem  p ew n e  ruchy , k tó re  
dow odziły , że w  k rzakach  są  osły . P o n iew aż  nie m ieliśm y  ju ż  
w cale ani m ięsa, ani tłu szczu  n a  w ieczerzę , zeskoczy łem  z konia, 
obszed łem  za ro śla  p o d  w ia tr  i, p rz y cza iw szy  się  za o lb rzym im  
tam ary szk iem , sp o k o jn ie  w yczek iw a łem , aż kozacy  zaczną n a g a n ­
kę z p rzec iw leg łe j s tro n y  zarośli i au to m aty czn ie  p o p ęd z ą  o sły  
n a  m nie. Po chw ili n a  po lance  p rz ed e  m n ą  p o k aza ło  się  s tad k o  
osłów , złożone z 4 s ta ry c h  i 2 ź reb ią t, k tó re  pow oli, że ru jąc , w y ­
chodziły  z zarośli, m ając w idocznie zam ia r p rz ep ra w ić  się p rzez

Ib id ., str.
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rzekę i skryć w sąsiednich gąszczach. Już wziajem był na cel 
źrebaka, gdy nagle, o kilka metrów dalej, na samym brzegu 
gęstwiny dostrzegłem ogromne szare cielsko zwierzęce, które, 
pełzając na brzuchu, gotowało się do skoku na tego samego źre­
baka. Serce mi zamarło, gdy zdałem sobie sprawę, źe to jest 
rzadki okaz irbisa.

W mgnieniu oka posłałem mu kulę z ekspresa. Irbis wyso­
ko podskoczył i upadł, szarpiąc ziemię zębami i pazurami. Osza­
lałe ze strachu stadko osłów, widząc wijącego się irbisa, rozbiegło 
się w różne strony, a drugi ze źrebaków przebiegał tak blisko 
mnie, że zdążyłem go położyć na miejscu kulą stożkową.

Nadbiegli kozacy. Pomimo zmęczenia, zdjęliśmy skórę z irbisa. 
Ponieważ jednak nie miałem z sobą maści potrzebnej do prepa­
rowania, przeto na sposób kirgiski przewróciłem skórę włosiem 
do wewnątrz, a na noclegach rozwieszałem ją  na powietrzu, póki 
zupełnie nie wyschła ’).

D olina  rzek i U p ran g , na p rz e s trze n i m ięd zy  rz ek ą  R ask em  
a u jściem  rzek i S a lto r , n ieg d y ś  b y ła  gęsto  za ludn iona. D zięk i n ie ­
zw yk le  suchem u k lim a to w i zachow ały  się  w  całości zw aliska  d o ­
m ów  i ś lad y  u p ra w y  pól. D oznaje  się  w rażen ia , że ludzie  d n ia  
p o p rzed n ieg o  opuścili tę  m iejscow ość, choć p rz es ied len ie  T o g li- 
ków  z R ask em u  i U p ran g u  na do linę rzek i T izn af zd a rzy ło  s ię  
n aw e t n ie  za pam ięc i o jców  te raźn ie jszeg o  poko len ia , a w ięc co 
najm niej 100 la t tem u. Ż e ca ły  te n  o b szar je s t  odpow iedn i do  
u p ra w y  roli, dow odzi choćby  ten  fak t, że zasiew y  jęczm ien ia  w i­
dzia łem  w  okolicach fo rtu  D a rb an d , n a  w ysokości 3 988 m. n. p. m ., 
to je s t  800 s tóp  p ow yżej do liny  rzek i U prang .

Przy. sp o so b n o śc i,  ju ż  w  s ty c z n iu  o d e s ła łe m  ją  z  S z a c h id u tła -C h o d ż y  
do k o n su la  w  K a szg a rze , p r o sz ą c  o p r z e s ła n ie  je j do G a b in e tu  Z o o ło g ic z n e g o  
A k a d e m ji N auk w  P e te r sb u r g u , dok ąd , jak  m i т б л ѵ іі s ta r sz y  z o o lo g  A k a d e m ji,  
p ro f. B ia n c h i, d o sz ła  w  p o r z ą d k u  i g d z ie  do d z iś  s ię  zn a jd u je .
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POWRÓT DO CZUiNG-TUKAJU. WGÓRĘ RASKEM-DARJD 
VVYCIECZKA WGÓRĘ RZEKI SURKOWAT. SZAJKA KANDŻUTÓW.

BAZAR-DARA. ŚLADY WYPRAWY TYBETAŃSKIEJ PIEWCOWA.
WYCIECZKA W DOLINĘ PACHPU. POWRÓT W DORZECZE RASKEMU.

25 p aź d z ie rn ik a  p o łączy łem  się  z re sz tą  w y p ra w y , p o zo sta - 
лѵіопе] w  m iejscow ości C zun g -T u k a j. O dp o cząw szy  ty lko  jed en  
dzień , n iezb ęd n y  do o b serw acy j as tro n o m iczn y ch  i u p o rz ą d k o w a ­
nia  zd jęć topograficzn y ch , o raz  dzienn ików , ru szy liśm y  dalej w gó- 
rę rzek i R ask em -D arji i w  p rz ec iąg u  4 dn i doszliśm y do u jścia  
rzek i S u rk o w a t, g dzie  za trzy m aliśm y  się w  m iejscow ości K ara- 
Ja r -K a ra u ł (3 600 m. n. p. m,).

W  ciągu  p ie rw szeg o  d n ia  d rogi od  C zu n g -T u k a j do m iejsco ­
w ości A z g a r (3 335 m etró w  n. p. m.) s tw ie rd z iłem , że sze ro k a  do ­
lina R ask em -D arji nosiła  ślad y  g ęs teg o  za ludn ien ia . P o la  w szę­
dzie b y ły  oczyszczone od kam ien i i ja k b y  p rz y g o to w an e  p o d  za ­
siew y; w szędzie  ślady  k an a łó w  iry g acy jn y ch , w y p ro w ad zo n y ch  
z rzek i. N a n iek tó ry ch  po lach  w idać było  zagony  ja k g d y b y  św ie ­
żo zżęte . N a w ielu  zaś po lach  p o zo sta ły  d rz ew k a  m orw ow e, k tó ­
rych  g a łązk i s łu ży ły  do k a rm ie n ia  jed w ab n ik ó w . D rzew k a  te  
usch ły , lecz doznaw ało  się  w rażen ia , że to ty lko  liście o p ad ły  
z nich  w  je s ien i, ale ż3’’cie n ie  zam arło . N a polach s te rc za ły  zw a­
liska  w ieżyczek  obronnych , gdzie  ro ln ik  m óg ł schron ić  się  w  razie  
n ag łeg o  n iebezp ieczeń stw a . K ażdy  w y s tęp  sk a ły , każd a  ścieżka 
n o siła  ślady  p ie rw o tn y c h  fo rty fikacy j. Z nać by ło , że  cz łow iek  
b ro n ił się  tu ta j do o s ta tn ieg o  tch n ien ia  i u s tęp o w a ł, u leg a jąc  je d y ­
n ie  p rzem ocy .
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Sądząc z charakteru zwalisk, wyniosłem wrażenie, że daw­
niejsi mieszkańcy owych obszarów nie skupiali się w większe 
osiedla, lecz żyli oddzielnemi gospodarstwami. Przypuszczenie to 
potwierdza jeszcze i brak trawy, niezbędnej, jako pasza, dla by­
dła. Z powodu nadzwyczaj małej ilości opadów, życie roślinne 
możliwe tam jest tylko w miejscowościach sztucznie nawodnio­
nych. Trawę zaś można znaleźć tylko na szczytach zboczy gór­
skich, gdzie deszcze padają częściej. Sądząc z kanałów, na których 
wybudowane były młyny i może jakie inne fabryki, posiłkujące 
się siłą wodną, wnioskowałem, że sztuka przeprowadzania kana­
łów była dobrze znana tamtejszym mieszkańcom.

Zwaliska większej wioski istnieją w miejscowości Azgar, 
gdzie szczególnie przykre wrażenie wywiera ogromne cmenta- 
rz37-sko )̂, z grobowcami, tak świetnie zachowanemi, jakby dopiero 
co były wzniesione, chociaż, jak już nadmieniałem, od czasu opu­
szczenia tej miejscowości przez Toglików minęło zgórą lat sto.

Za Azgarem dolina rzeki Raskemu zwęża się, tylko miejsca­
mi tworząc szerokie, równe pola, zdatne do uprawy.

N a d er w ąsk im , sk a lis ty m  w ąw ozem  rz ek a  b ieg n ie  n a  p rz e ­
s trzen i około 10 k ilo m e tró w  m iędzy  m iejscow ościam i B asz-B ałgyn  
(początek  tam ary szk u  3 566 m etró w  n. p. m.), a Jalpak -C zjm zyr- 
kanak  (pe łzający  ro k itn ik  3 645 metrów* n. p. m.). Ś c ieżka  w ije 
się tam  n ad  p rzep aśc ią , po  osyp isku ; je s t  n iesze rsza  n ad  20 — 25 
cen ty m e tró w . G d y  się w jedz ie  na nią, n iep o d o b n a  ani zejść z k o ­
nia, ani zaw rócić , ani ju k a  popraw ić , g d y b y  się  roz luźn ił. G ro zę  
p o ło żen ia  zw ięk sza ją  sзф iące się z pod nó g  kon ia  żw ir i k am ie­
nie, k tó re  z huk iem  sp a d a ją  w  p rzep aść , z w ysokości jak ich ś  300 
m etró w , w  sp ien io n e  fale rzeki. S am  w idok  tak ie j p rzep aśc i m oże 
p rz y p raw ić  o m dłości cz łow ieka o s łabych  nerw ach  P rze b y liśm 3?' 
tę  d ro g ę  szczęśliw ie, p ro w ad ząc  kon ie  w  p o jed y n k ę  i p rzy tem  
w znacznej od leg łości je d e n  od d rug iego , żeby  n ie  w yw ołać  
w iększej law iny  kam ieni. W ra ż e n ie  jed n ak  po 10 k ilom etrach  
tak iej d ro g i pozosta ło  n a  długo.

Przy ujściu rzeki Surkowat znowu zostawiłem swą wзфra- 
wę, i tym razem w towarzystwie jednego tylko kozaka i z jednym 
koniem jucznym udałem się wgórę rzeki Surkowat, która składa 
się z dwóch rzek: Agył-Dawan (schronisko na przełęczy) i Dżawai-

1) Ib id ., str, 89. 
Ib id ., str. 89.
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Dżylga (dzika cieśnina). Ruszyliśmy wg-órę rzeki Agył-Dawan, 
gdyż wzdłuż niej biegła ścieżka na przełęcz tejże nazwy, pro­
wadząca do źródeł rzeki Saltor (Sipar).

P rze łęcz  okazała  się m ięk k a  i n ie tru d n a  do p rzeb y c ia , choć 
w zn o siła  się n a  4 944 m e tró w  n. p. m. P od  p rz e łęcz ą  sp o tk a liśm y  
o g ro m n e  stad o  p ap a jó w  (nahurów ), liczące do 400 sz tu k , a p rzy  
nich s tad k o  ku lan ó w  (dzikich osłów ) do 20 sz tuk . L ecz w ia tr  m ie ­
liśm y z ty łu  (zdołu), i czu jne zw ie rzę ta  zd a lek a  n as zw ie trzy ły , 
n ie  dopuszczając n aw e t n a  d alek i s trza ł. S tw ie rd z iliśm y  w ięc ty lko  
fak t, że n ah u ry , ja k  i O v is  P o li, w  je s ie n i sk u p ia ją  się  w ogrom ne 
s tad a , w  ce lu  o b ro n y  p rz e d  w ilkam i, o raz  że n ah u ró w  w  tej części 
p u s ty n i R ask em u  je s t  dużo, lecz trz y m a ją  się  one b liżej osi 
H im ala jó w , gdzie  je s t  w ięcej traw y . P oza  tern w  bliskości p rz e ­
łęczy  w idzie liśm y  naw óz i ślady  (dosyć daw ne) jak ó w , lecz sam y cli 
zw ie rzą t n ie w idzieliśm y.

Przenocowawszy nad rzeką Saltor, udałem się znowu na 
przełęcz Muz-tag, gdyż będąc tam parę tygodni temu, zapomniałem 
określić absolutną wysokość dolnego końca lodowca, który po­
krywa całą przełęcz. Pod przełęczą zobaczyłem stadko czerwonych 
kozłów „jurga“, że zaś mięsa nie mieliśmy, więc począłem pod­
chodzić stadko, dopóki jednego nie upolowałem.

Z anim  zdąży liśm y  o p raw ić  zab itego  kozła, skończy ł się k ró tk i 
dzień  lis to p ad o w y . P o s ta n o w iłe m  zanocow ać w  zaroślach  u p o d n ó ­
ża p rze łęczy  i pow oli schodziłem  nadó ł, g d y  nag le , z poza je d n e ­
go za k rę tu  d o strzeg łem  ja k ie ś  og n isk a  w łaśn ie  w  ty ch  zaroślach , 
gdzie  m iałem  zam ia r nocow ać. Z dum iony , g d y ż  w  p rzec iąg u  35 
dni, jak ie  spęd z iłem  w p u sty n n e j do lin ie  R askem u , oprócz e k sp e ­
dycji Y oungh u sb an d a , ś ladów  ludzi n ie sp o tk a łem , zo staw iłem  k o ­
nie pod  o p iek ą  kozaka, sam  zaś, w y szuku jąc  m ie jsca  zacien ione, 
p o d szed łem  o ty le  do ogn iska, że rozpoznałem , iż je s t  to  oddział 
K an d żu tó w . P oliczy łem . S k ła d a ł s ię  z 80 zb ro jn y ch  i, oczyw iście, 
zosta ł w y słan y  p rzez  S a fd e r-A li-C h an a  n a  jak ąś  w y p ra w ę  b an ­
dycką.

Pomimo przyjaznych stosunków, jakie łączyły mię z chanem, 
za bardzo dobrze znałem dziki temperament Kandżutów, żeby zja­
wić się w ich obozie w towarzystwie jednego kozaka. Że zaś 
okoliczności tak się złożyły, iż szajka ta odcinała mi drogę do mej 
wyprawy, postanowiłem przeto siedzieć w ukryciu póki Kandżuci 
nie zasną, potem ostrożnie przeprowadzić konie obok obozowiska 
i śpieszyć do wyprawy, od której, licząc na bezludzie Raskemu,
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oddaliliśm y  się sam opas p rzesz ło  o 100 k ilo m etró w  d ro g i )̂. Na 
szczęście, do lina rzek i M uz-T ag  je s t  dosyć szeroka, a noc b y ła  
b ezk sięż5m owa, dość ciem na, choć gw iaździsta . W y czek iw an ie  by ło  
p rz y k re , gdyż je ść  nam  się chciało n ie na ża rty . M ieliśm y w p ra w ­
dzie duży  zapas m ięsa, ale n iep o d o b n a  było  rozpalić  ognia. W re s z ­
cie około  p ó łnocy  o gn iska  K an d żu tó w  po czę ły  gasnąć. O czyw iście,, 
w a rto w n icy  posnęli i p rzes ta li je  podsycać. P o stan o w iłem  ruszyć.

W yciągnęliśm }?’ z pod s io d e ł p o t- 
n ik i w o jłokow e i obw iązali n iem i 
k o p y ta  koniom , żeby  n ie  by ło  
słychać u d erzeń  p o d k ó w  o k a ­
m ien ie  i, trzy m a jąc  się  p rz ec iw ­
leg łych  zboczy, p o p ro w ad ziliśm y  
konie  za uzd}n Po u p ły w ie  pó ł 
g o dziny  ognie kandżuck ie  b y ły  
już za nam i. N ocą p rzesz liśm y  
p rze łęcz  A g y ł-D aw an  i nazajutrz, 
p rz ed  w ieczorem  po łączy liśm y  
się z w y p raw ą . B yło  to 5 lis to ­
pada.

Obóz ekspedycji znalazłem 
przesunięty o parę kilometrów. 
Wachmistrz Koziakajew odkrył 
źródła wody, wypływającej nad 
skalistemi zboczami brzegu rzeki, 

dokoła zaś łąkę z pewną ilością trawy i, dręczony jakimś wewnętrz­
nym niepokojem, zamiast wypędzać konie na paszę na łąkę, ka­
zał przenieść juki nasze na trudno dostępną skałę, żeby nie roz­
dzielać ludzi do pilnowania koni i obozu i mieć wszystko pod 
ręką. W  ten sposób nasz obóz przypadkowo znalazł się na pozycji 
obronnej. Znając zwyczaje Kandżutów, byłem przekonany, że we 
dnie zauważą ślady, pozostawione przez nas, i popędzą za nami. 
Postanowiłem więc czekać na nich w miejscu, gdzieśmy byli roz­
łożeni obozem.

Rzeczywiście na drugi dzień przed wieczorem, patrząc z wy­
sokiej skały na dolinę rzeki, zobaczyłem z daleka szajkę, która 
ciągnęła korytem rzeki Raskem-Darji -).

Т 3Ф k o b ie ty  z  R o sza n u  (str. 76).

b  Iz w . R u ssk . G eogr. O b sz c z e s tw a  t. X X V II  z  1891.r., str. 108. 
b  Ib id ., t. X X V  z 1881 r., str. 426.
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W k ró tc e  K andżuci d o s trzeg li nasz obóz. P rzez  lu n e tę  d o ­
skonale  w idzia łem , ja k  ca ła  sza jk a  n a ty ch m ias t się za trzy m ała , p o ­
częły  się  g o rące  n a rad y , p o tem  w szy scy  zn ik li za kam ieniam i,, 
z w y ją tk iem  5 ludzi, k tó rzy , w sp iąw szy  się  n a  skałę , g dzie  s ta ł  
obóz, rzucili się  ku  m nie, na jse rd eczn ie j m ię w ita jąc  i w  im ieniu, 
chana w y raża jąc  żal, że n ie  m ógł on zobaczyć się  ze m ną w  ty m

jest i dokąd  dążą, o d p o w ie -roku. Na me zapytanie, wielu ich 
dzieli, że jest ich tylko pięciu, 
udają się zaś do gminy górali 
w Pachpu, w górnym biegu rzeki 
Tiznaf, w celu zebrania dorocznej 
daniny.

P rzek o n aw szy  posłów , iż 
w szy stk ich  ich je s t  80, i p rzez  lu ­
n e tę  p o k azaw szy  im , co obecnie 
rob i re sz ta  szajk i, g d y ż  z p ow odu  
odleg łości n ie  spodziew ali się, że 
m ożna ich w idzieć, i n ieb ard zo  
się u k ry w a li, o św iadczy łem , że 
m i n a w e t n a  m yśl n ie  p rzyszło , 
żeby  m ieli zam ia r n apaść  n a  nas, 
ale jeże li chcą, to  p rosim y ; w ie ­
dzą, jak  s trze lam y , dam y im  p rz e ­
to s to so w n ą  nauczkę. N ad to  za ­
pow ied z ia łem , że, pom im o o so b i­
stej p rzy jaźn i sw ej z S afd e r-A li-C h an em , n ie  zn iósłbym  tego , by  
sza jka  m iała  n apaść  n a  b ezb ro n n y ch  K irg izó w  S ary -K ji^ ) lub n a  
k a raw an ę  hand low ą. P o m o g ę  tem u, k to  b ęd z ie  p o k rzy w d zo n y . 
R ad zę  w ięc K andżu tom  po  p rzy jac ie lsk u  zan iechać w  obecnej 
chw ili n ap ad ó w  w  m iejscow ościach , gdzie  m y będziem }^ i w rócić  
do kraju .

Z aw sty d zen i p o s ło w ie  p rzyznali, że is to tn ie  je s t  ich 80 zb ro j­
nych, ale że b y najm nie j n ie  m ieli oni w zg lęd em  n as z ły ch  za ­
m iarów ; byli w y słan i p rzez  chana, żeby  u rządzić  zasadzkę na K ir­
g izów , k tó rzy  w ieźli p ak u n k i w y p ra w y  Y oun g h u sb an d a , i o d eb raó  
o trzy m an e  p rzez  nich  od n iego  p ien iądze; g łó w n ie  zaś chodziło« 
o sch w y tan ie  T u rd y -K u ł-B ek a , znow u m ian o w an eg o  b ek iem  p rz e z  
Y o u n ghusbanda , pon iew aż  T u rd y -K u ł je s t  w ro g iem  S a fd e r-A łi-

T y p  k o b ie ty  z  R os^ an u  (str . 76).

b  T a k  s ię  n a z y w a  c z ę ś ć  K a ra -K a sz-D a rji o k o ło  S z a c h id u łła -C h o d ż y .
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C h an a , o d p ro w ad za ł Y oun g h u sb an d a  do P am iró w , i chan kaza ł go 
sch w 3̂ tać w  d rodze  pow ro tn e j do S ary -K ji. P o w tó rzy w sz y  z na- 
-ciskiem, że p o stan o w ien ie  m oje okazan ia  pom ocy  p o k rzy w d zo n y m  
je s t  n iezłom ne, odesłałem  posłów  zp o w ro tem  do szajk i, o b se r­
w u jąc  p rzez  lu n e tę  go rące  ro z p ra w y  ich z p ozosta łym i to w a­
rzyszam i.

W  nocy  u K an d żu tó w  p a liły  się  ogn iska. Po p rzy g o to w an iu  
kolacji k azałem  o gn iska  w  n aszym  obozie pogasić , aby  u ła tw ić  
o b ro n ę  n a  w y p a d ek  n ap ad u  K andżu tów . N aza ju trz  sza jka  zn iknęła  
z okolic naszego  obozow iska . D o nas zaś z jaw ił się  naczeln ik  
sza jk i i dw óch w y b itn ie jszy ch  w o jow ników , k tó rzy  m ieli iść do 
g ó ra li  P ach p u  po dan inę, zapew nia jąc , że sza jk a  w ró c iła  do K an- 
dżu tu . Z a trz y m a łem  ich w  ciągu  k ilku  dni p rz y  ekspedycji, jak o  
zak ład n ik ó w , póki n ie  odsunęliśm y'’ się n a  se tk ę  k ilo m e tró w  od 
m iejsca sp o tk an ia  z K andżu tam i, poczem , o b d aro w aw szy  ich, 
luw olniłem .

W te d y  m ożna ju ż  by ło  dok ład n ie  w y k reś lić  d rogę , ja k ą  sza jk i 
K an d żu tó w  d ąży ły  na w ielk i sz lak  k a raw an o w y  z Indyj do C hin 
n a  rab u n ek  handlowymh k araw an : z K an d żu tu  sza jka  wymhodziła 
p rzez  p rze łęcz  S zym szał, spuszczała  się  ku b rzegom  rzek i S a lto r, 
p o tem  sz ła  w g ó rę  S a lto ru  do p rze łęczy  A gy ł-D aw an ; p rzeb y w szy  
tę  p rzełęcz , spuszczała  się w zd łuż  b rzeg ó w  rzek i A g y ł-D aw an  
i S u rk a w a t ku R ask em -D arji, sk ąd  u d aw ała  się w g ó rę  rzek i aż 
do źródeł, sp ływ ających  z H im ala jó w  w łaśn ie  w  okolicach K ara- 
K orum sk ie j p rze łęczy . D ro g a  ta  je s t  tak  dogodna, że sza jk i kan- 
dżuck ie  m o g ły  p rzep ro w ad zać  po  niej n aw et w ie lb łąd y , ob juczone 
;zagrab ionem i to w aram i, i p rzez  p rze łęcz  S zym szał zn ikać w  cze­
luściach do liny  K andżu tu .

8 listopada^) ek sp ed y c ja  p rzesu n ę ła  się do m iejscow ości Ba- 
za r-D a ra  (c ieśn ina ryn k o w a) n a  w ysokości 3 704 m e tró w  n. p. m. 
W  ciągu  tego  dn ia  na p rz e s trze n i 20 k ilo m e tró w  m usie liśm y  16 
razy  p rzep raw iać  się w  b ró d  p rzez  rzeką; pon iew aż  zaś m rozy  
nocam i d o chodziły  już do— 24®C— 27°C, i n aw e t w e dn ie  te m p e ra ­
tu r a  n ie  p o d n o siła  się  w y że j—-10°C, p rze to  choć śro d ek  (p rąd) rzek i 
jeszcze  n ie  b y ł zam arzł, je d n a k  część je j od s tro n y  b rzeg ó w  b y ła  
p o k ry ta  g ru b y m  lodem . K onie z ju k am i m u sia ły  skakać z lodu  
do g łębok ie j w ody, p rzyczem  z n a jw ięk szy m  tru d em , często  p rzy  
pom ocy  sznurów , udaw ało  się je  w yciągać  n a  d ru g i b rzeg . W y -

1) Ib id ., t. X X V I  z 1889 r. str. 92,
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tw arza ło  to o g ro m n e tru d n o śc i, bo m ieliśm y 40 koni. T o  też. c a ły  
dzień u p ły n ą ł n a  p rze jśc iu  20 k ilo m etró w , i d o b rn ę liśm y  n a  noc­
leg  zu p e łn ie  w y czerp an i.

P rzez  c ieśn inę B aza r-D a ra  i dw ie p rze łęcze , K ulan  - A ry k  
i T o ch ta -K u ru m , m ożna się dostać  do ź ró d e ł rzek i T iznaf, do- 
P achpu, g m in y  g ó ra li, s tanow iącej n iezn an y  szczep ludności K a sz - 
g arji. Jeszcze  p o p rz ed n ieg o  ro k u , będąc n ad  b rzeg am i rzek i Pil,, 
g dzie  o d k ry łem  złoża nefry tu , chcia łem  b y ł udać  się w g ó rę  rzek i 
K u lan -A ry k , n iedaleko  s tam tąd  w padające j do R askem u , i d o trze ó  
do P achpu . Lecz m o je  śro d k i m a te r ja ln e  b y ły  zu p e łn ie  w y c ze r­
pane , i m usiałem  od łożyć tę  w y p ra w ę  do innej sposobności.. 
O becn ie  sk łon iło  m n ie  do te] dalek ie j bocznej w ycieczk i jeszcze- 
n as tęp u ją ce  zdarzen ie : p rzechodząc  p rzez  s tru m ie ń  B aza r-D ara , na. 
w ysch łem  b łocie  zauw aży łem  ślad  p o d k o w y  końsk iej. Z d u m io n y  
tern  odk ryc iem , g d y ż  p rzy p u szcza łem , że w  m iejscow ości tej mogli- 
być ty lko  A n g licy , ci zaś, p rzy jeżd ża jąc  od  s tro n y  Indy j, używ ają, 
m ałych  kon i ty b e tań sk ich , k tó re  p o d k ó w  nie  znają , w z ią łem  p a ru  
ludzi, za rząd z iłem  szczegó łow e b ad an ie  c ieśn iny , p rz e trzą sa jąc  
każdy  k rzaczek , k aż d ą  łączkę. P o  u silnych  p oszuk iw an iach , zna­
leźliśm y n ap rzó d  m ied z ian ą  g ilzę  od n ab o ju  z k a rab in u  B erdana,, 
po tem  zaś k aw ałek , u rw a n y  z b an d e ro li ro sy jsk ie j. T o  n a p ro w a ­
dziło  m ię n a  m yśl, że  do B aza r-D a ry  d o ta rł k toś z ty b e ta ń sk ie j  
w y p ra w y  p u łk o w n ik a  P iew cow a, k tó ry , po  n iesp o d z iew an ej śm ierci, 
g e n e ra ła  P rzew alsk ieg o  w  S ied m io rzeczu  n ad  jez io rem  Issyk-Kul^. 
by ł m ian o w an y  szefem  osieroconej ek sp ed y c ji i p ro w ad z ił j ą  p rzez  
p o łu d n io w ą  K aszg arję . W o b e c  teg o  p o stan o w iłem  udać  się tą, 
d rogą , k tó rę d y  p rz y szed ł k to ś  z cz łonków  ek sp ed y c ji ty b e tań sk ie j )̂,. 
do trzeć  do ludzi, dow iedzieć się, gdzie  się  za trzy m y w ali, i o k re ­
śliw szy  tę  m iejscow ość astronom iczn ie , po łączyć  p ra ce  sw o je  z p ra ­
cam i cz łonków  w y p ra w y  ty b e tań sk ie j, co znów  s tan o w iło b y  p o d ­
staw ę  do w y jaśn ien ia  k a r to g ra fji  tej części A zji.

W sk u te k  tego  znow u zostaw iłem  ca łą  ek sp ed y c ję  p o d  opieką, 
w ach m istrza  K o z iak a jew a i F a z y ł B eka i w  to w arzy s tw ie  2 koza­
ków , z 2 ju czn em i końm i 9 lis to p a d a  w y ru sz y łem  w g ó rę  rz ecz k i 
B azar-D ara .

O kilka kilometrów od Raskemu przeszliśmy obok zwalisk 
niewielkiej forteczki i wioski i znaleźliśmy ślady wytapianej tam.

‘) Ib id ., str. 92. P o te m  w }'ja śn iło  się , ż e  b y ł to  in ż y n ie r  K arol B o h d a n o -  
ЛѴІС2 , o b e c n ie  prof. A k a d e m ji G órn iczej w  K ra k o w ie  i p r e z e s  P o l. T o w . G eograf..
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k ied y ś  ru d y  m eta low ej; lecz jak ie  to  b y ły  p race , n ie  m og łem  
•określić, na zbadan ie  zaś okolic n ie  m ieliśm y  czasu. P rze łęcz  
K u k a la n g  (zielona) (4 971 m e tró w  n. p. m.) o k aza ła  się  m ięk k a  i do 
p rze jśc ia  n ie tru d n a . Z  p rze łęczy  zeszliśm y n ad  b rzeg i rzeczk i K u- 
ian -A ry k , (p raw y  d o p ły w  R askem u), u  ź ró d e ł k tó re j leża ły  duże 
p as tw isk a , gdzie  z im ow ały  s tada , należące do g ó ra li z P achpu .

P o d  p rze łęczą  K u k a lan g  sp o tk a liśm y  p a rę  n iew ielk ich  s tad ek  
papa j ów  (nahurów ), dzięk i czem u za o p a trzy liśm y  się w  zapas 
m ięsa, o raz  s tad k o  dzikich  jaków . P o tem  g ó ra le  nam  m ów ili, że 
p rz e d  la ty  10 — 15 dzik ich  jak ó w  w  tam te jszy ch  okolicach  by ło  
dużo, lecz w sk u tek  jak ie jś  ep id em ji po czę ły  zan ikać i obecnie 
z d a rza ją  się  rzadko  i n iew ielk iem i s tadkam i.

Rzeczka Kulan-Aryk (dzikich osłów) spływa z głównego 
pasma gór Kaszgarskich (jedno z głównych rozgałęzień Kuen- 
lunu), dzielących dorzecze Raskemu od dorzecza Tarymu. Przed 
nami piętrzyła się stroma, wysoka ściana gór, na którą, zdawało 
się, niepodobna było się wspiąć. Ponieważ zaś przewodnika nie 
mieliśmy i szliśmy, kierując się własną inicjatywą, więc zoba­
czywszy stada, poczęliśmy szukać pastuchów; ci jednak, widząc 
zdaleka zbrojnych ludzi, ukryli się, jak umieli najlepiej, w szczeli­
nie jakiejś skały, wśród kamieni.

O d nalazłszy  w reszcie  zb iegów , n a ję liśm y  jak i i 13 lis to p ad a  
p rz y  pom ocy  pastu ch ó w  p rzeb y liśm y  b ard zo  t ru d n ą  p rze łęcz  
T ach ta -K o ru m  (deskow y  kam ień , w ysokości 5 399 m e tró w  n. p. m.) 
i zeszliśm y w  do linę rzek i P ach p u  (jed n eg o  ze ź ró d e ł rzek i T iznaf, 
na leżące j do dorzecza T ary m u ). Ś cieżka  n a  p rze łęcz  p rz ed s taw ia ła  
w y ją tk o w e  tru d n o śc i jeszcze  i d la tego , że nadzw yczaj s tro m e  
zbocza p rze łęczy  b y ły  p o k ry te  z lodow acia łym  ślisk im  śn ieg iem , 
•po k tó ry m  w sp in a liśm y  się, w y rą b u jąc  w g łęb ien ia  i p o sy p u jąc  je  
ipiaskiem , jak i m ie liśm y  z sobą  w  to rbach ; konie  nasze szczęśliw ie 
w esz ły  n a  p rze łęcz  luzem , p o d trzy m y w a n e  w  tru d n ie jszy ch  m ie j­
scach sznuram i. Z a to  z p ra w d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  p a trz y łe m  na 
jak i, k tó re  z n iezró w n an y m  spoko jem  i p ew n o śc ią  sz ły  z ciężkim  
juk iem , w sp inając  się k ro k  za k ro k iem  n a  szczy t p rze łęczy .

14 lis to p ad a  doszliśm y do m iejscow ości, s tan o w iący ch  g łó w n ą 
siedzibę g ó ra li, gdzie  w ed łu g  w skazań  m ieszkańców  p rz ed  trzem a  
m iesiącam i za trzy m y w ał się k to ś  z cz łonków  w y p ra w y  ty b e ta ń ­
sk ie j . M iejscow ość tę , ja k  rów n ież  ź ró d ła  K u lan -A ry k a , określiłem ^)

Ó Ibid.,- str. 94.
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astro n o m iczn ie  i w  ciągu  k ró tk ieg o  ty m  razem  pob}^tu w śró d  
g 'orali, zeb ra łem  m ożliw ie p e łn e  w iadom ości o ty m  n ieznanym  
szczep ie  m ieszkańców  K aszgarji. O p o w ied z ia łem  o nich  w  innem  
m iejscu  1); dodam  ty lko , że, aby  zbadać ja k  n a jw ięk szy  obsza r 
teg o  n iezn an eg o  k ra ju , w raca łem  do sw ej w y p ra w y , n ie  d aw n ą  
d ro g ą , lecz w zd łuż  K iu jd y  i p rzez  p rze łęcz  C zy rak -S o ld y  (zapalił 
św ia tło ), w ysokości 3 969 m e tró w  n. p. m. M iędzy rzekam i P ach p u  
a  K iu jd y  śc ieżka  p ro w ad z i p rzez  p rze łęcz  T iu p e s  (górka), n a  k tó ­
re j sp o tk a łem  tak ie  stad o  dzik ich  k u ro p a tw  o lb rz 5̂ mich (u łarów ).

Т 3ФУ T a d ż y k ó w  z R o sza n u  (str . 76).

jak ieg o  nigdy^ ani p rzed tem , ani p o tem  n ie  zda rzy ło  mi się  w idzieć. 
U ła ry  s ied z ia ły  zw a rtą  m asą  n a  po lan ie , g rze jąc  się n a  słońcu, 
b ru n a tn ą  barw ą ' o p ie rzen ia  ta k  p rz y sto so w a n e  do b a rw y  o tacza­
jący c h  skat, że w zią łem  je  za kam ien ie; zrozum iałem , że to  są  k u ­
ro p a tw y  d o p ie ro  w ted y , k iedy , n ie  m ogąc ro zp o strzeć  sk rz y d e ł 
i ze rw ać  się  do lo tu , bo s ied z ia ły  je d n a  obok  d ru g ie j, p oczęły  
„na p ie c h o tę “ uciekać, będąc ode m n ie  jeszcze  o jak ie ś  trz y s ta  
k ro k ó w . M asa u la ró w  b y ła  ta k a  zw arta , że, s trze liw szy  je d e n  raz  
z ko lana  z k a rab in a  B erd an a , zab iłem  4 sz tu k i i ciężko z ran iłem

P „ K a szg a rja “ str. 202—^206.
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trzy. Parę lepiej opierzonych skórek odesłałem z Szachidułła- 
Chodży do konsula w Kaszgarze, z prośbą przesłania ich do 
Akademji Nauk w Petersburgu, gdzie starszy zoolog Gabinetu 
Zoologicznego, prof. W. Bianchi, określił je, jako nową odmianę 
i nazwał ją  mojem imieniem Tetraogallus himałayensis Gromb- 
czewscii ’).

Z ekspedycją połączyłem się 20 listopada, zastawszy wszystko 
w zupełnj^m porządku; tylko towarzysze moi byli bardzo zanie­
pokojeni moją zbyt długą nieobecnością Przy tej sposobności 
nadmienię, że w trosce o swych towarzyszy, z któremi w czasie 
trudnych i niebezpiecznych podróży zżyłem się, jak z najbliż­
szymi krewnymi, nie- chcąc ich zostawiać beż wskazówek na wy­
padek, gdybym gdzieś zginął w czasie bocznych wycieczek, zosta­
wiałem na ręce Fazył Beka i wachmistrza Koziakajewa katego­
ryczny rozkaz piśmienny, że, gdybym w ciągu 2 tygodni od dnia 
opuszczenia obozu nie wrócił, Fazył-Bek ma wyprawę niezwłocz­
nie prowadzić najbliższą drogą w stronę Kaszgaru, Koziakajew 
zaś z kozakami bronić jej do ostateczności, aby wszystkie zdoby­
cze naukowe z podróży doręczyć konsulowi rosyjskiemu. Fazył- 
Bek był współpracownikiem inteligentnym, pomagał mi często przy 
pracy i doskonale orjentował się w mapach. Zresztą był to kra­
jowiec i umiałby dać sobie radę i w razie mojej śmierci doprowa­
dzić towarzyszy do pierwszej władzy rosyjskiej; Koziakajew zaś 
był punktualnym wykonawcą każdego rozkazu i oddałby życie 
w obronie porządku w wyprawie i dla zabezpieczenia jej nauko­
wych zdobyczy i własności. W tej ostatniej wycieczce byłem 
nieobecny w ciągu 12 dni. Pozostało zatem tylko 2 dni do ter­
minu, kiedy towarzysze powinni byli zostawić mię własnemu 
losowi i ruszyć do Kaszgaru. Do zdenerwowania i niepokoju 
pozostali przy wyprawie członkowie miełi dostateczną ilość po­
wodów.

') S in o p tic z e sk ija  ta b lic j’ o c h o tn ic z y c h  p tic  S , B u tu rlin a . P e te i’sb u r g ,  
1901, str. 69 p . b.



X II.
DALSZA DROGA WGÓRĘ RASKP;M-DARJT.

ZAKOŃCZENIE BADAŃ DORZECZA RASKEMU. DO SZACHIDUŁŁA-CHODŻY. 
STAN RZECZY W FORCIE. TRUDNE POŁOŻENIE WYPRAWY. 

OCZEKIWANIE NA ŻYWNOŚĆ Z OAZY SANDŹU.
WYPRAWA NA KARA-KORUM POWRÓT.

22 lis to p a d a  znow u  z ca łą  e k sp e d y c ją  ru szy łem  w g ó rę  rzek i 
R nskem  D arji, i w  ciągu  trzech  dni m arszu  doszliśm y  do m ie jsco ­
w ości K irg iz  D żan g a l (zarośla  k irg isk ie ) n a  w ysokości 4 217 m e­
tró w  n. p. m., an i razu  n ie  sp o tk aw szy  n igdzie  ani źdz iebełka  
traw y , k tó rąb y  się  m o g ły  odżyw ić  kon ie  *). N asze zap asy  jęcz-, 
m ien ia  się skończy ły ; kon ie  z g ło d u  g ry z ły  g a łązk i k rzak ó w , k tó re  
w  zim ie, p rz y  silnych  m rozach , n ie  m o g ły  być so czy ste  i choć tro ­
chę p o żyw ne. P o ło żen ie  nas, cz łonków  eksp ed y c ji, n ie  by ło  lepsze: 
m ąki, kaszy , soli daw no  ju ż  n ie  m ieliśm y; ży liśm y  w y łączn ie  m ię ­
sem , od czego w szyscy  ch o ro w aliśm y  dos^m ciężko n a  s ta łe  bóle 
w  okolicy  żo łądka. P rzy tem , jed liśm y  w szy stk o , co u d aw ało  się 
upolow ać, g d y ż  i b a ran y  trze b a  by ło  oszczędzać. P rze z  d łu g ą  
i u c iąż łiw ą d ro g ę  b y ły  one w ychudzone; p rz y  b rak u  m ąki i kaszy  
trze b a  by ło  zab ijać  d w a codziennie , że zaś p ozosta ło  ich za ledw ie  
k ilka  sztuk , chę tn ie  p rz e to  za s tę p o w a liśm y  je  tern, co się u p o lo ­
w ało , pozostaw ia jąc  b a ran y  n a  dni pecha m yśliw sk iego . N a u rz ą ­
dzanie spec ja lnych  p o lo w ań  n ie  b y ło  czasu; ro b iliśm y  p rz ec ię tn ie  
około 25 — 30 k ilo m e tró w  dziennie , a że dni lis to p ad o w e  b y ły  
k ró tk ie , w ięc w y ru sza liśm y  o św icie, i ledw ie  o zm ro k u  m o g liśm y  
rozłożyć się n a  nocleg . Jech a łem  zw ykłe z p rzew o d n ik iem  daleko

p  Ib id ., str. 100.

w  fjustyniach Raskema i Tybetu. 10
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n a  p rzed z ie  k a raw an y , rob iąc  zd jęc ia  topograficzne , że zaś mój 
siw ek  n a  s trz a ły  p rzez  sw ój łeb  by ł zu p e łn ie  o b o ję tn y  (nie lub ił 
ty lko , jeże li p rz y p ad k o w o  lufa s trze lb y  leża ła  m u m iędzy  uszam i 
i w ted y  d ługo  i zaw zięcie  trz ą s ł łbem , ja k b y  chcąc m ię za w sty ­
dzić za zdradę), s trze la łem  ted y  z ko n ia  do w szy stk ieg o , co n ie ­
oczek iw an ie  udaw ało  się zdybać w  zaroślach . N ajczęściej p ad a ły  
zające i dzik ie osły , szczególn ie  m łode źreb ak i, k tó re , uc ieka jąc, 
p rzez  c iekaw ość n ieb aw em  się za trzy m y w ały , aby  zobaczyć, p rz ed  
czem  uciek a ją , g d y  ich n ik t n ie  goni.

Bądź co bądź trzeba było koniecznie zetknąć się z ludźmi 
i kupić chociażby soli, mąki i kaszy, bez czego dalsze istnienie 
było niemożliwe.

W  p u sty n n em  dorzeczu  R ask em u  spędz iliśm y ju ż  50 dni 
i p rzez  ca ły  ten  czas ty lk o  d w u k ro tn ie  sp o tk a liśm y  ludzi, a m ia ­
now icie: w y p ra w ę  k ap itan a  Y o u n g h u sb an d a  i sza jkę K andżu tów , 
w y słan y ch  na rabu n ek .

Z d jęć  to p ograficznych  doko n ałem  na p rzes trzen i 1 250 k ilom e­
trów ; b y ły  one o p a rte  na 10 p u n k tach  a s tro n o m ic z n y c h ’). P rzy tem , 
jeże li od jeżdżałem  n a  boczną w ycieczkę , pow ró c iw szy  z n iej, ob o ­
w iązkow o  ro b iłem  n ow e sp o strzeżen ie  w  tern  sam em  m iejscu , żeby  
się upew nić , iż ch ro n o m e try , k tó ry ch  m iałem  ty lko  dw a, n ie  u leg ły  
u szkodzen iu .

P rócz  tego  zbadałem  w szy stk ie  p rze łęcze  n ie ty lk o  w  H im a ­
lajach, lecz i te , k tó re  b y ły  d o stęp n e  w  p aśm ie  g ó r R ask em u  
i w  g ó rach  K aszgarsk ich .

Pow yżej m iejscow ości K irg iz -D żan g a l rzek a  R ask em  trac iła  
c h a ra k te r  g ó rsk i, i ź ró d ła  jej sp ły w a ły  z rozm aity ch  w ąw ozów  
g ó r  H im ala jsk ich  szerok iem i łożyskam i, łag o d n ie  spuszczającem i 
się  nad ó ł i pozbaw ionem i w szelkiej roślinności. G łó w n e  ź ród ło  
sp ły w ało  z okolic p rze łęczy  K ara -K o ru m , k tó ra  pom im o sw ej w y ­
sokości 18 500 stóp  (około 5 650 m etró w  n. p. m.) n ieznaczn ie  ty l­
ko w zn o siła  się  n ad  o taczającą  ją  okolicą.

P o stan o w iłem  w ięc n a  tern  zakończyć b ad an ia  R ask em -D arji 
i w y ru sz y ć  do Szachidułła-Chodż}^, w ied z ia łem  bow iem , że w  n a j­
b liższych  okolicach tej m iejscow ości koczuje 20 — 30 ju r t  K irg i­
zów , za jm ujących  się spec ja ln ie  p rz ep ro w ad zan iem  k araw an  p rzez

0  I b id ,  str. 105 P u n k ty  są n a stęp u ją c e : C zu n g -T u k a j (2 ra zy ), S z y m -  
sz a łn y -A u z y , K ara-Jar-K arau ł (2 r a zy ), S z a sk u m b o , B a za r  D ara  (2 ra zy ), B u k a -  
B a sz y , K y z y ł K uuluk, K y rczy n -D ży lg a n j^  Auzyy S z a c h id u łła -C h o d ż a  (2 ra zy )  
i Kaidyny" A u z u  (2 ra zy ).
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przełęcz Kara - Korum, oraz dostarczaniem żywności, którą sami 
przywozili z miasteczka Kiljam, lub z oazy Sandżu, w Ka- 
szgarji.

25 lis to p a d a  odsunęliśm y  się od  ło ży sk a  rzek i R ask em -D arji, 
k tó reg o  trzy m a liśm y  się  s ta le  w  ciągu  dw óch m iesięcy , i p rzez  
p rz e łęcz  K u k -A rt (z ie lona p rzełęcz), w ysokości 4 927 m. n. p. m . 
p rz eb y liśm y  ro zg a łęz ien ie  H im ala jó w , ro zd z ie la jące  d o rzecze  rzek i 
R ask em -D arji od  sąsiedn iej rzek i K a ra -K o s z  (C hotan) D a rji. 
S p u śc iw szy  się  n ad  rzek ę  C halczuszkun, za trzy m aliśm y  s ię  n a  noc-

W id o k  A lic z u r -P a m ir u  w  z im ie  (str. 92).

leg  w  m iejscow ości B uz-b il-tiu p e  (4 119 m. n. p. m.) o 15 k ilom e­
tró w  od fo rtu  S zach idu łla-C hodża.

O p ie ra jąc  się  n a  zap ew n ien iu  Y oun g h u sb an d a , że fo rt ten  
je s t  za ję ty  p rzez  K aszm irów , 26 lis to p a d a  p o sła łem  n aszego  
p rzew o d n ik a , K irg iza  z S a ry k iji, z lis tem  do naczeln ika  fo rtu , p ro ­
sząc o p o zw olen ie  zak u p ien ia  n iezbędnej m i żyw ności, o raz  z a p y ­
tu jąc  go, czy n ie m a odpow iedz i od p u łk o w n ik a  N isb e t’a n a  lis t 
m ój, p rz es łan y  p rzez  Y o u n g h u sb an d a  w  sp ra w ie  p o zw o len ia  n a  
p rzez im o w an ie  w  L ad ak u  (w M ałym  T y b ec ie

b  Ib id ., str. 100.
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W ieczo rem  w róc ił posłan iec , p ro w ad ząc  z so b ą  je d n e g o  
z w ó jtó w  m iejscow ych  K irg izów , k tó ry  opow iedzia ł mi, że C h iń ­
czycy  nie p ro tes to w a li p rzeciw ko  b u dow ie  fo rtu  w  S zach id u łła - 
C hodży  p rzez  Y o u n g h u sb an d a  i za jęciu  go p rzez  g arn izo n  kasz- 
m irsk i. A le  k ied y  n ad esz ła  zim a, i po łączen ie  z K aszm irem  p rzez  
p rze łęcz  K ara-K o ru m  sta ło  się bardzo  tru d n e . C hińczycy  zam knęli 
g ran icę  i zabronili w y w o zu  w szelk iej żyw ności z K iljam u w  s tro n ę  
S zach idu łła-C hodży . K aszm iro w ie  i koczu jący  p rzy  forcie  K irgizi^ 
n ie  sp odziew ając  się n iczego  p o d obnego , n ie  zao p a trzy li się w  za­
p asy  ch leba i kaszy  i znaleźli się  w  po ło żen iu  trag icznem .

K irg izi p rzekoczow ali z okolicy  fo rtu  w d ó ł rzek i K ara-K osz , 
do m iejscow ości S a ry -K iji, sk ąd  tru d n ą , o k rę żn ą  d ro g ą  m ogli je d ­
n ak  usta lić  po łączen ie  z K a sz g a rją  i jak o  tako  zdobyw ać s tam tąd  
żyw ność; z resz tą  n a  p as tw isk ach  S ary -K iji trzy m a li sw ą n ie liczną  
trzo d ę , k tó ra  też  d aw ała  im  cośniecoś pożyw ien ia . Lecz K aszm ir- 
czycy, zostaw szy  sam i w  forcie, w  obaw ie śm ierci g łodow ej, .za­
b ra li re sz tk i zapasów  i, p o rzuciw szy  fo rt, uciek li do K aszm iru . 
W te d y  C hińczycy p rzy sła li do S zach id u lła -C h o d ży  sw ego  u rz ę d ­
n ika, k tó ry  ob ją ł fo r t w  posiadan ie , obsadz ił go p rz y p ro w a d z o n ą  
z so b ą  częścią konnej lanzy  k irg isk ie j z K iljam u; sp ro w a d z ił on 
K irg izów  z S a ry -K iji i kazał im  koczow ać n a  daw nych  m iejscach  
p rz y  forcie, w yznaczy ł now ego  b ek a  i, a resz to w aw szy  T u rd y -K u l-  
B eka, m ianow anego  p rzez  Y o unghusbanda , w yw ióz ł go  z sobą  do  
K aszg aru  )̂.

W  ten  sposób  fo rt, w y b u d o w an y  kosztem  w ładz  ang ie lsk ich  
w  Indjach, zajęli C hińczycy i obsadzili bez kosztów  Co się zaś  
tyczy  sp rzed an ia  nam  żyw ności, w ó jt ośw iadczy ł, że K irg iz i ty lk o  
co w rócili do S z a c h id u lła -C h o d ż y , sam i n ie  m ają  żadnych  za p a ­
sów  i m o g ą  podzielić  się z nam i żyw nośc ią  w  ilości m in im alne j.
0  ilebyśm y  zaś p o trzeb o w ali w iększych  zapasów , trze b ab y  p o ­
słać u m yślnego  do K iljam u, k tó ry  tam  m oże zakup ić  p o trz e b n ą  
ilość żyw ności, o raz  innych  rzeczy  (podkow y , gw oździe , szn u ry
1 t. p.), u tw o rz y  tam  k araw an ę  i sp ro w ad zi ją  do S zach id u łła - 
C hodży. P o słan iec  m oże po jechać i w rócić, w  okolicznościach  
pom y śln y ch  w  ciągu  15— 18 dni; w  razie zam ieci, law in  śnieżnych,, 
lub innych  p rzeszkód , często  zdarza jących  się w  zim ie, ca la  w y ­
p ra w a  po żyw ność m oże się p rzec iąg n ąć  do 20—25 dni.

b  O z d a r z e n ia c h  ty c h , d o ty c z ą c y c h  fortu  S z a c h id u łła -C h o d ż a , w s p o ­
m in a łe m  ju ż  n a  in n em  m ie jsc u  (p atrz  ,K a sz g a r ja “ str. 193).

2) Ib id  , str. 101.
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B yły  to dla m nie w iadom ości b iobow e. N ie m iałbym  nic p rz e ­
c iw ko  3—4-t3^g-odniowemu w ypo czy n k o w i koni i ludzi, g d y b y  g d z ie ­
k o lw iek  n a  ow ych  w ysokościach  b y ła  traw a , g d z ieb y  kon ie  m og ły  
s ię  o d k arm ić  i odpocząć. Lecz w iedz ia łem , że o b szary  te  p o zb a­
w io n e  są  p ra w ie  zu p e łn ie  ro ślinności, jeże li zaś tra fiła  się  g d z ie ­
ko lw iek  w  bliskości d rog i k a raw an o w ej, w y jad ły  ją  aż do k o ­
rzo n k ó w  w^^ygłodzone ko n ie  k araw an  hand low ych . B ez p o d k a rm ia - 
n ia  koni chociażby  k ilo g ram em  jęczm ien ia  dzienn ie  n iep o d o b n a  
by ło  się obejść, a jęczm ień  należało  p rzyw ozić  aż z K aszg arji, 
p rzez  tru d n o  d o stęp n e  pasm o g ó r A łty n -T a g u  (Z ło te  g ó ry , m ie j­
sco w a n azw a K uen-lun ia), co sp o ­
w o d o w ało b y  o lb rzym ie  w jn la tk i, 
k tó ry m  nie m o g ły  sp ro s tać  wdęcej 
n iż sk ro m n eśro d k i m ojejjw ypraw y.

Począłem  g o rzko  ża łow ać, że 
u słu ch a łem  p rzy jac ie lsk ich  nam ów  
Y o u n g h u sb an d a  i zw róciłem  się 
do p u łk o w n ik a  N isb e t’a z p ro ś ­
b ą  o p o zw olen ie  p rzez im o w an ia  
w  L adaku: od w y słan ia  m ego 
lis tu  m in ę ły  ju ż  2 m iesiące , a od­
pow iedzi n ie było! N a to m iast 
m ó w ił mi w ó jt k irg isk i z S za- 
ch id u łła  - C hodży, że p rzech o d zą­
cy  ta m tę d y  ku p cy  z k araw anam i 
opo w iad a li, iż w ładze  ang ie lsk ie  
w ied zą  ju ż  o zam ia rze  R osjan  
p rze jśc ia  n a  zim ę do M ałego 
T y b e tu , poczyn iły  od p o w ied n ie  zarządzen ia , nakazawsz}'^ m ie j­
scow ym  w ładzom  kaszm irsk im , aby  n ie  p u śc iły  R osjan . Z daw ało  
m i się, że sp o tk an ie  m oje z Y o u n g h u sb an d em  było  d la  m nie „p e­
ch em “; bądź co bądź n ie  odczuw ałem  w  sto su n k u  do sieb ie  tej życzli­
w ości, ja k ą  ja  okazałem  Y o u nghusbandow i, dzieląc się z n im  
i k ażd y m  kęsem  chleba, i zdobyczam i naukow em i. S ądziłem , że 
g d y b y m  b y ł n ie  sp o tk a ł Y oung h u sb an d a , n ie  zw ie rzy ł m u się ze 
sw ych  zam iarów , on zaś g d y b y  by ł n ie u p rzed z ił o n ich  rząd u  
in d y jsk ieg o , m ógłbym  n iesp o d z ian ie  z jaw ić się  gd z ieś  w  T an -k s i, 
a lbo  w  P an am ik u , i rząd  ang ielsk i m u sia łb y  się liczyć z ty m  
„fak tem  dokonanym ". T oć p rzec ie  zato  n ie p o w ieszo n o b y  n as 
w szystk ich! A  zan im by  ad m in is trac ja  w ioszczyny  ty b e tań sk ie j za-

T y p  u b o g ie g o  K irg iza  n a  P a m i­
rach (str. 94).
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w iad o m iła  о nas w ładze  ok ręg o w e, te  zaś cen tra ln e , a c e n tra ln e — 
ang ie lsk ie , u p ły n ę ło b y  dużo w ody , i m in ę łab y  sp o ra  część zim y. 
P raw d a  i to, że p e te rsb u rsk ie  m in is te rju m  sp ra w  zag ran iczn y ch  
b y ło b y  oburzone, iż n ie d o trzy m a łem  ob ie tn icy  u n ik an ia  w sze l­
k iego  s ta rc ia  z A nglikam i; lecz w ów czas n ie  b y łem  ju ż  tym  n ie ­
znanym  poruczn ik iem , k tó ry  p rz y s ta w a ł n a  w sze lk ie  w a ru n k i, b y le  
w y p ro sić  pozw olen ie  na pod róż . P o d ró żo w ałem  obecn ie  n a  m ocy  
im iennego  rozk azu  cesarsk iego  i m o g łem  się  w y tłu m aczy ć  w  te n  
sposób , że, będąc  odpo w ied z ia ln y m  za życie 13 ludzi ekspedycji,, 
zm uszony  by łem  p rzez  okoliczności do tak ieg o  k roku .

P o d  w p ły w em  p o dobnych  m yśli (27 lis topada) p rzesu n ą łem  
s ię  do S zach id u łła -C h o d ży  i s tan ą łem  obozem  n iedaleko  n o w e g o  
fo r tu  i koczow isk  tam tejszych  K irg izów . B yło  ich razem  około- 
25— 30 ju rt;  pochodzili oni z na jro zm aitszy ch  szczepów  k irg isk ich  
F e rg a n y  i P am irów , i B óg w ie z jak ich  p o w o d ó w  nie  m ogąc się- 
zżyć ze sw oim i, w yem ig ro w ali do tego  dzik iego  k ra ju . Z esp o len i 
p rzez  los, k tó ry  ich p o staw ił w  w aru n k ach  ciężkich, n ie  żyli oni 
i tu ta j w  zgodzie, lecz łączy ła  ich żądza  zysku  i d ob rze  z ro zu ­
m ian y  in te re s  w łasn y . W ięk szo ść  k a raw an  hand low ych , p rz y b y ­
w ający ch  do S zach id u łła -C h o d ży  czy to z po łudn ia , p rzez  H im a ­
laje, czy też  z pó łnocy , p rzez  K uen-luń , z jaw ia  się  tam  z p ew n em i 
b rakam i, z p o w o d u  n ieun ikn ionych  p rz y g ó d  w  p o d ró ż y  (to k o n ie  
p ad ły  w  drodze, to  jęczm ien ia  zab rak ło , to  znów  p o g an iacze  
uciekli lub zachorow ali). K a raw a n y  s ta ją  tam  bezradne , i bez p o ­
m ocy m iejscow ych K irg izó w  n ie  m o g ły b y  się  z m ie jsca  ruszyć,, 
bez n a rażen ia  się  n a  p o w ażne s tra ty . O tóż ci K irg izi zao p a- 
t iu ją  je  w  żyw ność  i w  juczn e  zw ie rzę ta  i p rz e p ro w a d z a ją  p rzez  
H im ala je  lub K uen-luń . Z  tego  żyją, b io rąc  za w sze lką  pom oc za­
p ła tę  b ardzo  w y g ó ro w an ą  i t}dko zło tem . N p. 16 kg. (pud) jęcz m ie ­
n ia  k o sz to w a ły  tam  3 rub le , m ąk i—4 rb ., k aszy — 5 rb., b a ran  od 
7— 10 rb ., w yn a jęc ie  w ie lb łąd a  3 rb. dziennie , konia 1,50 rb. d z ien ­
nie, p ogan iacza  3 rb. dzienn ie  i t. d. Co do t3mh cen n as tąp iło  m ięd zy  
K irg izam i po rozum ien ie , i n ik t z nich tan iej nic n ie sp rzed a  i n ie 
pom oże. W  p o ró w n an iu  z cenam i w K aszg arji b y ły  to ceny  n ie ­
s łychane , w p ro s t bajeczne; lecz g d y  się  zw aży , że ten  jęcz m ie ń  
trze b a  było p rzyw ieźć  o k ilk ase t w io rst, s trac ić  na to 15— 20 dn i 
czasu, i że koń ju czn y  w ięcej n ie  un iesie , niż 125 kg. (8 pudów ,)' 
to  pom im o w oli trzeb a  się  pogodzić  z tem i cenam i, tern bardziej,, 
że d la u n ikn ięc ia  w zajem nej konkurencji, są  one s ta łe  i n ie  u le ­
g a ją  zm ianom .



— 151 —

F o rt, w y b u d o w an y  p rzez  Y o u n g h u sb an d a , za jm uje ty lko  
20—23 sążni kw adratów }^!! i leży  n a  kam ien is ty m  b rz eg u ^ K a ra - 
K osz (C hotan) D arji, n ap rzec iw  u jśc ia  rzeczki C hał - C zuszkun, 
t. j. n a  sk rzy żo w an iu  d róg: w ielk iej k araw an o w ej przez  K ara - 
K orum  i d rog i, p row ad zące j w  dolin'^ rzek i R askera . B u d o w a 
fo rtu  b y ła  zu p e łn ie  p ie rw o tn a . F o r t  sk ład a  się z w a łu  z ub ite j 
g liny  i z b asz t o b ronnych  po  rogach , o raz  ze śc iany  ob ronne j n ad  
w ałem . W ro ta  w e jśc iow e położone są  od s tro n y  po łudn iow ej. 
F o r t  n ie  m a znaczen ia  s tra teg ic zn eg o  i m oże służyć do o b ro n y

T y p y  b o g a ty c h  K ir g iz ó w  P a m ir u  ( s t i \  94).

tylko przed koczownikami lub Kandżutami, którzy używają jeszcze 
broni, zapalanej lontem. Krajowcy mówili mi, że Younghusband 
budował ten fort jako tymczasowy, z tą myślą, że z wiosną, gdy 
nadejdą materjaly z Kaszmiru, zostanie wybudowany fort stały.

P orozum iaw szy  się  z m ie jscow ym i K irg izam i, w y n a ją łem  
jed n eg o  z nich i p o s ła łem  do O azy  S an d żu  ‘) w  K asz.garji, dając 
m u p ien iąd ze  i sp is  w szy stk ieg o , co m iał kup ić , o raz w yznaczając  
n ag ro d ę  za k ażd y  dzień  p rz y śp ie szen ia  p o w ro tu , po za  15 dniam i, 
w  ciągu  k tó ry ch  odb y w ało  się rzeczo n ą  po d ró ż . Ż ad n eg o  z k ra -

’) K aszgarja ... str. 223.
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jowców, należących do mej wyprawy, wysyłać nie chciałem, oba- 
wiałerp się bowiem narażać go na szykany ze strony władz chiń­
skich, które byłyby natychmiast zawiadomione o zjawieniu się 
poddanego rosyjskiego, gdy tymczasem przybycie do Sandżu Kir­
giza z Sarykiji po sprawunki było rzeczą zwykłą i nie mogło 
zwrócić niczyjej uwagi.

F o rt  w  S zach id u łła -C h o d ży  w y b u d o w an y  je s t  w  m iejscow ości, 
pozbaw ionej zup e łn ie  w szelk iej ro ślinności tak , że konie, aby  nie 
p o g in ę ły  z g łodu , m u sia łem  p o d  o ch ro n ą  k ozaków  po słać  n a  p a ­
szę o d w a dni d ro g i w d ó ł rzek i K ara-K osz- (C hotan) D arji. P o ­
n iew aż tak i sam  c h a ra k te r  m a ją  w y ży n y  p ó łn o cno-zachodn iego  
T y b e tu , sk ąd  fo to g ra fje  (klisze szk lane) m usia łem  w raz  z innym  
b agażem  porzucić , w ięc, aby  dać po jęcie , ja k  w y g ląd a ją  tak ie  
m iejscow ości, załączam  fo to g ra fję  okolic S zach id u łła  - C hodży, 
g d z ie  w oddali w idać fort.

P o zo staw szy  w  S zach idu łła-C hodży , w  o czek iw an iu  tra n sp o r tu  
z żyw nością , p o s tan o w iłem  zw iedzić p rze łęcz  K ara -K o ru m  i cały 
tró jk ą t m ięd zy  fo rtem , p rze łęczą  a rz ek ą  R askem , tk ą d  ty lko  co 
p rzy b y liśm y . P o n iew aż  p an o w a ły  w ie lk ie  m rozy , i n aw e t K irg izi 
tu te js i b ardzo  n iech ę tn ie  u d aw ali się na ow e w ysokości, z w ie l­
k im  p rze to  tru d em  w y n a ją łem  d w a w ie lb łąd y  i kon ia  w ierzch o ­
w ego  d la  sieb ie  (jazda  na d w u g a rb n y ch  w ie lb łądach , k tó re  za 
każdym  k ro k iem  k o ły szą  jad ąceg o  n ap rzó d  i w ty ł, je s t  bardzo  
m ęcząca i n iep rzy zw y cza jo n y ch  d o p ro w ad za  do m orsk ie j choroby) 
i 29 lis to p a d a  w  to w arzy s tw ie  ty lko  sw ego  kucharza , S ad y rd y n a , 
w y ru szy łem  na n o w ą  w ycieczkę.

P ie rw sz y  nocleg  m ieliśm y  o 26 k ilo m e tró w  p ow yżej S zach i­
du łła-C hodży , n ad  rz ek ą  K ara-K o sz  (C hotan) D arja , w  m iejsco ­
w ości K asz -T aszn y -K an y  (3 910 m e tró w  n. p. m .), gdzie  zna jdu ją  
się  k o p a ln ie  n e fry tu , op isane  jeszcze  p rzez  S ch lag in tw eita , w  1857 
roku . G ó ra  ze złożam i n e fry tu  po łożona je s t  m iędzy  dw om a, g łę ­
boko w rzynającem i się  w  g ó ry , w ąw ozam i; w  pośrodku  g ó ry  leży  
w y p łó k an y  p rzez  w odę p aró w , a z o b y d w u  jeg o  s tro n  szachty , 
sk ąd  w ydobyw ano  nefry t. S zach ty  te  są  w ąsk ie , led w o  m ożna się 
w  nie w cisnąć, pe łza jąc  n a  b rzuchu , co dow odzi, że n e fry t w tej 
m iejscow ości w y s tęp u je  w ąsk iem i ży łam i. N aliczy łem  ty lko  7 
szacht w iększych , sk ąd  w y d o b y w an o  w ięk sze  złom y nefry tu . P rzy  
szachtach  leżało  spo ro  d robnych  od łam ów  n efry tu , ro zrzuconych

') Ib id ., str. 102.
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na ziem i. Na b rzeg u  rzeki K ara-K o sz  (C hotan) D arji, o 3 k ilo m e­
try  od  kopalń , w idać  m iejsce, g dzie  n e fry t o b rab ian o , g d y ż  po- 
w szęd y  leża ły  jeg o  d ro b n e  odłam ki. O czyw iście , C hińczycy  w ięk ­
sze od łam y  n e fry tu  p rzyw ozili n a  b rz eg  rzek i i tam , zapom ocą 
ro zp a lan ia  i p o lew a n ia  w odą , ob rab ia li je  i ładow ali. Jeżeli z b rz e ­
g u  rzek i p a trz eć  n a  g ó rę , gdzie  są  z łoża n e fry tu , g ó ra  ta  n iczem  
się  n ie  w y ró ż n ia  od innych  w  tern  paśm ie. J e s t  ta k  sam o żółta, 
p o zb aw io n a  ro ślinności, z m ięk k iem i zboczam i, s to p n io w o  spu - 
szczającem i się  do rzek i. B ez p rzew o d n ik a  b y ło b y  n ie p o d o b ień ­
s tw em  odnaleźć m iejsca, gdzie  są  szachty . W o g ó le , sły sząc  w iele
0 kopaln iach  n e fry tu , zw iedzonych  p rzez  S ch lag in tw e ita , by łem  
zu p e łn ie  ro zcza ro w an y , zobaczyw szy  je  osobiście. W y d a ły  mi się 
n ik łe , w  p o ró w n a n iu  z o d k ry tem i p rzeze  m nie ro k  p rz ed tem  nad  
rz ek ą  P il (lew y  d o p ły w  R askem u), gdzie  w p ro s t z w o d y  w znoszą  
się  o lb rzy m ie  sk a ły  czarnego  zw ierzchu  n e fry tu , n iek tó re  zaś 
szach ty  są  tak  duże, że w chodzi się  do nich, ja k  do k o ry ta rza . 
Z ab raw szy  zg rom adzone okazy  i sfo to g ra fo w aw szy  *) szach ty  S eh la- 
g in tw e ita , 30 lis to p ad a  ru szy liśm y  dalej w g ó rę  rzek i K ara-K o sz  
(C hotan) D arji, w  s tro n ę  p rze łęczy  K ara-K orum .

Ju ż  o 5 k ilo m e tró w  pow y żej S zach id u łła  - C hodży  dolina, 
k tó rą  p ły n ie  rz ek a  K ara-K osz , zw raca  się na w schód  i zachow uje 
ten  k ie ru n e k  w  ciągu  trzech  dni m arszu  (około  100 k ilo m etró w ), 
p rzy czem  ro zsze rza  się  i dochodzi do 5 k ilo m e tró w  szerokości. 
N ad  rz ek ą  tra f ia ją  się ro z leg łe  zarośla  tam ary szk u , w ierzb
1 c iern i, a m iędzy  n iem i tra w ia s te  po lany , n a  k tó ry ch  jed n ak  t r a ­
w a  aż do ko rzo n k ó w  w y jed zo n a  b y ła  p rzez  kon ie  p rzechodzących  
tą  d ro g ą  k araw an  handlow ych.

W  m iejscow ości B ałykczy  (rybne) znaleźliśm y obfite  ź ró ­
dła, a w  nich dużo p s trąg ó w , ig ra jących  w  słońcu  i rzucających  
się n ad  w o d a /) . W id z ia łem  okazy w ielkości 12 — 14 cali. K irg izi 
tych p s trąg ó w  nie łow ią, a p rzechodzące  k araw an y , k tó re  uw aża ją  
ry b y  w  tern  jed n em  ty lko  m iejscu , w śró d  dzikich  gó r, za św ię te , 
p o zo staw ia ją  je  ró w n ież  w  sp o k o ju  p rzez  zabobonny  strach , aby 
nie ulec zato karze. Co do m nie m iałem  w ie lk ą  ochotę sp ró b o ­
w ać p s trą g ó w  h im alajsk ich , lecz p rzew o d n ik  (jednocześn ie  w łaśc i­
ciel w y n a ję ty ch  w ie lb łąd ó w  i konia) tak  by ł p rzek o n an y , że nas 
sp o tk a ło b y  zato  w  d rodze  n ieszczęście , że zan iechałem  sw eg o

*) Ib id ., str. 103. 
2) Ib id ., str. 103.
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zam iaru , aby  nie podsycać zabobonu  w  raz ie  w y p a d k u  zaw sze  
m ożliw ego w  p o d ró ży  o tej p o rze  roku . P a trząc  n a  ig ra ją c e  
p s trąg i tu ta j, na  zboczach H im ala jów , n a  w ysokości 16 000 s tó p  
n. p. m., tak  sam o jak  i 4 la ta  tem u  na zboczach g ó r T ian -S zan  
n ie  m og łem  sobie w yjaśn ić , skąd  w zię ły  się te  ry b y  ty lko w ty ch  
dw óch m iejscach, k ied y  gdzie  indziej w  całej K aszg arji ich n iem a.

W  zboczach gór, o taczających  rzekę, je s t  dużo d ro b n y ch  za­
jęcy  i k u ro p a tw  górsk ich .

Przewodnik mi mówił, że wyżej, w górach trafiają się dżej- 
rany (małe antylopy), czerwone kozy (kyzył teke), dzikie ba- 
rany (nahury-papaje), oraz dzikie jaki, lecz te z roku na rek cofają 
się coraz głębiej w pustynię i zdarzają się rzadziej.

30 lis to p ad a  n iebo  się w y jaśn iło  p rzy  silnym  w ie trze  zachod­
nim , lecz te rm o m e tr  sp ad ł do — 27“С, a n ad  ran em  do — 32®C.

1 g ru d n ia  w sp ię liśm y  się  na p rze łęcz  K aw ak  (w narzeczu  ja r -  
k en d zk iem —w ierzba , 5 048 m etró w  n. p. m.), m iękką, z bardzo  s ła ­
b ym  spadk iem  na po łudn ie , noszącą c h a rak te r w ysok ie j p łaszczy ­
zny. W zg ó rza  dalej są  m iękkie, lecz zu pe łn ie  pozbaw ione ro ś lin ­
ności. Z a  p rze łęczą  też  zo sta ły  za ro śla  w ierzby  i tam ary sz k u . 
P rzed  n a m i— nic, oprócz g ru b eg o  żw iru! G dyśm y  się w sp inali na 
p rze łęcz , koń, na k tó ry m  jecha łem , d o sta ł dychaw icy . W łaśc ic ie l 
n a ty ch m ias t sz 3̂ dłem p rz ek łu ł m u nozdrza, co m a służyć, jak o  ra d y ­
kalny  śro d ek  p rzeciw ko  chorob ie  gó rsk ie j „ tu te k “. K re w  p ociek ła  
obficie, lecz koń się słan iał, iść n ie m ógł, i m usieliśm y spędzić  go  
nadół. T rz e b a  było  p rzesiąść  się  na w ielb łąda , nam io t zaś i inne  
rzeczy  zostaw ić na przełęczy , skąd  d o p ie ro  p rzy w ió zł je  sp ec ja ln y  
posłan iec , w y p raw io n y  po pow ro c ie  do S zach idu łła-C hodży .

P óźno w ieczorem  d o b rn ę liśm y  do m iejscow ości C zu k u r- 
D ży lg a '“̂) (g łębok i w ąw óz) 4 931 m .etrów  n. p. m., gdzie  znaleźliśm y 
trochę  lodu z w ym arzłego  źród ła  P on iew aż je d n a k  innego  p a liw a  
p rócz  te rsk ien u  ®) n ie było , a m ałych  jeg o  korzonków , ro snących  
gdzie n iegdzie  po zboczach g ó ry , n ie m ogliśm y pociem ku  odszukać, 
w ięc pom im o d o tk liw ego  zim na m usieliśm y się obejść bez h e r­
baty i m ożności ro zg rzan ia  się. Jeszcze na p rze łęczy  zachorow ał 
mój służący , cz łow iek  m łody  i nadzw yczaj zd row y , k tó ry  d o tąd  
doskonale  znosił g ó ry  i n ie u leg a ł chorobie g ó rsk ie j. Sądzę , że

*) K aszgarja , str. 99.
*) Ib id ., str. 104.

T e r s k ie n — (ła c iń sk ie j n a z w y  n ie  p a m ię ta m ) je s t  to  n ik ła  r o ś lin a  z e  
sm o lis ty m  k o r z o n k ie m  i b a rd zo  m ałą  z ie le n ią . W  n a i'ze c zu — bursa.
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zachorow ał d la tego , pon iew aż  na p rze łęczy  in ten sy w n ie  pracow ał,, 
zdejm ując ju k i i p rz y g o to w u ją c  d la m nie p o d  w ierzch  w ielb łąda,, 
gdy  koń  odm ów ił nam  służby . C h oroba p o leg a ła  n a  w ym io tach , 
zaw rocie  głow}^ i n a  dużej gorączce. D o p ie ro , k ied y  w zeszed ł 
księżyc, m ogliśm y zeb rać  tro ch ę  te rsk ien u  i u g o to w ać  h e rb a ty , po- 
k tórej s łużący  p rz y szed ł do siebie. N ad ran em  w ia tr  u s ta ł  
zupełn ie , lecz te rm o m e tr  w sk azy w ał — 35®C^), i bez n am io tu  było- 
nam  tak  zim no, że n ie  spaliśm y , bo jąc się  zam arznąć.

R u in y  rab atu  A b d u łła  C hana, d o m u  z a je z d n e g o  
n a  P a m ir a c h  (str . 95).

O Świcie ruszyliśmy dalej. Droga na Kara-Korum biegnie 
szerokiem, miękkiem łożyskiem, pozbawionem wszelkiej roślinności. 
Powietrze było nadzwyczaj przejrzyste. Woddali, na poiudnio- 
zachód widać było łożysko Raskem-Darji, za którem majestaty­
cznie wznosiło się główne pasmo Himalajów ze szczytami, pokry- 
temi wiecznemi śniegami i lodowcami. Około 2 po południu 
przyszliśmy nad rzekę Raskem, w miejscowości Darwaza-Saryk- 
Ut (wrota z żółtą trawą) między miejscowością Ak-Tag (Biała 
góra) a Brangsą. Chciałem dobrnąć do Brangsy, zanocować tam

)̂ Ib id ., str. 104.
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i nazajutrz wspiąć się na przełęcz Kara-Korum, określić ją  i wró­
cić na nocleg do Brangsa. Tymczasem o kilka kilometrów wyżej 
trafiliśmy na polanę, gdzie leżało przeszło 20 trupów końskich 
i mnóstwo porozrzucanych juków z towarami. Ludzi nie było, 
lecz trupy końskie zupełnie świeże. Widok tego cmentarzyska 
wywarł na nas wszystkich przygnębiające wrażenie. To też nasz 
zabobonny przewodnik, Kirgiz AliLBek, począł usilnie prosić, że­
byśmy wrócili, gdyż, jeżeli pogoda się ustali, to mrozy się zwięk­
szą, i wielbłąd}?̂  jego, które już dwa dni nic nie jadły i nie piły, 
nie wytrzymają zimna i zginą, a piechotą nie wrócilibyśmy już 
z Kara-Korum.

Szkoda było zawracać o pół dnia marszu od przełęczy Kara- 
Korum, którą wybrałem się zbadać; że mię jednak w tej wypra­
wie jakiś pech prześladował, dałem się namówić i zawróciłem 
wdół rzeki Raskem Darji; obiecywałem sobie wszakże, jeżeli oko­
liczności pozwolą, wrócić do Kirgiz-Dżangal, skąd odsunęliśmy 
się od łożyska tej rzeki, i wziąwszy z sobą więcej ludzi i juków 
z paliwem, przejść ponownie wgórę rzeki do samej przełęczy.

P óźniej, ju ż  w ró c iw szy  do S zach idu łła-C hodży , dow iedzia łem  
się, że tej w łaśn ie  nocy , k ied y  m y tak  m arz liśm y  w g łęb o k im  
w ąw ozie  C zukur-D ży lga , k a raw an ę  K aszm irczyka A b d u -C h a ły k  
B aja  noc za s ta ła  w  o tw arte j n a  w ia try  g ó rsk ie  m iejscow ości D ar- 
w a za -S a ry k -u t, gdzie, n a tu ra ln ie , m róz by ł znaczn ie  w iększy . K o ­
n ie  szły  ju ż  d ru g i dzień  bez p o k arm u  i w ody i z w y c ieńczen ia  
poczęły  zam arzać. P rz e ra ż e n i p o g an iacze  rzucili ju k i z to w aram i 
i, schw yciw szy  siln ie jsze konie, uciek li do S zach id u łła -C h o d ż jc  
T ej nocy  k ry tycznej k a ra w a n a  A b d u -C h a ły k a  z 45 koni s trac iła  27. 
Ju k i leża ły  po rzu co n e  około dw óch t37-godni, póki K irg iz i ich nie 
zabrali i n ie odw ieźli do K iljam u. W o g ó le  o ile p o d ró ż  p rzez  
K a ra -K o ru m  n a  w iosnę  lub w  je s ien i m oże s tanow ić  m niej lub 
w ięcej p rz y je m n ą  w ycieczkę , o ty le  podczas su row ej zim y m ożna 
j ą  p rz e d s ię b ra ć  je d y n ie  w  ostateczności. Z anocow aliśm y  w  m iej­
scow ości C zy b ra  (4 986 m etró w  n. p. m.). P o g o d a  się  zepsu ła: 
począł p o d ać  śn ieg , te m p e ra tu ra  p o d n io s ła  się  dó. — 23®C. N a­
stęp n eg o  dnia, 3-go g ru d n ia , podczas silnej zaw iei, p rzesz liśm y  
p rzez  p rze łęcz  S u g ie t^ ) (w ierzba), n a  w ysokości 5 285 m. n. p. m., 
a  5 g ru d n ia  w ró c iłem  do w y p ra w y  sw ej w  S zach id u łła -C h o d ży .

') Ib id  , str. 31.
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WYCIECZKA WDÓL RZEKI KARA - KOSZ.

NADEJŚCIE ŻYWNOŚCI. PRZYGOTOWANIA DO DROGI,
ABDU-GAFAR. WYPRAWA DO PÓŁNOCNO-ZACHODNIEGO TYBETU.

OGÓLNY CHARAKTER PŁASKOWZGÓRZA TYBETAŃSKIEGO.
DZIKIE JAKI. TRUDNOŚCI PODRÓŻY. W POSZUKIWANIU GORĄCYCH ŹRÓDEŁ.

Posłańca z żywnością nie byio jeszcze. Odpocząwszy parę 
dni, znowu wynająłem konie i wyruszyłem tym razem wdół rzeki 
Kara-Kosz. Zatrzymawszy się w miejscowości Ir-Nazar-Kurgan 
(3 443 metrów n. p. m ), odbyłem wycieczki na przełęcze Sandżu 
i Kiijam i, określiwszy je, znowu wróciłem do Szachidułła-Chodży; 
ukończyłem w ten sposób prace nad zbadaniem wszystkich prze­
łęczy w Himalajach i w paśmie gór Raskemu, oraz w zachodniej 
części gór Kuen-luń.

13 g ru d n ia  n a d e sz ła  żyw ność d la  n as  o raz zapasy  jęczm ien ia  
dla koni. N a ty ch m iast za ję liśm y  się  ró w n o m iern em  pakow^aniem 
dostarczonych  zap asó w  do ju k ó w  i p rz y tro cze n ie m  ich do siodeł, 
by, ile m ożności, trz y m a ły  się  n a  nich w ła sn ą  rów n o w ag ą . P oza  
tern trze b a  by ło  p rzek u ć  w szy stk ie  konie, zm ienić szn u ry  p rzy  
nam iotach , gdyż na w y ży n ach  T y b e tu  w  zim ie sza la ły  h u ra g a n y  
n a js traszn ie jsze , o raz za ła tw ić  p rz ed  n ieb ezp ieczn ą  p o d ró ż ą  m nó­
stw o innych  d rob iazgów . O d p o w ied z i od p u łk o w n ik a  N isb e ta  
nie było; zw aży w szy  w szy stk ie  okoliczności, doszed łem  do w n io ­
sku, że m am  te ra z  do w yboru : albo zan iechać dalszej w y p ra w y  
do T y b e tu  i w racać  najb liższą  d ro g ą  do F e rg a n y , n a  co m i n ie 
pozw ala ła  m iłość w łasn a , albo nap rzebó j iść n ap rzó d  i w y p e łn ić  
p rz y ję te  n a  s ieb ie  zobow iązan ia , k tó re  i tak  ju ż  u c ie rp ia ły  w sk u te k  
tego , że n ie  m ogłem  dostać  się do K afiris tan u .
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Ż e do k ład n ie  zdaw ałem  sobie sp ra w ę  z n iebezp ieczeń stw , 
■oczekujących nas w  T y b ec ie , podczas su ro w ej zim y, na jlep ie j do ­
w odzi lis t m ój, w y słan y  dn ia  20 g ru d n ia  1889 r o k u ‘), do w ice ­
p re z e sa  R o sy jsk ieg o  T o w a rz y s tw a  G eograficznego , se n a to ra  S ie - 
m ionow a, p isan y  z m iejscow ości S u n g u l (4 232 m. n. p. m.), u ź ró d e ł 
rzek i K ara-K o sz  (C hotan) D arji, o p ięć dn i d rog i od  S zach idu łła- 
C hodży  w  s tro n ę  T y b e tu , gdzie  k ończy ły  się  za ro śla  i sk ąd  w racali 
do S zach id u lły , o d p ro w ad za jący  nas, K irg izi. W  liście tym  p isa łem  
dosłow nie, co następ u je : „Jesteśm y  obecn ie  o p ięć dni d ro g i p o ­
w yżej fo rtu  S zach idu łła-C hodży . O d  4— 5 dni d ręczą  nas w ich u ry
0 n iebyw ałe j sile, n ie  u s ta jące  ani dniem , ani nocą. P odm uchy  
ich są  tak  g w ałto w n e , że n am io tó w  n ie  m o g ą  u trzy m a ć  żelazne 
słu p k i i m ocne n o w e szn u ry . W y p ra w a  m a do p rz e b 3'^cia c iężką
1 podczas tej su row ej p o ry  ro k u  n ieb ezp ieczn ą  d rogę . W  p rz ec ią ­
g u  15 — 20 dni będz iem y m usie li iść po p rzes trzen iach , leżących  
w yżej 17 000 stóp  n. p. m ., bez o p a łu  i tra w y  dla koni, i p o ­
m y śln y  w y n ik  tej p o d ró ż y  będzie  zależał je d y n ie  od szczęścia, 
od  p rz y p ad k u , s tan u  p ogody  i ilości koni, k tó re  zg iną  w  ciągu  
d rogi. Jeże li je d n a k  p rzeszkody , k tó re  sp o tk am y , n ie b ęd ą  p o n ad  
;siły ludzkie , w  p ie rw szy ch  dniach  m arca  b ędz iem y  ju ż  w  P o łu “.

U kończyw szy  p rz y g o to w an ia , 16 g ru d n ia  ru szy liśm y  na 
w schód, w g ó rę  rzek i K ara-K o sz-D arji, dążąc do p ó łnocno-zachod­
n iego  T y b e tu . P o stan o w iłem  trzy m ać  się m ożliw ie bliżej g łó w n eg o  
p asm a H im ala jów , w sp iąć  się na w y ży n y  T y b e tu , p rzeciąć  ź ród ła  
rzek i Ju ru n g -K o sz , k tó ra , ja k  i K ara-K osz , p rzec in a  K uen-luń  
i, łącząc się  z n ią, p rzy n o si życ\e oazie C ho tańsk iej w  K aszgarji, 
dojść w  T y b ec ie  do ź ró d e ł rzek i K e rji i w zd łuż  je j b rzegów  
spuścić się  do oazy  P o łu  na d łuższy  odpoczynek : w  P o łu  n a s tą ­
p iło b y  po łączen ie  m oich p rac  z p racam i P rzew alsk ieg o , k tó ry  był 
p rzy b y ł do tej m iejscow ości z części T y b e tu , po łożonej n a  w schód, 
g d y  ja  m iałem  tam  dojść od s tro n y  zachodniej.

W Szachidułła-Chodży udało mi się wynająć na przewodni­
ka miejscowego Kirgiza, Abdu-Gafara )̂, z zawodu urodzonego 
włóczęgę, który, z zamiłowaniem polując, z Fergany dotarł aż 
tam, ożenił się, osiedlił, i żył z tego, co mu strzelba przyniosła, 
lub z wypłókanego podczas lata złota. Okolic Połu nie znał, lecz

1) Ib id ., str. 107.
2) o  m j ś l iw c u  ty m  p isz ę  w  to m ie  II s w y c h  p o d r ó ż y  („ P r z e z  Pamir}" 

i H in d u k u sz  do ź r ó d e ł r zek i In d u s“). N a z w isk o  Jego w y d r u k o w a n o  m y ln ie :  
.za m ia st  Id r y s -K u ł w in n o  b y ć  A b d u -G a fa r  (str. 185).
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u  ź ró d e ł J u ru E g -K o s z u  b y w a ł k ilka  razy , g d y ż  za jm ow ał się  
p rz ep łó k iw an iem  z ło ta  i o rjen to w a ł się  dobrze , gdzie  leży  P o łu  
i ja k  się  tam  dostać.

Dla mnie był to człowiek opatrznościowy. Wyborny myśli­
wy, polujący samopas na dzikie jaki, umiał się on orjentować 
w pustyni i, zapadając w nią na całe miesiące, wracał do domu, 
obładowany skórami i suszonem mięsem. Przedmioty te wymie­
niał w sąsiedniej Kaszgarji na mąkę i kaszę, zaopatrywał w tę 
żywność swoją rodzinę w Szachidułła-Chodży i znowu znikał na

P r z e n o ś n y  w a r sz ta t  tk a c k i u  K ir g iz ó w  (str . 96).

długo. Wysoki, chudy, jeździł na takim samym wysokim i jeszcze 
chudszym od siebie oswojonym jaku, nigdy nie dając mu się na­
jeść dosyta, gdyż twierdził, że syty jak do pracy jest niezdolnз^ 
Jedynym towarzyszem Abdu-Gafara był również chudy pies czar­
ny z rodzaju chartów, jakie widziałem nad rzeką Wańcz (w Dar- 
wazie). Pies był doskonale wytresowany do polowania na jaki 
i nadzwyczaj przywiązany do swego pana. W drodze biegł na 
smyczy przy prawej tylnej nodze jaka, na noclegu spał w nogach 
swego pana na kołderce, która we dnie okrywała siodło jaka ze 
strzemionami z drzewa. Przez siodło przerzucone były jeszcze 
kurżumy (połączone z sobą walizy, tkane z grubej wełny), w któ-
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rych Abdu-Gafar umiał ułożyć wszystko, co miał i co mogłoby 
mu być potrzebne w czasie długiej włóczęgi w pustyni. Wogóle 
był to człowiek niesłychanie wytrzymały na głód i zimno. Pod­
czas najsilniejszego mrozu i wichru spał na powietrzu, na koł­
derce, z kurżumem pod głową, przytuliwszy się gdzieś do skały 
i mając na sobie tylko ten sam kożuch, który nosił we dnie, tylko 
mocniej obwijając się szerokim pasem z grubej wełnianej materji. 
Zawsze pogodny i zrównoważon}?-, okazywał wyprawie ogromne 
usługi w czasie, kiedyśmy przechodzili najcięższe próby.

U p o raw szy  się  o sta teczn ie  z zao p a trzen iem  ekspedycji, o ile 
to  m ożliw e w tej p u sty n i, 15 g ru d n ia  ru szy liśm y  w g ó rę  rzek i 
K ara-K o sz  n ie ty lko  serdeczn ie  żegnan i, lecz i o d p ro w ad zan i p rzez  
n iek tó ry ch  K irg izów  S zach idu łła-C hodży , z k tó ry m i n aw iązaliśm y  
bliższe, p rzy jac ie lsk ie  stosunki. R zek a  b iegn ie  k am ien is tem  ło ż y ­
sk iem , k tó reg o  szerokość  m iejscam i dochodzi do 2-ch k ilom etrów . 
W  m iejscow ości K a fy r-D ara  (w ąw óz n iew iernych ) zna leźliśm y b o ­
g a te  złoża o ło w iu ‘), skąd  w zię liśm y p ró b y . Z ło ża  zn a jd u ją  s ię  
w  jed n y m  z w ąw ozów  lew ego  b rzegu  rzek i, n ap rzec iw  p rze łęczy  
H in d u -T asz  (K am ień H indusa), p row ad zące j do ź ró d e ł rzek i P isz - 
p ja, p ra w eg o  dop ły w u  K ara-K oszu .

W  ciągu  p iew szych  5—6 dni m arszu  k ie ru n ek  rzek i by ł p ra ­
w ie w p ro s t ze w schodu  na zachód. Z bocza g ó r — m iękk ie , lecz 
zup e łn ie  p ozbaw ione roślinności. G ó ry  pó łnocnego  zbocza są  
лvysokie. S zczy ty  ich p o k ry w a ją  śn ieg i i lodow ce. S zczegó ln ie  
w paśm ie g ó r tych  w yróżn ia  się  w ysoka, skalis ta , p o k ry ta  w iecz­
nym  śn ieg iem  i ogrom nem i lodow cam i g ru p a  S un g u l, g d z ie  
w łaśn ie  znajdu je  się p rze łęcz  H in d u -T asz . G ó ry  p o łu d n io w eg o  
zbocza są  m ięk k ie  i w idocznie się zn iża ją  w  m iarę  p rz e su w an ia  
się  naszego  na w schód. Po d rodze  sp o ty k am y  za ro śla  tam a- 
ry szk u  i n iew ie lk ie  po lany  traw y  ^), gdzie  tra fia ją  się  s tad k a  k u la - 
nów  (dzikich osłów ), pap a jó w  (nahurów ) i kóz. M ięsa w sze lk ieg o  
m am y obfitość, i tym czasem  je s t  n a  czem  je go tow ać. S p o ty k a m y  
rów nież  ślady  i św ieży  naw óz dzikich  jak ó w  (dżaw ai ku tas), lecz 
sam ych zw ie rzą t n ie  u daje  nam  się zobaczyć. Z ap ew n e  p rz y ch o ­
dzą  na ż e r  ty lko  w  nocy.

23 g ru d n ia  podesz liśm y  do m iejscow ości A b d u -G afa r-T o m  
(4 299 m e tró w  n. p. m.), zw anej dom em  A b d u -G afa ra , z tego  p o -

1) Ib id ., str. 107.
2) Ibid., str. 325.
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wodu, że myśliwy nasz tu urządzał swój obóz i stąd przedsiębrał 
wyprawy myśliwskie w różne strony. Były to ostatnie zarośla 
pełzającego tamaryszku. W tern miejscu łożysko rzeki zmieniało 
kierunek, skręcając na południo-zachód. Wyprawa zaś musiała 
IŚĆ dalej na wschód.

24 i 25 g ru d n ia  (dzień  W ig ilji  i p ie rw szy  dzień św ię ta  B o ­
żego N arodzen ia) sp ęd z iliśm y  w  m iejscow ości A b d u -G afa r-T o m , 
g dzie  b y ło  jeszcze  d rzew o , a w ięc i m ożność o g rzan ia  się  p rzy  
ognisku . 26 g ru d n ia  w sp ię liśm y  się n a  p łask o w zg ó rze  T y b e tu  )̂. B yło 
m roźno , lecz jasn o . T e rm o m e tr  w e dnie p o d n o sił się d o —20®C— 
25®C, a w  nocy sp ad a ł 
do — 32»C — 35"C. Do 
tego  s to p n ia  p rz y z w y ­
czailiśm y się do zim na, 
że czu libyśm y  się  zu ­
p e łn ie  dobrze , g d y b y  
nie s tra sz n e  w ich u ry , 
k tó re  p o w staw a ły  o św i­
cie, a o g odzin ie  2 po 
p o łu d n iu  o s iąg a ły  si­
łę  hu rag an u ; h u ra g an  
m io ta ł żw ir  i kam y k i 
i do k rw i sm ag ał n iem i 
tw a rz  i ręce; z ry w a ł 
nam io ty  z żelaznych  
d rążków , p rz ew ra ca ł lu ­
dzi i juk i. U chron ić  się  od w ich u ry  n ie  by ło  m ożności: nie 
było gdzie się schow ać, ani czem  p rz y k ry ć . W ia tr  p rzew iew a ł 
n aw sk ro ś, a pa liw a nie m ieliśm y, oprócz rzadk ich  k o rzonków  
te rsk ie n u  i naw o zu  dzikich  zw ie rzą t. W ic h u ra  p rzy c ich a ła  do­
p ie ro  po  zachodzie słońca; w te d y  m ożna by ło  rozpalić  ogień  i ro z ­
grzać  się h e rb a tą .

Zwiedzona przeze mnie część płaskowzgórza tybetańskiego 
przedstawia szereg szerokich, lecz niegłębokich dolin i kotlin, 
przeciętych w najrozmaitszych kierunkach niewysokiemi pasmami 
gór. Orjentować się w tym chaosie z początku jest bardzo trudno. 
Dopiero po pewnym czasie uwidocznia się stały, ogólny kierunek, 
biorący początek od Himalajów, które odchylają się daleko na po-

D o m o w y  jak  n a  P a m ir a ch  (str. 96).

') Ib id ., str. 326.

W  p u s ty n ia ch  R ask em u  i T y b e tu .
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łudn ie . W  w iększych  kotlinach  zn a jd u ją  się jez io ra ; z tych  n ie ­
k tó re  znacznej w ielkości.

G ó ry , dzielące do liny  i ko tliny , są  m iękk ie , p o k ry te  g ru b y m  
żw irem . T ra w ę  sp o ty k a  się  rzadko : na po lan k ach  n ad  b rzegam i 
jez io r , częściej w  w yżłob ien iach , k tó rem i śc ieka  z g ó r w o d a  deszczo­
w a. T ra w a  je s t  żó łta , g ru b a , ro śn ie  oddzie lnem i k ęp k am i, jed en  
k rzaczek  od  d ru g ieg o  na p rz e s trz e n i 10 — 15 cen ty m e tró w , lecz 
m usi b yć  bardzo  posilna , g d y ż  zw ie rzę ta , k tó re  u d aw ało  nam  się 
upo low ać, b y ły  d o b rze  spasione.

S z liśm y  n a  w ysokości około  5 000 m e tró w  n. p. m., o b sza ra ­
m i, p rzed staw ia jącem i w idok  b ezb rzeżnej p u sty n i. J a k  okiem  
sięgnąć, je d y n ie  ław y  p iask u  i żw iru .

N ocow aliśm y w  g łębok ie j ko tlin ie , na b rzeg u  jez io ra , p o k ry ­
teg o  ta k ą  g ru b ą  w a rs tw ą  lodu, że n iep o d o b n a  by ło  d ostać  się do 
w ody , i kon ie  p o zo sta ły  n ienapo jone . D la sieb ie  n a  h e rb a tę  ro z ­
to p iliśm y  tro ch ę  w y rą b an eg o  lodu. K onie liza ły  lód  i w ieczny  
śn ieg , leżący  w  p a ro w ie , opodal m ie jsca  noclegu , lecz n ie  m og ły  
tern  nasycić  p ra g n ie n ia  i n ie ty lk o  n ie  szu k a ły  traw y , lecz naw et 
n ie chciały  je ść  jęczm ienia .

Jez io ro , ja k  się  pokazało , leżało  n a  w ysokości 4 944 m etró w  
i o trzy m ało  nazw ę L odow ego .

N a d ru g i dzień  o św icie ru szy liśm y  dalej, trzy m a jąc  się  sta le  
k ie ru n k u  w schodn iego . Ja k  zw ykle, jech a łem  daleko  n a  p rzedzie  
k araw an y  w  to w arzy s tw ie  p rz ew o d n ik a  i p o d ręczn eg o  kozaka, 
rob iąc zd jęcia topograficzne . K a raw a n a  ro zc iąg n ę ła  się daleko 
w  ty le  za m ną. W sp in a liśm y  się na n iew ie lk ą  prze łęcz , k tó rą  n a ­
zw ałem  M iędzy jez io rną  (5 028 m e tró w  n. p. m.). P o su w aliśm y  się 
z na jw ięk szy m  w ysiłk iem , gdyż, w sk u tek  ogrom nej w ysokości, 
kon ie  trac iły  oddech.

T eg o  sam ego  dn ia  po  raz p ie rw szy  zobaczy łem  stado  dzikich 
jak ó w , k tó re  ży ją  je d y n ie  w  p u sty n i T y b e tu ^ ).

O  św icie 28 g ru d n ia  ru szy liśm y  dalej n a  w schód. C h a ra k te r 
m iejscow ości b y ł tak  sam o pustyńn}'', ty lk o  te re n  bardziej p iaszczy ­
sty  i p rz y te m  p iasek  słony. W ic h e r  z ry w a ł tu m an y  słonego  py łu , 
k tó ry  zapychał nos, usta , oczy, p rz en ik a ł p rzez  u b ra n ie  do ciała, 
zaognia jąc ran y , w  m iejscach, gdzie  sk ó ra  p o p ęk a ła  od m rozów , 
i w yw ołu jąc  tam  bo lesne rop ien ie . S zczegó ln ie  u c ie rp ia ły  nasze 
ocz3̂  S ó l w y w o ły w a ła  ciąg łe  łzaw ien ie , że zaś m róz b y ł szalony ,

b  O p is p o lo w a n ia  n a  d z ik ie  jak i p o d a łe m  w  II to m ie  s w y c h  „ P o d r ó ż y “ 
(P r z e z  P a m ir y  i H in d u k u sz  do ź r ó d e ł r ze k i In du s, str. 185— 189).
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w ięc łzy  zam arza ły  n a  rzęsach , nim  zdąży ły  sp ły n ąć  n a  tw arz . 
R zęsy  lodo w ac ia ły  i, żeby  cośko lw iek  w idzieć, trz e b a  by ło  co 
k ilk a  m in u t tw arz  p rz y k ry w ać  sza lik iem  i rz ę sy  odw ilżać w łasn y m  
oddechem . Ł a tw o  zrozum ieć, że ro b ien ie  zd jęć to p o g raficzn y ch  
w  tak ich  w aru n k ach  było  nadzw yczaj tru d n e .

W  ciągu  dn ia  p rz eb y liśm y  trz y  n iew ie lk ie  p asm a  g ó rsk ie  
i p rzesz liśm y  obok  p a ru  jez io r , k tó ry ch  za m a rzn ię ta  p o w ie rzch n ia  
b łyszczała , ja k  szkło; lecz w o d y  nie zn a leź liśm y  ani k ro p li )̂. 
Ź ró d ła  w szędzie  w y m arz ły  doszczętu .

W stę p u ją c  n a  p łask o  w zgórze  
T y b e tu , w iedz ia łem , że będz iem y  m u ­
sieli p rz e trw a ć  w ie le  c ierp ień , zw ią­
zanych  z p rz eb y w an ie m  n a  o lb rzy ­
m ich w ysokościach , o raz z m rozem  
i w ichram i; w iedz ia łem , że p ra w ie  
w cale  n ie  sp o tk am y  traw y , że n ie  
będzie  op a łu  i m ożności g o to w an ia  
żyw ności. D la teg o  w zią łem  zapas 
jęczm ien ia  d la  koni, a d la nas p ieczo ­
nego  m ięsa  i p rażonej m ąki, k tó rą  
ła tw o  je s t  zbe łtać  z p rz eg o to w an ą  
w o d ą  i m ieć p o ży w n ą  po lew k ę . Lecz 
na chw ilę n ie  p rzy sz ło  m i na m yśl, 
żeby  m ogło  n ie  być w ody . B ył to 
cios tern do tk liw szy , że zupe łn ie  n ie ­
spodziew any . P rzec iw n ie , s ły sza łem  
o m nóstw ie  jez io r, o g o rący ch  źród łach , a ^więc o w odę w cale n ie 
p y ta łem . N ie p rzew id z ia ł tego  i nasz  p rzew o d n ik , k tó ry  znał do- 
k ładu ie  tę  część p u sty n i T y b e tu , a n ie p rz ew id z ia ł d latego , że 
jeźdz ił n a  jakach , k tó re  zad o w ala ją  się  w  zupe łnośc i w iecznym  
śn ieg iem  (firnem ), um iejąc  go odbijać k o p y tam i i rozgn ia tać . D la 
o so b istych  p o trze b  p rzew o d n ik a , ja k  i d la nas, w y sta rcza ło  trochę  
lodu lub firnu , roz top io n eg o  w  czajniku. T o  też  m yśl, że konie 
n ie  m ogą zadow olić  się lizan iem  lodu, n ie  p rz y sz ła  nam  do g łow y. 
A  w yn ik i p o d ró ży  do T y b e tu  by łyby  inne, g d y b y śm y  by li w zięli 
z sobą  10 — 15 w iad ro w y  kocio ł do to p ien ia  lodu.

Późno w ieczo rem  p o su n ę liśm y  się do s tóp  w y so k ieg o  łań cu ­
cha  g ó rsk ieg o  (5 065 m etró w  n. p. m.), k tó ry  pow in ien  b y ł dzielić

Z aw ój n a  g ło w ie  K irg izk i 
z  P a m ir ó w  (str . 97).

Ib id ., str. 326.
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dorzecza rzeki Jurung-Kosz od dorzecza Kara-Koszu. Zatemi górami 
była rzeka, której bystre wody nigdy nie zamarzały, jak nie zamarzały 
i wody rzeki Kara-Kosz. Sądziłem, że należało wytężyć jeszcze 
trochę woli i energji, a położenie nasze mogło się poprawić, tern 
bardziej, że po drugiej stronie łańcucha gór, przed którym staliśmy, 
tuż za przełęczą, miało bić obfite źródło wody, jakie, według słów 
przewodnika, nie powinno było wymarznąć. Dalej mieliśmy zna­
leźć źródła gorące, prawda, ze wstrętną wodą siarczaną, lecz bądź 
co bądź z wodą, którą w ostateczności można było zużytkować.

T ym czasem  konie, k tó re  osta tn i raz  b y ły  p o jone  25 g ru d n ia , 
chciw ie lizały  lód, gdzie  się zd a rz3do, lecz n ie  chcia ły  jeść . I s iły  
ich zm nie jsza ły  się  szybko i w idocznie .

W ied z ąc  z dośw iadczen ia , że najw ięk sza  w ichura  w  gó rach  
ucicha n a  p ew ien  czas p rz e d  św item , w y ru szy liśm y  z noclegu  
29 g ru d n ia  o 4 rano , ciągnąc pow oli, n ib y  w ąsk ą  w stęg ą , n a  
szczy t w yso k ieg o  łań cu ch a  gór. P rze łęcz  tę  p rz y p ad k o w o  o d k ry ł 
nasz p rzew o d n ik  la tem  tego  roku , w racając  z p ra cy  w  kopaln iach  
zło ta , gdzie  s trac ił w szystko , co m iał. D ro g a  b y ła  m ięk k a  i n ie ­
tru d n a , lecz p rze łęcz , ja k  się  pokazało , leża ła  n a  w ysokości 
5 493 m e tró w  n. p. m.

Pasmo gór nazwałem górami Jurung-Kosz, a przełęcz „ro­
syjską“ )̂. Pogoda tym razem nam sprzyjała. Doszliśmy szczęśli­
wie na szczyt przełęczy. Zdawało się, że ostatnia przeszkoda, 
dzieląca nas od wody, została przebyta, przeto, o ile siły pozwa­
lały, szliśmy prędko naprzód, popędzani przez wiatr. Niestety, 
doszedłszy do miejsca, gdzie mieliśmy zamiar zanocować, stwier­
dziliśmy, że źródło, na które pokładaliśmy tyle nadziei, również 
zupełnie wymarzło. Zatrzymać się tutaj znaczyło to samo, co stra­
cić wszystkie konie. Ponieważ zaś przewodnik zapewniał nas, że 
niżej jest gorące źródło, więc, pomimo zmęczenia, spowodowane­
go wspinaniem się na tę najwyższą w ciągu całej podróży prze­
łęcz, poszliśmy, nie zatrzymując się, dalej.

Każd}?̂  zakręt wąwozu, za którym mogły ukrywać się źródła 
ciepłe, dodawał nam energji i nadziei, lecz zarazem przynosił roz­
czarowanie, gdyż źródeł wciąż nie było.

Tymczasem się ściemniło. Każdy kamień, każdy wąwóz wy­
dawał się nie do przebycia. Zmęczone konie potykały się, padały, 
a сіерІз^сЬ źródeł jak nie było, tak nie było. Dla charakterystyki

Ib id ., str. 321.
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naszego zmęczenia przytoczę następujący fakt. Jechałem na siwku, 
który szedł zaraz za jakiem, na którym jechał przewodnik, wska­
zując ogólny kierunek drogi, gdyż w te] bezludnej pustyni nie- 
tylko „drogi“, lecz i ścieżki żadnej nie było. Szliśmy, trzymając 
się łożysk, pozostawionych przez stoki wód deszczowych na wio­
snę, polegając na prawie nieuchwytnej dla mnie intuicji prze­
wodnika, który od czasu do czasu zawracał na prawo, albo na lewo, 
wspinał się na przesmyki górskie, dzielące jedną dolinę od dru-

B ron . G rą b c z e w sk i u  w e j ś c ia  do sw o je j  „ ju rty “ i n a c z e ln ik  
c h iń sk ie j  lin ji p o g r a n ic zn ej n a  P a m ir a ch , g e n e r a ł D ż a n  D a -ż e ń  
w  o to c z e n iu  ż o łn ie r z y  c h iń sk ich  sw o je j  e sk o r ty  (str. 100).

giej, i wreszcie wyprowadzał nas na zamarznięte jezioro, albo su­
che łożysko, o którem poprzednio mówił.

Byłem ostatecznie znużony jazdą, która ciągnęła się już bez 
przerwy około 20 godzin, i zapewne mocno zasnąłem na siodle. 
Nagle siwek potknął się tak silnie, iż omal nie wyleciałem z siodła. 
Poprawiwszy się w siodle, przemogłem sen i począłem wpatry­
wać się w niebo, aby zbadać, w jakim kierunku prowadzi nas 
przewodnik: widzę tedy, że konstelację Krzyża Południowego, 
którą, idąc na wschód, miałem ciągle z prawej strony, mam obec­
nie z lewej. Przecieram oczy, sądząc, że jakiś obłąd mię napadł.



Ібб

Lecz nie! Krzyż Południowy widać jasno na lewej stronie nieba. 
Wołam przewodnika, i omawiamy z nim tę sprawę.

Pokazało się, że przewodnik musiał się także zdrzemnąć, 
a jego jak, zostawiony samemu sobie, wybierając łatwiejszą drogę, 
powoli zbaczał z obranego kierunku, aż zupełnie zawrócił. A może 
z właściwą jakom czujnością poczuł gdzie niedaleko trawiastą po­
lanę lub wodę? Przewodnik, widząc, jak fatalnie stracił kierunek, 
był najmocniej przekonany, że jest to sprawka złego ducha, który 
między północą a świtem ma władzę płatania figlów i często je  
czyni w tym chaosie dolin i głębokich kotlin pustyni.

Ciekawe było to, że nikt z towarzyszy, między którymi Fazył- 
Bek i preparator Conrad doskonale zdawali sobie sprawę z kie­
runku, w jakim szliśmy, i umieli orjentować się w nocy po gwia­
zdach, nie zwrócił uwagi, że posuwamy się w kierunku odwrot­
nym. Było to tern dziwniejsze, że, w obawie, byśmy nie zabłądzili 
w nocy, wydałem surowy rozkaz pochodu „gęsiego", jeden za 
drugim. Sam otwierałem pochód, a ostatni zamykał karawanę 
wachmistrz Koziakajew z jednym kozakiem, zatrzymując nas 
wszystkich, jeżeli koń juczny padł lub juk się zsunął.

Wreszcie na jeduem ze wzniesień zobaczyliśmy kłęby pa­
ry i poczuli ostry zapach niby siarki, niby gnijących roślin. 
Były to właśnie źródła gorące, które biły w kilku miej­
scach: dokoła nich widać było rozległą łąkę, pokrytą zieloną- tra­
wą wszędzie, dokąd dochodziła gorąca woda. Konie, poczuwszy 
wilgoć, dowlokły się resztkami sił, i wnet niepodobna było ode­
rwać ich od wody, chociaż miała ona smak i zapach wstrętny. 
Była godzina 2 w nocy, szliśmy zatem bez przestanku 22 godziny, 
zatrzymując się tylko tyle, ile czasu potrzeba było na przełado­
wanie juków z 6 koni, które padły nam w ciągu tej okropnej 
nocy. Stanowiło to część wszystkich koni mojej ekspedycji. 
Nie mając już gdzie umieścić juków z koni, które padły, kazałem 
rzucać mniej potrzebne, począwszy od zapasów jęczmienia, jakich 
mieliśmy sporo. Lecz kozacy, żałując koni, które im tyle czasu 
wiernie służyły, sami szli pieszo, jęczmień zaś wieźli na swoich 
wierzchowcach. Naturalnie, dobrnąwszj^ wreszcie do upragnionych 
gorąc}xh źródeł, zwaliliśmy wszystkie juki razem i, zamiast roz­
stawiać namioty, nakryliśmy się wojłokami i zasnęliśmy kamien­
nym snem.



XIV.
NAD GORĄCEMI ŹRÓDŁAMI.

NARADA. KOPALNIE ZŁOTA. ORGANIZACJA POSZUKIWACZY.
POWRÓT. ZAMtEĆ. ZMIANY W SZACHIDUŁŁA - CHODŻY.
ODPOWIEDŹ REZYDENTA ANGIELSKIEGO. W KILJAMIE.

N azaju trz  (30 g ru d n ia ) d o p ie ro  ro ze jrza łem  się  w  po łożen iu . 
L ak a  b y ła  roz leg ła , lecz tra w ę  b ardzo  w y jad ły  i w y d e p ta ły  ro z ­
m aite  zw ie rzę ta , k tó re  p rzech o d z iły  tam tęd y , p ęd zo n e  g ło d em  lub 
p rag n ien iem . Ś lad ó w  zu p e łn ie  św ieżych  było  b ard zo  dużo. P ra w ­
dopodobn ie  tej nocy, z jaw iw szy  się n iespodzian ie , sp ło szy liśm y  
duże s tad k o  n ah u ró w  (papajów ). T ro sk i w ięc o p o ży w ien ie  n ie  
było. T ra w y  n a raz ie  m ie liśm y  n iedużo , lecz by ła , w  m iejscach  
zaś, do k ąd  dochodziła  w o d a  g o rąca , zw ierzchu  m arz ła , a zdo łu  
ro s ła  in ten sy w n ie .

C hodziło  m i g łó w n ie  o p rz ek o n an ie  się, czy  w o d a  n ie  b ę ­
dzie szkodz iła  koniom . W id ząc , że do w o d o p o ju  p rzychodzi w iele  
dzik iego  zw ierza , sądziłem , że  i kon iom  nic się  n ie  s tan ie . A le  
badan ie  koni w ykazało , że w ierzchow ce, d la  k tó ry ch  k ażd y  z nas, 
ko lejno  n ie  śp iąc ca łem i nocam i, to p ił lód  w  dw óch n iew ielk ich  
kociołkach, jak ie  m ieliśm y  z so b ą  d la  g o to w an ia  s traw y , aby  je  
choć tro ch ę  napoić , trz y m a ły  się rzeźko  i szczypały  traw ę . Juczne 
zaś konie, k tó re  w  c iągu  4 dn i zu p e łn ie  w o d y  n ie  d o staw a ły , 
leżały  p o n u re  n a  ziem i i n ie chcia ły  się  podn ieść. S ta n  ich w ska­
zyw ał, że do dalszej d ro g i w iększość  n ie  będ z ie  zda tna .

Poza tern nie wiedziałem zupełnie, gdzie jesteśmy, .gdyż 
nocą, naturalnie, żadnych zdjęć robić nie mogłem, notowałem tylko 
jeziora i główniejsze punkty orjentacyjne. Na szczęście, koło po­
łudnia niebo się wyjaśniło, wyjrzało słońce i pozwoliło na okre-
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sienie astronom iczne^). P o k aza ło  się, że je s te śm y  na p o łow ie  
d rog i do P o łu  (m niej w ięcej о б  — 7 dni m arszu), lecz będz iem y 
m usieli p rzeciąć  dw a w ysok ie  pasm a g ó rsk ie  i p łask o w zg ó rze  
m iędzy  Ju ru n g -K o szem  a źró d łem  rzek i K erji.

W z iąw szy  po d  u w ag ę  w ycieńczen ie  koni, bez k tó ry ch  zg inę­
libyśm y byli w  p u sty n i, o raz  ten  fakt, że ju ż  n ie  mogliśm}^ 
w ziąć sw ych juków , w ezw ałem  w szystk ich  u czestn ików  w y p ra w y  
na n aradę . W y jaśn iw sz y  im  po łożen ie , zap ro p o n o w ałem , byśm}?' 
postan o w ili w iększością  g łosów : czy, zostaw iw szy  tu  w iększość 
ju k ó w , w ziąć n ajsiln ie jsze  kon ie  i iść nap rzó d , do Po łu , co 
p rzed staw ia ło  o g ro m n e ryzyko , ]m niew aż d ro g i n ie  znaliśm y i nie 
w iedzie liśm y, gdzie  i w  jak i sposób  podczas su row ej zim y u da 
nam  się spuścić  z T y b e tu  do Połu; czy też  — w rócić zn an ą  ju ż  
d ro g ą  do S zach idu łła-C hodży  i zasto sow ać się do in s tru k cy j, jak ie  
o trzym alibyśm y  od Z arząd u  T o w a rz y s tw a  G eograficznego .

N a poch w alę  m ych to w arzy szy  m uszę zaznaczyć, że w szyscy  
co do jed n eg o  p rosili, b y śm y  szli n ap rzó d  )̂, n ie licząc się z niczem . 
jed en  ty lko  p rzew o d n ik  nadm ien ił, że p o d e jm u je  się p row adzić  
nas ty lko  podczas pogody; w  raz ie  zam ieci śn ieżnych , jak ie  b y ­
w a ją  czasam i w  tych  kra jach  i trw a ją  po  k ilk a  dni, n ie  po trafi 
się o rjen tow ać. Z darza ło  m u  się, że go ch w y ta ła  w  d rodze  za­
m ieć, lecz w ted y  w su w a ł się  ze sw ym  jak iem  m iędzy  skały  
i s iedzia ł tam  tydzień , w yczeku jąc  ciszy  i po g o d y . Z  w y p ra w ą  
naszą  i z końm i tego  zrobić n iepodobna, i d la tego , jeże li, ja k  m u 
się  zdaje, poczn ie  się zad y m k a śn ieżna, na co się zanosi, lepiej 
w racać  i p rze jść  n a  zachodn ią  s tro n ę  pasm a g ó r Ju ru n g -K o sz , 
gdzie zam ieci d łu g o trw ałe j n ig d y  nie byw a. P oza tern, podczas 
zadym ki n iep o d o b n a  je s t  w ydobyć te rsk ie n u  z po d  śn iegu , zg inę­
lib y śm y  w ięc bez m ożności ro zg rzan ia  się  h e rb a tą .

P odz ięk o w aw szy  se rdeczn ie  tow arzy szo m  za go to w o ść  z ich 
s tro n y  uczyn ien ia  z s ieb ie  o fiary  d la  sp e łn ien ia  obow iązku , w y ­
dałem  rozkaz p rz e jrz e n ia  na now o w szy stk ich  p ak unków , za leciw ­
szy zostaw ić p rzy  Ź ród łach  G orących  w szystko , bez czego m og li­
byśm y się obejść w  ciągu  2 — 3 tyg o d n i, aby  w  ten  sposób w y ­
cieńczonym  koniom  zm niejszyć do p o ło w y  ciężar ju k ó w . Sam  
zaś z p rzew o d n ik iem  p o szed łem  obejrzeć  kopaln ie  zło ta^), k tó re  
la tem  były  c/.ynne w  okolicach G orących  Ź róde ł.

ń  Ib id ., str. 28. - 
Ibid ., str. 327.

*) Ib id ., str, 329, o d n o śn ik  I.
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Złota poszukiwały tu luźne partje rozmaitych ludzi, na prze­
strzeni około 100 kilometrów, na wschód od Gorących Źródeł aż 
do przełęczy Kalla-Kum (głowa, początek piasku),* w paśmie gór 
dzielących dorzecza rzeki Jurung-Kosz i Kerji. Kopalnie znajdo­
wały się w rozmaitych łożyskach, któremi przed laty spływały 
dopływy rzeki Jurung-Kosz, i chyba nie były znane władzom 
chińskim, gdyż te nigdy nie przysyłały tam swoich urzędników do 
zarzą u niemi i pobierania podatków od poszukiwaczy złota.

Brak jakiejkolwiek bądź władzy w tak odległym kraju oraz 
nagromadzenie w ciągu letnich miesięcy znacznej liczby ludzi 
o najrozmaitszym poziomie moralnym, zniewoliły poszukiwaczy 
złota do wybierania z pośród siebie zarządu, któremu przyznano 
ogromną władzę, nawet prawo karania śmiercią. Ogólne podsta- 
wy życia owego bractwa poszukiwaczy złota, według opowiada­
nia Abdu-Gafara, były następujące.

P ie rw sze  p a r tje  ich p rz y b y w a ły  n ad  ź ró d ła  rzek i Ju ru n g - 
K osz ju z  w  po łow ie  m aja  i um ieszczały  się w  kopaln iach , gdzie  
k to  chciał. G d y  zeb ra ło  się w  pew nej m iejscow ości do 50 p o szu ­
kiw aczy , g ro m ad a  ta  w y b ie ra ła  z p o śró d  sieb ie  w ójta. W y b ra n y  
n ie  m iał p ra w a  w ym ów ić się od u rzęd o w an ia , n ie  m óg ł m ieć 
k rew n y ch  p o śró d  p o szuk iw aczy  tego  te ren u , m e w olno  m u też 

у  o sam em u rob ić  p o szu k iw ań  i m ieć sw o je  szurfy . W zam ian  
za to  o trzy m y w a ł іДо część w y d o b y teg o  p rzez  w y b o rcó w  zło ta.

Wszelkie spory co do granic poszczególnych szurfów zała­
twiał wójt. Sprawy o kradzież lub inne przestępstwa, za które 
groziła ciężka chłosta lub surowsze kary, załatwiali bezapelacyjnie 
wójtowie najbliższych kopalń. Sprawy o zabójstwo, pociągające 
za sobą karę śmierci, sądzili wójtowie całego okręgu, w liczbie 
me mniejszej, niż siedmiu. Nadzwyczaj charakterystyczne było to 
ze wyroki tych sędziów ad hoc były prawomocne, wykonywano 
je natychmiast, i nie było wypadku, żeby ktokolwiek z osądzo­
nych poskarżył się potem władzom chińskim, któreby, naturalnie 
wmieszały się chętnie do takich spraw.

Podobne samosądy w kopalniach złota, gdzie nie było rzą­
dowej administracji, istniały nietylko w Jurung-Kosz. W  cza­
sach późniejszych, gdy byłem komisarzem pogranicznym nad 
Amurem, na Dalekim Wschodzie, spotykałem takie sądy wśród 
szajek bandytów rosyjskich, którzy, odkrywszy pokłady złota 
wMandzurji, me chcieli poddać się reglamentacji chińskiej i czę­
sto w ciągu całych lat sami się rządzili. Naprzvklad bractwo
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w miejscowości Załtuga w prowincji cicikarskiej w Mandżurji; 
bractwo to rządziło się autonomicznie w ciągu kilku lat, utrzymywało 
swoje wojsko i staczało prawdziwe bitwy z chińskiemi wojskami 
rządowemi. Zlikwidowałem je  na specjalny rozkaz ,Petersburga, 

Gdyśmy wracali z przeglądu kopalń, już się pogoda skoń­
czyła. Wiatr napędził ciężkie chmury, które pokryły całe niebo. 
Zaczęła się śnieżyca*), a w nocy wiatr .przeszedł w huragan. 
O świcie wszystko dokoła było okryte białym całunem, a przez 
zadymkę trudno było cokolwiek dojrzeć. W  ciągu nocy straci-

M ie jsc o w o ść  A u -T a sz  ( s k i ła  p o lo w a ń ) n a  A k -su  P a m ir ze , 
g d z ie  p r z e ż y liś m y  s iln e  tr z ę s ie n ie  z ie m i (str . 111).

liśmy jeszcze 2 konie, które prawdopodobnie z wycieńczenia nie 
mogły się podnieść i zamarzły pod śniegiem. Po gorącej nara­
dzie z przewodnikiem musiałem zmienić swe postanowienie. Z bó­
lem serca wydałem rozkaz do odwrotu. I pociągnęliśmy dawną 
drogą. Zawieja szalała z nieopisaną wściekłością; do podnóża 
przełęczy doszliśmy, z nadzwyczajnym wysiłkiem, dopiero pod 
wieczór. Iść dalej było niepodobna wskutek huraganu. Wiatr 
z przełęczy pędził w oczy piasek i gruby żwir^), który ciął bo-

') Ib id ., str . 328.
2) Ib id ., str. 328.
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leśn ie. T ak i h u rag an , zdaw ało  się, n ig d y  jeszcze  nas n ie sp o tk a ł. 
A  by ł to  w ieczó r 31 g ru d n ia . T e m p e ra tu ra , pom im o śn ieżycy , 
sp a d ła  do 27*̂  C, p rz y  szalonym  w ie trze , k tó ry  w szędzie  p rz e ­
n ik a ł i w szy stk o  m roził. S tło czy liśm y  się  w  jed n y m  nam iocie, 
s ta ra ją c  się  ro zg rzać  w łasn y m  oddechem . N am io t d rża ł od u d e ­
rzeń  h u rag an u , led w ie  u trzy m y w a n y  sznuram i. C zuliśm y, że za ­
m arzam y , a ra tu n k u  nie by ło  n igdzie  i zn ikąd . C om  p rz e c ie rp ia ł 
w  ciągu  tej jed n e j nocy , odczuw ając m o ra ln ą  od p o w ied z ia ln o ść  
za c ie rp ien ia  i śm ierć  ty lu  ludzi, je d y n em u  B ogu w iadom o. C hw i-

D o lin a  r z e c z k i I ły -S u  (c ie p łe  w o d y ) , g d z ie  w  m ie js c o w o ś c i  
K a in d y n y -A u z y  b iją  g o rą ce  ź ró d ła  s ia r cz a n e  (str . 123).

lami od zimna, z powodu rozrzedzonej atmosfery, od nadmiaru 
wysileń i cierpień fizycznych i moralnych traciłem przytomność^ 
przenosiłem się myślą kędyś daleko, w zupełnie inne otoczenie. 
Czułem jednak, że śnię, i nadzwyczajnym wysiłkiem woli zmusza­
łem się do ocknięcia i budziłem towarzyszy.

Z b aw ien ie  nasze zależało  od tego , czy bu rza  ucichnie p rz e d  
św item  i czy w  czasie ciszy  u d a  nam  się  p rze jść  p rzez  p rze łęcz  
w ysokości około  19 000 stóp  n ad  p o w ie rzch n ią  m orza.

Według pobieżnego obrachunku, do szczytu przełęczy mie­
liśmy około 12 kilometrów i licząc, że mogliśmy wspinać się naj-
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s z 5̂ bcej po 2 k ilo m e try  n a  godzinę, p o trzeb o w aliśm y  6 godzin  do 
p rzeb y c ia  p rze łęczy .

P u n k tu a ln ie  o 12 w  nocy , w  chw ili, g d y  się zaczyna ł N ow y 
R ok , dałem  rozkaz  w ym arszu . P a d ły  nam  jeszcze  d w a konie, tak  
że znow u n ie  m og liśm y  zabrać sw ych ju k ó w . W te d y  kazałem  
rzeczy  złożyć n a  p ag ó rk u , p rz y k ry ć  je  w ojłokam i, k tó rem i w y ­
śc ie ła liśm y  nam io ty , i zaw alić kam ien iam i, żeby  u ch ron ić  je  od 
c iekaw ości zw ierzą t. Z  so b ą  w zię liśm y ty lk o  dziennik i, d o k u ­
m en ty , w szy stk ie  p rzy rząd y , re sz tk i s re b ra , ład u n k i i zapas ży w ­
ności na 6 dni *). D o osta tn ie j m ożliw ości u lżyw szy  koniom , 
k tó ry ch  7з część ju ż  strac iliśm y , ru szy liśm y  n a  prze łęcz . W  chw ili 
o d jazd u  te rm o m etr  w sk azy w ał— 33® C, przy  b ardzo  silnym  w ichrze, 
k tó ry  je d n a k  dął ju ż  ty lk o  podm ucham i i cichł w  m ia rę  w sp in a ­
n ia  się n a  prze łęcz . W sp in a liśm y  się n a d e r w olno, bo k ażdy  k ro k  
w y w o ły w a ł s tra sz n ą  duszność i b ra k  tchu  u ludzi i koni. O  6 godz. 
n ad  ran em  by łem  ju ż  n a  szczycie p rze łęczy , zeskoczy łem  z kon ia  
i czekałem , aż w szyscy  to w arzy sze  m ię m iną, ba łem  się bow iem , 
a b y  k tó ry  n ie zach o ro w ał i n ie zo s ta ł n a  tam tej s tro n ie . N ie­
zm o rd o w an y  A b d u -G afa r  k ilk ak ro tn ie  spuszczał się  nadó ł, p o m a­
g a jąc  p o zo sta ły m  w ty le  ludziom  i jukom . O 7 ran o  w eszli n a  
szczy t p rze łęczy  ostatn i: kozak  M atw iejew , d ży g it T iu ra -K u ł 
i zam yka jący  k a raw an ę  w achm istrz  K o z ia k a je w  2). W ia tr  dą ł ju ż  
z n ow ą siłą, i m róz  m usiał być bardzo  silny , g d y ż  rzeczyw iście  
zim no było  n ie  do w y trzy m an ia .

P o śp ie szy łem  nad ó ł za k a ra w a n ą  i dopęd z iłem  czoło w y ­
p ra w y  p ra w ie  u  pod n ó ża  p rze łęczy . W sz y scy  by liśm y  n ie ty lk o  
żyw i, lecz i zd row i, i n aw et n iezm arzn ięc i. P o w inszow aw szy  
ludziom  N ow ego R oku, po  m ały m  odpo czy n k u  i po  h erbacie  
z ro d zy n k am i zam iast cukru , ru szy liśm y  zaraz  dalej, p o p ę ­
dzan i z ty łu  podm ucham i w ichru , k tó ry  w ten  sposób  po m ag ał 
nam  do szybszego  pochodu. P okaza ło  się , że A b d u  - G a fa r 
je szc ze  raz m iał słuszność: śn ież3'c a  w czoraj sza la ła  i z tej s tro ­
ny  p rze łęczy , lecz dzisiaj b y ła  tu  ja sn a  pogoda, a w ia tr  zw iał 
suchy  śnieg , zape łn iw szy  nim  ło ży sk a  i wądół}»". D ro g ę  w ięc 
m ie liśm y  o tw artą , i żadnego  k ło p o tu  o w o d ę  n ie  było , g dyż 
kon ie  m og ły  się orzeźw ić św ieżym  śn ieg iem , k tó ry  b ie la ł p o - 
w szędy .

b  Ib id ,, str. 328 

2) Ib id  , str. 328.
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Z m iejsca, g dzieśm y  odpoczyw ali, p o s ła łem  jed n eg o  z dż}^gi- 
tów  z lis tem  do K irg izó w  S zach  du łła-C iiodży , pioszi^c o w y s ta ­
w ien ie  ju r t  w  m iejscow ości A b d u -G afa r, tam , gdzie  ro s ły  ju ż  
k rzak i, o raz o d o sta rczen ie  nam  żyw ności. P rzy b y w szy  4 stycznia , 
sp o tk a łiśm y  tam  ju ż  K irg izów  z ju r ta m i i z żyw nością . P o w ita łi 
nas oni z n a jw ięk szą  serd eczn o śc ią  i p rzy g o to w ali m nóstw o  su ­
chego d rzew a, tak , że m og liśm y  odpoczyw ać, palić  ogn ie  w e w n ą trz  
ju r ty  i g rzać  się, g rzać  bez końca.

U przejm ość  i p rz y ja zn y  n astró j w zględem  nas K irg iz i p o ­
sunęli do tego  s to p n ia , że, d ow iedz iaw szy  się, iż część rzeczy  zo­
staw iliśm y  p o d  p rzełęczą , sam i zap ro p o n o w ali, że w y ślą  po n ie 
trz y  silne w ie lb łąd y , ja k  ró w n ież  i po zab ran ie  tych, k tó re  p o rz u ­
ciliśm y w  pusyyni, w  m iejscach, g dzie  nam  p ad a ły  konie. Po p aru  
dn iach  w ypo czy n k u  s iły  i en e rg ja  nasza  w ró c iły  do s tan u  n o r­
m alnego . W^szyscy b a rd zo śm y  schudli, poczern ie li, lecz czuliśm y 
się rzeźko . T y lk o  n ie  m og liśm y  się odespać: calem i dn iam i m o­
rz y ł n as sen . A  jed n ak  o rg an izm  m usia ł doznać w strz ą śn ień  
ogrom nych! W sz ak  n a  tych  o lb rzym ich  w ysokościach  p rzeb y liśm y  
nie godzinę, n ie  dzień , lecz d ług ich  dni i nocy  jed en aśc ie , i p rzy - 
tem  w najsu row szej p o rze  roku, podczas straszn y ch  m rozów  i n ie ­
słychanych  w ichrów , bez m ożności o g rzan ia  się i z jedzen ia  czego­
k o lw iek  ciep łego .

10 sty czn ia  K irgizi w rócili z naszem i rzeczam i n a  w ie lb łą ­
dach, k tó re  ani n ie  schud ły , ani n ie  w y g ląd a ły  zdrożone. W id ząc  
to, p rzy szed łem  do w niosku , że w  bezw odnych  p u sty n iach , o m ięk ­
kim  g ru n c ie , lepiej je s t  konie zastęp o w ać  w ielb łądam i.

P o w ta rz am  „o m iękk im  g ru n c ie “, gdyż na g ru n c ie  k am ien i­
stym  w ie lb łąd  p rz ec ie ra  sobie sk ó rę  n a  po leszw ach  nóg, n a  k tó rych  
p o w sta ją  w sk u tek  tego  rany , i zw ierzę  do u ży tk u  s ta je  się zu pe łn ie  
n iezda tne . W  m iarę  p o w ro tu  sił i en e rg ji coraz tru d n ie j by ło  mi 
się pogodzić  z fak tem , że ty lko  6 — 7 dni m arszu  dzieliło  nas od 
Polu. G n ęb iła  m ię m yśl, że, g d y b y m  by ł za ry zy k o w ał, m ożeby 
się było  udało  p rzed o stać  do P olu . Z d aw ało  mi się, że d o s trz e ­
gam  jak iś w y rz u t w  oczach w sp ó łto w arzy szy , iż ty le  w y siłk ó w  
w spó lnych  nie w yzy sk a łem  do końca.

T o  też, dow ied z iaw szy  się, że na S a ry k ijt  m ieszk a  p o szu k i­
wacz zło ta, zna jący  tam te jsze  okolice, począłem  nam aw iać  K irg i­
zów , by m i w ynaję li 10 w ie lb łąd ó w ^) do Połu , o fiarow ując  i m z r

1) Ib id ., str. 329.
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to w szy stk ie  sw e konie, oprócz siw ka. P ro p o zy c ja  d la K irg izó w  
b y ła  ko rzy stn a . R ozchodziło  się ty lko  o to, że w e d łu g  o p o w ia ­
d an ia  poszuk iw acza zło ta, z T y b e tu  w  s tro n ę  P o łu  należało  się 
spuszczać b rzegam i rzek i K u r-O b  (ślepa w oda), k tó ra  p rzec in a  
pasm o g ó r A łty n -T a g  (zło te gó ry ), albo K uen-lun , i p ły n ie  tak iem i 
w ąw ozam i, że tam tęd y  n ie  p rze jd z ie  żad en  w ie lb łąd , szczególn ie 
w  zim ie, K irg izi bali się  za ry zy k o w ać  sw oje, j a  zaś n a  kupno  10 
w ie lb łąd ó w  dla  eksp ed y c ji n ie  m iałem  środków .

W y p o cząw szy  i jak o  tako  u ło ży w szy  re sz tk i ju k ó w  w}rprawy, 
ru szy liśm y  w d ó ł rzek i K ara-K osz , w  s tro n ę  S zach idu łła-C hodży . 
M iłość w łasn a  n ie pozw oliła  m i pogodzić  się z n iepow odzen iam i 
i w rócić  do dom u, n ie sp e łn iw szy  p rz y ję ty ch  p rzez  sieb ie  zobo­
w iązań . T o  też  za s tan o w iw szy  się w szech stro n n ie  n ad  po łożen iem  
naszem , p o w zią łem  postanow ien ie : P o n iew aż n ie  u d a ło  m i się 
p rze jść  do P o łu  od s tro n y  T y b e tu , t. j. w zd łuż  po łudn iow ych  zbo­
czy  K uen-lun ia , n a leży  p rze to  p rzed o stać  się  n a  p ó łnocną ich s tro n ę  
i dojść do Po łu , idąc zboczam i pó łnocnem i teg o  p asm a  gór; 
z P o łu  trze b a  w sp iąć  się znow u do T y b e tu , dojść do G orących  
Ź ró d e ł, po łączyć zd jęc ia  topograficzne, zab rać  zo staw ione tam  p a ­
kunk i i w ted y  dop ie ro  zakończyć podróż . N atu ra ln ie , n a  tę  n o w ą 
w y p ra w ę  p o trzeb n e  b y ły  środk i m aterja ln e , k tó rem i chw ilow o nie 
rozporządzałem ; lecz n ad szed ł n o w y  rok , a  w raz  z n im  m ożność 
sk o rz y sta n ia  z w łasnych  zasiłków , w ięc, p rz y  zasto sow an iu  ja k  
najw iększych  oszczędności, p rzedsięw z ięcie  m ogło  się udać. O  p ro ­
jek tac h  tych  n ap isa łem  do P e te rsb u rg a  i zakom u n ik o w ałem  je  
sek re ta rzo w i konsu la tu , J. L utschow i.

N ad to  chciałem  p rze jść  K uen-luń  n ie zw y k łą  d ro g ą  k a ra w a ­
now ą, n a  p rze łęcz  K iljam , lecz w  jak iem  now em  m iejscu , żeby  
w y jaśn ić  ch a rak te r tych  n ied o stęp n y ch  gór.

T o  też, g d y śm y  doszli do m iejscow ości S ungu l, zaw róciłem  na 
północ, n a  p rze łęcz  H in d u -T asz  )̂ (5 515 m. n. p. m.), m ając zam iar 
p rze jść  nad  rzek ą  P iszp ja  do g m iny  gó ra li (T oglików ), a s tam tąd  zaś 
dalej na zbocza A łty n -T ag u . P rze łęcz  okazała  się b ardzo  w y so k a 
i tru d n a , lecz spuścić się nad ó ł n ie m ogliśm y, g dyż należało  p rzejść  
p rzez  lodow iec z ogrom nem i szczelinam i, p rzez  k tó re  n iep o d o b n a  
by ło  się  p rzedostać . W ró c iliśm y  p rze to  n ad  rzek ę  K ara-K osz.

24 stycznia s tanęliśm y  w  okolicach fo rtu  S zach idu łła-C hodża. 
W id ząc , iż rzek a  K ara-K osz  p o k ry ta  je s t  lodem , chcia łem  sp ró b o -

1) Ib id ., str. 329,
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w ać, czy n ie  u d a  się odbyć drog i po lodzie aż do C hotanu , co 
d a ło b y  m ożność zb ad an ia  ca łego  b iegu  tej rzek i. B yło  to p rz e d ­
sięw zięcie  bardzo  in te re su ją ce  z teg o  w zg lędu , iż rzek i, k tó ry ch  
ź ró d ła  sp ły w a ją  z H im ala jó w  (K ara-K osz, Ju ru n g -K o sz , R askem - 
D a rja  i t. d.), p rzec in a jąc  p o tem  pasm o  gór, zn anych  w  geografji 
p o d  n azw ą K uen-luń  (na m iejscu  n azw a ta  n ie  je s t  znana, i g ó ry  
te  n oszą  m iejscow e n azw y  A łty n -ta g u , g ó r  R ask em sk ich  lub 
K aszgarsk ich ) b ieg n ą  w c iągu  k ilku  dni w ąsk iem  łożysk iem  w śró d  
sk a ł p ro s to p ad ły ch ; w zd łuż  b rzeg ó w  ty ch  rzek  d ró g  n iem a, i k ie ­
ru n e k  ich b ieg u  znany  je s t  ty lko  w  p rzyb liżen iu .

B ałem  się  jed n ak , m ając zm ęczone konie, znaleźć się w  p o ­
ło żen iu  bez w yjścia , g d y b y  się pokazało , iż rz ek a  n ie  zam arzła  
tam , gdzie  n u r t  jej p ły n ie  z sza loną  szy b k o śc ią  w ąsk im  k o ry ta ­
rzem , i że m usim y  znow u w racać  w g ó rę  po  lodzie. P o sła łem  
w ięc A b d u -G a fa ra  n a  reko n esan s. P okaza ło  się , że w  m ie jsco ­
w ości G a lam u lak  rz ek a  K ara-K o sz  sk ręca  na pó łnoc i, p rz ec i­
nając tam  g łó w n e pasm o  K u en -lu n ia  w  ciągu  dw óch dni p ły n ie  
k o ry ta rz e m  szero k o śc i 4— 5 sążni, m iędzy  p ro s to p ad łem i skałam i. 
W  jed n y m  z tak ich  w ąw ozów , p rzy  u jśc iu  rzek i L uszy , rzek a  n ie 
zam arzła , i n iep o d o b n a  było  obejść teg o  m iejsca, g d y ż  d ró g  w  tej 
części g ó r  n iem a żadnych.

Pozostało mi więc tylko wyjść na drogę karawanową z Indyj 
do Chin i przedostać się do Kaszgarji przez przełęcz Kiljam.

W  czasie, k ied y śm y  p rz eb y w a li w  okolicy  fo rtu  S zach id u łła- 
C hodża, p rz y b y ł do m nie M usa-B ek (b ra t T u rd y -K u l-B ek a , m ia ­
now an eg o  bek iem  p rzez  k ap ita n a  Y o u n g h u sb an d a  i w yw iezionego  
p rzez  C hińczyków ), i zakom un ikow ał, że w  forcie zaszły  og rom ne 
zm iany. N iesp o d z iew an ie  z jaw ił się  o ficer k aszm irsk i z 5 żo łn ie ­
rzam i K aszm irczykam i i 90 T y b e ta ń czy k a m i i za ją ł fo rt. B ek, 
m ianow any  p rzez  C hińczyków , u c iek ł do K arg a ły k u , zab raw szy  
z so b ą  żo łn ie rzy  z k irg isk ie j konnej lanzy  z K iljam u.

Nowy dowódca fortu oddał Musa-Bekowi 1 000 rupij dla do­
ręczenia Turdy - Kuł - Bekowi i list od rezydenta angielskiego 
w Kaszmirze, w którym ten poleca mu utrzymywać z sobą stały 
kontakt i donosić o wszelkich nowinach z Chin i z Rosji.

Jakie stanowisko zajmą władze chińskie w Kaszgarji wobec 
nowego konfliktu w Szachidułła-Chodży, jeszcze nie było wiado-

h  Ib id ., str. 329.
h  Br. G rą b cz ew sk i, S o w r e m ie n n o je  p o ło ż e n ie  p a m ir sk ic h  c h a n s tw  i p o ­

g ra n iczn ej lin ji s K a szm iro m . M argelan , 189І r., str. 42.
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m e, lecz p odobno  C hińczycy m ieli w ybudow ać n o w y  fo rt w  m iej­
scow ości Ir-N azar-K u rg an , gdzie  się  ro zchodzą  drogi na p rze łęcze  
K iljam  i S andżu , i w  ten  sposób  zam knąć n a  n ie p rze jśc ie .

N ie chcąc w y w o ł 3̂ wać żadnego  s ta rc ia  z oficerem  kaszm ir- 
skim , p rzeszed łem  obok S zach idu łla-C hodży , n ie  za trzym ując  się, 
i w  oczek iw an iu  p o w ro tu  A b d u -G afa ra  stan ą łem  obozem  n a  b rz e ­
g u  rzek i K ara-K o sz  o 24 k ilo m e try  poniżej fortu .

W łaśn ie  w  czasie naszego  tam  p o sto ju  o trzy m ałem  nareszc ie  
aż trz y  lis ty  od  ang ie lsk iego  re z y d e n ta  w  K aszm irze, p u łk o w n ik a

S z e r o k a  d o lin a  R a sk em -D a rji. Z b o c z a  p o z b a w io n e  w sz e lk ie j  
r o ś lin n o śc i (str . 125).

N isbeta^), posłan e  rozm aitem i d rogam i, żeby  się  n ie  m inęły  ze 
m ną, z lakon iczną odpow iedzią , iż rząd  Indyj b ry tań sk ich  n ie 
uzna ł za m ożliw e pozw olić ro sy jsk ie j eksp ed y c ji n a  p rzez im o w a­
nie w  T an k s i lub L adaku . M uszę do lać, że ob ie te  m iejscow ości 
są zupe łn ie  na uboczu  od  g ran icy  politycznej Indyj, g d y ż  leżą n a  
g ran icy  T y b e tu , po d w ład n eg o  C hinom , i że rów nocześn ie  dow ie­
działem  się z lis tu  zarządzającego  k o n su la tem  ro sy jsk im  w  K asz- 
garze, iż rząd  ro sy jsk i da ł pozw olen ie  po ru czn ik o w i B au ero w i

)̂ Ib id ., str, 42.
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i majorowi Cumberland na powrót do Anglji przez Pamiry i Tur­
kiestan, t. j. pozwolił im zwiedzić całą polityczną granicę Rosji. 
Obaj ci oficerowie, jak mówiłem wyżej, spędzili całe lato na 
Dangnyn^Basz-Pamirze (gdzie się z nimi poznałem) w oczekiwa­
niu przybycia wyprawy Younghusbanda.

Teraz już nic nie zatrzymywało mię w tej części Azji. Odpro­
wadzani przez Kirgizów, którzy, pomimo zmiany władzy w Sza- 
chidułła-Chodży, okazywali nam najżywszą sympatję i pomogli 
przeprawić się przez trudną przełęcz Kiljam, nie zgodziwszy

D o lin a  r zek i R a sk e m -D a r ji. N a z b o c z a c h  w id a ć  ś la d y  
p o z io m u  w o d y  w  c z a s ie  la ta  (str. 125).

się p rz y ją ć  za tę  k ilk u d n io w ą  pom oc żadnej zap ła ty , o sta teczn ie  
ru szy liśm y  n a  północ. 1 lutego^) p rzesz liśm y  p rzez  p rze łęcz  K iljam  
(5 219 m e tró w  n. p. m.), a 4 lu teg o  w esz liśm y  do m ias teczk a  
K iljam  (2 249 m e tró w  n. p. m.), g dzie  p ie rw szy  raz  po  81̂  m ie ­
siącach  zan ocow aliśm y  p o d  dachem , a n ie  w  nam io tach .

Wjeżdżając do Kiljamu, gdzie był dość znaczny garnizon 
chiński, główny urząd celny i władze administracyjne, nie byłem 
pewien, jak się ułożą moje stosunki z Chińczykami. Paszportu

ń  W ia d o m o śc i R o sy jsk . T o w . G e o g r a fic z n e g o  t. X X V I  z  r. 1890, str . 329.

w  p u s ty n ia c h  R ask em u  i T y b e tu  13
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chińskiego nie miałem, a jeszcze na Pamirach otrzymałem był list 
od konsula Petrowskiego, że władze chińskie są podrażnione mo- 
jeni przebywaniem na Pamirach i grożą represjami w razie mego 
przyjazdu do Kaszgarji. Takby się zapewne stało, gdybym przy­
był z gór do Kaszgarji w czasie bytności w Kaszgarze Petrow­
skiego, który stale wojował z miejscową administracją i oskarżał 
ją  w Pekinie. Zato mu przy sposobności Chińczycy odpłacali 
stokrotnie.

Zupełnie inny był stosunek administracji chińskiej do J. 
Lutscha, który zarządzał konsulatem w czasie częstych urlopów 
Petrowskiego. Człowiek dobry z natury. Lutsch unikał wszelkich 
skarg i zatargów, starając się wszelkie sprawy załatwiać polu­
bownie. Chińska administracja odpoczywała przy nim i wzajemnie 
starała się coś zrobić dla niego ‘).

Zdaje się, że co do mojej sprawy, udało mu się przekonać 
dao-taja, że przybędę do Kiljamu jedynie w celu zmienienia koni 
i znowu wrócę w góry, że przeto najlepiej będzie nie zwracać 
na mnie uwagi.

To też byłem przyjemnie żdziwiony, gdy, przechodząc przez 
komorę celną, nie byłem przez nikogo nagabywany, a wjechawszy 
do miasteczka, spokojnie się umieściłem w najlepszym karawan- 
seraju.

P o łożen ie  w y p ra w y  is to tn ie  było  bardzo  tru d n e . Ś ro d k i m a- 
te r ja ln e  w y c ze rp a ły  się  zu pe łn ie . Z  40 koni, z k tó rem i zszed łem  
był z P am iró w  do p u sty n i R askem u , d o p ro w ad ziłem  do K iljam u 
ty lko  8, a  i te  b y ły  podb ite , w ycieńczone i do dalszego  u ży tk u  
m og ły  się p rzy d ać  ty lk o  po  d łuższym  w ypo czy n k u  i s to so w n em  
o dkarm ien iu . Z ao p a trzen ie  ekspedycji, tak  s ta ra n n ie  zeb ran e  
w  M argelan ie , poczęści było  zn iszczone w  c iągu  9 m iesięcznej 
pod ró ży , w  bardzo  tru d n y ch  w aru n k ach , g d y ż  n iezaw sze  m iałem  
m ożność d o p a trzen ia , żeby  w szy stk o  u k ład an o  n a  m iejscu  i w  p o ­
rządku , poczęści zaś pozo sta ło  w  T ybec ie , lub  p o rz u co n e  w innych  
m iejscach w  czasie, g d y  p a d a ły  nam  konie, i n ie  m og liśm y  ju ż  
w ieźć sw ych  pakunków . N am io ty  n ap rz y k ła d  b y ły  tak  p o sz a rp a ­
ne p rzez  ciąg łe  w ich ry  w  T y b ec ie , że och rony  żadnej n ie  daw ały , 
a p rz y te m  by ło  n aw e t tru d n o  je  rozstaw ić . S łow em , zdaw ało  się, 
że, choć siln i duchem , je s te śm y  je d n a k  w  tak im  s tan ie  g o sp o d ar-

b  W  p o c z ą tk a c h  1920 ro k u  w id z ia łe m  g o  w  S e u lu  w  K orei, g d z ie  p e łn ił  
o b o w ią z k i k o n su la  g e n e r a ln e g o .
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czego rozstroju, iż innego wyjścia me było, tylko zlikwidowanie 
pozostałych resztek- naszego mienia, przyłączenie się do jakiej 
karawany handlowej i powrót do kraju, nie jako samodzielna 
ekspedycja, lecz w roli zwykłych przy karawanach podróżnych. 
Takie rozwiązanie wydawało się tern słuszniejsze, że 1 lipca koń­
czył się roczny termin, na jaki byłem wysłany, i czas był wielki 
myśleć o powrocie do domu.

O przebiegu prac 'swoich i o osiągniętych wynikach stale 
i przy każdej sposobności zawiadamiałem wychowawcę cesarze- 
wicza, generała Daniłowicza, oraz Zarząd Towarzystwa Geo­
graficznego )̂. Lecz jak raporty te były oceniane przez sfery 
rządowe, oczywiście, nie wiedziałem, glyż przez cały czas po­
dróży nie otrzymywałem listów z powodu zabawnego nieporozu­
mienia. Całą korespondencję moją przesyłano z Petersburga do 
konsula w Kaszgarze, który, za pokwitowaniem, oddawał ją  do 
kancelarji dao-taja dla doręczenia mi przez pograniczne wła­
dze chińskie. Te jednak, nie dowierzając bekom kirgiskim, 
z którymi byłem w ciągłej styczności i którzy j ik najakuratniej 
moje listy i nawet ciężkie przesyłki dostarczali konsulowi, odsy­
łali paczki z moją korespondencją do władz afgańskich lub kasz- 
mirskich. Te zkolei przesyłały wszystko do głównego zarządu 
poczt w tndjach, skąd je  znowu odsyłano do władz chińskich 
w Kaszgarji. Te zaś doręczyły mi worek listów i gazet, lecz do­
piero w maju, kiedy byłem w Połu. Fakt jednak pozostaje fak­
tem, że listy w Azji Środkowej, pomimo wojny, nie zginęły, lecz 
objechawszy pól świata, najskrupulatniej były mi doręczone, co 
bynajmniej niezawsze się zdarza u nas.

W s z y s tk ie  l is ty  i  sp r a w o z d a n ia  'm o je  b y ły  s k w a p liw ie  d r u k o w a n e  
w  W ia d o m o śc ia c h  T o w a r z y s tw a  i s łu ż y ły  z a  m a ter ja ł do o b e c n e j  m o jej p r a c y .



X V .

NIESPODZIEWANA POMOC.
ZAOPATRZENIE WYPRAWY. PRZEZ CHOTAN DO NIJI.

SPOTKANIE Z WYPRAWĄ TYBETAŃSKĄ. Z NIJI DO POLU.
POBYT W POLU. POMYŚLNY TELEGRAM. ŚWIĘTA WIELKANOCNE.

N ie w iedząc  jeszcze, w  ja k i sposób  u d a  m i się p rzed sięw z iąć  
dalszą  w y p ra w ę , n ie  w ą tp iłem  jed n ak , że b ędz ie  ona u ru ch o m io ­
na, chociażby w  n a jsk ro m n ie jszy ch  w aru n k ach , i en e rg iczn ie  za ją ­
łem  się zo rg an izo w an iem  re m o n tu  tego , co m ogło  być jeszcze 
n ap raw io n e .

P raco w aliśm y  n ad  tern  w szyscy , na jm u jąc  m iejscow ych  rz e ­
m ieśln ik ó w  ty lk o  w  w 5̂ jątkow ych w y padkach . T a k  p rzesz ło  p a rę  
dni. W iad o m o ść  o naszem  p rz y b y c iu  do K iljam u  doszła  do Ja r-  
kendu , sk ąd  n a jn iespodz iew an ie j z jaw ił się  „ s ta rszy n a“ kupców - 
p o d d an y ch  ro sy jsk ich  w  Ja rk en d z ie , p. M irza-D żan-C hodża, odd a ł 
m i lis t od zarządzającego  k o n su la tem  J. L u tsch a  ‘) i, w ydobyw szy  
z k u rżum ów , w rę czy ł m i 40 jam b  s re b ra  (4 000 rb.).

W  liście L u tsch  p isze, że, d ow iedz iaw szy  się  o k ry ty czn em  
p o ło żen iu  w y p raw y , p o sy ła  w szystko , co m a, co od łoży ł sob ie  n a  
w y jazd  na sw ój u rlo p  do E u ro p y  po  p o w ro c ie  P e tro w sk ieg o . 
P rosi, żebym  p rz y ją ł tę  pożyczkę, n ie  k rę p u ją c  się, g dyż n ap rzó d  
n iew iadom o, k ied y  w róci P e tro w sk ij, k tó ry  n ig d y  n ie  śp ieszy  się  
zpow ro tem , a p o w tó re , g d y b y  n aw e t z p o w o d u  n iezw ró cen ia  p o ­
życzki m usia ł od łożyć sw ój w y jazd  do k ra ju , różn icy  m u to n ie  
sp raw i, g dyż n ie  m a żadnych  p iln y ch  sp raw , p o p ro s tu  chce ty lk o  
sk o rzy stać  z u rlo p u , do k tó reg o  m a ju ż  p raw o .

b  Ib id ., str. 330.
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Poza tem dodaje, że wydał rozporządzenie „starszynie“, by 
pozostał w Kiljamie na cały czas naszej tam bytności i, jako usto­
sunkowany kupiec, znający miejscowe ceny, pomógł nam w zao­
patrzeniu wyprawy i w postawieniu jej znów na nogi.

Propozycję Lutscha przyjąłem z największą wdzięcznością, 
tem bardziej, iż miałem zapewnioną możność zwrócenia mu tych 
pieniędzy w ciągu najbliższych paru miesięcy; natychmiast też na­
pisałem do swoich, prosząc o jak najszybsze wysłanie należnej mi 
sumy Lutschowi.

Z ao p a trzen ie  w y p ra w y  odby ło  się  nadzw yczaj szybko  p rz y  
w y d a tn e j pom ocy  p. M irza-D żana-C hodży , k tó ry  w sze lk ie  zak u p y  
za ła tw ia ł bez ta rg u , dając o d razu  ceny  w łaśc iw e, o k tó ry ch , jak o  
„ s ta rsz y n a “ kupców , b y ł doskonale  p o in fo rm ow any . N ajw ięcej w y ­
d a liśm y  n a  k upno  34 koni. N ie b y ły  to  kon ie  okazow e, jak ie  
w  sw oim  czasie k u p iłem  b y ł n a  A ła ju  z tab u n ó w  Ir-D au le ta , lecz 
w y b ra liśm y  najlep sze  z k ilku  ty sięcy , jak ie  b y ły  w  K iljam ie i na 
p as tw isk ach  w  n a jb liższych  górach . B y ły  to  z w ie rzę ta  m ocne, 
g łó w n ie  zaś o b y te  z gó ram i i n ie  bo jące się  „ tu te k a “, bośm y je  
n ab y w ali od w łaśc ic ieli k a raw an  handlow57^ch, za jm u jących  się 
p rzew o zem  to w aró w  z C hin  do K aszm iru , i w y b ie ra li w śró d  
tak ich , k tó re  ju ż  p rzech o d z iły  p rze łęcz  K a ra -K o ru m  i H im ala je .

Poza tem trzeba było nabyć nowe namioty, gdyż ocalał 
tylko mój, ze wspaniałego brezentu angielskiego (podarunek, jak 
również trzechrurka, z którą ani na chwilę się nie rozstawałem, 
wielkiego księcia Dymitra, syna w. ks. Konstantego, byłego na­
miestnika Królestwa Polskiego).

Wreszcie większą sumę pochłonęły wojłoki do wyściełania 
namiotów, do spania i nakrywania się, mocne wory do wożenia 
jęczmienia, mąki i kaszy, sznury do namiotów i przywiązywania 
juków, podkowy, gwoździe i t. d. Najmniej kosztowała żywność 
(mąka, kasza, ryż) i barany, bo w Kaszgarji i jedno, i drugie 
były tanie.

Dzięki pomocy Mirza-Dżan-Chodży, który z nadzwyczajnym 
spokojem, ale bezapelacyjnie wyznaczał ceny zupełnie zadowalają­
ce kupców i korzystne dla nas; który wiedział, gdzie, co i od kogo 
można kupić, czego zaś nie było w Kiljamie sprowadzał szybko 
z Jarkendu, zorganizowanie wyprawy ukończyliśmy szybcej niż 
w ciągu dwóch tygodni i 20 lutego wyruszyliśmy w nową podróż, 
wzdłuż północnych zboczy Ałtyn-Tagu (Kuen-lunia), dążąc w stro­
nę Połu, dokąd tak długo nie mogliśmy się dostać. Z przysła-
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nyeh p rzez  J. L u tscha  40 jam b  *) w y d a liśm y  na u ru ch o m ien ie  
eksp ed y c ji 25, tak  fże 15 jam b  zostało  nam  n a  b ieżące w y d a tk i 
w y p raw y .

K ie ru n ek  drog i ob ra łem  n a  oazy: K a ra -S u  (2 107 m. n. p. m .), 
w ioskę  C hanaka (oaza S an d żu ) 1 995 m. n. p. m.), w io sk ę  P usk i 
(1 918 m. n. p. m.) i w ioskę  D ua (1 898 m. n. p. m.). W sz y s tk o

to są oddzielne oazy nad rzecz­
kami, spływaj ącemi z Ałtyn- 
Tagu, i przedzielone mniej lub 
więcej wysokiemi przełęczami.'

W  oazie P u d ż ja  (1 834 
m e tró w  n. p. m.) p rz y p a d k o ­
w o dow ied z ia łem  się od ad m i­
n is trac ji ch ińskiej, że w ie lk a  
ek sp ed y c ja  ty b e tań sk a , k tó rą  
dow odził uczony  geo d e ta , p u ł­
ko w n ik  M ikołaj P iew ców , zi­
m u je  w  oazie N ija, je d e n  zaś 
z cz łonków  w y p ra w y  baw i 
w  C hotan ie.

W yżej n adm ien ia łem , że  
w  ciągu  p ra w ie  9 m iesięcznej 
p o d ró ży  n ie  o trzy m ałem  żadnej 
w iadom ości z k ra ju . N ie w ie ­
działem  w ięc, że ek sp ed y c ja  
ty b e ta ń sk a  zim uje w  Niji. S ą ­
dziłem  jed n ak , że, o siad łszy  
w  m iejscu , m u sia ła  zap ew n ić  
sob ie  d o staw ę  k o re sp o n d en c ji 

i m a g azety , lis ty  od k rew n y ch  i znajom ych, ro zp o rząd zen ia  
od Z arząd u  T o w a rzy s tw a  G eograficznego , k tó re  w y s ta ra ło  się
0 o lb rzym ie  śro d k i ze sk a rb u  p a ń s tw a  n a  ek sp ed y c ję  M. P rze - 
w alsk iego , obecnie P iew cow a. B y łem  sp ra g n io n y  w iadom ości
1 chciałem  zobaczyć ko legów , k tó ry ch  zna łem  daw nie j. P oza  
tern, m ia łem  ty lko  dw a ch ro n o m etry , k tó re  po p rzy g o d ach  w  p u ­
sty n i T y b e tu  i po  s tra szn y ch  m rozach  tam tejszych  m ogły  być 
n ieco zepsu te , ta k  [samo, ja k  zep su ł m i się  ane ro id , w y p o ży -

G u rk o w ie , ż o łn ie r z e  k o n w o ju  e k s p e ­
d y c ji k a p ita n a  Y o u n g h u sb a n d a , k tó ­
rą sp o tk a łe m  w  p u sty n i R ask erau  

(str . 127).

Jamba—moneta chińska: sztabka srebra w formie łódki, wagi około 
2 kg.; wartość—100 rs.
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czony p rzez  zarząd  T o w a rz y s tw a  G eograficznego , choć b y ł to  
w sp an ia ły  p rz y rzą d , ro b o ty  N e w to n ’a w  L o ndyn ie , sp ec ja ln ie  p rz y ­
s to so w an y  do og ro m n y ch  w ysokości do 20 000 stóp  n. p. m. 
A n e ro id  ten  je d n a k  w łaśn ie  w  T y b ec ie , gdzie  b y ł n a jp o trz e b n ie j­
szy, p rz e s ta ł  działać, a w skazó w k a za trzy m ała  się  n a  0, t. j. w sk a ­
zy w ała  p rzesz ło  20 000 s tóp , choć h ip so te rm o m etr  w sk az y w a ł 
ty lko  19 000 lub n aw e t tro ch ę  m niej.

M ogłem  ted y , sp o tk aw szy  się  z w y p ra w ą  ty b e tań sk ą , s p ra w ­
dzić ch ro n o m e try  i zw iązać sw e p race  astro n o m iczn e  z p racam i 
p u łk o w n ik a  P iew cow a, k tó ry , jako  sp ec ja lis ta  g eo d e ta , p ro w a d z ił 
je  ze szczegó lną  ścisłością.

W sz y s tk ie  te  w zg lęd y  sk ło n iły  m ię do zm iany  k ie ru n k u  p o - 
dróżju  p o stan o w iłem  b y tność  w  P o łu  jeszcze  raz  o d ło ży ć  n a  p ó ź ­
niej, n a to m ias t dążyć zaraz  do C hotanu , żeby  odszukać b aw iącego  
tam  członka w y p ra w y  ty b e tań sk ie j i, o ile p o tw ie rd z iły b y  się  w ia ­
dom ości, że ek sp ed y c ja  zim uje w  Niji, udać  się  do Niji.

O d  P udżji (1 834 m. n. p. m.) zw róciłem  się w d ó ł rzek i 
K ara-K osz  i w  osta tn ich  dniach lu tego  d o ta rłem  do C ho tan u  
(1441 m. n. p. m.), gdzie  sp o tk a łem  in ży n ie ra  K a ro la  B o h d a­
now icza. P o n iew aż p. B ohdanow icz w ra ca ł ju ż  do N iji, w ięc  p o je ­
chaliśm y razem  p rzez  oazę C zyra  i m iasto  o k ręg o w e K e rja  do 
Niji, zboczyw szy  na w schód  około  300 k ilom etrów .

D ro g a  od C ho tanu  do oazy  C zyra , n a  p rz e s trze n i około 
60 k ilom etrów , b iegn ie  p rzez  okolice zu p e łn ie  p u sty n n e . O aza  
C zy ra  (1 531 m. n. p. m.), to  w ie lk a  w ioska, n ad  rzeczk ą  C zyra , 
sp ły w ając ą  z K uen-lun ia . O d  C zyra  do m ias ta  K e rji d ro g a  na 
p rz e s trz e n i 80 k ilo m etró w  b iegn ie  w śró d  p iaszczysto -lessow ych  p a ­
górków ; od  czasu  do czasu  sp o ty k a ją  się w g łęb ien ia , za ro śn ię te  
’w y so k ą  trzc iną. N a północ od d ro g i (o 15 — 20 k ilo m etró w ) n a  
p rz e s trze n i m iędzy  rzek am i K ara-K o sz  i K e rja -D a rja , ro sn ą  lasy  
topo low e, sze ro k iem  pasm em , na d ługości dw u dni m arszu  (m niej 
w ięcej do 60 k ilom etrów ). T o p o la  )̂ ta  ro śn ie  n a  p iaszczy sty ch  
barchanach , w śró d  k tó ry ch  w  m iejscach , do k ąd  w  czasie  le tn iej 
pow odzi dochodzą w y lew y , ro śn ie  ta k a  g ę s ta  i w yso k a  trzc in a , 
że człow iek  n a  kon iu  g in ie  w  n iej, ja k  w  m orzu . G ąszcze te  d a ją  
p rz y tu łe k  og ro m n y m  stadom  dzików , n a  k tó re  chę tn ie  po lu je  
o lb rzym i ty g ry s  k ró lew sk i, s ta le  trzy m a jący  się w  tam te jszy ch

*) O so b liw y  rod zaj, n o s z ą c y  n a z w ę  „ tu g ra k “. P a trz  „ K a szg a rja “ 
str. 53 i 131.
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okolicach. P oza  tem  m ożna tam  sp o tk ać  rzad k ie  okazy  dzi­
k iego  kon ia , o d k ry teg o  p rzez  p o d ró żn ik a  P rzew alsk ieg o  i n a ­
zw anego  jeg o  im ieniem  (E quus P rzew alsk i), o raz dzik iego  w ie l­
b łąda.

B iad a  je d n ak  m yśliw em u lub podróżn ikow i, k tó ry  w  lecie 
zab łąka się  w  tych  ciekaw ych s tronach . Z jed zą  go kom ary , od 
k tó ry ch  n igdzie  schron ić  się  n iep odobna. N iep rze jrz an e  chm ary  
ich w iszą  n ad  gąszczam i trzc iny , a  od o s treg o  żąd ła  n ie  uchron i 
su k ien n y  su rd u t lub spodn ie . U kąszen ia  tam te jszy ch  ko m aró w  są 
szczególn ie  z jad liw e i w y w o łu ją  n a  ciele o g rom ne św ierzb iące  
bąb le , k tó re  p o zo sta ją  w  ciągu  k ilku  dni. N iem niej od ludzi 
c ie rp ią  od ukąszen ia  konie. N ap asto w an e  p rzez  ich m irjad y  d e­
n e rw u ją  się, ta rz a ją  po ziem i, n ie je d z ą  i w  ciągu  k ilku  dni 
w  oczach n ikną. P ó źn ą  jes ien ią , k ied y  nocam i m ro zy  ju ż  p an u ją  
s ta le , k o m ary  n ikną, lecz znow u W37stępuje d o tk liw y  b rak  w ody . 
W y le w y  w ysycha ją , i w odę trze b a  w ozić z so b ą  na w ie lb łądach  
w  w o rach  skórzanych .

N a po łu d n ie  od d rog i, aż do p o d noży  g ó r K uen-luń , rozciąga  
się  k am ien ista , p o zbaw iona w sze lk iego  życia rów n ina , nosząca 
m ie jsco w ą nazw ę „ sa j“.

O aza  K erji leży  nad  rz e k ą  K e rja -D a rja , m ającą  ź ró d ła  sw e 
n a  p łask o w zg ó rzu  ty b e tań sk iem .

W o d a  tej rzeki, po w y jśc iu  z gó r, ro zp ro w ad zo n a  n a  m nó­
stw o  sztucznych  k an a łó w  n aw odn ia jących , p rzy n o si życie  oazie 
n a  p rz e s trze n i około 450— 500 k w ad r, k ilo m e tró w  (licząc d ługość 
oazy  do 30 k ilo m etró w  i je j szerokość  do 15 kil.). О ага  ta  s tan o ­
w i o d rę b n y  o k rąg  ad m in is tracy jn y  i je s t  dosyć gęsto  zaludniona. 
M iasto K e rja  (1 436 m. n. p. m.) leży  w e w schodniej części oazy 
i s łuży  za s iedzibę chińskich  w ładz  adm in is tracy jn y ch , o raz n ie ­
w ie lk iego  garn izonu .

M iasto n ie  je s t  o toczone m u rem  obro n n y m  i sk ład a  się 
z jed n e j d ługiej ulicy , s tanow iącej rów nocześn ie  m iejscow y  rynek , 
o raz  o śro d ek  ad m in is tracy jn y . T u  są  jam y n ie  (u rzędy) w ładz 
m iejscow 5''ch i w szy stk ie  sk lepy , zao p a tru jące  p o trze b y  m ieszkań ­
ców  całej oazy. P oza tem  k ilka  p o p rzecznych  u liczek, za ję tych  
p rzez  ow ocow e i w a rzy w n e  o g rody  m ieszkańców , s tan o w ią  całe 
m iasto .

K u ltu ra  ro ln a  je s t znacznie ro zw in ię ta  w  całej oazie. S ie ją  
tam  w szystko , począw szy  od ry żu  i b aw ełn y , kończąc zaś na 
pszenicy , so rgo  (dżugara) i k u k u ry d zy , bo w ody  je s t  dosyć i w y-
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starcza jej na wszelkie zasiewy. Oaza keryjska wyrabia dużo 
jedwabiu, który idzie na rynki Chotanu, gtizie służy do wyrobu 
wspaniałych dywanów.

Z K erji ru szy liśm y  dalej na w schód  do oazy  N ija, leżącej 
m niej w ięcej o 100 k ilom etrów . P rzez  p ie rw szy  dzień  aż do  
w ioski O j - T u g r a k  (1 509 m e tró w  n. p. m.), d ro g a  b ieg n ie  m ię­
dzy p iaszcz 3̂ stemi b archanam i, czasam i z rzad k iem i zaroślam i 
trzc iny , dzik iego  ow sa lub tam ary szk u  (ju łgun).

Dalej aż do samej Niji jechaliśmy kamienistą równiną, po­
zbawioną życia, z częstemi grządkami twardego piasku.

N a pó łnoc od  naszej d ro g i (o 15 — 20 k ilo m etró w ) ró s ł 
znow u rzadk i las topo li ro d za ju  „ tu g ra k “; n ie  w iem , czy ta  to p o la  
sp o t3dca się gd z iek o lw iek  indziej, lecz w  A zji Ś ro d k o w ej zn an a  
je s t  ty lko  w  K aszgarji i ro śn ie  w  m iejscow ościach  najb liższych  
p u sty n i G obi.

7 m arca  p rzy jech a łem  do Niji (1 450 m etró w  n. p. m.) i b y ­
łem  n a jse rd eczn ie j p rz y ję ty  p rzez  p u łk o w n ik a  P iew co w a i je g o  
to w arzy sza , p o ru c zn ik a  K ozłow a. D ru g ieg o  cz łonka w y p ra w y , k a ­
p ita n a  R o b o ro w sk ieg o , w  N iji chw ilow o n ie  było . Z n a jd o w a ł się  
na w ycieczce do dorzecza rzek i C zerczeń.

O aza  N ija leży  w zd łuż rzeczki tej sam ej nazw y, p o s iad a  
oko ło  500 g o sp o d a rstw , lecz pod  w zg lędem  ro ln iczym  nie  różni 
się niczein od sąsiedn ich  oaz K aszgarji. W o d y , teg o  g łó w n eg o  
czy n n ik a  życia każdej oazy, m a ona p o d d o sta tk iem  i u p ra w ia  to  
sam o, co i K erja .

Wyprawa tybetańska przybyła tam w październiku, wynajęła 
największy dom z obszernemi podwórzami, przygotowała się na 
zimę według wymagań europejskich i czekała, aż przeminą mrozy, 
by rozpocząć prace w możliwych warunkach. Młodsi członkowie 
ekspedycji robili wycieczki, każdy stosownie do swojej specjal­
ności, przedsiębiorąc czasem dosyć odległe podróże. Resztę czasu 
poświęcano pracom, dostępnym w porze zimowej.

Pozostałem tam jako ich gość cały tydzień, będąc ciągle 
przedmiotem serdecznej pieczołowitości. Pułkownik Piewców spraw­
dził moje chronometry i wszelkie przyrządy, przestawił wska­
zówkę aneroidu i porobił niezbędne poprawki, ja  zaś połączyłem 
się z punktem astronomicznym w Niji i wynotowałem sobie inne 
miejscowości, gdzie pułkownik Piewców dokonywał stale obser-

') Ib id ., str. 330.
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wacyj, żeby w miarę możności od czasu do czasu wiązać swe 
prace z temi punktami i w ten sposób umocnić swoją sieć astro­
nomiczną, która miała ogromne znaczenie, jako łącząca prace an­
gielskie w Indjach z takiemiż pracami na terytorjum posiadłości 
rosyjskich.

15 m aręad) w y ru szy łem  z Niji n a  p o łu d n ie  w g ó ry , m ając za­
m iar, trzy m ając  się rnożliw ie bliżej g łó w n eg o  pasm a g ó r  K uen-luń,, 
zw iedzić ro zm a ite  m iejscow ości, gdzie  o d b y w a ją  się  .poszukiw ania 
z ło ta  n a  w ięk szą  skalę, i spuścić  się  do Po łu . P ie rw szy m  etapem ' 
by ł S o u rg a k  (2 342 m e tró w  n. p. m.), g dzie  w  czasie m ojej b y tn o śc i 
p raco w ało  do 3 000 poszu k iw aczy  złota. O  sposob ie , w  ja k i tam- 
w y d o b y w a ją  zło to , opow ied z ia łem  w  innem  m iejscu^).

Z S o u rg ak u , ciągle trzy m ając  się m ożliw ie b liżej głównego* 
p asm a  K uen-lun ia , p o su w ałem  się w  k ie ru n k u  P o łu , zw iedziw szy  
ca ły  sze reg  sied lisk  „T o g lik ó w “, oddzie lonych  jed n o  o a  •drugiego*- 
w 3’sok iem i p rze łęczam i do 1 0 — 11 ty s ięcy  s tó p  n. p. m. M ieszkań­
cy tych  osied li za jm ow ali się p rzew ażn ie  ho d o w lą  ow iec (m e ry n o ­
sów ), chociaż i ro ln ic tw o  u p raw ia li, ile n a  to  p o zw ala ły  w a ru n k i 
k lim atyczne. G łó w n ie jsze  ze zw iedzonych  p rzeze  m n ie  s ied z ib  
T o g lik ó w  b y ły  n as tęp u jące ; M ałgun (2 663 m etró w  n. p. m.), K yzy ł- 
K ija  (2 568 m e tró w  n. p. m .) i A czan  (2 513 m etró w  n. p. m.).- 
Z w ie lk iem  u znan iem  w spo m in am  tych  g ó ra li za ich szczególną, 
gościnność i życzliw ość, z ja k ą  nas sp o ty k a li w szędzie , s ta ra jąc  
się  okazać w y p ra w ie  jak ąk o lw ie k  bądź  usługę .

W  dolin ie  rzeczki L u szy  (p raw eg o  d o p ły w u  rzek i K erji) zba­
d ałem  tam te jsze  p o k ład y  n e fry tu  i w zią łem  s tam tąd  p ró b y . W io s k a  
L uszy  (2 947 m e tró w  n. p. m.) b y ła  o sta tn im  n ocleg iem  w  tej 
części K uen-lun ia ,

W  drodze tej wyprawę nawiedziła ospa. Gdzie i w jaki 
sposób zaraziliśmy się, nie wiem, lecz zdaje mi się, że w osie­
dlach Toglików, gdzie nas tak gościnnie przyjmowano. Krajowcy 
Kaszgarji o szczepieniu ospy pojęcia nie mają i chorobę tę, jak  
i każdą inną, uważają za dopust boży, nie zdając sobie sprawy 
z jej zaraźliwości. Pierwszy zachorował mój sekretarz i kierow­
nik gospodarczy, Mirza-Fazył-Bek, który służył u mnie już prze­
szło od 10 lat i towarzyszył mi w poprzednim roku w wyprawie- 
do Kandżutu. Pomimo serdecznego żalu, gdyż byłem szczerze- 
przywiązany do tego wyjątkowo dobrego cżłowieka, nie mogłem?

u Ib id ., str. 330.
o  K aszgarja , str . 157— 161.
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chorego na ospę wieźć z sobą i zostawiłem go na opiece górali, 
zaopatrzywszy w środki przeciwgorączkowe i w pieniądze. Po­
tem w wiosce Luszy trzeba było zostawić jeszcze jednego z dżygi- 
tów. Zatrzymałem się tam na dobę, kazawszy wszystkie rzeczy prze­
trząsnąć, przewietrzyć i wytrzepać, a wojłoki, na których spali 
chorzy spalić. Na tern zaraza poprzestała, a obaj chorzy wyzdro­
wieli i przyłączyli się do ekspedycji w Polu.

Do Połu dobrnęliśmy w ostatnich dniach marca. Mieszkańcy 
oazy, uprzedzeni przez wójta wioski Luszy o naszym przyjeździe.

E sk o rta  e k sp e d y c j i  a n g ie lsk ie j  i m ojej. Ż o łn ier z e  z  p le m ie n ia  
G u rk ó w  w  In d ja ch  i k o z a c y  o r e n b u r sc y  (str . 129).

przyjęli nas przy przeprawie przez rzekę Kur-Ob (ślepa woda, 
lewy "[dopływ rzeki Kerji), niosąc z sobą portrety cesarza Ale­
ksandra III i cesarzewicza, podarowane im przez Przewalskiego.

Przygotowali oni dla nas najlepszy i największy dom w oazie, 
mający jeszcze tę zaletę, że stał zupełnie oddzielnie po drugiej 
stronie rzeczki i w razie potrzeby doskonale nadawał się do za­
ciętej obrony. Stosunek nasz do ludności miejscowej odrazu stał 
się bardzo serdeczny, o co dbałem bardzo i nadal. Oaza Połu 
składała się z 16 wiosek, wśród pól których rozprowadzona 
była sztucznemi kanałami woda z rzeczki Kur-Ob. Pomimo dość
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znacznej w yso k o śc i n ad  poziom em  m orza , (2 553 m etró w ) rolnictwo* 
w  P o tu  by ło  b ardzo  ro zw in ię te . O czyw iście  b aw e łn y  i ry ż u  ro l­
nicy  tam  n ie  sieli; n aw et k u k u ry d z a  n iezaw sze  do jrzew ała . L ecz  
pszenica, jęczm ień , rzepak , len, w sze lk ie  w a rzy w a  ro d z iły  d o sk o ­
nale, i m ieszkańcy  oazy  byli zam ożni, m ając p rz y te m  d o chody  
d o d a tk o w e z hodow li ow iec i innego  bydła, k tó rą  p ro w a d z ili n a  
w ie lk ą  skalę.

N ie chcąc obciążać w iosk i, g dzie  m ieszka liśm y , d o staw ą  ży w ­
ności d la  naszej k a raw an y , da łem  n o ta tk ę , ile i jak ich  zap asó w  
p o trze b u jem y  codziennie , i za rządziłem , aby  d o staw ę w ó jto w ie  sam i 
ro z łoży li m iędzy  m ieszkańców  16 w iosek . D o o b rach u n k ó w  z n a m i 
w ó jto w ie  w y b ra li m ięd zy  so b ą  dw óch p rz ed staw ic ie li, k tó rzy  w e ­
d ług  um ów ionych  cen d o sta rcza li z w ieczo ra  w szy stk o , czego p o ­
trzeb o w aliśm y  n aza ju trz  d la sieb ie  i d la koni. W y p ła ty  M irza - 
F azy ł-B ek  p ro w a d z ił codziennie . D la  m ieszkańców  tak i zb y t p ro ­
d u k tó w  n a  m iejscu  za p ły n n ą  g o tów kę, zam iast w y w o żen ia  n a  
sp rzed aż  o 120 k ilo m e tró w  ciężkiej kam ien is te j d rog i, do K erji, był 
nadzw yczaj dogodny; rz e te ln y  zaś o b rach u n ek  codz ienny  zw ięk szy ł 
jeszcze  ich sy m p a tję  do m nie do teg o  sto p n ia , że, z b ieg iem  
czasu, zw racali się  oni do m nie, ja k o  do sędz iego  polubow nego ,, 
w e w szystk ich  n ajzaw ilszych  sw oich  sp raw ach , p o d d a jąc  się  w  zu ­
pełności m oim  w yrokom . A b y  p o d trzy m ać  a u to ry te t  m ie jscow ego  
k a d i’ego, sąd y  sp ra w o w a łem  zaw sze w  p o ro zu m ien iu  z nim ; p o ­
s ta n o w ien ia  nasze  na sądzie  pub licznym  p o tw ie rd z a ł on u rz ę d o -  
w em i dokum en tam i, za re je s tro w an em i w  m iejscow ych  księgach .

W  p a rę  dni po p rzy jeźd z ie  do P o łu  o trzy m ałem  cały  w o re k  
lis tów  i gazet, k tó re , ob jechaw szy  Ind je  i K aszm ir, zna laz ły  mię- 
w reszcie . B y ł tam  i te leg ram  od w ice -p rezesa  T o w a rz y s tw a  
G eograficznego , sen a to ra  .Siem ionow a, k tó ry  z p o lecen ia  c e sa rz e -  
w icza i za rząd u  T o w a rz y s tw a  w in szo w ał m i dokonanych  o d kryć  
geograficzych , d z ięk o w ał za p o n iesio n e  tru d y  i w y siłk i woli 
i en e rg ji, o raz zaw iadam iał, że d la d o kończen ia  p rz ed sięw z ię ty c h  
ju ż  p ra c  w  celu  zb adan ia  pó łnocno-zachodn iego  T y b e tu , d e legacja  
m o ja  zo s ta ła  p rzed łu żo n a  jeszcze  o pó ł roku , t. j. do 1 s ty czn ia  
1890 r., m a te r ja ln e  zaś śro d k i n a  n ow e p ó łro cze  p rzes łan o  na 
ręce  k onsu la  ro sy jsk ieg o  w  K aszg arze  )̂.

T e le g ra m  ten  p rzeczy ta łem  to w arz 3̂ szom p odróży . N ad zw y ­
czaj p o ch leb n a  ocena naszych  p rac  i o d k ry ć  p rz ez  cesarzew icza.

1) Ib id ., str. 331.
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i m iaro d a jn e , n au k o w e sfe ry  T o w a rz y s tw a  G eo graficznego  dodały  
n am  now ych  sił i en e rg ji. T o  też  n a ty ch m ias t po św ię tach  W ie l­
k ie j N ocy p o stan o w iłem  jech ać  do K erji, żeby  n a  pun k c ie  p u ł­
k o w n ik a  P iew co w a zam knąć astro n o m iczn e  koło  od N iji, o raz 
zająć , s ię  zao p a trzen iem  w y p ra w y  n a  n o w ą  p o d ró ż  do T y b e tu . 
P rz y  tej sposobności chcia łem  ro zszerzy ć  b ad a n ia  i n ie ty lk o  d o ­
p ro w ad z ić  je  do m iejsca, p rz e rw a n eg o  w  zim ie, t. j. do „G o rą ­
cych Ź ró d e ł" , lecz p rze jść  w p ro s t n a  p o łu d n ie  od  P o lu  i dob rnąć  
•chociażby do R u d ak u  w  M ałym  T y b ec ie , sk ąd  w  ro k u  1865 p rz y ­
b y ł do C h o tan u  to p o g ra f ang ie lsk i, John so n . P o sła łem  w ięc p rzez  
'Chińską pocz tę  lis t p o śp ieszn y  do J. L u tscha, p rosząc , by  z w y ­
s łan y ch  m i p ien ięd zy  n ap rzó d  o d eb ra ł sob ie  pożyczone mi 4 000 rb., 
re sz tę  zaś p o lec ił jak ie j firm ie hand low ej w  C ho tan ie  lub K erji 
w yp łac ić  m i tu ta j.

Korzystając z postoju w Polu, chciałem jak najuroczyściej 
urządzić święta wielkanocne, aby członkowie ekspedycji odczuli 
nastrój „świąteczny". To też, prócz zwykłego obiadu, wszyscy 
■otrzymali po kubku spirytusu chińskiego, po kilka pisanek, po 
pieczonej kurze i jednej dużej babie z rodzynkami, na deser zaś 
pakę bakalij, składających się z orzechów włoskich, fig, rodzyn­
ków, winogron, jabłek i suszonych moreli. Owoce częściowo do­
staliśmy w Polu, gdzie dojrzewają jabłka i morele; poczęści zaś 
sprowadziłem je z Kerji, gdzie wszystkie owoce rosną w wiel­
kiej ilości.

Równocześnie urządziłem przyjęcie dla mieszkańców tej 
wioski (dzielnicy oazy), gdzieśmy przebywali. Przyjęcie było 
w guście muzułmańskim, potem zaś damy i panowie tańczyli 
■ochoczo przy śpiewach i dźwiękach ludowej muzyki, składają­
cej się z wielkiej ilości bębnów, piszczałek, gitary i cytry grubej 
roboty. Lud jtutejszy jest bardzo muzykalny i chętnie śpiewa, lub 
gra na cytrze i gitarze. Tańczą oddzielnie mężczyźni, oddzielnie 
kobiety, lecz tańczą zbiorowo po 1 0 —-15 par rytmicznie, czego 
w innych miejscowościach Azji Środkowej nie zdarzało mi się 
widzieć.



X V I.

ZAJŚCIE Z KERYJ SKIM AMBANIEM.
PRZYGOTOWANIA DO OBRONY, POCHÓD DO TYBETU  

NAD JEZIOREiM SAKIZ-KUL. WYPRAWA DO „GORĄCYCH ŹRÓDEŁ“.
REKONESANS NA PUSTYNIĘ „AK-DASZT-‘. ZAKOŃCZENIE PRAC W TYBECIE.

POWRÓT DO POLU. POSTÓJ.

W  nocy O trzym ałem  lis t od k e ry jsk ieg o  am ban ia , w  k tó ry m  
p ro s i m ię on, bym  p rz y je ch a ł do K erji w  celu  o m ó w ien ia  sp ra w y  
dalszego  p o b y tu  w  P ołu ; n a  d ru g i dzień  św ią t, w  to w a rz y s tw ie  
3 kozaków  i 2 k ra jo w có w  w y jech a łem  do K erji, zostaw iw szy  
w szy stk o  w  P o łu , ja k  zw ykle , p o d  o p iek ą  F azy ł-B ek a  i w ach ­
m is trza  K oziakajew a.

T y m czasem  zaraz  po  p rz y b y c iu  do K e rji z w ie lk iem  zd z iw ie­
n iem  p rz ek o n a łem  się, że  k e ry jsk i am bań je s t  źle w zg lęd em  m nie 
u sp o so b io n y . Z aw ezw aw szy  m ię sp ec ja ln em  pism em , n ie  chciał 
s ię  je d n a k  ze m n ą  w idzieć osobiście, lecz p rz ez  tłu m aczy  i u rz ę d ­
ników . zapow iedzia ł, że, p o n iew aż  n ie  p o siad am  ch ińsk iego  p a- 
sp o rtu , w ięc m ow y  o tern  n iem a, ab y m  z P o łu  m óg ł jech ać  do 
T y b e tu . W o g ó le  za b ran ia  m i d łużej p rz e b y w a n ia  w  sw o im  o k rę g u  
i k a teg o ry czn ie  w ym aga , abym  n a ty ch m ias t op u śc ił P o łu . N ie 
p o m o g ły  tłum aczen ia , że k e ry jsk i am b ań  je s t  ty lk o  naczeln ik iem  
p o w ia tu , p o d w ład n y m  naczeln ikow i o k rę g u  cho tańsk iego , te n  zaś 
zko le i za leży  od w ład zy  cen tra ln e j w  K aszgarze; że w ład ze  te  
za rząd z iły , aby  m ię p o m im o  b rak u  p a sp o r tu , w puszczono  do 
K a sz g a rji p rzez  g łó w n y  u rz ąd  ce lny  w  K iljam ie , do k e ry jsk ieg o  
zaś p o w ia tu  p rz y b y łe m  p rzez  C ho tan , g d z ie  m ieszk a łem  k ilk a  
dn i, w idzia łem  się  osobiście  z naczeln ik iem  ok ręg u , i te n  n ie  ro -
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b ił m i żadnych  tru d n o śc i p rzy  p rze jeźd z ić  do K erji. N ie po m o g ły  
i p o d aru n k i, k tó re  p o sła łem  n ie ty lk o  am ban iow i^), lecz i je g o  
blisk im , aż do o s ta tn ieg o  b ek a  w łącznie. S to su n e k  am ban ia  do 
nas n ie ty lk o  się n ie  zm ienił, lecz n aw et p o g o rszy ł. N a ulicach 
z jaw iły  się u rzęd o w e  o g łoszen ia  z p odp isem  i z p ieczęc ią  am b a­
n ia, w  k tó ry ch  n azy w ał on ek sp ed y c ję  w  P o lu  b an d ą  lu d o żercó w  
ro zk azy w a ł m ieszkaucom  P o łu , aby  żony  i dzieci • sw e pochow ali 
p rz e d  nam i w  górach , m ieszkańcom  zaś K erji p o d  k a rą  ch ło sty  
za b ran ia ł coko lw iek  nam  sp rzed aw ać .

O g ło szen ia  te  każę z ry w ać  i p o sy łam  je  do K aszg aru , do 
L utscha, o raz do P e te rsb u rg a , żeby  tam  w iedziano , z jak iem i tru d ­
nościam i trz e b a  tu  w alczyć.

L u tsch  p ro te s tu je  w obec dao-ta ja , k tó ry  go  zapew nia , że p o ­
sła ł k a teg o ry czn y  rozkaz  p o zo staw ien ia  m ię w  spoko ju , lecz m ie j­
scow y k acy k  uw zią ł się i ro b i sw oje. D o dom u, za ję teg o  p rz e z e  
m nie, zaczęli się  w dz ie rać  żo łn ie rze  chińscy, w idoczn ie  p odm ó- 
w ien i i szuka jący  b u rd y . W y n io s łe m  się te d y  za m iasto , do od­
dzie lnego  dom ku, gdzie  w  raz ie  n ap ad u  ła tw ie j m ożna było  s ię  
b ron ić , niż w  ciasnych  ulicach m iasta . W in ien em  jed n ak  s tw ie r­
dzić, że w  tych ciężkich chw ilach  kupcy , p o ddan i rosyjsc}'’ b yw ali 
u m nie s ta le  i pom agali m i w  zakupach , pom im o tego , że naraża li 
się n a  ch łostę  i inne k a ry  ro zw ścieczonego  u rzędn ika .

N agle F az3d -B ek  m ię zaw iadam ia, że w  P o łu  z jaw ił się  u rz ę d ­
n ik  z jam y n ia  k e ry jsk ieg o  am bania , k tó ry  zm usza m ieszkańców  
do n iszczen ia  m ostów  i ba lkonów  n ad  rz ek ą  K u r-O b , w zd łuż  ło ży ­
ska  k tó re j p ro w ad z i je d y n a  d ro g a  na p łask o w zg ó rze  ty b e tań sk ie . 
W te d y  opuszczam  K e rję  i pędzę  do Po łu . U rzęd n ik  am ban ia , 
d ow iedz iaw szy  się  o m oim  pow roc ie , uc ieka p rzez  g ó ry  do K e rji, 
a ja  odw o łu ję  jeg o  rozpo rząd zen ia .

P o czy n a  się m ęcząca k o re sp o n d en c ja  z am ban iem , k tó ry  g ro z i, 
że, jeże li n a ty ch m ias t n ie  opuszczę P o łu , w y śle  w ojsko  i w yda li 
m ię siłą. P on iew aż  je d n a k  rów nocześn ie  o trzy m a łem  od L u tsch a  
k o p ję  ro zkazu  dao-ta ja , by  m ię zostaw iono  w  spoko ju , g d y ż  p rz y ­
jech a łem  do K aszg arji w  celach hand low ych , co je s t  zgodne z t r a k ­
ta tam i, w ięc  p o sjd am  ten  dok u m en t do am ban ia  i u p rzed zam  go , 
że b ęd ę  się b ron ił, a za k rew  p rz e lan ą  o d pow ie  on, p o n iew aż  
ro z p o rzą d zen ia  jeg o  są  bezp raw ne .

‘) Ibid., stx'. 332. 
‘̂ ) Ibid., str. 332.



193

M ieszkańcy  P o łu  są  bezw zg lęd n ie  po m ojej s tro n ie  i tw ie r­
dzą, że am bań  nie będz ie  śm iał po słać  p rzec iw k o  m nie  w ojska 
p on iew aż lanza  w  K erji je s t  bardzo  s łab a  i liczy  n iew ięcej n ad  
40 ludzi. Jed n ak , znając sam ow olę  u rz ęd n ik ó w  chińskich , p rz y g o ­
to w u jem y  się  do w alk i, że zaś ład u n k ó w  m am y o g ro m n y  zapas, 
je s te m  w ięc pew ny , że się  ob ron im y . N a tu ra ln ie , że w y m ian ę  
s trza łó w  u w aża łem  za o stateczność. Lecz n ie  m iałem  w y jśc ia . 
T e m p e ra tu ra  w  P o łu  w ah a ła  się  jeszcze  m iędzy  2°C -f- 5®C,

W id o k  n a  w ę z e i ,  g d z ie  s ię  łą c z ą  H im a la je  z H in d u k u sze m ,  
oraz n a  s z c z y t  c e s a r z e w ic z a  M ik ołaja  (x). W y s o k o ś ć  je g o  
o k r e ś liłe m  n a  28 000 stó p  (8 400 m e tr ó w ) n . p . m . S z c z y t  
ten  n a  a n g ie lsk ic h  m a p a c h  n a z w a n y  Kj i o k r e ś lo n y  z a p o -  

m o c ą  tr ia n g u la c ji n a  28 278 stó p  (str. 130).

ludzie  zaś, p o słan i n a  p łask o w zg ó rze  T y b e tu , w ró c iw szy , o zn a j­
m ili, że tam  odw ilż  jeszcze  się  n ie  zaczynała , i w o d y  d la  koni 
n igdzie  niema^). W  tak ich  w aru n k ach  w  P o łu  spęd z iliśm y  m iesiąc.

N a jc iekaw szą  w  tej w alce okolicznością  b y ł fak t, że p o słu g i­
w ałem  się s ta le  p o cz tą  ch ińską, p rz e sy ła łem  sk a rg i n a  am bania , 
o trzy m y w a łem  odpow iedz i od L u tsch a  i t. p. dzięk i ch ińsk iej 
poczcie, z k tó re j k o rzy stać  n ie  m iałem  p raw a , jak o  osoba p ry w a tn a .

1) Ib id ., str. 332.

w  p u s ty n ia ch  R ask em n  i  T y b e tu . 13
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I m iejscow y am bań, k tó ry  sądził, że m a p raw o  posłać  p rzec iw k o  
m nie o ddzia ł w ojska, do teg o  s to p n ia  b y ł p rz es iąk n ię ty  poczuciem  
n ie tykalności ko resp o n d en c ji, że n ie  śm iał mi zabron ić  k o rzy stan ia  
z poczty , ani konfiskow ać m oich listów .

S y m p a tje  całej ludności 16 w io sek  P o łu  m ieliśm y  za sobą  
ciąg le . S am o rzu tn ie  u trzy m y w a ła  ona w a rtę  n a  d ro d ze  do K erji, 
m ającą  n a  celu u p rzed zen ie  nas w  raz ie  zb ro jn eg o  w y s tą p ie n ia  
C hińczyków , g łó w n y  zaś w ó jt całej oazy  P o łu , nasz szczery  p rz y ­
jac ie l, M ahom ed-A chun-M anas, w y zy sk iw a ł sw e o so b is te  sto su n k i 
w  jam y n iu  (u rzędzie) k e ry jsk ieg o  am ban ia  i s iedzia ł w  K erji, 
w  celu  w y so n d o w an ia  is to tnych  zam ia ró w  am ban ia  i zaw iadom ie­
n ia  nas o nich  zaw czasu. N iem niej ży w y  u d z ia ł w  naszych  p rz e ­
życiach  b ra ł d ru g i w y so k i d o sto jn ik  oazy, d o b ro d u szn y  m iejsco ­
w y  kadi, Im am -C hodża-Isse td in -A chun , k tó ry  tak  b y ł zadow olony  
z au to ry te tu , ja k i zd o b y łem  w śró d  ludności oazy , że w y w lek a ł 
s ta re , od dziesią tków  la t n ie ro z s trzy g n ię te  sp ra w y , s ta ra ją c  się 
je  zakończyć p rz y  m oim  w spó łudzia le . K ad i z g łęb o k iem  p rz ek o ­
n an iem  zap ew n ia ł poczciw ych g ó ra li, że je s tem  „R u m i“ (u k ry ty  
m uzu łm an in  z K o n stan ty n o p o la , b ęd ący  w  służb ie  ro sy jsk ie j) 
i znaw cą sza rja tu . W  rzeczyw isto śc i m o ja  znajom ość sąd o w n ic­
tw a  m u zu łm ańsk iego  pochodziła  stąd , że, będąc jeszcze  czynnym  
u rzęd n ik iem  adm in is trac ji F e rg a n y , p o zo staw ałem  5 la t na s tan o ­
w isku  pom ocn ika  naczeln ika  p o w ia tu  m arg e lań sk ieg o  i z ra m ie ­
n ia  rząd u  ro sy jsk ieg o  sp raw o w ałem  obow iązk i p re z e sa  zjazdu  
m arge lań sk ich  k ad i’ch; z jazd  ów, jak o  in s tan c ja  ap e lacy jn a  od w y ­
ro k ó w  jed n eg o  z m iejsk ich  k ad i’ch, ro z p a try w a ł na jzaw ilsze  s p ra ­
w y  o g rom nego  m ias ta  handlow ego.

B yliśm y zupe łn ie  go tow i do w y jazd u  do T y b e tu , lecz czeka­
liśm y  w  P o łu  la ta  lub choćby w iosny , żeby  lody  s ta ja ły  n a  tam ­
te jszych  w ysokościach , i ab y śm y  znow u n ie  zostali bez w ody. 
T y m  razem  p rzy g o to w ałem  ogrom ne zapasy  żyw ności, k tó re  m ie­
szkańcy  P o łu  zobow iązali mi się w yw ieźć  n a  p łask o w zg ó rze  T y ­
b e tu , g dzie  na b rzeg u  jed n eg o  z je z io r  ze s ło d k ą  w o d ą  m iałem  
urządzić  sk ład  i p rz ed s ięb ra ć  s tam tąd  d łuższe w ycieczk i w  cełu 
w szech stro n n eg o  zb ad an ia  tej części T y b e tu .

N ie b y łem  n ig d y  zabobonny , lecz n atenczas m im ow oli zda­
w ało  m i się, że jak iś  „p ech “ m ię p rześ lad u je  w  sp raw ie  zbadan ia  
T y b e tu . W  zim ie cudem  uszliśm y śm ierci, n ie  zna laz łszy  w ody, 
i zg inęlibyśm y , g d y b y śm y  b y li p o su n ę li się  dalej w  s tro n ę  P ołu ; 
rzek a  bow iem  K u r-O b  (ślep a  w oda), w zd łuż  k tó re j idzie je d y n a
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d ro g a  w  s tro n ę  T y b e tu  (k o rzy sta ją  z niej ty lk o  liczni p o szu k iw a­
cze zło ta , dążący  tę d y  z po łu d n io w ej K aszgarji), b ieg n ie  m ięd zy  
p ro s to p ad łem i sk a łam i w ą sk ą  szczeliną i w  zim ie je s t  ona tak  za­
sy p a n a  śn ieg iem , że ani cz łow iek , an i zw ie rz  p rz ed o stać  się  ta m ­
tę d y  m e m oże. D o szed łszy  w ięc n aw e t do ź ró d e ł rzek i K u r-O b , 
n ie m og lib y śm y  by li spuścić się  do P o lu  i zg in ę lib y śm y  w  d ro ­
dze  p o w ro tn e j do S zach idu łła-C hodży .

T eraz , k ied y  śro d k i m a te r ja ln e  i zd o b y te  podczas zim y do ­
św iadczen ie , pozw oliły  mi zao p a trzy ć  się w  sposób , da jący  m ożność 
zb ad an ia  c iekaw ych  p o d  w zg lęd em  g eo g ra ficzn y m  obsza ró w  T y ­
b e tu  n a  p o łu d n ie  od Po łu , u p ó r  p ro w in c jo n a ln eg o  u rz ęd n ik a  ch iń ­
sk ieg o  m ógł m ię zm usić do w ejśc ia  n a  p łask o w zg ó rze  zb y t w cze­
śn ie  i pozbaw ić  m ożności ow ocnej p racy .

S am ow olę  u rzęd n ik ó w  chińskich  znałem  n ad to  dobrze, i d la ­
teg o  by liśm y  p rzy g o to w an i n a  w sze lk ie  m ożliw ości. Lecz k rw a ­
w ego  s ta rc ia  z re g u la rn y m  oddzia łem  chińsk im  p ra g n ą łem  u n ik ­
nąć za w sze lk ą  cenę, bo p rzec ież  n ie  po to  p rz y b y łe m  do P o łu .

W ied z ia łem , że, m ając b ro ń  d a lek o n o śn ą  i duży  zapas ła d u n ­
ków , m ogę znieść s łab y  oddział Chińczykóv7-, lecz to  p o staw iło b y  
m ię w  tru d n em  p o ło żen iu  n ie ty lk o  tu , lecz i w  P e te rsb u rg u .

T o  też  k ied y  4 m aja  p rz y je ch a ł śp ieszn ie  z K erji w ó jt 
M ahom ed-A chun-M anas z w iadom ością , że w y p ra w a  p rzec iw k o  
nam  je s t  p o stan o w io n a , i że naczeln ik  lanzy  o trzy m a ł ro z p o rz ą ­
dzen ie  śc iągn ięc ia  od  m ieszkańców  P o lu  5 jam b  g rz y w n y  za p o ­
m oc, ja k ą  nam  okazyw ali, n a ty ch m ias t ow e 5 jam b *) z łoży łem  na 
ręce  k ad i’ego oazy  i w ezw ałem  m ieszkańców  do o k azan ia  m i 
ob iecanej pom ocy.

W ó jto w ie  w ieczo rem  4 m aja  d o starczy li 75 tra g a rz y  i p o g a ­
n iaczy, o raz 69 koni i jak ó w  do dźw ig an ia  p ak u n k ó w  w y p ra w y . 
L udziom  ty m  o ddaliśm y  nasze  b agaże  i puściliśm y  ich n ap rzó d  
w  do linę  rzek i K u r-O b , k tó ra , ja k  m ów iłem , b iegn ie  w ą sk ą  szcze­
liną, p rzy czem  ścieżka p rzechodz i po  balkonach , po łożonych  cza­
sam i n a  og rom nej w ysokości. N a sw oich  koniach  w ieź liśm y  ty lko  
p rz y rzą d y , dziennik i, ład u n k i i w ogó le  rzeczy  najcenn ie jsze . Ja  
sam  z kozakam i zam yka łem  pochód, żeb y  w  raz ie  p ościgu  oddzia łu  
ch iń sk ieg o  b ron ić  się i n ied o p u śc ić  go  do tra g a rz y  i pogan iaczy .

D ro g a  w zd łuż  rzeczki K u r-O b , pom im o że p o sy ła łem  z P o łu  
ro b o tn ik ó w  do p o p ra w ien ia  m ostów  i balkonów , b y ła  b ardzo

W ia d . T o w . G eograf., t. X X V II , z e s z . II ż  rok u  1891, str. 116.
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tru d n a  i n ie obesz ła  się bez s tra t  T rz y  kon ie  sp ad ły  z ba lkonów  
i zg in ęły  w  p rzep aśc i razem  z jukam i; m iędzy  n im i jed en  ju czn y  
z zapasem  sp iry tu su  i zeb ran em i kolekcjam i *). S z liśm y  całem i 
dn iam i od św itu  do późnej nocy, g d y ż  k a raw an a  bardzo  się ro z­
ciągnęła , w obec zaś częstego  zam ieszania , jak ie  p o w staw a ło  n a  
p rzed z ie  pochodu, ro b iły  się za to ry , za trzy m u jące  n as n a  p a rę  
godzin  z n iew iadom ych  pow odów , a n a  n a d e r w ąsk ie j ścieżce 
w ym inąć  ju k i i p rze jechać  n a  czoło k araw an y , dla zrob ien ia  p o ­
rządku , by ło  n iepodobna.

•W ?  > M

' " -'S'

K an d żu ck i fort D arb an d , z b u d o w a n y  n a  w y so k im , p r o sto p a d ły m  
b r z e g u  rzek i S z y m sz a ł (str. 132).

L uźniej uczyniło  się dop ie ro  w  m iejscow ości C h an -L an g ar 
(4 233 m e try  n. p. m.) u podnóża  p rze łęczy  S u -B aszy  (w ierzcho­
łek  w ody), k ied y  w iększość idących  n ap rzó d  jucznych  koni i t r a ­
g a rzy  p rz eb y ła  p rze łęcz  i w y sz ła  na p łask o w zg ó rze  T y b e tu .

P rze łęcz  Su-Basz}^ (5 198 m etró w  n. p. m.) p rzesz liśm y  9-go 
m aja. S tro n a  jej pó łnocna, zw ró co n a  ku czeluściom  rzek i K u r-O b , 
je s t  bardzo  tru d n a , s tro m a  i k am ien ista , zbocze zaś p o łu d n io w e  
ledw o dostrzeg a ln ie  pochy lone w  s tro n ę  p łask o w zg ó rza , k tó re  n a

‘) W ia d o m . T o w . G eograf, t. X X V I, z e s z . V  z  r. 1890, str. 410.
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p o łu d n ie  od  p rze łęczy  p rz ed s taw ia  o g ro m n ą rów n in ę , p rz ec ię tą  
w  n a jro zm aitszy ch  k ie ru n k ach  n iew y so k iem i pag ó rk am i; m iędzy  
n iem i leży  ca ły  sy s tem  rozm aite j w ielkości jez io r. T rz y  z nich  m ają, 
w e d łu g  inform acyj m ieszkańców  P o łu , w odę g o rzko-słoną , czw arte  
zaś jez io ro , S ak iz-K u l (jez io ro  osiem ) s łodką. W y p ra w a  s tan ę ła  
obozem  n a  p o łu d n io w y m  końcu  je z io ra  S ak iz-K u l, u  p o dnóża  w y so ­
k iego  pasm a gó r, ze śn ieżnem i szczytam i, oddzie la jącego  p łaskow zgó- 
rze  od  ź ró d e ł rzek i Ju ru n g -K o sz . T u  u rządziłem  sk ład , u m ieściw szy  
w szystko , cośm y z so b ą  p rzyw ieźli, w  o g rom nym  czw oroboku.

P r z e łę c z  K u k a la n g  (4 917 m . n. p . m .) w  p a śm ie  gór  
R a sk e m sk ic h  (str. 142).

N ap rzó d  u łoży liśm y  fundam en ty  z o g rom nych  kam ien i, żeby  do 
żyw ności n ie d o sta ła  się w ilgoć. N a kam ien iach  um ieściliśm y z jednej 
s tro n y  jęczm ień  i k u k u ry d zę , p rzy w iez io n ą  jak o  pasza  d la 40 koni 
w y p ra w y , z d rug iej m ąkę, kaszę i ryż, jak o  żyw ność d la nas. W sz y s tk o  
to  p rz y k ry liśm y  w o jłokam i, k tó re  trze b a  było  pozszyw ać i p rz y ­
szyć do w o rk ó w  z żyw nośc ią , żeb y  ich w ia tr  n ie  p o zry w ał.

O d  s tro n y  p o łudn iow ej sk ład u  u rząd z iliśm y  za g ro d ę  z k a ­
m ieni, k tó rą  p rzy k ry liśm y  w ojłok iem . U staw iw szy  w  ten  sposób

Ib id ., str, 411.
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szałas, w którym się zakwaterowali dwaj myśliwi, wynajęci 
w Polu, jako Stróże przy składzie, sami zatrzymaliśmy się opodal 
składu, jak zwykle, w namiotach, umieściwszy konie między na­
miotami a składem.

Jez io ro  S ak iz -K u l by ło  p o k ry te  g ru b ą  w a rs tw ą  lodu. Ż eb y  
dostać się  do w ody , trze b a  by ło  ca ły  dzień p raco w ać  n ad  w y c ię ­
ciem  dużego  p rze ręb la , z k tó reg o b y  m ożna było  czerp ać  w o d ę  
d la  koni, n ie  dając m u zam arznąć. W  p racach  tych  pom og li nam  
poczciw i m ieszkańcy  Polu . W y szed łszy  na p łask o w zg ó rze  i p rzy - 
jąw sz y  9 m aja  od w ó jtó w  p o w ierzo n e  im  zapasy  żyw ności i p aszy , 
n a ty ch m ias t o d p raw iłem  w y n a ję te  juczne  zw ie rzę ta  i pogan iaczy , 
k tó rzy  p rz ed  nocą ju ż  zdążyli spuścić się  z p rze łęczy  n ad  ź ró d ła  
rzek i K uz-O b, gdzie  było  znacznie cieplej. Z  tra g a rz y  p o zo sta ło  
p rzy  nas 20, z dw om a w ójtam i. T ych , w y n ag ro d z iw szy , o d p ra w i­
łem  dop iero  11 m aja  o św icie. O ni to pom ogli nam  u rząd z ić  
sk ład , sza łas d la  s tró żó w , okóln ik  n a  b a ran y  n a  noc i t. d. S am i, 
na tak  w ielk iej w ysokości, p rz y  silnej dychaw icy , n ie  d a lib y śm y  
byli sobie rady .

11 m aja  by liśm y  znow u sam i; zostało  z nam i ty lk o  p a ru  
ludzi z Po łu , w y n a ję ty ch  do p iln o w an ia  sk ład u  i jak o  pogan iacze  
baranów . S k o rzy staw szy  ze słońca, k tó re  p ięk n ie  św ieciło  od ran a , 
ok reśliłem  w  po łu d n ie  szerokość g eograficzną  S ak iz-K u lu . W y ­
sokość tej m iejscow ości w y n io s ła  4 807 m etró w  (15 771 s tó p ) 
n. p. m ., t. j. p rzew y ższa ła  tro ch ę  szczy t M ont-B lanc.

T y b e t p o w ita ł nas n iegościnnie. M rozy w e  dnie w y n o siły  
— 1° C -  5° C, lecz nocam i te m p e ra tu ra  sp ad a ła  do— 20°C. O  odw ilży  
ogólnej n ie  b y ło  jeszcze  m ow y. P rzeciw n ie , n iem al codzień  po  
p o łu d n iu  n ad c iąg a ły  skądeś chm ury , poczynała  się zaw ieja  śn ieżna  
i sza lona w ich u ra  )̂.

U sta liw szy  regu lam in  życia w  obozie, ru szy łem  na zachód, 
żeby  zdjęciem  topograficznem  zw iązać się z m ie jscow ością  Issyk- 
B u łak  (gorące źród ła), skąd  w  ub ieg ły m  ro k u  zaw róciliśm y  do 
S zach idu łła-C hodży . W z ią łem  z sobą  p a rę  koni jucznych , żeby  
zabrać p ozostaw ione tam  rzeczy; konie  o b ładow ałem  lodem  w  w o r­
kach, k tó ry  zostaw iłem  na m iejscu  noclegu, żeby  n ie  być zu p e łn ie  
pozbaw ionym  w ody. Jak o  p rzew o d n ik , w y ru sz y ł ze m ną je d e n  
z m yśliw ych  z P o łu , k tó ry  b y ł poszuk iw aczem  z ło ta  i d o skonale  
znał kopaln ie  koło Issyk -B u łaka  (gorących źródeł).

Ib id ., str. 410.
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P rzec ię liśm y  p rzez  dog o d n y  p rz e sm y k  pasm o  g ó r, dzielących  
n as  od  ź ró d e ł rzek i Ju ru n g -K o sz  i n o cow aliśm y  p rz y  ło ży sk u  
rzek i, k tó ra  b y ła  p ra w ie  zup e łn ie  sucha, g d y ż  lodow ce, tw o rzące  
rzek ę , jeszcze  n ie  p o czę ły  tajać .

W e d le  słów  p rzew o d n ik a , w  lecie ło ży sk iem  p ły n ie  g łęb o k a  
rzeka , z szybk o śc ią  b u rz liw eg o  p o to k u  i bardzo  je s t  tru d n a  do 
p rzebycia . 13 m aja  n ocow aliśm y  w  m iejscow ości S o u k -B u ła k  
(zim ne źródła), gdzie  w  lecie p racu je  ro k  roczn ie  po p a ru se t p o ­
szuk iw aczy  zło ta. W te d y  b y ła  to  p u sty n ia , z m nó stw em  p o rz u co ­
nych  szurfów . Ź ró d ło  w y m arz ło  zupe łn ie , lecz lodu  zn a leź liśm y  
dosyć; że zaś m ieliśm y  z so b ą  duży  kocioł, w ięc ro z ta p ia liśm y  
lód  w  tak iej ilości, że m og liśm y  p o tro ch u  napo ić  sw e  konie.

Z o staw iw szy  p rzy w iez io n e  z so b ą  w o rk i do lodu, w y ru sz y ­
liśm y  o św icie do Issy k -B u łak u  (gorące źród ła), o d leg łego  o 18—20 
k ilom etrów , d o k ąd  p rzy b y liśm y  o 8 rano. B yło  m roźno , lecz 
ja sn o  i słonecznie . Ł ąk i, z lew ane g o rącą  w odą, zda leka  św iec iły  
ja sk ra w ą  zielen ią . P rzy g ląd a jąc  im  się p rzez  lo rn e tk ę , zobaczy ­
łem  s tadko  pasący ch  się  jak ó w  i to w arzy szący ch  im  dzikich  ba~ 
ranów . O  ja k i m i n ie  chodziło , bo, g d y b y  się  n aw e t uda ło  u p o ­
low ać k tó reg o , to  n ie  m óg łbym  ani go op raw ić , ani zab rać  z so b ą  
m ięsa, zab ijać  zaś d la  sp o rtu  n ie  lub iłem . Z a to  papa j b a rd zo b y  
nam  się p rzy d a ł, g d y ż  p o trzeb o w aliśm y  m ięsa. P oczą łem  się  sk ra ­
dać. Jak i, że ru jąc, o d su w ały  się co raz dalej. O czyw iście , p rz y sz ły  
one tu  w  nocy, n a jad ły  się  i odchodziły  w  n ied o s tęp n e  g ó ry . 
B ara n y  za ję te  b y ły  że rem  i d a ły  się  p o d e jść  ta k  b lisko, że do 
s trza łu  m ogłem  w y b ie rać  m ięd zy  sam cam i, k tó ry c h  m ięso  je s t  
tw ard e , i m łodem i. P a d ła  sam iczka d w ule tn ia , zap ew n ia jąc  nam  
w sp an ia łą  p ieczeń .

R zeczy  zna leź liśm y  w  tak im  stan ie , jak g d y b y śm y  je  byli 
p rz e d  g o d z in ą  złożyli, choć było to p rz e d  pó ł rok iem . W sz y s tk o  
je d n a k  by ło  p o k ry te  g ru b ą  w a rs tw ą  p iasku , nan iesio n eg o  p rzez  
w ichry . P rzez ten  czas, g d y  ludzie  w y b iera li, co w a rto  zab rać  
z sobą  na S ak iz-K u l, a co, m ając tam  n ow e zao p a trzen ie , porzucić  
na zaw sze, zdąży łem  dokonać zam ierzonego  o k re ś len ia  a s tro n o ­
m icznego i jeszcze  raz  s tw ie rd z iłe m  szczegó lną d o k ładność  sw ych 
p rac . W  zim ie ro k u  p o p rzed n ieg o  obliczyłem , że od Issyk -B u łaku  
do P oh l m am y 6 — 7 dni d rog i. I rzeczyw iśc ie , p rz e s trz e ń  tę  
obecnie p rz eb y liśm y  w 6% dnia.

P ak u n k ó w  zab ra liśm y  stąd  m niej, niż p rzypu szcza liśm y , że 
zab ie rzem y , a to z pow odu , iż część p o zostaw ionych  rzeczy  była
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do u ży tk u  n iezda tna , i n ie w a rto  by ło  ich w ozić. Z ako ń czy w szy  
w sze lk ie  p race , p o żeg n a łem  „G orące Ź ró d ła “ n a  zaw sze i sp ieszn ie  
ru szy łem , by  się złączyć z e k sp e d y c ja /) .  D o  S ak iz-K u l p rzy b y łem
16 m aja i d ow iedz ia łem  się, że w  czasie m ojej n ieobecności p re ­
p a ra to r  C on rad  ze s ta rszy m  kozak iem  D em inem , o raz  z jed n y m  
z k ra jo w có w  p rzed sięw z ię li w y w iadow czą w ycieczkę o 100 kilo- 
tró w  w p ro s t n a  po łu d n ie . N a całej tej p rz e s trz e n i c h a ra k te r  p u ­
sty n i by ł jed n ak o w y : w ie le  jez io r, p o k ry ty ch  g ru b ą  w a rs tw ą  lodu, 
d ro g i w szęd z ie  zu pe łn ie  d o stęp n e  do jazd y , n a w e t w  zap rzęgu , 
lecz n igdzie  n iem a ź ródeł, n igdzie  tra w y  / .  P u s ty n ia  s łu szn ie  nosi 
m iano A k -d asz t (B iała pustyn ia). O  tern, czy jez io ra  są  s ło d k o ­
w odne, n ie  m ożna się  by ło  p rzek o n ać  z po w o d u  g ru b o śc i lodu.

P ozosta ło  m i jeszcze  w y jaśn ić  c h a ra k te r  k ra ju  w  s tro n ę  p o ­
łudn io w o -w sch o d n ią  od S ak iz-K ula , t. j, u  ź ró d e ł rzek  K erja - 
D a rja  i A k-su , sp ły w ający ch  z H im ala jów . W z ią w szy  św ieże k o ­
nie, duże zap asy  lodu  i trzech  kozaków , ru szy łem  za raz  w  d ro g ę
17 m aja, rob iąc  dzienn ie  60—70 k ilo m e tró w , żeb y  w  n a jk ró tszy m  
te rm in ie  zw iedzić m ożliw ie w ięk szą  po łać  k ra ju .

N ocow ałem  u  p o d n ó ża  w y so k ieg o  p asm a  g ó rsk ieg o , z k tó ­
reg o  sp ły w a  rz ek a  K e rja -D a rja . P rzew o d n ik a , znającego  te  ob ­
szary , n ie m iałem , 1 k ie ru jąc  się  ty lk o  w łasn ą  in tu ic ją , p o d ąż y ­
liśm y  jed n y m  z w ąw ozów , k tó ry  pow oli w y p ro w ad z ił n as na 
w y so k i szczy t, sk ąd  daleko  n a  w schód  zobaczy łem  g óry , p o k ry te  
w iecznem i śn iegam i; d ru g ie  pasm o w idać było  n a  po łudn iow ej 
s tro n ie  p łaskow zgórza ; ja k  się p o tem  pokazało , sp ły w ały  z niej 
ź ró d ła  rzek i A k-su . N ieste ty , ź ró d ła  rzek i K erji, ja k  i n astęp n eg o  
d n ia—A k-su , b y ły  sk u te  lodem . Z ro b iw szy  o k re ś len ie  a s tro n o ­
m iczne, p rz y szed łem  do w niosku , że  je s tem  w  o b ręb ie  p u sty n i, 
k tó ra , w e d łu g  um ow y z p u łk o w n ik iem  P iew cow em , m ia ła  być 
zbad an a  p rzez  jeg o  w y p raw ę . R zeczyw iście  n ie  om yliłem  się, 
gdyż ze sp ra w o zd an ia  o p o d ró ży  ekspedycji ty b e tań sk ie j /  okazało  
się, że cz łonek  tej w y p ra w y , k ap itan  R o b o ro w sk ij, 12 m aja  docho­
dził do rzek i K erji (o jak ie ś  100 k ilo m e tró w  n a  północ ode m nie) 
lecz, n ie  znalazłszy  n igdzie  traw y , a w  rzece ani k ro p li w ody , zm u­
szony  b y ł śp ieszn ie  w rócić; s trac ił p rzy  tern kon ie  i om al sam  nie 
zg inął la tem  w tej pusty n i.

*) Ib id ., str. 411.

Ib id ., str . 411. 
ń Ib id ., str. 462— 469.
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W  ten  sposób  d ro g i nasze, po  zbad an iu  pó łnocno-zachodn iego  
T y b e tu , zb ieg ły  się, i ogó lny  c h a ra k te r  k ra ju  zo s ta ł w y jaśn iony .

Z aw ró c iłem  i ja  w  s tro n ę  S ak iz  - K u lu  i z łączy łem  się ze 
sw ą  ek sp ed y c ją  20 m aja. B ad an ia  te  w y ja śn iły  n ie ty lk o  ch a rak ­
te r  te re n u  T y b e tu  n a  p o łu d n ie  od  P o lu , lecz i s tw ie rd z iły  m ożli­
w ość ow ocnej p ra c y  n a  ow ych  obszarach  za le d w o  w  ciągu  trzech  
le tn ich  m iesięcy : lipca, s ie rp n ia  i w rześn ia , t. j. w  czasie, k ied y  
u s ta ją  m rozy , n iszczące w szystko . Cel, z ak reś lo n y  p rz ez  Z a rząd  
T o w a rz y s tw a  G eo g raficzn eg o —zba­
d an ie  części T y b e tu  m ięd zy  H im a ­
lajam i a K u en -lu n iem  do p o łu d n i­
ka, p rzechodzącego  p rzez  Po lu , n ie ­
ty lk o  b y ł o s iąg n ię ty , lecz n aw e t 
rozszerzony : zrob iłem  znacznie w ię ­
cej, g d y ż  b ad an ia  dop ro w ad ziłem  
do m iejscow ości, zw iedzanych  p rzez  
ob ie  w y p ra w y  ty b e tań sk ie : P rze - 
w a lsk iego  i P iew cow a. Z e w z g lę ­
du  n a  m o ją  m iłość w ła sn ą  by łoby , 
n a tu ra ln ie , lep iej, g d y b y m  b y ł m ógł 
p rzeciąć  p u s ty n ię  i, ja k  to  m iałem  
zam iar, w y jść  g dzieś w  R ud o k u , lub 
w  innej m iejscow ości M ałego T y ­
betu . Lecz w y w iad y  w yk aza ły , że 
w  ow ej p o rze  ro k u  w sze lk ie  d ług ie 
p o d ró że  w  tej części T y b e tu  z p o ­
w odu  b ra k u  w o d y  są  n iem ożliw e.
C zekać zaś m iesiąc  lub w ięcej na 
S ak iz-K u lu  oczyw iście  n ie  m ogłem , g d y ż  bez tra w y  kon ie  mi 
n ędzn ia ły , i m ogłem  znow u zostać bez ś ro d k ó w  lokom ocji.

Z w aży w szy  to  w szystko , p o s tan o w iłem  p ra ce  w  T y b ec ie  za­
kończyć, spuścić się  znow u do P o lu  i, żeby  n ie  d rażn ić  am ban ia  
k e ry jsk ieg o , om inąć K erję  i zająć się  zbadan iem  śro d k o w eg o  b ieg u  
rzek i T iznaf. S k ład , gdzie  by ło  jeszcze  sp o ro  zapasów , chciałem  
d aro w ać  m ieszkańcom  P o lu , jak o  k o m p en sa tę  za  n iep rzy jem n o śc i 
i za  ch łostę, ja k ą  zap ew n e  m usieli o trzym ać z m ojego  p o w o d u  od 
w ład z  chińskich.

Z ab raw szy  ze sk ład u  w szystko , co m ogliśm y w ieźć n a  sw ych  
jucznych  i w ierzchow ych  koniach, 21 m aja  ru szy liśm y  n a  północ, 
n a  p rze łęcz  S u -baszy  i n o cow aliśm y  n a  pó łnocnej s tro n ie  je j pod-

C r o b o w ie c  K iu jd y  u  ź r ó d e ł rze k i  
T iz n a f  (P a ch p u ) (str. U 3 ).
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nóża, w  m iejscow ości C han-L angar; w  d w a dni zaś później zb li­
żaliśm y się do P o łu , ow acy jn ie  sp o ty k an i p rzez  ludność w szy s t­
kich 16 w iosek  oazy^).

P ie rw sz ą  m ilą  w iadom ością , ja k ą  zaraz n a  w s tęp ie  zakom u­
n ikow ał mi nasz p rzy jac ie l, w ó jt M ahom ed-A chun-M anas, b y ł fakt, 
że spec ja lnym  te leg ram em  z P ek in u  mój p rześlad o w ca , am b ań  
k e ry jsk i, nain iespodz ian ie j u su n ię ty  zo sta ł z u rzęd u  i, zam iast 
w y p ra w y  w ojskow ej, k tó ra  m iała  użyć w zg lędem  m nie siły , p rz y ­
sy ła ł do P o łu  delegację , aby  się dow iedzia ła , czy go  p rzy jm ę, 
chciałby  bow iem  m ię p rzep ro sić . O koliczność ta  p o d n io sła  mój 
a u to ry te t do n iebyw ałych  rozm iarów . N ie m iałem  pojęcia , ja k  się- 
to  stało , p rzypuszczałem  jed n ak , że do rozw iązan ia  tej sp ra w y  p o ­
m ogły  og łoszen ia  am bania , w  k tó ry ch  zw ał n as ludożercam i, kazał 
chow ać p rz ed  nam i żony  i dzieci o raz g ro z ił ch ło stą  każdem u, 
k to b y  nam  coko lw iek  sp rzed a ł. O g łoszen ie  to  p o sła łem  w y ch o ­
w aw cy  cesarzew icza  i Z arząd o w i T o w a rz y s tw a  G eograficznego . 
N a to zap ew n e  zareag o w ało  m in is te rju m  sp ra w  zagran icznych , że  
zaś posłem  w  P ek in ie  by ł p rzy jaciel m ój, hr. K assin i, k tó ry  u m ia ł 
pozyskać  szczegó lny  w p ły w  na p re z y d e n ta  Z u n g -li-Jam y n ia  i n a  
w ice-k ró la  peczilijsk iego , znanego  i w  E u ro p ie  L i-chung-czana, 
w ięc los trzec io rzęd n eg o  k ery jsk ieg o  k acyka zo sta ł ro z s trz y g n ię ty  
m om entaln ie , i w ięcej ju ż  n ie sły sza łem  o człow ieku , k tó ry  n a ro ­
b ił m i ty le  szkody  i n iep rzy jem ności. W  P o łu  za ję liśm y n aszą  
d aw n ą  k w a te rę , pon iew aż zaś po ty b e tań sk ie j g łodów ce musiałem- 
odkarm ić konie  i d o p row adzić  do p o rz ąd k u  og rom ne zd jęc ia  to p o ­
graficzne zbadanych  części tego  p łask o w zg ó rza , za trzy m ałem  s ię  
p rze to  w  tern  m ieście na całe trz y  tyg o d n ie , p rzy g ląd a jąc  się b liżej 
c iekaw em u życiu tej odosobnionej oazy.

D o p o znan ia  tego  życia pom og ły  m i — dzieci, k tó re  b a rd z a  
lubię. W ych o d ząc  n a  p rzechadzkę, zaw sze m iałem  w k ieszen i 
d ro b n e  m o n ety  ch ińsk ie (4 m iedziane  czochy =  1 kop.), a lb a  
land rynk i: rozd aw ałem  jedne i d ru g ie  w szystk im  sp o ty k an y m  
dzieciakom . Z począ tk u  zm ykały  p rzed e  m ną, p o tem  spoko jn ie  
czekały, aż się zbliżę, poczem , ściskając w  p iąstk ach  o trzy m a- 
п}тЬ p a rę  m onet, pędem  uciek a ły  do dom ów , aby  pokazać d a­
tek  m atkom . P o tem  chodziły  ju ż  ze m ną n a  p rzechadzk i, w e ­
soło gw arząc  i pom agając  m i zb ierać chrząszcze. K tó re  z dzieci 
m iało buzię u m y tą  i nos w  p o rząd k u , o trzy m y w ało  p o d w ó jn ą

') Ib id ., str. 411.
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dozę m o n et i w  d o d a tk u  p a rę  lan d ry n ek . D la  s ta rsz y ch  d z iew ­
czynek  (lat 7 —8) F azy ł-B ek  k ład ł mi do k ieszen i k u rtk i k aw ałk i 
kum aczu, p o c ię teg o  tak , że k ażd y  m óg ł służyć za chusteczkę  n a  
g łow ę, albo też  zaw in ię te  w  p ap ie rek  tan ie , 20 -kop ie jkow e k o l­
czyki, lub  inne  drob iazg i.

Po k ilku  dniach, g d y  się z jaw ia łem  n a  u licy , m atk i w y p y ­
chały  sw e pociechy  p rz e d  d rzw i dom ostw a, bacząc, by  buzie  b y ły  
u m y te  i n osy  w  p o rząd k u . O czyw iście  reag o w ałem  n a  to , o b d a­
rza jąc  tak ie  dzieci p o d w ó jn y m  lub 
p o tró jn 3 m datk iem , g d y ż  w ied z ia ­
łem , że d a tek  będ z ie  n a ty ch m ias t 
o d eb ran y  i z rea lizow any  n a  m iejsco ­
w y m  g u za rze  (m alu tk i bazar) n a  ce­
bulę lub in n ą  w łoszczyznę.

R az, g d y  p rzechodz iłem , p ew n a  
m a tk a  w y n io s ła  p rz e d  dom  dziecko 
w idoczn ie  chore, go rączk u jące  na 
tle  m alarycznem . P rzy n io s łem  m ałą  
d aw k ę  ch in iny . D ziec ię  w y z d ro w ia ­
ło, a ja  zdoby łem  sław ę  •lek arza , 
k tó reg o  s ta le  za p raszan o  do dom ów .
K ob ie ty , k tó re  w ogóle w  P o łu  za­
słon  n ie  noszą, lecz d y sk re tn ie  u ch y ­
la ły  się od sp o tk an ia  oko w  oko 
z p rzybyszam i, szybko  osw o iły  się 
z nam i, p o d e jm o w ały  się w szelk ich  
p rac  d la  nas, d ob rze  zarab ia jąc  na 
p ran iu  i n a  szyciu. P ow oli zży liśm y 
się tak  z m ieszkańcam i oazy, że gd y  
n ad szed ł czas od jazdu , p rz ed s taw i­
ciele całej oazy u p ra sza li m ię, bym  zosta ł z n im i n a  zaw sze, 
w  naiw ności sw ej w ierząc  w  m ożliw ość o d łączen ia  się  sw ego  od 
C hin i życia sam odzie lnego . W  sp o rządzonym  z teg o  p o w o d u  
akcie, o p a trzo n y m  p ieczęciam i w yborców , a p o tw ie rd zo n y m  p ieczę­
cią k ad i’ego, Im am -C hodży-A chuna , m ieszkańcy  Połu. ob iecyw ali 
mi w y b u d o w ać  sw y m  k osztem  a rk  (zam ek obronny) i p u n k tu a ln ie  
w płacać  p o d a tk i, jak ie  obecn ie  p łacą  C hińczykom . K op ja  teg o  o ry ­
g in a ln eg o  d o k u m en tu  b y ła  w  sw oim  czasie p rz e s łan a  do P e te rs ­
b u rg a  i d a ła  p o w ód  cesarzow i A lek san d ro w i III do ża rto b liw y ch  
za p y tań  o m oich pod d an y ch  „p o łu sk ich “. O ry g in a ł, razem  z innem i

T y p  T o g lik a , g ó ra la  P a c h p u  
(str. 143).
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listam i od  rozm aity-ch w ładców , p rzech o w u je  się w raz  z dz ien n i­
kam i p odróży , k tó re  o fiarow ałem  P o lsk iem u  T o w a rz y s tw u  G e o g ra ­
ficznem u w  W arszaw ie .

N ie zap ie ram  się, że tak a  p ro p o zy c ja  o d p o w iad a ła  m ojem u 
szu ka jącem u  p rz y g ó d  u sposob ien iu , i ty lk o  o czyw ista  n iem ożli­
w ość zrea lizo w an ia  je] zm usiła  m ię do odm ow y. Z ato  gdy śm y  
w y jeżd ża li, do p ie rw szeg o  n o c leg u  w  w iosce C zakar (2 032 m etró w  
n. p. m.) o d p row adzali n as m ężczyźni, k o b ie ty  i s ta rsz e  dzieci. 
W id ząc , że ten  tłu m  n ie  zaw raca  do dom ów , lecz ze śp iew am i 
i z za im p ro w izo w an ą  o rk ie s trą  zam ie rza  n as od p ro w ad zić  do 
noc leg u  (27 k ilom etrów ), w y sła łem  n ap rzó d  F azy ł-B ek a  z k ra jo w ­
cam i, w  celu zo rgan izo w an ia  o d p o w ied n ieg o  p rzy jęc ia , k tó re  udało  
się  w y b o rn ie , dając p o w ó d  do ochoczych tańców  w  ciągu  całej 
nocy*). Z ałączam  ізф у  k o b ie t po łusk ich .

b  Z a tr zy m a łem  s ię  n a  ty m  d r o b n y m  fa k c ie  n ie c o  d łu że j, a b y  s tw ie r ­
d z ić , jak  ła tw o  b y ło  w  A z ji Ś r o d k o w e j z y sk a ć  sy m p a tje  lu d u , b ę d ą c  ty lk o  
sp r a w ie d liw y m  i ok a zu ją c  m u  p e w n ą  ż y c z liw o ś ć .  M oje d o b re  s to su n k i z  lu d ­
n o śc ią  P o lu  n a  tern s ię  n ie  sk o ń c z y ły :  w  c ią g u  d łu g ic h  la t o tr z y m y w a łe m  
sta m tą d  od  c za su  do c za su  lis ty , w  k tó r y c h  d o k ła d n ie  m ię  z a w ia d a m ia n o  
o z g o n a c h , ja k ie  z a sz ły , lu b  o z m ia n a ch  w  a d m in is tra c ji m ie js c o w e j . P a m ię ­
ta m , o sta tn i l is t  o tr z y m a łe m  w  la ta ch  1903 — 1906, ju ż  b ę d ą c  w te d y  g u b er n a to ­
r e m  w  A stra c h a n iu  i h e tm a n e m  k o za ck im . L ist  te n  z a p a m ię ta łe m  d la teg o , ż e  
d o sz e d ł m ię , c h o ć  b y ł a d r e so w a n y  n ie  n a z w isk ie m  le c z  p r z e z w isk ie m , p o d  
k tó r e m  z n a n y  b y łe m  w ś r ó d  k r a jo w c ó w  A zji Ś r o d k o w e j , a m ia n o w ic ie  jak o  
U z u n -A ja k -T iu r ja  (D łu g o n o g i p a n ) (K aszgarja , str. 185). L is t  m u sia ł w p a ść  
w  r ę c e  u r z ęd n ik a  p o c z to w e g o , k tó ry  s łu ż y ł d łu g o  w  T u r k ie s ta n ie  i z n a ł m ię  
o so b iś c ie  a lb o  sły^^szał o m n ie , g d y ż  o b o k  p r z e z w isk a  n a p isa ł „ o b e c n ie  g u ­
b e r n a to r  i h e tm a n  w  A stra c h a n iu “. I l is t  d o sz e d ł. Ja  z a ś  z a w s z e  n a jsk ru ­
p u la tn ie j  na l is ty  o d p o w ia d a łe m  z b io r o w o , n a  im ię  w ó jta  w  P o łu , d z ięk u ją c  
z a  p a m ię ć  i z a w ia d a m ia ją c  o so b ie , a l is ty  p r z e s y ła łe m  n a  r ę c e  k o n su la  
w  K a szg a rze .



X V II.

INFLUENCA W CHOTANIE. UCIECZKA DO TACHTACHONU.
BADANIA W DORZECZU TIZNAFU. ŻYCIE SZCZEPU GÓRALSKIEGO.

PRZYGODA W WIOSCE USLUSZ. „SIL“ I JEGO SKUTKI.
PRZEJAZD DO JARKENDU.

R o zsta liśm y  się  z P o łu , do k tó reg o  tak  d ługo  n ie  m o g łem  
się dostać, a z k tó rem  b y łem  zw iązany  ty lu  w spom nien iam i, do ­
p ie ro  w  d rug ie j p o ło w ie  czerw ca. R uszy liśm y  p rzez  C zakar do 
C hotanu , żeby  zw iązać m oje zd jęc ia  z p u n k tem  p u łk o w n ik a  
P iew co w a i rozpocząć  now e. W  C hotan ie  tra filiśm y  n a  ro z ­
k w it in fluency  *), k tó ra , p rz ew ęd ro w aw sz y  po  raz p ie rw szy  p rz e z  
ca łą  E u ro p ę , d o s ta ła  się  do A zji środkow ej i ro zp o w szech n iła  s ię  
w  K aszg arji, gdzie  w sk u tek  b ra k u  le k a rs tw  i n ieum ieję tności w a lk i 
z nią, zb ie ra ła  obfite  żniw o. P rzesz liśm y  ją  w szyscy , a p o n iew a ż  
w ycieńczone p o d ró ż ą  o rg an izm y  ła tw ie j się  p o d d aw a ły  chorob ie , 
u c iek liśm y  p rz e to  z w ie lk im  w y siłk iem  z C ho tan u  n a  S an d żu  
(1 995 m e tró w  n. p. m.) i K o k -Ja ru  (2 032 m etró w  n. p. m.) w  g ó ry  
do T ach tach o n u  (2 843 m e tró w  n. p. m.), g dzie  p u łk o w n ik  P ie w ­
ców  sp ęd za ł la to  p o p rz ed n ieg o  ro k u , żeby  znow u zw iązać m e 
zd jęc ia  z jeg o  p u n k tem , p o trzeb n y m  m i do p rac  po  zbadan iu  b ieg u  
śro d k o w eg o  rzek i T iznaf.

W  T ach tach o n ie  dop ie ro , n a  w ysokości około  10 000 s tó p  
n. p. m ., po zb y liśm y  się  tej n iep rzy jem n ej cho ro b y  i m og liśm y  
znow u p rz y s tą p ić  do pow ażnej p ra c y  w  dorzeczu  rzek i T iznaf, 
k tó re  by ło  zu p e łn ie  n ieznane, p o n iew aż  zaś zam ieszk iw ał je  cie-

1) Ib id ., str . 412.
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k aw y  typ  góra li, by ło  w ięc podw ójn ie  in teresu jące ; po d  w zględem  
geo g raficzn y m  i etnograficznym .

N a b adan iach  tego  tru d n eg o  dorzecza  g ó rsk ieg o  u b ieg ł mi 
lip iec i s ierp ień . W łaśc iw ie  ź ró d ła  T iznafu  zw iedziłem  w lis to p a ­
dzie  ro k u  pop rzed n ieg o , o czem  o p o w ied z ia łem  w yżej. Lecz 
b liższą  znajom ość ze szczepem  góra li udało  m i się  zaw rzeć 
d o p ie ro  teraz , w  czasie szczegółow ego ob jazdu  dorzecza rzek i 
T iznafu , k tó ry  oni zam ieszkują.

P ie rw sze  w iadom ości o tern, 
że w  gó rach  K aszg arji is tn ie ją  
g ó ra le  n iew iadom ego  pochodze­
nia, z jaw iły  się w  sp ra w o zd a ­
n iu  z ek sp ed y c ji F o rs y th ’a, k tó ­
ra  w  la tach  1873 — 1874 zw ie­
dziła  K aszg arję , k ied y  p ro w in ­
cją tą  w ład a ł jeszcze  Jakób- 
B ek-B adaulet.

W ieśc i te  jed n ak  b y ły  p o ­
w ierzchow ne i n ieścisłe , g d y ż  
n ik t z członków  w y p ra w y  F o r­
sy th ’a n ie d o ta rł do dorzecza 
T iznafu  i n ie w idzia ł gó ra li, 
lecz F o rsy th  ty lko  w spom inał 
o nich na p o d staw ie  w iad o m o ­
ści, jak ie  m u się udało  zebrać od 
kupców  w  Ja rk en d z ie . D op iero  
ja  m iałem  m ożność dok ładn ie  
poznać tych  gó ra li i g łów n ie jsze  
dane o ich życiu  zak o m u n ik o ­

w ać Z arządow i T o w a rz y s tw a  G eograficznego , k tó ry  lis t m ój, do ­
tyczący  góra li )̂, w y d ru k o w ał w  X X V I tom ie  (str. 94— 100) W ia ­
dom ości G eograficznych  z 1890 roku .

R zeka T iznaf sp ły w a  z pasm a g ó r ra sk em sk ich  k ilku  d o p ły ­
w am i, k tó re  o d razu  w  m iękkich  zboczach w y ż ło b iły  sobie tak ie  
g łęb o k ie  w ąw ozy , że ju ż  u ź ró d e ł ich są  do liny , na dno k tó ry ch  
s łońce  n aw et w  lecie zag ląda  ty lko  n a  d w ie —trz y  g o dziny  d zien ­
nie. Z  tego  p o w odu  m iałem  k ło p o t w  zn a lez ien iu  m iejsca, o d p o ­
w iedn iego  do obserw acy j astronom icznych , gdyż słońce p o trze b n e  mi

Т 3ФУ T o g lik ó w , g ó ra li P a ch p u  
(str. 143).

0  D a n e  o g ó ra la ch  p o m ie sz c z o n e  są w  „ K a sz g a r ii“, str . 202— 206.
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b y ło  od 8}i z ra n a  do ЗЦ po po łudn iu , co tra fia  się bynajm nie j nie- 
w szędzie . Z bocza g ó r p o zbaw ione są  ro ślinności z p o w o d u  bardzo  
m ałej ilości opadów , tak , że siać m ożna je d y n ie  w  m iejsco ­
w ościach , g dzie  je s t  p rz ep ro w a d zo n a  sz tuczna  irygac ja ; b a ran y  
zaś, k tó re  g ó ra le  h o d u ją  w  w ielk iej ilości, p a są  się  n a  szczytach  
gó rsk ich , k tó re  są  m iękk ie  i ob fitu ją  w  traw ę.

T y lko  w ie lb łąd y  m ają  na zboczach g ó r  p o ży w ien ie  za p ew n io ­
ne, g d y ż  ro śn ie  tam  w szędzie  i p rz y te m  w znacznej ilości C ara- 
g a n a  ju b a ta , nosząca po  k irg i- 
sk u  nazw ę tiu ja  k u jru k  (w ie l­
b łąd z i ogon), a po g ó ra lsk u  — 
czusz-kun , is tn y  sm ak o ły k  w ie l­
b łądów . C h a ra k te r  tak i rzek a  
m a i p rzy  sw em  u jściu , gdzie, 
w y p ły w a jąc  z gó r, ro z lew a się 
w  se tk ach  k ana łów  iry g ac y j­
nych , k tó re  d a ją  życie n a jb o ­
gatsze j, na jb ard z ie j k u ltu ra ln e j 
części o k rę g u  ja rk en d zk ieg o , 
noszącej nazw ę Iki - su - o ra sy  
(m iędzy  dw iem a w odam i). )̂

C zęść ś ro d k o w a  rzek i T i- 
znaf i w p ad a jące  do n iej d o p ły ­
w y  p rzec in a ją  skaliste , g ęsto  
zad rzew io n e  g ó ry . J e s t  to j e ­
d y n e  m iejsce, gdzie  ro sn ą  w ie l­
kie, ro z ło ży ste  drzew a. S ta m ­
tą d  to  b iedn i g ó ra le  m usieli 
sw o im  k osztem  w y rą b ać  belk i, 
ob rob ić  je  i na  sw ych  jucznych  zw ierzę tach  dostaw ić  do m iasta  K arga- 
ły k u , gdzie  w  ro k u  p o p rzed n im  C hińczycy  budow ali w szy stk ie  u rz ę ­
dy . W id ząc  n a  m iejscu , jak ie  m nóstw o  d rzew a g ó ra le  m usieli w y rą ­
bać i obrobić, n ie  m ogłem  nie  podziw iać  sp ręży sto śc i ich sam o rzą ­
du, dzięki k tó rem u  ca łą  tą  o lb rzy m ią  p ra cę  zdołali oni sp raw ied liw ie  
i su m ien n ie  m iędzy  s ieb ie  rozłożyć, n ie  dopuszczając do udzia łu  
w  niej ch ińsk ich  u rzęd n ik ó w . I ty lk o  d la tego  n ie  zostali z ru jnow an i.

P rze jeżd ża jąc  z n ad  jed n eg o  d o p ły w u  T izn afu  n ad  d rug i, p rzez  
p rze łęcze , często  o w ysokości do 4 000 m e tró w  (p rzełęcz  C zup —

T y p y  T o g lik ó w , góra li P a ch p u  
(str. j43).

P  „ K a szg a rja “ str. 197, 200 i 201.



208 —

4 066 m etró w  n ad  poziom em  m orza), p rzew ęd ro w aliśm y  p rzez  
w szy stk ie  w iększe  siedziby  góra li, zapoznając  się  z życiem  teg o  
sym p aty czn eg o  szczepu, w szędzie  sp o ty k an i nadzw yczaj p rz y ­
jaźn ie  i gościnnie.

W  w iosce U slusz (1 736 m e tró w  n. p. m.) m ia łem  n a s tę p u ­
jące  zabaw ne zdarzen ie . Z  p ow odu  b ardzo  u p a lnego  dn ia  z a trz y ­
m aliśm y się n a  nocleg  w  o g rodzen iu , n a leżącem  do m iejscow ego  
m eczetu , gdzie  ro s ły  w sp an ia łe , ro z ło ży ste  topo le  g ó rsk ie , da jące  
dużo cien ia  i chłodu. O bfitość w o d y  w  p a rk u  jeszcze  bardzie j 
ożyw iała  nasz  obóz. Z a trz y m a łem  się  tu ta j dzień  jed en , żeby  s ię  
określić  astronom iczn ie , o raz dać ludziom  m ożność w y k ą p an ia  się, 
u p ra n ia  b ielizny, kon iom  zaś zapew nić  zu p e łn y  w y poczynek . N ie 
chcąc jed n ak , obyczajem  za trzy m u jący ch  się tam  p ie lg rzy m ó w , 
darm o k o rzystać  z lask u  p rz y  m eczecie, kazałem  zabić d użego  
barana , sk ó rę  i po ło w ę m ięsa  p o sła łem  m ulle (proboszczow i) m e­
czetu, część zaś m ięsa  z d rug ie j po ło w y  b a ran a  p o lec iłem  d o rę ­
czyć d la  m u łły  „azanczy“ (k tó ry  5 ra zy  dzienn ie  z w ieżyczk i n a ­
w o łu je  w iern y ch  do m odlitw y , dba o czystość m eczetu  i t. d.). 
Z re sz ty  m ięsa  i z sad ła , dodaw szy  ry żu , k azałem  p rz y g o to w ać  
duży kocioł u lu b io n eg o  w  całej A z ji p ło w u  (polau-osz) i zap rosić  
w szystk ich  m ężczyzn  dzieln icy , należącej do tego  m eczetu . W s z y s t­
ko się odby ło  zgodn ie  z p rz y ję tem i w  podobnych  w y padkach  
zw yczajam i. P rzy jęc iem  za rząd za ł F azy ł-B ek ; w  jed ze n iu  p ło w u  
w zią łem  u dzia ł osobiście, a p o tem  d ługo  ro zm aw ia łem  z m ie­
szkańcam i ow ej dzieln icy  o ich bo lączkach, p rzyczem  m iejscow y  
m u łła  (proboszcz) by ł ciągle p rz y  m nie i sk w ap liw ie  p o d trzy m y ­
w ał rozm ow ę. P am ię tam , w  czasie rozm ow y w ia tr  p rz y w ia ł k a ­
w a łek  p ap ie ru , w y rzuconego  gdzieś zap ew n e  p rzez  kozaków . 
S chy liliśm y  się  po n iego  obaj z m ułłą , że zaś p a p ie r  b y ł bliżej 
m nie, w ięc go podn iosłem , w yg ład z iłem  i, z łożyw szy  rów no , scho­
w ałem  n a  p iersiach ; w iedz ia łem  bow iem , że b ogobo jn i m uzu łm a­
nie u w aża ją  za g rzech  rzucan ie  p a p ie ru  n a  ziem ię, g d y ż  k o ran  
by ł n ap isan y  n a  p ap ie rze , k tó ry  w  ten  sposób  służy  do ro zp o ­
w szechn ien ia  sło w a bożego.

P o te m , w  czasie rozm ow y, nadeszła  chw ila m od litw y  p rz e d ­
w ieczornej (nam az-i-szam ). A zanczy  w szed ł na w ieżyczkę m eczetu  
i p rzeciąg le  za śp iew ał w ezw anie; „A łło  h ak b e r i t. d .“, co w  t łu ­
m aczeniu  znaczy: B óg je s t  w szechm ogący . B óg je s t  sp raw ied liw y . 
N iem a B oga, oprócz B oga, i M ahom eta, Jeg o  P ro ro k a  (3 razy). 
Idźcie na m od litw ę . Ś p ieszcie  n a  m odlitw ę. M odlitw a lepsza  je s t
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od sn u “ . W ied ząc , że n iep rzy zw o ic ie  je s t, s to jąc , s łu ch ać  azan czeg o  
n ależy  zaś p rzy k u cn ąć  n a  p ię tach , o p rzeć  się  p lecam i o ścianę , 
p rz e s tać  rozm aw iać  i w  sk u p ien iu  czekać końca  w ezw an ia , u cz y ­
n iłem  to w szy stk o  szybcej, niż m oi rozm ów cy . G d y  azanczy  
skończy ł, p o żeg n a łem  się  z nim i: oni poszli do m eczetu  n a  m o d li­
tw ę , a ja  za ją łem  s ię  sw o ją  p racą .

W  p a rę  godzin  p o tem  w p a d a  do m n ie  F azy ł-B ek , p o k ła d a ­
jąc  się  od śm iechu , i m ów i:

— P rze p ra sza m  p an a  bardzo , że pozb aw iłem  go dzisiaj m o ż­
ności o żen ien ia  się.

— Jak to ?  — py tam .
— A  tak! Po m od litw ie  p roboszcz  p ro si m ię do sieb ie  n a  

filiżankę h e rb a ty . P oszed łem . P o  h e rb ac ie  m u łła  m ów i: W id zę , 
że je s te ś  n a jb liższ 3̂ m tiu ry  ‘). Chcę się ciebie po radzić . M am  
m ło d z iu tk ą  córkę, k tó rą  jed n ak  m ó g łb y m  ju ż  w ydać zam ąż. O tóż  
chcę ofiarow ać ją  tw em u  panu . N iech b ło g o sław ień stw o  B oże 
sp ad n ie  n a  mój dom , g d y  m o ja  có rk a  da o d poczynek  po tom kow i 
p ro ro k a . P rzy  tern w idzisz, że jes tem  b ied n y . S p e łn ia jąc  obo­
w iązk i p roboszcza  w śró d  g ó ra li tej w iosk i, k tó rz y  sam i n iew ie le  
m ają, rzadko  idę spać  sy ty , jak  dziś. J e s te ś  uczonj'-m d a-m u łła  
(nauczycielem ). Co n a  to  pow iesz? W sz a k  tiu ra  po b ęd z ie  tu ta j 
d z ień — dw a. P o tem  d a  rozw ód  m ej córce i p ó jdzie  sob ie  dalej, 
a j a  za ro b ię  na tern i będę  m ó g ł fjej i sob ie  sp raw ić  n iezb ęd n e  
rzeczy.

— Z p o c z ą tk u — m ów ił F a z y ł-B e k — chcia łem  zakp ić  z m u łły  
i u k a rać  go za chciw ość. A le  g d y m  słu ch a ł jeg o  słów , w y p o ­
w iadanych  z w iarą , żal m i się go zrobiło . P o w ied z ia łem  p ra w d ę , 
co pod z ia ła ło  n a  n ieg o  p io ru n u jąco . C h w y ta ł się  za k o łn ie rz  w ła ­
snej koszu li, d a r ł go i ciągle w ołał: „C hudoim  a ta u b a “ (B oże 
m ój, ko rzę  się p rz e d  T obą). P o tem , u sp o k o iw szy  się, w y zn a ł, 
ze, słysząc , ja k  m y  w szy scy  n azy w am y  p an a  „ ta k sy r“ (w ładco) 
i „ tiu ra “, by ł p rzek o n an y , że p an  je s t  p o to m k iem  p ro ro k a . N asu ­
w ał m u w ą tp liw o śc i p ańsk i m u n d u r, i d la teg o  p rz y g lą d a ł się  p an u  
bacznie w  ciągu  ca łego  dnia. Lecz słysząc , ja k  p an  d o b rze  m ów i 
ich języ k iem , w idząc, ja k  p an  p row adzi „z io ra t“ (przy jęcie), ja k  
pan  pod n ió sł p ap ie rek , p rz 3m iesiony  p rzez  w ia tr , i schow ał g o

T iu ra  — ty tu ł, k tó r y  k r a jo w c y  T u r k ie s ta n u  s to so w a li do k a ż d e g o  
o fice ra  r o sy jsk ie g o , jak  w  In d ja c h  k a ż d e g o  A n g lik a  n a z y w a ją  sa h ib  (p a n ). 
M ięd zy  m u z u lm a n a n ii z a ś  ty tu ł „ T iu ra “ m o ż e  n o s ić  t}dko p o to m e k  p ro ro k a  
M ah om eta , m a ją cy  p o c h o d z e n ie  s w e  s tw ie r d z o n e  n a  m o c y  d o k u m e n tó w .

w  p u s ty n ia ch  R ash em u  i T y b e tu . 14
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n a  sercu ; ja k  p an  p ie rw sz y  p rzy k u cn ą ł, u sły szaw szy  g łos azan- 
czego, p o m y śla ł sobie: N ie, ten  człow iek  je s t  p raw d z iw y m  m u zu ł­
m aninem . Co do m u n d u ru , p rzy p o m n ia ł sob ie, iż w  czasie p ie l­
g rzy m k i do M ekki by ł w  K o n stan ty n o p o lu  n a  sa lam liku  p ią tk o ­
w ym  i w idział sam ego  K alifa  w  m u n d u rze  i w  o rderach . W ię c  
i z tern  się  pogodził. I s tąd  m y śl o o żen ien iu  pana .

P o śm ie liśm y  się, i sp ra w a  p o sz łab y  b y ła  w  zapom nien ie , 
g d y b y  n ie  mój n ied o sz ły  teść, k tó ry  p a trz a ł na n ią  zb y t trag iczn ie .

F ort k a szm irsk i S z a  liid u łła -C h o d ż a  (3 753 m . n. p . m .) n a  w ie lk ie j  
d ro d ze  h a n d lo w e j z  In d yj do C h in  (str. 151).

P rzeb y liśm y  w  U sluszu  cały  dzień  n a s tę p n y  i w y jech a liśm y  
dalej d o p ie ro  o św icie na trzec i dzień. Lecz p roboszcz  zn iknął 
i p rzez  cały  czas po tem  go n ie  by ło , co zw róciło  pow szechną 
uw agę; p rzez  k o b ie ty  sp ra w a  się ro zg ło siła  i o k ry ła  go śm ie­
sznością.

W sp o m in a jąc  o p racach  w  do rzeczu  rzek i T iznaf, n ie  m ogę 
n ie  o pow iedz ieć  o katak lizm ie, k tó ry  zb liska rzadko  zdarza  się 
w idzieć, a m ianow icie  o „ s ilu “, jak i nas o m ało  co n ie  zm iótł 
w  m iejscow ości T ac h t (M azar) 3 252 m e tró w  n. p. m. Z darzy ło  
się to 14 sie rp n ia . D zień  b y ł nadzw yczaj upa ln y . P rze szed łszy
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t rz y  p rze łęcze: A rp a -T a la  (3 824 m e tró w  n. p. m.), K u k -B u jn ak  
(3 319 m e tró w  n, p. m.) i T ac h t (3 426 m e tró w  n. p . m.), zu p e łn ie  
w y czerp an i za trzy m aliśm y  się  n a  po lan ie  z d o b rą  traw ą , n a  lew ym  
w y so k im  b rzeg u  źród ła , k tó re  p ły n ę ło  o ja k ie  8 — 10 m e tró w  p o ­
niżej naszego  posto ju . Po p o łu d n iu  u p a ł się  jeszcze  zw iększy ł. 
S ło ń ce  paliło  w p ro s t p iek ie ln ie  p rz y  zupe łne j ciszy  w  p o w ie trzu . 
O rg an izm  mój począł odczuw ać ja k iś  n iep o k ó j, ja k b y  p rz e d  burzą. 
S p o jrz a łe m  n a  b a ro m etr: sp ad a ł g w ałto w n ie . O ko ło  5 po p o łu -
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G óry o k a la ją c e  fort S z a c h id u łła -C h o d ż a , p o z b a w io n e  w sz e lk ie j  
r o ś lin n o śc i (str. 152).

d n iu  by liśm y  zew sząd  o toczeni czarnem i chm uram i. U czyn ił się 
zm rok , a od  s tro n y  w ąw ozu , sk ąd  w y p ły w a ł s tru m ień , zb liża ła  się  
b u rz a  ze s tra szn y m  hukiem , z n ieu s tan n em i g rzm o tam i i b ły sk a ­
w icam i. W id z ia łem , że b u rz a  idzie z gó r, k ie ru ją c  się ak u ra t n a  
w ąw óz, n ad  k tó ry m  sta liśm y, i w iedz ia łem  z dośw iadczen ia , n ab y ­
teg o  w  T u rk ie s ta n ie , że w  p o d o b n y ch  w y p ad k ach , p rz y  silnej 
u lew ie , w o d y  deszczow e, sp ad a jące  w raz  z b u rz ą  (jeżeli b u rz a  
idzie w d ó ł w ąw ozu) n ie  m o g ą  się  zm ieścić w  łożysku , w z b ie ra ją  
i p ły n ą  o lb rzym im  w ałem , czasam i w yso k o śc i k ilku  m etró w , z sza­
lo n y m  im p etem , w lokąc za so b ą  o g rom ne kam ien ie  i znosząc
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w szy stk o  po  drodze. W o b ec  tego  zw o ła łem  w szystk ich  ludzi 
i kazałem  sp ieszn ie  zw ijać n am io ty  i p rzec iąg ać  nasze p ak u n k i 
opodal n a  w zgórze. W id z ia łe m  jed n ak , że ludzie  n ie zd a ją  sobie 
sp ra w y  z n iebezp ieczeństw a, w  jak iem  jes te śm y , w ięc d la zachęty  
sam  dźw iga łem  w szystko , co m i w pad a ło  po d  rękę , u k ład a ją c  
w  jed n em  m iejscu , w ysoko  n ad  obozow isk iem . T y m czasem  b u rza  
zb liża ła  się  szybko  i z tak im  hukiem , że n iep o d o b n a  b y ło  ro zm a­
w iać. Z ap a d ł m ro k  zupe łn ie , ty lk o  o ślep ia jące  b ły sk aw ice  o św ie­
ca ły  okolicę.

Z aledw o  zdąży liśm y  odw iązać konie i p o pędz ić  je  w  g ó ry , 
g d y  zaczęła  się tro p ik a ln a  u lew a, p o p rzed zo n a  trą b ą  p o w ie trz n ą  
od s tro n y  w ąw ozu. P o n iew aż  k rzy k u  m ego w śró d  huk u  b u rzy  
n ie  by ło  słychać, ch u stk ą  p rze to  i g estam i n ak azy w a łem  ludziom , 
aby  rzucili p o zo sta łe  d rob iazg i i ucieka li w g ó rę . S am  ró w n ież  
pęd em  w b ieg łem  n a  zbocze, gdzie  z łożone by ły  rzeczy , i o de­
tchnąłem  sw obodn ie, g d y  p rzy  b lasku  b ły sk aw icy  u jrza łem  ko za­
ków , zeb ranych  p rzy  ro z rzuconych  p ak u n k ach  na d ru g iem  zboczu 
g ó ry , w iększość zaś koni n a  g ó rze  n ad  nam i. T y lk o  trz y  konie 
sp ę tan e  n ie  chciały  iść po d  g ó rę  i zo s ta ły  n a  po lan ie , g d y ż  ro z ­
pę tać  ich n ie  zdążono. P om im o iż b y ła  to za ledw ie  6 w ieczorem , 
za p ad ły  ciem ności, ja k  w  nocy. N ag le  p rz y  św ie tle  b ły skaw icy  
zobaczy łem  p o ły sk u jący  w y so k i w a ł w ody, k tó ry  w y su n ą ł się 
z w ąw ozu, jak o ś  się  za łam ał i w  m gn ien iu  oka zalał całą po lanę, 
n a  k tó re j k w a d ran s  tem u  s ta ł nasz obóz. W o d a  p rz y b ie ra ła  b ły ­
skaw icznie, rw ąc i znosząc w szy stk o  po drodze. Z  począ tk u  s ie ­
dzieliśm y na rzeczach  z uczuciem  spoko jnego  zadow olen ia , żeśm y 
un iknęli o k ropnego  n iebezp ieczeństw a. L ecz w o d a  tak  szybko  
p rz y b ie ra ła  w zd łuż zbocza góry , na k tó ią  sch ron iliśm y  się, tak ie  
m nóstw o  je j zew sząd  sp ł3'’w ało  w artk iem i p o tokam i w sk u tek  n ie ­
słychanej u lew y , że i m iejsce, g dzieśm y  się schronili, p rz es ta ło  
się nam  w ydaw ać bezpieczne. Ś lizgając  się i p ad a jąc  n a  ro zm o ­
k łym  g runc ie , zaczęliśm y ciągnąć ciężkie w alizy  dalej w g ó rę .

N a szczęście, g w a łto w n a  u lew a poczęła  p rzechodzić  w  rz ę s i­
sty  deszcz, k tó ry  p ad a ł p ra w ie  do rana. P rzem o k liśm y  n ie ty lk o  
sam i do n itk i, lecz p rzem ó k ł ca ły  bagaż, zapasy  m ąki, kaszy , p rz e ­
m okły  n aw sk ro ś sk ó rzan e  tłom oki, gdzie  um ieściłem  p rz y rz ą d y  
i ko lekcje . N ależało  w szj^stko w yjm ow ać, w ie trzy ć  i suszyć , a nie 
by ło  gdzie: tra w ia s ta  łąka, na k tórej roz łoży liśm y  się by li obozem  
z w ieczora, zam ien iła  się w b ło tn is to -p iaszczy stą  łachę, po k tó re j 
płynęł^^ jeszcze  d robne strum yczk i. O g ro m n y  k aw ał jej został zu-
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p e łn ie  zn iesiony , i w y g ląd  całej m iejscow ości zm ien ił się  do n ie - 
poznan ia .

B u rza  zn iosła  ca łą  nasza  kuchn ię , k tó rą  u rząd z iliśm y  n ad  
b rz eg iem  s tru m ien ia , znik ło  m n ó stw o  d rob iazgów , k tó ry ch  zab rać  
n ie  zdąży liśm y  (w ork i z jęczm ien iem  i k u k u ry d z ą  d la  koni, że lazne 
k o łk i od nam io tó w  i do p rz y w iązy w a n ia  koni i t. d.); co n a jw a ż ­
n iejsze , zn ik n ę ły  i trz y  najlep sze  kon ie  juczn e , k tó re  n igdy  n ie  
o d d a la ły  się  od tab u n u , i d la tego  n ie  p rz y w iązy w a n o  ich n a  noc, 
lecz sp ę ta n e  chodziły  sw obodn ie  około  obozu.

M ie jsc o w o ść  K a s z - T a s z n y  - К а п у  (z ło ż a  nefrj^tu)
3 910 m e tr ó w  n. p. m . (str . 153).

D o p ie ro  o św icie, w idząc spusto szen ie , jak ie  p o czy n iła  u lew a  
w  m ien iu  ekspedycji, począłem  zdaw ać sobie sp ra w ę  z p o n ies io ­
nych  s tra t. O cala ł je d e n  ty lko  czajnik, k tó ry  od ob iadu  zo s taw a ł 
w  m oim  nam iocie  i razem  z innem i rzeczam i w y n iesiony  zo sta ł 
n a  gó rę .

Z d o b y w szy  trochę  m okrego  d rzew a, z tru d n o śc ią  rozp a liliśm y  
og ień , żeb y  ro zg rzać  się h e rb a tą . U b ra n ia  do koszuli p rzem o k ły  
i p rz y le p iły  się do ciała. O w schodzie  s ło ń ca  zaczęliśm y ściągać 
rzeczy  nadó ł, o tw ierać  tlum ok i i w y d o b y w ać  rzeczy  do p rz e su -



2L4 —

szenia. Zadanie to jednak nie było łatwe: ziemia była jeszcze 
mokra, a wszelkie koły, kołki i sznury uniosła woda. . Po bez­
sennej nocy jeść nam się chciało, a nie ocalało nic, w czemby 
można było gotować. Zresztą wory z mąką, kaszą, ryżem prze­
kształciły się w błotnistą masę, i zapasy do użytku były .nie­
zdatne. ^

Spuszczając się z przełęczy Tacht, dostrzegłem, świeże ślady 
trzody i miałem wrażenie, że gdzieś niedaleko musi być auł kir-r 
giski. Kazawszy więc ludziom korzystać z pięknego dnia p.d 
wczorajszej strasznej burzy i suszyć wszystko, co się tylko da, 
wziąłem z sobą jednego kozaka i krajowca i pojechałem wdół 
wąwozu na poszukiwania aułu. Zniszczenie, jakie poczynił „sil“, 
przechodziło wszelkie pojęcie: łożysko wąwozu zawalone było Bóg 
wie skąd przywleczonemi odłamami skał, brzegi wyszarpane, 
ścieżka zniesiona; miejscami, gdzie grunt był skalisty, woda na­
niosła kamieni i piasku tak, że z największym trudem mogliśmy 
się przedostać wdół wąwozu.

Mniej więcej o 8 kilometrów poniżej naszego obozu rzeczy­
wiście spotkaliśmy grupę ludzi na wzgórzu; kobiety, płacząc, 
głośno zawodziły. Pokazało się, że są to szczątki bogatego jeszcze 
wczoraj aułu. „Sil“ zniósł jurty, cały dobytek wewnątrz jurt, za­
równo jak i całą trzodę, krowy, konie, słowem—wszystko, co ci 
ludzie posiadali. Sami uciekli oni tak, jak stali, bo jeszcze nie 
ułożyli się byli do snu, gdy nadciągnęła burza. Gdyby był sil nad­
szedł w nocy, gdy spali, zginęliby byli wszyscy. Ludzie ci sami 
gwałtownie potrzebowali pomocy i nie mogli nam nic sprzedać. 
Od nich dowiedziałem się, że o 20 kilometrów leży duża wioska 
Posgam )̂; co do koni, zapewnili mię, że mogę ich nie szukać, 
gdyż spętany koń nie mógł wypłynąć z prądu, który uniósł im 
nietylko wszystkie konie, lecz i jedenaście starych, silnych wiel­
błądów.

Dowiedziawszy się o bliskości Posgam, gdzie, jak wiedzia­
łem, jest duży rynek ze sklepami, postałem tam natychmiast dży- 
gita, kazawszy mu kupić choć dwa niewielkie kociołki, kołków 
żelaznych, bez których nie moglibyśmy rozłożyć namiotów, oraz 
mocnych sznurów, niezbędnych do umocowania juków na koniach. 
Sam zaś pojechałem zpowrotem do obozu, dziękując Bogu, że, 
powodowany intuicją, przeniosłem pakunki na górę i przez to

K aszgarja , str. 196.
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ocaliłem  11^-roczną n aszą  p ra cę  od zupe łne j zag łady . D ży g ito w i 
k azałem  w róc ić  ja k  n a jsp ieszn ie j. W  d ro d ze  p o w ro tn e j u p o lo w a­
liśm y  z k ozak iem  p a rę  za jęcy  i k u ro p a tw , tak , że m o żn a  by ło  
choć szasz łyk  zrobić. O bóz nasz zd a lek a  w y g lą d a ł ja k  ry n ek , n a  
k tó ry m  n a  sp rz ed aż  w y staw io n e  b y ły  n a jró żn o ro d n ie jsze  to w a ry . 
W sz y s tk o  się  suszy ło  i w ie trz y ło  )̂.

W  nocy  w ró c ił d ży g it z zam ów ionem i p rzed m io tam i i p rz y ­
w iózł p ew n ą  w iadom ość o p rzy b y c iu  do Ja rk e n d u  og rom nej ekspe-

M ie jsc o w o ść  D a r w a z a -T a r y k -U t. B . G r ą b c z e w sk i u  sto p  p r z e ­
ł ę c z y  K ara-K oru m  w  H im a la ja c h  2 g r u d n ia  1889 r. n a  w } 'so -  

k o śc i 16 358 stó p  (4 986 m e tr ó w )  n. p . m . (str. 156).

dycji ang ie lsk ie j z dużym  k o n w o jem  i m n ó stw em  juczn y ch  zw ie­
rząt; w y p ra w a  za trzy m a ła  się w  dom u k aszm irsk ieg o  ak sak a ła

1) A b y  ju ż  n ie  w r a c a ć  do tak  z w a n y c h  „ s i ló w ” , m u s z ę  n a d m ie n ić , ż e  
i w  T u r k ie s ta n ie  zd a rza ją  s ię  o n e  rzad k o , g d y ż  z a le ż ą  od  s z c z e g ó ln e g o  z b ie g u  
o k o lic z n o śc i, a m ia n o w ic ie  „ s il” b y w a  w te d y , g d y  tr o p ik a ln a  u le w a  n ie ty lk o  
p r z y jm u je  k ie r u n e k  w ą w o z u , le c z  i p o s u w a  s ię  w d ó ł rzek i. P o d c z a s  21 la t  
p o b y tu  w  T u r k ie s ta n ie  w id z ia łe m  „ s il” o so b iśc ie  ty lk o  d w a  ra zy , a m ia n o w i­
cie: ra z  n a w ie d z ił  on  s to lic ę  F e r g a n y , m ia sto  N o w y  (e u r o p e jsk i)  M arge lan , 
p o m im o  ż e  le ż y  on o  w  d o lin ie , o 24 k ilo m e tr y  od  n a jb liż s z 5’c h  gór. W o d a  
p ły n ę ła  b a rd zo  sz e r o k im  w a łe m , w y s o k o ś c i  m etra , i w  je d n e j c h w ili  n a jn ie -  
sp o d z ia n ie j  p o k r y ła  c a łe  m ia sto , w p a d a ją c  p r z e z  d r z w i i o k n a  p a r te r o w 3 ch  
d o m k ó w  u r z ę d n ic z y c h  do m ie sz k a ń , z a le w a ją c  i n isz c z ą c  w s z y s tk o  p o  d ro d ze .
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(ak— biały , sak a ł— broda . T a k  k ra jo w cy  n azy w ają  sw oich  w ójtów ), 
lecz b liższych  w iadom ości o tem , k to  je s t  szefem  ek sp ed y c ji i d o ­
k ąd  ona dąży , n ie  m iał. Z ac iek aw io n y  tem , p o stan o w iłem  udać 
się  do Ja rk en d u , tem  b ardzie j, że po k a tastro fie , po  s trac ie  trzech  
ju czn y ch  koni i zn iszczeniu  zapasów , m u sia łem  zajechać g dzieś do 
w iększego  środow iska , żeb y  d o pełn ić  zap asy  i p rze ło ży ć  pakunk i.

S iła  p rą d u  Ьз'Іа je s z c z e  tak  g w a łto w n a , ż e  w o d a  ła m a ła  g lin ia n e  p ło ty , d z ie lą c e  
je d n ą  p o s e s ję  od  drugiej; p r z e w r a c a ła  n a  u lic y  n ie ty llco  lu d z i, le c z  i d o r o łk i .

T ru d n o  o p isa ć  p r z e r a ż e n ie  m ieszk ańcóлv! Z d z ie ć m i szu k a li on i sc h r o ­
n ie n ia  n a  d a ch a ch , r o z p a c z liw ie  w z y w a ją c  p o m o c y , k tóra , n a tu ra ln ie , z n ik ą d  
p r z y b y ć  n ie  m o g ła , b o  w  M a rg e la n ie  r zek i sp ła w n e j  n ie m a , i łó d k ę  m ia łe m  
ty lk o  ja  je d e n , le c z  ta b )d a  o 40 k ilo m e tr ó w  od  M arge lan u  n a  je z io r z e  S z a r y -  
ch a ń sk im , g d y ż  s łu ż y ła  m i do p o lo w a n ia .

K atastro fa  z d a r z y ła  s ię  w  p o r z e  p o łu d n io w e j i d la te g o  ofiar  lu d zk ic h ,  
o i le  p a m ię ta m , w ś r ó d  R o sja n  n ie  b y ło . L e c z  św in ie , p ro sia k i, b a ra n y  i drób  
c a ły  z n is z c z o n y  b y ł  z u p e łn ie , ja k  i-ó w n ie ż  w s z e lk i  d o b y tek  w e w n ą tr z  m ie ­
szk ań , g d z ie  s ię  w d a r ła  w o d a .

G orzej b y ło  w  m u z u łm a ń sk im  (sta r 3̂ m) M a rg e la n ie , znaj duj ąc 3̂ m się  
o 14 k ilo m e tr ó w  p o n iże j m ia sta  e u r o p e jsk ie g o  T a m  „ s il” z m y ł d o sz c z ę tn ie  
d o m k i g lin ia n e  w z d łu ż  g łó w n e g o  k an a łu , p r z3’’c z e m  z g in ę ło  w ie le  d z ie c i c z ę ­
ś c io w o  p o d  z w a lisk a m i p a d a ją cy c h  d o m k ó w , p o c z ę ś c i  z n ie s io n y c h  p r z e z  p rąd  
w o d y . Z a k o ń cz 3d s ię  „ s il” d o p iero  w  p ia sk a ch  D u w a n a -K u m  (w a r ja ck ie  
p ia sk i) , p r z e b ie g łs z 3̂  o k o ło  50 k ilo m e tr ó w . P o w ó d ź  лѵ m ie ś c ie  tr w a ła  ok o ło  
2 g o d z in , p o c z e m  w o d a  sp a d ła , z o s ta w ia ją c  w s z ę d z ie  p o k ła d  m u łu , W3m w an e  
d r z e w a  i z w a lo n e  p ło ty . M nie p o w ó d ź  z a sta ła  w  b iu rz e . P r z e c z e k a łe m  ją, 
s ie d z ą c  n a  b iu rk u , g d y ż  w o d a  z a la ła  p o sa d z k ę  i w  p o k o ja ch  d o c h o d z iła  do  
k o la n .

D ru g i raz w id z ia łe m  z b lisk a  p o to k  silu , p o lu ją c  w  le c ie  n a  k a czk i, na  
S 3m -D arji. Z b o c z n e g o  w ą w o z u , z  d ru g iej s tr o n y  r ze k i, p r a w ie  n a p r z e c iw  
m iejsca , g d z ie  w ła ś n ie  sta łe m , w y p a d ł  w y s o k i  do 10 m e tr ó w  w a ł  m ę tn e j  
w o d y , p ę d z ą c 3̂  z  tak  g w a lto w n 3’'m im p e te m , ż e  p r z e c ią ł r z e k ę  i n a  m ój b r z e g  
A vyrzucał p o ła m a n e  ju r t 3̂ , c ie lsk a  w ie lb łą d ó w , k r ó w  i in n ej tr zo d y . P o te m  d o ­
w ie d z ia łe m  się , że  ,,s ił” z m 3d c a ły  au ł k irg isk i o 50 — 60 k ilo m e tr ó w  w y ż e j  
w  g ó ra ch  i z n ió s ł g o  do S 3’'r-D arji.

Jako  c e c h ę  ogó ln ą , z a zn a cz a m , ż e  , ,s i le ” zd a rza ją  s ię  t3'lk o  w  górach , 
p o z b a  лгіопз'сіі z a ro ś li le ś n y c h , le c z  n ig d 3’- tam , g d z ie  z b o c z a  z a r o ś n ię te  są  
la se m . W sk u te k  te g o  rząd  r o s 3̂ jski w  n ie k tó r y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  p r o w a d z ił  
o g r o m n e  p r a c e , o b sa d za ją c  g ó r 5̂  ̂ d r z e w a m i (z  A u stra lji) , k tó re  ła tw o  p r z e n o ­
s i ły  k ilk o m ie s ię c z n ą  su sz ę , n ie  p o tr z e b u ją c  sz tu c z n e g o  n a w o d n ie n ia .
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z JARKENDU W GÓRY KASZGARSKIE.
LAWINA KAMIENNA.

PRZEZ IGIZ-JAR I JANGI-HISAR DO KASZGARU.
PODRÓŻ PRZEZ NIEZBADANE OBSZARY PO PRAWEJ STRONIE KYZYŁ-SU; 

POWRÓT. ROZWIĄZANIE WYPRAWY. W PETERSBURGU. 
ZAKOŃCZENIE.

W  ostatnich dniach sierpnia przybyliśmy do Jarkendu i za­
trzymaliśmy się w gościnnym domu p. Mirza-Dżan-Chodzy, który 
był źródłem wszelkich wiadomości bieżących. Otóż od niego do­
wiedziałem się, że szefem wyprawy angielskiej jest mój zeszło­
roczny gość w pustyni Raskemu, kapitan Younghusband. Obecnie 
przybył on do Jarkendu, w otoczeniu oficerów angielskich, z tłu­
maczem Anglikiem i sekretarzem, który choć z pochodzenia Chiń­
czyk, lecz urodził się w Indjach i uniwersytet skończył w Kalkucie.

O spotkaniu tern opowiedziałem w innem miejscu )̂, więc 
powtarzać się nie będę. Dodam tylko, że ponieważ Younghusband 
przybył do Jarkendu pierwszy i uposażony był przez rząd swój 
wspaniale, więc przez te kilka dni, które spędziłem w tern mie­
ście, ugaszczał mię u siebie parokrotnie )̂.

Uporawszy się z doprowadzeniem do porządku naszych 
juków, a szczególnie z osuszeniem kolekcyj, wyruszyłem znowu 
z Jarkendu w góry. Dla ostatecznego wyjaśnienia kartografji tej 
części Azji musiałem jeszcze przejść dolną część dorzecza rzeki

ń  K a szg a rja ... str. 195.
W ia d o m o śc i R os. T o w . G e o g r a fic z n e g o , to m  Х Х Ѵ П  z r. 1891 

z e s z y t  2, s!r. 116.
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Jarkend Darji i jej dopływów, oraz wschodnie zbocza pasma gór 
Kaszgarskich, między Jarkendem, Jangi-Hisarem a Kaszgarem. 
Wtedy dopiero projektowana przeze mnie mapa—byłaby zupełnie 
dokładna.

W y ru sz y liśm y  z Ja rk e n d u  5 w rz eśn ia  podczas u p a łu , docho­
dzącego  do “1“ 31® C w  cieniu , a 9 w rześn ia  nocow aliśm y  ju ż  
w m iejscow ości A rp a lik  (2 954 m e tró w  n. p. m .), sm agan i z im nym , 
d ro b n y m  deszczem  jes ien n y m , k tó ry  w szęd z ie  p rz e n ik a ł i w szy stk o  
m ro z ił.

10 w rz e ś n ia  o św icie  ru - 
s z y iś m y  n a  p rze łęcz  C h a n -K u l  
{З 361 m e tró w  n. p. m.), dążąc  
iiä pó łnoc, w  s tro n ę  fo rtu  ch iń ­
sk iego  I g i z - J a r ,  zam ykającego  
d ro g ę  z P am iró w  do m ias ta  Ja n -  
g i - H is a r u .  O b ie ra jąc  tak i k ie ru ­
n ek  d rog i, zadaw aliśm y  sob ie  d u ­
żo ciężkiej p racy , g d y ż  m u s ie ­
liśm y  p rzec iąć  ca ły  sze reg  ro z ­
g a łęz ień  g łó w n eg o  p asm a  g ó r  
K aszg arsk ich  i zbadać ty leż  m niej 
lub  w ięcej tru d n y c h  przełęczy^ 
lecz zato  n a  m ap ie  zo s ta ła  u w y ­
d a tn io n a  z d ro b iazg o w ą d o k ład n o ­
ścią rzeźb a  ty ch  obsza ró w  i w sze l­
k ie  w ąw ozy.

Grunt na przełęczach był 
z drobnego wy wietrzałego pia­
skowca; że zaś drobny deszcz 
padał już drugi dzień bez prze­

rwy, więc było bardzo ślisko, szczególnie na zboczach, gdzie ścież­
kę ledwie się dostrzegało, gdyż korzystały z niej przeważnie tylko 
dzikie zwierzęta.

Określiwszy wysokość przełęczy, począłem się spuszczać na 
stronę północną. Szedłem pieszo, gdyż koń, oddawna niekuty, 
ledwie mógł się utrzymać na pochyłej, oślizgłej ścieżce; w ręku 
miałem busolę i notes, w którym notowałem kierunek drogi. By­
liśmy już na połowie bardzo stromego zbocza przełęczy, gdy cie­
śnina, którąśmy szli, nagle zmieniła kierunek. Zatrzymałem się 
na chwilę, żeby określić busolą nowy kierunek cieśniny, gdy

W ę d r o w n y  b a rd  z  cy trą  w  p o ­
łu d n io w e j K a szg a rji (str. 190).
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siw ek  m ój, k tó ry  ja k  zw yk le  szed ł sam opas tuż za m ną, b ru ta ln ie  
trąc ił m ię łbem  w  p lecy , chcąc p rz ed o s tać  się  sp ieszn ie  naprzód,. 
Ś c ieżk a  je d n a k  b y ła  tak  w ąska , że n ie  m ó g łby  m ię m inąć. S ch w y ­
ciłem  za lejce, chcąc go  za trzy m ać , lecz , koń, zazw yczaj ła g o d n y  
i- posłu szn y , p a r ł  n ap rzó d  tak , że, m ocując się z nim , m u sia łem  
posu n ąć  się  o ja k ie  20— 30 k ro k ó w . '

N ag le  u s ły sza łem  huk  spad a jąceg o  zg ó ry  , od łam u skały,, 
k tó ry  a k u ra t w  tem. m iejscu , g dzie  s ta łem  p rz e d  chw ilą, u d e rz y ł  
w  bok  kon ia  jed n eg o  z kozaków , E w dok im ow a, s trąc ił ,go. W p rz e ­
paść  i p o to czy ł się dalej, p o d skaku jąc  n a  od łam ach  skalnych  i k ru ­
sząc się  n a  d ro b n ie jsze  kaw ałk i. W sz y s tk o  to  trw a ło  za ledw ie  
p a rę  sekund , E w d o k im o w , k tó ry  s ta le  jeźd z ił za m ną, jak o  k o zak  
p o d ręczn y , w ożąc a p a ra t fo tog raficzny , zap aso w y  k a rab in  i t. d., 
zosta ł b y ł gd z ieś  w ty le , pom ag ając  do p rz ep ro w a d zen ia  ju k ó w  
p rz ez  tru d n e  m iejsce; koń zaś E w d ok im ow a, zży ty  z m oim  siw ­
kiem , szed ł za jeg o  ogonem : zg inął, d o szed łszy  do m iejsca, gdzie- 
s ta łb y m  był, g d y b y  n ie  siw ek , k tó ry  b ru ta ln ie  p o c iąg n ą ł m ię  za  
so b ą  nap rzód .

Z d arzen ie  to  by ło  ta k  n iesp o d z iew an e  i tak  n ie  do p rz e w i­
dzenia, że n ie  o d razu  zo rjen to w ałem  się  w n iebezp ieczeństw ie,, 
jak ieg o  u n ik n ą łem  szczęśliw ie. S ta łem  oszo łom iony  i o b sy p an y  
p iask iem ; od łam  sk a ły  p rze lec ia ł tak  b lisko  ode m nie, że p rą d  
p o w ie trz a  ze rw a ł mi czapkę, k tó ra  zaw isła  na opuszczonym  p rzez  
b ro d ę  rzem yku .

W y d o s ta w sz y  się  n a  sze rsze  m iejsce, za trzy m ałem  k araw an ę , 
a  E w do k im o w  z w ach m istrzem  K oziak a jew em  i k ra jo w cam i, za­
o p a trz en i w  szn u ry , spuścili się  nad ó ł, żeby  zobaczyć, czy n ie  
m ożna u lżyć koniow i E w dok im ow a, o raz zd jąć siod ło  i k u rż u m y , 
w  k tó ry ch  b y ł ca ły  d o b y tek  kozaka. W ró c ili  d o p ie ro  za p a rę  g o ­
dzin, g d y ż  kon ia  znaleźli aż n a  dn ie w ązow u. M iał p o łam an e  nogi 
i ju ż  n ie  żył; siod ło  n a w e t n iew ie le  u c ie rp ia ło , g d y ż  ochroniły, 
je  w y ład o w an e  k u rżum y .

W ied z ia łem , że w  okolicach z p o d o b n y m  g ru n tem  d łu g o ­
trw a ły  deszcz, p o d m y w ając  p iasek , w y tw a rza  law in y  kam ienne,, 
k tó re  często  m iesiącam i w iszą, że tak  p ow iem , w  pow ietrzu ,, 
i sp ad a ją  n a w e t od w y strz a łu . T o  też  w  d żd ży ste  dn i u n ik a łem  
p o lo w ań  na g ó rsk ie  k u rk i (kaklik i) i u ła ry  (dzik ie indyk i), k tó re  
chętn ie  trzy m a ją  się  m ie jscow ości z tak im  g ru n tem . L ecz w  d a ­
n ym  w y p ad k u  u n ik n ą łem  k a ta s tro fy  ty lk o  dzięk i s iw kow i, k tó r3r 
p rzeczu ł, czy m oże u s ły sza ł p o czy n a jący  się ru ch  sk a ł i, jak o  u ro -
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•dzony w  g ó rach  i znający  się  n a  tak ich  katak lizm ach , chciał się  
iusunąć z m iejsca n iebezp iecznego . B ądź co bądź  „ ta g d y r“ (p rze ­
znaczenie), ja k  m ów ią m uzu łm anie, raz  jeszcze  ocaliło  m ię w  śm ier- 
te ln e m  n iebezp ieczeńsw ie .

P rze su w a jąc  się dalej w zdłuż zboczy p asm a g ó r kaszg ar- 
skich, nocow aliśm y w  m iejscow ościach; K u m a t-A u z y  (2 553 m e­
tró w  n. p. m.), w  zim ow iskach  C zym gan  (1 802 m. n. p. m.), o raz 
-w w iosce K o s z -G u m b e r  (1 306 m etró w  n. p. m.) i 14 w rz eśn ia  
•doszliśm y do fo rtu  Ig iz -Ja r (1 655 m etró w  n. p. m.), gdzie  b y ł po-

T a ń c e  k o b ie t  z  o a z y  P o lu  (str. 190).

•sterunek  celny, za leżny  od am ban ia  w  m ieśc ie  Jan g i-H isa rze , 
i gdzie  sp odziew ałem  się w sze lak ich  u tru d n ie ń  p asz p o rto w 5'*ch. 
Z aw czasu  w ięc  kom binow ałem , jak  się  będ ę  w y k ręca ł, żeby  się 
p rzed o stać  do Jan g i-H isa ru  w  celu zakończen ia  p rac  to p o g ra ­
ficznych.

T ym czasem  w ładze ch ińsk ie  sp o tk a ły  m ię n ad e r up rzejm ie . 
O  p aszp o rtach  i pozw olen iach  n ie  by ło  m ow y. P rzeciw n ie , w  Igiz- 
Ja rz e  czekał na m nie u rzęd n ik  z lis tem  od am ban ia  z Ja n g i-H isa ­
ru , w  k tó ry m  ten  p ro s i o p rzebaczen ie , że za jęcia  służbow e n ie  
p o zw ala ją  mu osobiście spo tk ać  tak  w y so k ieg o  dosto jn ika , i za-
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wiadamia, że posyła do mojego rozporządzenia swego urzędnika,, 
który ma polecenie zrobienia wszystkiego, aby mi ułatwić podróż 
do Jangi-Hisaru. Na tak zasadniczą zmianę stosunków wśród 
urzędników chińskich w Kaszgarji piorunująco wpłynęło telegra­
ficzne rozporządzenie Zung-li-jamynia o dymisji keryjskiego amba- 
nia. Naturalnie, byłem zadowolony z takiego stanu rzeczy, choć 
w duszy czułem pewne wyrzuty sumienia, boć przecie ambań ke- 
ryjski miał słuszność: nie miałem paszportu, a zatem i prawa do 
przebywania na chińskiem terytorjum.

Zatrzymawszy się w Igiz-Jarze przez dobę, dla dokonania 
spostrzeżeń astronomicznych, 19 września byłem już w Jangi- 
Hisarze, przypominając sobie, jak to w 1885 roku ówczesny 
ambań wszystkim kupcom, poddanym rosyjskim, którzy mię od­
wiedzili, po moim odjeździe, kazał wsypać po 100 kijów. Obecnie 
czasy się zmieniły. Ambań zawezwał kupców do siebie, kazał im 
wyjechać na moje spotkanie; przytem prosił, żeby, jeżeli który 
z nich czuje się przez niego skrzywdzony, zechciał mu wybaczyć 
i nie skarżył się przede mną. Bo ja — tłumaczył im — przyjadę 
i wyjadę, a on z nimi zostanie.

Z Ja n g i-H isa ru  (1 470 m e tró w  n. p. m .) do K aszg aru  p o zo ­
s taw a ło  ty lk o  64 k ilo m e try , g d y b y  jechać  w ie lk im  trak te m . P o ­
n iew aż je d n a k  chciałem  tę  p rz e s trze ń  p rze jść  w zd łuż  zboczy p asm a  
g ó r K aszgarsk ich , w ięc zw ró c iłem  się n a  w schód i, nocując w  w io ­
s k a c h , A r ty s z -B a k  (1 589 m e tró w  n. p. m.), E sk i (1 517 m e tró w  
n. p. m orza) i U ru m b a sty  (1 370 m e tró w  n. p. m.) i d o p ie ro  24 
w rześn ia  p rzy jech a łem  do K aszg aru , za trzy m aw szy  się  w  k o n ­
su lacie  )̂.

Już na noclegu w wiosce Urumbasty zastałem sekretarza 
konsulatu, p. J. Lutscća, który z ogromnym konwojem wyjechał 
na moje spotkanie. Podziękowawszy mu serdecznie jeszcze raz 
za pomoc, jaką mi okazał na wiosnę, przegawędziłem z nim całą 
noc, dzieląc się wzajemnie nowinami i wrażeniami. Dotąd pamię­
tam, jaką mi przyjemność .sprawiła szklaneczka Ponte-Canet, gdyż' 
żadnego wina w ciągu 1)̂  roku nie widziałem.

W konsulacie korzystałem z uprzejmej gościnności konsula 
Petrowskiego, który wrócił już z urlopu, mieszkał tym razem: 
z rodziną, i z nową energją rozpoczął wojnę o każdy drobiazg 
z miejscową administracją chińską, wskutek czego stosunek kon-

*) Ib id ., str. 117.
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s u la tu  do w yższych  w ładz  m iejscow ych  b y ł dosyć n ap rężo n y . 
Z n a jo m y ch  m oich z czasów  p o b y tu  w  K aszg arze  w  ro k u  1885, 
d ao -ta ja  C huan g a  i Z u n g -tu n a  D unga, ju ż  n ie  było . Z as tąp iłi  ich 
inni ludzie, k tó ry ch  nie znałem . S k o rzy s ta łem  z teg o  i p o d  p o ­
zo rem  choroby  i zm ęczen ia  p ó łto ra ro c zn ą  p odróżą , o g ran iczy łem  
s ię  do p rz e s łan ia  im  k a r t  w izy to w y ch  i p o d z ięk o w ań  za okazan ą  
pom oc w  p o d ró ży , p rz e sy łk ę  paczek  i p o sy łek  i t. d. Lecz oso­
b is ty ch  w izy t now ym  w ładzom  n ie  sk ład a łem . N ie n as taw a ł na

to  i konsul, gdyż, jak  m ów iłem , 
zdąży ł się  ju ż  pok łócić  z w y ż ­
szym i dosto jn ikam i k ra ju . T y ­
dzień, sp ęd zo n y  w konsu lacie  
w  abso lu tn y m  spoko ju , m inął 
ja k  m gn ien ie  oka. T rz e b a  było  
zrob ić  o s ta tn i w y siłek  p rz ed  p o ­
w ro te m  do R osji, a m ianow icie  
zbadać k ra j, leżący  po  p raw ej 
s tro n ie  K y zy ł - su  (w ie lka  d ro g a  
k a raw an o w a  z F e rg a n y  do K a- 
szg a ru  b ieg n ie  po  lew ej s tro n ie  
K yzy ł-su ), i g łó w n y  d o p ły w  tej 
rzek i M arkan  - su, sp ły w ający  
z w k lęsło śc i je z io ra  W ie lk ieg o  
K a ra -K u lu  (Sm ocze), t. j. zno­
wu. w sp iąć  się  n a  w ysokość  
14 — 15 tys. s tó p  n. p. m., co 
p ó źną je s ie n ią  m ogło  być n ie ­
p rzy jem n e . P rze jść  łożysk iem  

M ark an -su  w  łecie n ie  było  m ożności, g d y ż  ź ró d ła  tej rzek i 
sp ły w a ją  z lodow ców  najw yższych  szczy tów  p asm a g ó r za- 
a ła jsk ich : K aufm ana i G u ru m d y , dochodzących  do 27 000 stóp  
n . p. m., i w ody  ich w ą sk ą  szczeliną p rzec isk a ją  się p rzez  
p asm o  g ó r K aszg arsk ich  i w p a d a ją  • do K y zy ł - su. Z bad an ie  
M ark an -S u  nie w chodziło  w  zak res  p rzy ję ty ch  p rzeze  m nie 
zobow iązań , lecz uzup e łn ia ło  k a r to g ra fję  tej części A zji, 
i  d la tego  postan o w iłem  w yzy sk ać  p o w ro tn ą  d ro g ę  w  ty m  k ie ­
ru n k u .

T o  też  1 p aźd z ie rn ik a  1890 roku , żegnany  i o d p ro w a­
d zan y  p rzez  członków  k onsu la tu , kupców , p o d d an y ch  ro sy j­
sk ich , o raz p rzed staw ic ie li ad m in is trac ji ch ińsk iej, ro zsta łem

G łó w n y  w ó jt  o a z y  P o łu , M a h o m e d -  
A ch u n -M an as (str. 194).
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się na zawsze z Kaszgarem i Kaszgarją i ruszyłem w drogę 
do Rosji *).

P ie rw sz e  d w a noclegi p rz y p a d ły  nam  w  w ioskach  T o k u zak  
(1 326 m. n. p. m .) i U p a ł (1 436 m. n, p. m .). B y ły  to  o s ta tn ie  
m iejscow ości k u ltu ra ln e . P o łożone p rz y  ź ró d łach  g łów nych  k a n a ­
łó w  irygacy jnych , n iosących  ca łą  m asę  w ó d  z gó rsk ich  rzeczek  
do K aszg arji, w io sk i te  m o g ły  k o rz y sta ć  z w o d y  w  ilości dow ol­
nej, d la teg o  m ia ły  dużo pó l zasianych  i to n ę ły  w  ogrodach , 
W  T o k u za k u  odw iedz iło  nas p a ­
ru  w ę d ro w n y ch  żeb rak ó w , obcho­
dzących  w ioski K aszgarji. Ż e ­
b ra cy  tam  n ie  p ro szą , ja k  u nas, 
lecz, za trzy m aw szy  się  opodal, od 
czasu  do czasu  p o trz ą sa ją  k ijam i, 
k tó re  n o szą  w  rękach . W te d y  
że lazn a  obręcz, z n aw ieszonem i 
n a  niej kó łkam i, u d e rza  o dw ie 
p o łączone pałeczk i, co w y d a je  
p rzec iąg ły , d rżący  dźw ięk , k tó ­
ry m  w ę d ro w n y  żeb rak  zw raca  
n a  s ieb ie  uw agę.

Upał, to nie wioska, lecz 
miasteczko, liczące około 2 000 
domów (10 000 mieszkańców); ma 
rynek, na którym zaopatrują się 
sąsiedni Kirgizi, urząd celny i jest 
siedliskiem chińskich władz admi- 
nistracyjno-pogranicznych. Wła­
dze te przywitały mię przy wjeździe, a potem zaprosiły na her­
batę do urzędu celnego, gdzie gospodynię reprezentowała żona 
naczelnika komory, Uzbeczka, czy też mieszanej krwi (z ojca 
Chińczyka i matki Kaszgarki), mówiąca biegle po chińsku i po 
tiurksku, przy tern młoda i kokieteryjnie wesoła. Żeby odwdzię­
czyć się za przyjęcie, zaprosiłem wieczorem władze miejscowe 
do siebie, i najniespodziewaniej zorganizował się wieczorek

K adi z  o a z y  P o łu , Im a n  -  C h od ża-  
Is se td in  - A c h u n  (str . 194).

h  W  1903 rok u  m in . sp r  z a g r a n ic z n y c h  w j^ jedn ał z g o d ę  c e sa r z a  M ik o­
ła ja  II n a  m ia n o w a n ie  m ię , ju ż  w  r a n d z e  g e n e r a ła  brygadj^, g e n e r a ln y m  k o n ­
su le m  w  K a sz g a rz e , le c z , p o n ie w a ż  w k r ó tc e  b y łe m  m ia n o w a n y  g u b er n a to r e m  
d o  A stra c h a n ia  i h e tm a n e m  k o za ck im , w ię c  do K a szg a ru  n ie  p o je c h a łe m .
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w  ogrodzie . D o o św ie tlen ia  u rzęd n icy  p rz y s ła li ze sw oich  ja m y - 
n iów  p a rę se t la ta rń  różnej w ielkości, w ę d ro w n y  zaś sz tu k m is trz - 
p iro tech n ik  p rzy g o to w ał w cale ład n e  ognie sztuczne i, k u  w ielk iej 
uciesze p an i naczeln ikow ej, p o k aza ł ca ły  sze reg  z ręczn ie  w y k o ­
nanych  sz tu k  m agicznych . , ■

P rzez  n a s tę p n y  dzień  zosta łem  w  U pale  w  celu o k re ś len ia  tej 
m iejscow ości as tronom iczn ie . P on iew aż  og ród , gdzie  obozow ałem ,, 
by ł b ardzo  zacien iony , ob serw acje  p rze to  ro b iłem  n a  sąsied n im  
cm en tarzu , k tó ry  okazał się sied lisk iem  ro d z in y  „d ż y n n e“ (g łu ­
pich  t. j. n iesp e łn a  rozum u), zam ieszku jących  je d e n  ze s ta ry c h  jegO' 
g robow ców . P ie rw sz y  raz  zd a rzy ło  mi się  w śró d  sek c ia rzy  sp o tk ać  
kob ie tę , m ieszka jącą  n a  cm en ta rzu  i w  g robow cu . P ow o d ziło  im  
się jed n ak , w idocznie, dobrze, g d y ż  m iejscow y w ó jt zap ew n ia ł mię,, 
że ro d z in a  ta  z jaw iła  się n a  cm en ta rzu  trz y  la ta  tem u  i d o tąd  
ani razu  ani n a  chw ilkę go n ie  opuściła . O  zasp o k o jen ie  p o trz e b  
ich d b a ją  m ieszkańcy  U pala, dosta rcza jąc  w szy stk o  n iezbędne do  
życia ro d z in y ~ „ d ż y n n e “.

Ś w iadczy  to  w ym ow nie  o m iło sie rd z iu  m ieszkańców  U pału .
W  ro zm ow ie  z k ra jo w cam i p rz y p ad k o w o  dow ied z ia łem  się,, 

że w łaśn ie  w  owej chw ili zeb ra ł się  w  U pale  z jazd  ,jp rzeo ra tu “ 
(uśw iadom ionych) sek ty  derw iszó w  - K a lendar, bardzo  ro z p rz e ­
s trzen ione j w  K aszg arji i innych  m iejscow ościach  A zji Ś ro d k o w ej. 
O  p ra k ty k a ch  i w ierzen iach  tej, sek ty  m ó w iłem  w  „K aszg a rji“ ’).

P on iew aż z jazdy  tak ie  o d b y w a ją  się  p erjo d y czn ie  raz  n a  
k ilk a  lat, w ięc, n a tu ra ln ie , odw iedz iłem  zeb ranych . N a załączonej 
fo tografji, k tó ra  zap ew n e  je s t  je d y n ą , ja k ą  udało  się  zd o b y ć  
E urop e jczy k o w i, w idać z p raw ej s tro n y  s ta ru sz k a  z s iw ą  brodą;, 
je s t  to  g łó w n y  ,,P irem “ (p rzeo r) całej sek ty  i m ieszka  w  Ja rk e n - 
dzie. P om ocn ik  jeg o  trzy m a  za nim  buńczuk , u p ięk szo n y  w s tę ­
gam i. P oza tern  je s t  tam  jeszcze  dw óch „u św iad o m io n y ch “ w  b ia­
łych  czapkach. S ą  to  naczeln icy  sek ty , zam ieszkali jed en  w  K o kan ie  
(F ergana), d ru g i w  A k -S u , w  K aszg arji pó łnocnej. R esz ta— to p rz y ­
sz ła  s ta rsz y zn a  sek ty , jeszcze  n ie  zaliczona do „u św iad o m io n y ch “ .

W  dalszą p o d róż  ru szy liśm y  4 p aźd z ie rn ik a  jeszcze  przed, 
św item  i, p rzec iąw szy  na p rz e s trze n i około  45 k ilo m etró w  step> 
kam ien is ty  (m iejscow a nazw a — „saj“), p o zb aw io n y  w szelk iej ro ­
ślinności, d odarliśm y  do k o ry ta  rzek i M arkan-su . Z anocow aliśm y 
w m iejscow ości B u ry -T u k a j (W ilcze  zarośla), n a  w ysokości 2 047

*) S ir . 212— 215.
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m. n. p. m., znalazłszy  tam  sp o re  łąk i z o b fitą  tra w ą  i duże za­
rośla , k tó re  da ły  nam  m ożność ca łą  noc g rzać  się  p rz y  dużem  
ognisku.

N azw a ,,W ilcze  z a ro ś la “ o d p o w iad a ła  rzeczyw isto śc i, gdyż, 
p rz y b y w szy  n a  nocleg  znacznie w cześn iej od ciągnącej p o w o li k a ­
raw an y , w  zaroślach  w y tro p iłem  stad o  w ilków , złożone z 5 sztuk; 
w idocznie  daw no  o b ra ły  one tam  sob ie  sied lisko , gdyż w  g ęs ty ch  
k rzakach , stanow iących  ich legow isko , znalazłem  w iele  kości, p rz e ­
w ażn ie  dzik ich  b a ran ó w  (O vis argali), k tó re , zw ab ione traw ą , sam e 
w p ad a ły  w ilkom  w  zęby. U po lo w ałem  ty lk o  iednego , gdyż, n ie ­
o stro żn ie  w szed łszy  do zarośli,
sp ło szy łem  czujne s tadko . L ecz ^
zato  by ł to  eg zem plarz  s ta reg o  
sam ca z p rz e p ię k n ą  skó rą , k tó ry  
n ie  m iał ocho ty  opuścić leg o w i­
ska  i, zda je  się, rozw aża ł, czyby  
n ie  lep iej by ło  zaa tak o w ać  m ię, 
n iż uciekać. Je s ien n e  w ło się  było  
ta k  p u szy ste , że n o g a  w  n iem  to ­
nęła , a d ob rze  zachow ane zęby  
i p azu ry , o raz  o lb rzym iej w ie lk o ­
ści skó ra , s tan o w iły  p rz ep ięk n y  
okaz tian -szań sk ieg o  w ilka.

N astęp n eg o  d n ia  znow u w y ­
ru szy liśm y  p rz ed  św item , zdążając 
śp ieszn ie  w g ó rę  rzek i. Ł o ży sk o  
M arkan -su  je s t  sze ro k ie , lecz n ao g ó ł po zb aw io n e  ro ślinności, 
z w y ją tk iem  gdzie  n ieg d z ie  o b sze rn y ch  p iaszczystych  łach , za­
ro śn ię ty ch  k rzakam i, m iędzy  k tó rem i tra f ia ją  się  n iew ie lk ie  p o ­
lany , p o k ry te  traw ą . C h a ra k te ry s ty czn e  d la  M ark an -su  są  zw ały  
dużych  kam ien i, zaw leczonych  z górne j części rzek i w  czasie w y ­
lew ó w  letn ich .

O koło  p o łu d n ia  w  m iejscow ości K in g -S zy w er (ob szern a  łąka) 
na w ysokości 2 643 m. n. p. m. zna leź liśm y  p o lan ę  ze świeżą^ 
so czy stą  traw ą . Z a trzy m ałem  się  tam  n a  3 godziny , żeby  d obrze  
n akarm ić  kon ie , gdyż w iedz ia łem , że dalej tra w y  zu p e łn ie  n ie 
będzie, aż do chw ili w ejśc ia  n a  do linę W ie lk ieg o  A łaju .

Z  m iejsca  w ypoczynku  p o c iąg n ę liśm y  n a  p rze łęcz  A ik -A rt 
(n iedźw iedzia  p rzełęcz) p rzez  jed n o  z bocznych  ro zg a łęz ień  g ó r­
skich, u jm u jących  łożysko  rzek i M arkan-su . W y so k o ść  p rze łęczy

w  pustyniach Raskemu i Tybetu 16

T y p y  k o b ie t  Z o a z y  P o lu  
(str . 204).
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sięg a  3 723 m etró w  n. p. m. J e s t  ona kam ien is ta , lecz n iebardzo  
tru d n a . S puściliśm y  się z niej znow u do ło ży sk a  M arkan-su , k tó ra  
n a  p rz e s trz e n i 2 dni m arszu  p rzec in a  g łó w n e  pasm o  g ó r  K asz- 
g arsk ich  i p ły n ie  w ąskim , bardzo  kam ien istym  w ąw ozem . N ocleg 
p rz y p ad ł w  m iejscow ości K u g ry m  (2 876 m. n. p. m.) n a  nag ich  
kam ien iach , bez tra w y  i opału .

•6 p aź d z ie rn ik a  szliśm y w ąw ozem  o s tro m y ch  zboczach sk a l­
nych, n a  k tó rych  w y lew y  le tn ie  zostaw iły  ślad y  tak  w ysoko , że 
chy b a  p ta k  p rze lec ia łb y  tęd y  w  lecie. D ro g a  w sp in a ła  się c iąg le

E k sp e d y c ja  k a p ita n a  Y o u n g h u sb a n d a  w  J a rk en d z ie . S to i k ap itan  
Y o u n g h u sb a n d , n a  p r a w o  w  h e łm ie  M acartn ey , z  le w e j  str o n y  
kap . B e e c h  i por. L en a rd . Z a n im i sto i se k r e ta r z  C h iń cz y k  (str . 217).

w g ó rę  i b ieg ła  m iędzy  nag ro m ad zo n em i g łazam i, k tó re  w oda 
p raco w ic ie  o d ry w a ła  jed en  po d rug im , w yż łab ia jąc  sobie p rze jśc ie  
p rzez  pasm o gó r. N ocow aliśm y w  m iejscow ości B asz-K iczu  (po ­
czątek  brodów ) n a  w ysokości 3 455 m. n. p. m.

M ów iąc o d rodze, m am  na m yśli ś lad y  ścieżki, w y d ep tan e j 
p rzez  zw ie rzę ta  lub rzadk ich  podróżnych , k tó ra  to s ta je  się w i­
doczna w  m iejscach, gdzie odchodzi w bok od  ło ży sk a  rzek i, to 
g in ie  zupełn ie . K ażdy  też  koń  naszej k a raw an y  sam  w y b ie ra ł so ­
bie d rogę  m iędzy  sp ię trzo n em i g łazam i. B rody  są  częste  i g łę b o ­
kie, chociaż w oda zu pe łn ie  p rze jrzy s ta , co dow odzi, że lodow ce
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ju ż  p rz e s ta ły  tajać , a rzek ę  zasila ją  je d y n ie  źród ła , sp ły w ając e  
z ro zm a ity ch  m iejsc. N ocu jem y  w  m iejscow ości, b ardzo  p rz y p o ­
m inającej okolice je z io ra  K ara-K u l (Sm ocze) )̂. M iękkie g ó ry  p o ­
k ry te  są  żw irem ; m izern a  tra w a  ro śn ie  ty lk o  po  b rzegach  rzek i 
i w  fa łdach  gór. M rozu w  nocy  m ieliśm y  — 18 ®C, p rz y  silnym  
w ie trze . P o  up a łach  k aszg arsk ich  było  nam  b ardzo  zim no. Z a 
o p a ł s łu ży ły  n ik łe  k o rzonk i te rsk ien u , n a  k tó ry ch  cośn iecoś m o ­
g liśm y  sob ie  ugo tow ać , lecz o g rzać  się  p rz y  tak im  ogn iu  n ie ­
podobna!

A m b u la to r iu m  d la  p r z jm łio d z ą cy c h  c h o r y c h  p r z y  p o m ie sz c z e n iu  
z a ję te m  p r z e z  k ap . Y o u n g h u sb a n d a  w  J a r k e n d z ie . S to i dok tór, 

K a sz m ir c z y k , s ie d z ą  c h o r e  K a szg a rk i, dalej d z ie c i (str . 217).

Z ato  w idać  n a  k ażd y m  k ro k u  św ieże  ślady  zw ierza ; znać,, 
że  m yśliw i tu  daw no  n ie  zag lądali, a in nych  ludzi n iem a. S ło w e m -  
pustyn ia! W z ią łem  z so b ą  kozaka i je d n eg o  k ra jow ca, i p o je c h a ­
liśm y, k ie ru ją c  się w b o k  od obozu naszej g w arn e j k a raw an y . 
Z a ra z  za p ie rw szem  pasm em  m iękk ich  p ag ó rk ó w , k tó re , ja k  
w  T y b ec ie , b ieg ty  w  rozm aitych  k ie ru n k ach , zobaczy łem  s tadko  
O v is  argali, k tó re  n ie ty lk o  pozw oliło  się podejść , lecz uciek a ło  
ta k  len iw ie , że „d u b le tem “ po łoży łem  dw a m ałe dw u la tk i. D o sta r-

Z ob . P r z e z  Pamirj^ i H in d u k u sz  do ź r ó d e ł r ze k i In d u s, str. 57 — 60.
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czyły nam one wspaniałego mięsiwa na dłuższy czas. W  półto­
rej godziny wróciliśmy do obozu, obładowani zdobyczą, gdyż 
nadto jeszcze zabiłem ułara i parę kaklików.

7 p aźd z ie rn ik a  nocow aliśm y  w  pó łnocnej części w k lęsło śc i 
je z io ra  K ara-K u l, w  m iejscow ości S a fa r-K u ln y -A u zy  (3 775 m e­
tró w  n. p. m.) n iedaleko  p rze łęczy  K y z y ł-A rt, p row ad zące j w  do ­
linę  W ie lk ieg o  A ła ju , k tó rą  już op isa łem  w  d ru g im  to m ie  m ych  
p o d ró ży  )̂.

Byliśmy już w granicach Rosji. Dalszą drogę, wpoprzek do­
liny Wielkiego Ałaju, przez przełęcz Tałdyk, wdół rzeki Gulcza  ̂
fort Gulcza—do Oszu, opisałem już w tomie pierwszym’̂ ).

N a p rze łęczy  K y z y ł-A rt (4 224 m etró w  n. p. m.), o raz  w  do­
lin ie  W ie lk ieg o  A ła ju  (m iejscow ość A r ty lm a — 3 479 m. n. p. m .) 
sp o tk a ła  nas zaw ie ja  śn ieżna. K irg izó w  już tam  n ie  by ło . P rze - 
koczow ali w  do linę  Fergan}^ N a A ła ju  p o zo sta ły  ty lko  w ie lo ty ­
sięczne tab u n y  koni, k tó rych  w  dolin ie F e rg a n y  n iep o d o b n ab y  
b y ło  w y k arm ić  w  zim ie. Lecz i te  p o su n ę ły  się  b ardzie j n a  
zachód, tak , że w schodn ia , tak  ożyw iona la tem , część do liny  W ie l­
k iego  A ła ju  s ta ła  się zu p e łn ą  p u sty n ią .

9 p aźd z ie rn ik a  p rzesz liśm y  p rze łęcz  T a łd y k  (3 589 m e tró w  
n. p. m.), a 15 p aźd z ie rn ik a , po  11%, m iesiącach  p o d ró ż y  by łem  
ju ż  w  Oszu®) (972 m. n. p. m .), sk ąd  o szczęśliw ym  p o w ro c ie  za­
w iadom iłem  te leg raficzn ie  w ychow aw cę cesarzew icza, g en e ra ła -  
ad ju ta n ta  D an iłow ieża  i Z a rząd  T o w a rz y s tw a  G eograficznego .

W  M argelan ie  (550 m. n. p. m.) by liśm y  17 p aź d z ie rn ik a  
i po  k ilku  dn iach  odpoczynku  w  m oim  dom ku w y p ra w a  się  ro z ­
w iązała: kozacy , o bdarzen i k ażdy  350 ru b lam i z sum , k tó re  m i 
się  n a leża ły  za ich w y żyw ien ie  i k arm ien ie  koni, w róc ili do sw e­
go pu łku ; juczn e  konie sp rzed a łem , ko lekcje  zaś, u p ak o w an e  
w  sk rzy n k i, każd a  o w adze  do 30 kg., codzienn ie  w y sy ła łem  
pocz tą  do Z arząd u  T o w a rz y s tw a  G eo graficznego  w  P e te rsb u rg u .

Ja zaś sam, z powodów, o których opowiem może szczegó­
łowo w innem miejscu, zostałem zatrzymany w Margelanie pra­
wie miesiąc i mogłem przybyć do Petersburga dopiero w poło­
wie listopada. Tam przyjął mię owacyjnie na dworcu kolei że­
laznej generał Daniłowicz, który powitał mię w imieniu cesarze-

0  Ib id ., str. 57.

Z ob. K a szgarja  str. 13— 19

W ia d o m o śc i T o w  G eograf, tom  X X V II , z e s z y t  II z 1891 r., str . 118.
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w ieża, o raz  w icep rezes  T o w a rz y s tw a  G eograficznego , se n a to r  
S iem io n ó w  T ian -S za ń sk i i sek re ta rz , p rof. A . G rig o rjew .

C esarzew icza  za s ta łem  w  p rz ed d z ień  w y jazd u  w  p o d ró ż  za­
g ra n ic zn ą  (podczas k tó re j zo sta ł ra n io n y  w  Japon ji). N ie m ogąc 
p rzy jąć  m ego  sp ra w o zd an ia  w  P e te rsb u rg u , z a p ro p o n o w ał m i, abym  
go  o d p ro w ad z ił do P a ry ż a  i sp ra w o zd an ie  z ło ży ł w  d rodze , w  w a ­
gon ie . Z  p o d ró ży  tej w ró c iłem  za ledw ie  w  p ie rw szy ch  dn iach  
g ru d n ia  i począłem  się  p rz y g o ­
to w y w ać  do z ło żen ia  n au kow ego  
sp ra w o zd an ia  z p o d ró ż y  T o w a ­
rz y s tw u  G eograficznem u .

W  czasie m ej n ieobecności 
m ój sz lach e tn y  p rzy jac ie l, p ro fe ­
so r  A . G rig o rje w , ro z seg reg o - 
w a ł k o lek c je  i ro z es ła ł je  uczo­
n ym  sp ec ja lis to m  do po b ieżn eg o  
p rze jrzen ia , a p o tem  i o p raco w a­
nia. Z d jęc ia  zaś, k tó ry ch  w  p o ­
d ró ży  zd ją łem  p rzesz ło  20 tu z i­
nów , o d d a ł fo tog rafow i A k ad em ji 
S z tu k  P ięk n y ch , K lasenow i, do 
w y w o łan ia  i p rz y g o to w an ia  p rz e ­
zroczy. W  czasie m oich podró ży  
ręczn y ch  k o d ak ó w  nie by ło , jak  
ró w n ież  n ie  znano k am er p o ­
d różnych , gdzie  każdy  m oże sw o ­
je  zd jęc ia  n a ty ch m ias t w yw ołać. .

■ , . Ż e b r a c y  w  K asz^ arii. W  r ęk a ch  p a -
Moi a p a ra t, na trzechnoznym  sta- > v  - aJ r  j j  łe c z k i,  k to  rem i u d er z a ją c  z w ra c a ją
ty  w ie, w oził kozak, a do zd jęć n a  s ie b ie  u w a g ę  (str. 223 J.
u ży w a łem  szk lanych  klisz Ilforda,
k tó re  w y trz y m y w a ły  40 -stopn iow e m ro zy  i u p a ły , w y w o łan e  zaś 
zo s ta ły  d o p ie ro  w  końcu  d ru g ieg o  ro k u  i p o s łu ży ły  obecnie do 
ilu s tracy j m oich pod ró ży . N a tu ra ln ie , dużo b ardzo  c iekaw ych  
zd jęć fo tog raficznych  p rz ep ad ło  w sk u tek  n ieo s tro żn eg o  obcho­
d zen ia  się  z kliszam i, p ęk n ięc ia  ich, lub n iep raw id ło w y ch  zdjęć, 
o czem  n ie  w iedz ia łem , bo k lisze w y w o łan e  zobaczy łem  dop iero  
w  P e te rsb u rg u .

W reszc ie  sp raw o zd an ie  m oje by ło  w yznaczone n a  n ad z w y ­
czajne zeb ran ie  cz łonków  T o w a rzy s tw a  G eograficznego , n a  d. 10 
s ty czn ia  1891 roku . P on iew aż  zg ło szeń  o b ile ty  w e jśc ia  by ło
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znacznie więcej, niż mogła pomieścić sala Towarzystwa Geogra­
ficznego, przeto Zarząd wynajął jedną z największych sal w Pe­
tersburgu, a mianowicie salę w domu Towarzystwa Kredytowe­
go Miejskiego.

Urzędowe sprawozdanie o tern nadzwyczajnem zebraniu Tow. 
Geograficznego pomieszczono w Wiadomościach Rosyjskiego To­
warzystwa Geograficznego )̂. Wypisuję tu z niego niektóre dane.

N a p o sied zen ie  p rzy b y li w ielcy  k s iążę ta  i w  ich liczbie p re z e s  
A k ad em ji N auk, w ie lk i k siążę  K o n stan ty , m in is tro w ie , cz łonkow ie  
honorow i T o w a rz y s tw a  G eograficznego , o raz  p rzesz ło  800 cz łonków  
rzeczy w isty ch , k o re sp o n d en tó w  i w p ro w ad zo n y ch  p rzez  n ich  gości.

Na wzniesieniu zajęli miejsce członkowie Zarządu Towarzy­
stwa Geograficznego. Zebranie otworzył wice-prezes Towarzy­
stwa, senator Siemionów Tian-Szański krótkiem przemówieniem, 
w którem, nawiązując do śmierci podróżnika Przewalskiego, za­
znaczył, że przedsięwzięte przez niego badania Azji Środkowej 
nie zostały przerwane, i że właśnie w ciągu ostatnich 2-ch lat 
pracowały tam trzy ekspedycje: w środku wyprawa tybetańska 
pułkownika Piewcowa, na północ od niej ekspedycja braci Grum- 
Grzymajło i na południe od wyprawy Piewcowa—moja. Potem, 
podkreśliwszy ogromne naukowe znaczenie zbadanych przeze 
mnie krajów, zawezwał mię na trybunę w celu przedstawienia 
fachowego sprawozdania.

Gdym wszedł na trybunę, zostałem przyjęty burzliwemi 
oklaskami. Złożyłem szczegółowe sprawozdanie z podróży, ilustru­
jąc ciekawsze momenty pokazami odpowiednich przezroczy. Spra­
wozdanie to ze stenogramu było wydrukowane w Wiadomościaęh 
Rosyjsk. Tow. Geograficznego )̂. Na końcu tego sprawozdania są 
wymienione następujące wyniki mojej półtorarocznej pracy poza 
granicami Rosji.

1. Z rob iono  7 200 k ilo m e tró w  zdjęć to p ograficznych , z nich 
n a  p rz e s trz e n i 5 000 k ilo m etró w  w  m iejscow ościach , g dzie  p rz e d ­
tem  n ig d y  nie p o s ta ła  n o g a  E uro p e jczy k a . W sz y s tk ie  zd jęc ia  z ro ­
b ione b y ły  w  skali 5 w io rs t w  calu  ®).

0  T . X X V II  z  r. 1891, z e s z y t  2, str. 136— 137.
 ̂ T a m ż e  str . 97— 118.

N a z a sa d z ie  z d ję ć  m o ic h  w  c ią g u  tr z e c h  p o d r ó ż y  tu r k ie sta ń sk i w o -  
je n n o -to p o g r a fic z n y  o d d zia ł, p r z y  m o im  u d z ia le , w y d a ł  m a p ę  tej c z ę ś c i  A z j i ,  
k tóra  b y ła  o d z n a c z o n a  n a  w y s ta w ie  w  M o sk w ie . W y d a n o  5 a r k u szy  w  sk a li 
10 w io r s t  w  calu , t. j. 1 : 420 000.
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2. Z d jęc ia  te  o p a r te  b y ły  n a  73 p u n k tach  astro n o m iczn y ch , 
t. j. k ażdy  100 k ilo m e tro w y  odcinek  zdjęć b y ł o p a r ty  n a  punkcie , 
o k re ś lo n y m  astronom iczn ie ; p u n k ty  te  zkolei b y ły  p o łączone 
z p racam i astronom icznem i p u łk o w n ik a  P iew cow a, o raz z p racam i 
ang ie lsk iem i w  Indjach, co dało
m ożność zaznaczen ia  ich n a  ogó l­
nej m ap ie .

3. P rz y  pom ocy  b a ro m e ­
tru , anero idu  i h ip so te rm o m e- 
tru  ok reślo n o  w yso k o ść  350 p u n k ­
tów  n ad  poziom em  m orza, co daje 
zu p e łn ie  ja sn e  p o jęc ie  o rzeźb ie  
zbadanych  okolic.

4. W  ciągu całej podróży 
regularnie trzy razy dziennie 
prowadzono spostrzeżenia meteo­
rologiczne, co dostarczyło cennego 
materjału do określenia klimatu 
okolic zbadanych *).

5. Z eb ra łem  b o g a ty  m ate- 
rja ł e tnog ra ficzn y  i geograficzny , 
z ilu s tro w an y  20 tu z inam i foto- 
g ra fij m ie jscow ości i typów .

6. P om im o tego , że część ko lekcyj zo sta ła  p o rzu co n a  w  zi­
m ie w  T y b ec ie , a tak że  zg inęła  p rz y  p rz e p ra w ie  p rzez  rz ek ę  K u r- 
O b, ek sp ed y c ja  p rzyw iozła :

a) trz y  w ie lk ie  sk rzy n ie  ze zb io ram i zoologicznem i,
b) ko lekcję  ja je k ,
c) ko lekcję  gadów  i p łazów ,
d) n iew ie lk i zieln ik ,
e) o g ro m n ą  ko lekcję  en tom olog iczną, sk ład a jącą  się  z 36 000 

chrząszczy  ^),
f) niewielką kolekcję geologiczną.

Ż on a  C h iń c z y k a , n a c z e ln ik a  k o ­
m e n d y  c e ln e j  w  U p a le  (str . 223).

0  D z ie n n ik i sp o s tr z e ż e ń  m e te o r o lo g ic z n y c h  b y ły  o p r a c o w a n e  p r z e z  
prof, u n iw e r sy te tu  p e te r sb u r sk ie g o  A. W o je jk o w a , i r e z u lta ty  o p u b lik o w a n e  
w  Nr, 3 M e te o r o lo g ic z n y c h  W ia d o m o śc i z  r. 1891.

2) K o le k c ję  o p r a c o w a ł se n a to r  S ie m io n ó w  i sy n  je g o  A n d r ze j. D a ła  
o n a  d u żo  n ie z n a n y c h  o k a z ó w , z  k tó r y c h  n ie k tó r e  n a z w a n e  m o je m  im ie n ie m .  
N ap. C arabus G r o m b c z e w sk i, B r o n is la w ja  R o b u sta  i t. d.
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g) wzory wszystkich znanych w Kaszgarji pokładów nefrytu, 
a także kolekcję narzędzi do obrabiania tego minerału.

7. P rzez  ca ły  czas p o d ró ży  p ro w a d z iła  dziennik , k tó ry  u ró s ł 
do ob jętości 4 o g rom nych  tom ów .

Cały zdobyty przeze mnie materjał naukowy oddany został 
do rozporządzenia Zarządu Rosyjskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego, które zkolei rozdało kolekcje do opracowania członkom 
Akademji Nauk i innym specjalistom.

R o d z in a  se k c ia rz y , m ieszk a ją ca  tr zy  la ta  w  g i'o b o w c u  c m en ta rza  
w  U p a le . K ra jo w cy  nazyAvają ich  ,,d ż y n n e “ , t. j. n ie sp e łn a  r o zu ­

m u  (str. 224).

Z a  tę  w y p ra w ę  o trzy m a łem  osobiście n as tęp u ją ce  nagrody :
1) R an g ę  p o d p u łk o w n ik a  )̂, co s tanow iło  n ag ro d ę  zupe łn ie  

w y ją tk o w ą , g dyż ty lko  ro k  b y łem  k ap itan em , p raw o  zaś ów czesne 
w ym agało  co najm niej 4 la t p o zo staw an ia  w  ran d ze  kap itana . O k o ­
liczność ta  d a la  m i m ożność „p rzesk o czen ia“ 2 874 kap itanów , 
k tó rzy  b y li s ta rs i ode m nie w  tej randze .

W  1886 roku  b y łe m  je sz c z e  p o r u c z n ik ie m , a 23 lu te g o  1890 r. ju ż  
p o d p u łk o w n ik ie m .
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2) D o ży w o tn ią  p en sję  po  400 rb. rocznie.
3) S ześc iom iesięczny  zag ran iczn y  w y p o czy n k o w y  u rlo p  z za­

ch o w an iem  p o b ie ran e j p en sji i dod a tk iem  3 000 rub li, jako  zap o ­
m ogi n a  p o d ró ż  w ypoczy n k o w ą.

N ie zapom niano  ró w n ież  i o m oich 
A  w ięc, im ien n y m  ro zk azem  cesarsk im  
je w  b y ł aw an so w an y  n a  p o d chorążego  
A n n y  4 k lasy , co m u zapew nia ło  
w szy stk ich  zaś innych  kozaków

towarzyszach podróży: 
wachmistrz Koziaka- 

i otrzymał order św. 
pewną, dożywotnią rentę; 
awansowano na wachmi-

P r z e o r a t d e r w is z ó w  se k ty  K a len d a r . Z  p r a w e j  s tr o n y  g łó w n y  
P ir  (p rzeo r ), s ta r u sze k  z  s iw ą  brodą , m ie sz k a ją c y  w  J a r k e n d z ie .
D a le j sto ją  w  b ia ły c h  c z a p k a c h  je s z c z e  d w ó c h  „ u św ia d o m io ­

n y c h “ i r e sz ta  s ta r sz y z n y  (str . 224).

strzów ; co daw ało  im  znaczne p re ro g a ty w y  w  życiu  u sieb ie  
w  stan icach .

O p ró cz  tego  w szy scy  o trzy m ali po 250 rub li n ag ro d y  i byli 
u w o ln ien i ze s łu żb y  czynnej n a  b ez te rm in o w y  u rlo p  do dom ów . 
M irzę F azy ł-B ek a  rz ąd  n ag ro d z ił w ie lk im  z ło ty m  m ed alem  do 
n o szen ia  n a  szyi, co m u daw ało  p ra w o  h o n o ro w eg o  o b y w a te l­
stw a; o p rócz  teg o  o trzy m a ł on h o n o ro w y  ch a ła t I rzędu . S a d y r-  
d y n -C h o d ża  o trzy m a ł od  rz ąd u  w ielk i m edal s re b rn y  do noszen ia  
n a  szy i i h o n o ro w y  ch a ła t II rzędu .

Z a rząd  T o w a rz y s tw a  G eograficznego , ze sw ojej s tro n y , n a ­
g ro d z ił p o d chorążego  K oz iak a jew a i M irzę F azy ł-B ek a  s re b rn em i
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m edalam i, a w szy stk ich  innych kozaków  oraz k ra jo w có w  m ed a la ­
m i b ronzow em i )̂, p rzy tem  w y jed n a ł cesarsk i rozkaz, pozw ala jący  
kozakom  i k ra jow com  nosić m edale  te  n a  p iersiach , jak o  w id o czn ą  
n ag ro d ę  za o d b y te  podróże.

K ończąc opow iad an ie  o rozm aitych  p rzeżyc iach  w  czasie m o­
ich p o d ró ży , chcia łbym  p odkreślić , że okoliczności s taw ia ły  m ię 
n ie jed n o k ro tn ie  w  tak iem  po łożen iu , że zdaw ało  się, iż n ie b y ło  
w y jśc ia  innego  n ad  u ży c ie  b ron i.

O tóż  uw ażam  to sob ie  za szczegó lną zasługę , że ud a ło  mi 
się d ro g ą  k om prom isów , po łączonych  często  z w ie lk iem i s tra ta m i 
d la  całej w y p raw y , zaw sze szczęśliw ie un ikać tego  śro d k a  o s ta ­
tecznego , co bynajm nie j n iezaw sze  udaw ało  się  innym  p o d ró żn i­
kom . P rzew alsk ij np. w  każdej sw ej p o d ró ży  m iał k rw a w e  za jśc ia  
z k ra jow cam i.

M ając b ro ń  dalekonośną , k ilk u n astu  doborow ych  s trze lcó w  
i o g rom ny  zapas ład u n k ó w , n ie  m iałem  w ątp liw o śc i, że p o tra fim y  
rozbić n a w e t w iększe  o d dzia ły  tuby lców , u zb ro jo n y ch  w  lon tów ki 
albo i w  k a rab in y , lecz n ie  o d ty lcow e i b ijące  led w ie  n a  80— 100 
k roków . Lecz w łaśn ie  d la tego , że w szy stk ie  szanse zw y cięstw a  
b y ły  po m ojej s tro n ie , sum ien ie  n ie  pozw ala ło  m i uciekać  się  do  
tego  u ltim a  ra tio . B y liśm y  zaw sze g o to w i do o d p arc ia  w szelk ie j 
napaści, lecz rów nocześn ie  ro b iłem  w szy stk o , co ty lk o  m ogłem , 
by  tak o w y ch  un iknąć  bez u ży c ia  b ro n i.

D ru g ą  zasługą , do k tó re j chętn ie  się  p rzy zn a ję , było  to , że 
pom im o o k ropnych  często  w a ru n k ó w  p o d ró ży , udało  m i s ię  
w szystk ich  to w arzy szy  d oprow adzić  do dom u n ie ty łk o  żyw ych , 
lecz i w  d obrem  zdrow iu . M ogliśm y n ieraz  zg inąć w szyscy , a le  
k ażd y  z nich w idział, że p onoszę  jed n ak o w e  z nim i tru d y  i że  
zaw sze g o tó w  b y łem  za każdego  z nich oddać w łasne  życie  i zd ro ­
w ie. O pow iem  d ro b n y  fakt, ch a rak te ry zu jący  s to su n ek  mój do 
kozaków : P ew n eg o  razu  kozak  W o ro n in  zachorow ał n a  zap a le ­
nie oskrzeli. B yło to  w  T y b ec ie , w  czasie s traszn y ch  m rozów , 
k ied y  w  w arunkach , w  jak ich  się  znajdow aliśm y, k ażd a  tak a  cho­
ro b a  m og ła  skończyć się  śm iercią . Z aw o ła łem  go do sw ego  n a ­
m iotu  i, p rzy ło ży w szy  6 p la s tró w  ,,rigo lo“ , kazałem  m u po łożyć się  n a  
w ojłoku . P o  p a ru  m inu tach  W o ro n in  k u rczy ł się ca ły  z bó lu

P W ja d . G eogr. t. X X V II , z  1891 r., z e s z y t  II str. 137
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i krzyczał, iak dziecko. Widząc, że tłumaczenia nie pomagają,, 
obnażyłem piersi i kazałem położyć sobie jeden plaster „rigolo“- 
i, zacisnąwszy zęby, cierpliwie znosiłem palenie synopizmu. W o- 
ronin natychmiast się uspokoił i patrzył na mnie szeroko otwar- 
temi oczyma. Gdy po pół godzinie chciałem zdjąć „rigolo“, pod 
plastrem ukazał się pęcherz, który trzeba było przeciąć, co w cięż­
kich warunkach podróży dolegało mi bardzo w ciągu paru tygo­
dni. Takie same pęcherze wystąpiły i u Woronina, ale — wy­
zdrowiał.

K oryto  r ze k i M ark an -S u . Z b o c z a  g ó r  p o z b a w io n e  r o ś lin n o śc i.
W  ło ż y s k u  m a sa  o g r o m n y c h  k a m ie n i, p r z y n ie s io n y c h  p o d c z a s  

le tn ic h  p o w o d z i (str . 225).

W  jedzeniu także nie robiłem żadnej różnicy między sobą, 
a towarzyszami, gdyż jadłem z ogólnego kotła. Kiedy w pustyni 
Raskemu zabrakło nam mąki, i kiedy żyliśmy tylko gotowanem 
mięsem, nawet bez soli, co wywoływało bolesne skurcze żołądka, 
kozacy doskonale wiedzieli, że cierpię razem z nimi i że rzeczy­
wiście ani grama mąki w jukach nie było. Cierpieliśmy wspólnie 
i dlatego cierpienia znosiło się raźniej.

Stosunek taki wytwarzał szczególną atmosferę w naszym 
obozie. Widziałem, że każdy z członków ekspedycji był rai zu­
pełnie oddany i dbał o mnie więcej, niż o siebie. To też tylko-
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•dzięki temu wewnętrznemu łącznikowi udawało się zwalczyć pię­
trzące się na naszej drodze przeciwności i niepowodzenia. W cięż­
kich chwilach podtrzymywała mię ambicja. Chęć spełnienia przy­
jętych na siebie zobowiązań dodawała mi sił i energji. Lecz cóż 
mógłbym był zrobić sam jeden, niepodtrzymywany przez zbio­
rowy wysiłek wszystkich? A przecież reszta członków ekspedycji 
w sławie, którą ja zdobywałem, udziału nie brała i oddawała 
zdrowie i życie swoje, żeby tylko dogodzić mnie osobiście. To 
też dotychczas z rozrzewnieniem wspominam tych ludzi )̂.

Pozostawał jeszcze siwek, o którego rozumie, spokoju i nad­
zwyczajnej wytrzymałości wspominałem nieraz w trakcie opowia­
dań o swoich podróżach. Służył mi w ciągu 2 ekspedycyj, i jego 
wytrzymałości zawdzięczam tyleż, co i ludziom, że żyw wysze­
dłem z rozmaitych opresyj.

N ieste ty , m uszę p rzy zn ać  się, że  w  s to su n k u  do n iego  n ie  
sp e łn iłe m  obow iązków  w dzięczności. S iw ek  b y ł u  m n ie  n a  ła sk a ­
w y m  Chlebie. D o jazd y  po m ieście  się n ie n adaw ał, bo by ł n ie ­
d u ży  i n iep o k aźn y . U żyw ałem  go  ty lk o  podczas p o lo w ań  n a  b a ­
żan ty , k tó re  s trze la łem  z konia. W  1893 roku , g d y  by łem  naczel- 
u ik iem  p o w ia tu  w  O szu , p rz y je ch a ł do m nie k siążę  D o łg o ru k o w , 
z b ard zo  pow ażn em i rek o m en d ac jam i z P e te rsb u rg a , w  k tó ry ch  
p ro szo n o  m ię o okazan ie  m u  pom ocy  w  p o d ró ży  jeg o  p rzez  K asz- 
g a r ję  i H im ala je  (K ara-K o ru m ) do Indyj. D o łg o ru k o w  był p o ­
zb aw iony  p ra w e j ręk i, a że n ie  by ł sp o rtsm en em , szuka ł sp o k o j­
nego  kon ia , k tó ry b y  pow oli, lecz p ew n ie  dow iózł go do Indyj. 
K siążę  D o łg o ru k o w  m ieszk a ł u  m nie i w y d a w a ł się  zup e łn ie  p o ­
rząd n y m  człow iek iem . D a łem  m u w ięc s iw k a  darm o , w ziąw szy  
p iśm ien n e , p o d  słow em  honoru , zobow iązanie , że będ z ie  się  z n im  
•obchodził po b ra te rsk u  i odstaw i m i go do O szu, choćby go to 
m iało  n ie  w iem  ile kosztow ać.

b  W y c h o w a n ic a  m oja , p a n i D u n in -S le p ć , w  12 —^15 la t p o  o sta tn ie j  
p o d r ó ż y  m o je j  m ie s z k a ła  c za s  ja k iś  w  g u b ern ji o r en b u r sk ie j . P r z e je ż d ż a ją c  
p r z e z  je d n ą  z e  sta n ic , za jech a ła ^ d o  a tam an a , bj' k a z a ł z m ie n ić  k o n ie , i z  n a j-  
w ię k s z e m  z d z iw ie n ie m  z o b a c z y ła  n a  h o n o r o w e m  m ie jsc u  p o d  o b ra za m i m o ją  
fo to g ra fję  w  r a m ce  z  z a sc h ły c h  k w ia tk ó w  i w s tą ż e k . A ta m a n , d o w ie d z ia w s z y  s ię  
o łą c z ą c y m  n a s sto su n k u , ro zp ła k a ł s ię , d z ięk u ją c  B o g u , ż e  m u  p o z w o li ł  córk ę  
m o ją  u jr z eć . N ie  w ie d z ia ł ,  jak  ją  p r z y ją ć , jak  u g o śc ić , i c ią g le  o p o w ia d a ł r o z ­
m a ite  w y s ła w ia ją c e  m ię  e p iz o d y  z  p o d r ó ż y , k tóra  d a ła  m u  h o n o r o w ą  p o sa d ę  
w ś r ó d  s w o ic h  i d o b ro b y t.
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Po kilku miesiącach z gazet dowiedziałem się, że wrócił do- 
Petersburga dookoła przez Suez i Odesę. Natychmiast do niego 
napisałem, pytając o losy siwka, Z wielką bezczelnością mi od­
pisał, że musiał go sprzedać w Srinagarze (stolica Kaszmiru), 
gdyż stamtąd pojechał dalej pocztą, kolejami i morzem, więc nie 
mógł przecie ciągnąć za sobą konia. Komu sprzedał, nie wiedział,, 
i wszelkie poszukiwania, zarządzone przez rezydenta angielskiego 
w Srinagarze, wyniku nie dały. Tak zginął mój siwek przez 
zbytnią moją uprzejmość. Listy ks. Dołgorukowa wraz z wyja­
śnieniem meritum sprawy i z zaznaczeniem, że konia-dostał darmo- 
pod warunkiem odesłania go do Osza, co mógł uskutecznić przy 
pomocy karawan handlowych Srinagar—Kaszgar, wydrukowałem 
w trzech poczytnych gazetach rosyjskich, lecz Dołgorukow na ta 
nie reagował, i więcei o nim nie słyszałem.
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